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i Czołgi lekkie Vickers 6-ton Mark E 
Typ B stanowiły wyposażenie 
1. i 2. batalionu czołgów, które 
walczyły w Szanghaju. Pojazdy 
otrzymały numery taktyczne 50-69, 
które były malowane na prawej 
stronie wieży, po lewej malowano 
symbol taktyczny kompanii 
(nazwę np. „Tygrys" lub „Wąż"). 
Większość czołgów została stracona 
w walkach w 1937 roku oraz 
w 1938 roku, po bitwie pod Najing 
w służbie pozostały zaledwie 
dwa sprawne wozy. 


i W1935 roku armia chińska kupiła 29 
egzemplarzy czołgów pływających Vickers- 
-Carden-Loyd M.1931 amphibious tank, 
z których sformowano kompanię„Smoka" 

(16 wozów) w 1. batalionie czołgów. Pojazdy 
otrzymały numery ewidencyjne 70-89, 
które w początkowym okresie służby malowano 
na boku kadłuba. Pozostałe czołgi zostały 
przydzielone do armii Kantonu (12 czołgów) 
oraz Akademii Wojennej (1 wóz). 

W trakcie walk o Szanghaj część maszyn 
1. batalionu została zniszczona, los ten 
podzieliły w październiku 1938 roku 
pojazdy przydzielone armii Kantonu. 


I Czołgi lekkie T-26 armia chińska otrzymała w 1938 roku (82 egzemplarze). Pojazdy weszły 
do wyposażenia 200. Dywizji, którą dowodził gen. mjr (Shao-chiang) Tu Ju-ming. Dywizja 
składała się z dwóch pułków czołgów: 1149. Pułk (1. i 2. batalion), którego dowódca był 
płk(Shang-hsiao) Hu Hsien-czun, 1150, Pułku (3. i 4. batalion), którego dowódcą był 
płk Han Ceng-lien; 1151. Pułku Samochodów Pancernych dowodzonego przez Hung Szih-szou, 
1152. Pułku Piechoty dowodzonego przez Kao Czi-jena oraz 52. Pułku Artylerii, którego dowódcą 
był Feng Er-czun. W listopadzie 1938 roku dywizja toczyła zacięte walki w Japończykami 
i dzięki determinacji oraz waleczności załóg czołgów (pomimo straconych 26 wozów w walce 
i 2 zdobytych przez wroga) Chińczycy odnieśli zwycięstwo w bitwie na Przełęczy Kunlun. 


i W1943 roku w Ramgah sformowano 
1. Tymczasową Grupę Czołgów, w której skład 
wchodziło sześć batalionów czołgów. 

W1. i 2. batalionie znajdowało się 35 czołgów 
średnich M4A4 Sherman, które przekazane 
zostały z armii indyjskiej. Amerykańscy 
instruktorzy prowadzili szkolenie chińskich załóg, 
które wzięły udział w walkach toczonych 
w Birmie a także w późniejszym okresie 
z oddziałami komunistycznymi. 


I Transportery kołowe (Scout Car) M3A1 White 
zostały kupione przez Chińczyków w październiku 
1941 roku w ilości 36 egzemplarzy. Pojazdy były 
wykorzystywane do zadań rozpoznawczych. 


Armia chińska 1912-1937 


Malował pfpz Filipini 


* 0 c * 





/ C J1 ( C-/ 






















































Nim**-? m 

imy 

INDESJ 5 a 7 £M »3 
I.SSN 20^9743 

G^;J^PLPł(VAr^) 
Njkhd 14 JO Ił epHuplarfjt, 


BŁkcfta: irnkwil 

J.W&beŁ 


f 


www.magnum-x.pl 
www.facebook.com/twhistoria 


i 


Redakcja 

jeny Gruszczyński - p.0. red. naczelnego 

c-maiJ: jfn^^zczyt^ki@pDc£ta.anrt.pl 

Zbigniew Ulik- sekretarz redakcji 

e-tnaik zl 0 magnum-i,pl 

Robert KlucŁyikki - red. techniczny 

e-maik robeF^maEnum- 3 c,pl 
Monika KrrhrjęcIrycłiowsEca - kiJTekta 

Współpracownicy: 

Norbert Bączyk. Władimir Bicsaanow, Michał Fiszer, Tomasz Grotnik, 
Grzcgati Jasiński, Robert Mididcę, Tomasz Nowakowski r 
Tymoteusz Pawłowski, Michał Sitarski. Mariusz Skotnicki, 

Igor Witkowski, jaiosbw Wróbel. Przemysław Skulski, Szymon Tetera. 
Watdemar Waligóra’ Paweł Zurkowstd. 

Adres redakcji: 

uJ. Grochowska 366/310 pok- 200 . 03-840 Bircza wa. 
tek: ( 022 ) fi 10 74 90 . ( 022 ) 870 21 99 ( 9 . 00 - 16 . 00 ) 
fa*: ( 022)81090 79 

titmm 1 mu 1 jtim(11 mi 111 tmn 1 iim i mim jjjnu 11 ruin 111mu1 ri mu 11 (fillrn irriiim 1 nim 11 mami 1 tm 


Wydawca: 

Magnuni'X Sp. 104, ul. Grochowska 306/310 p. 206 , 
03-840 Warszawa. htEp://wwwanagnum-x.pl 

Prezes zarządu: 

Wiceprezes: 

Andrzej Ulanowski 

c-maii: rnarlcedng0magnujn-x.pl 

Dział reklamy i marketing u: 

Małgorzata O^ehowsLi 
c-maih mkscjflmagnum-K.p! 

td. kom.: 607989 922 

Dział dystrybucji i reklamacji: 

Robert Siwickl/Sindor 
e-nialh Smdar^neosimda-p] 
teł,; (022) 487 93 U 


immiMmtMm miiammim MNimuim mim mm 1 riinm uiimi mmJ 11 Eiiimminam ttMim mim 111; 

Wlipltie pMw^LiajEMrfniliA EtznLiiiL. tupItrAJcuc. prtHdank W JulikjfcuJtthi 

InflPif kr TgOi^f nornicy fj|br.-.[i|.w, Mflrarwbłf qte^róvnfi(niEH P«tjk 4 i ner iwrao- 
Hrtlal."-!i mn |Hlniiu odjuwiniclatnEiid lf ta liril! ciłiun. UjAiWcri n tu ńlljłMK* liHHfcfcjrunft lilwh 
inl t.i lijiiiuc wyc^iocir «- jmrkiifooi pnmrnqąc£ pn-iwzmyrin npinLirnt juhiciYw. 

miiiimmmiiiiiitMiiHiiiiiiiitiiiiiiimiit(mut;j|iiiiimiiimuiii[iniiiiiiiiitiiit(iiiii[ii>-iiiiiiirjiiiitt 


JEDNOCZEŚNIE 
W SPRZEDAŻY 
PIERWSZY 
NUMER 

SPECJALNY 2013 
TW HISTORIA 



rsBJiujjjj) Luyjguuuju 


JtfiMĆIIIHpK 


w NUMERZE 2/2013 (20) 





SZTUKA WOJENNA 


Japońska agresja 
na Pacyfiku. 
Grudzień 1941 r. 
-marzec 1942 r. 

MICHAŁ FISZER, JERZY GRUSZCZYŃSKI 


MONOGRAFIE LOTNICZE 



Nakajima Ki-43 
Hayabusa 

WALDEMAR R. PAJDOSZ, 

1 KRZYSZTOF ZALEWSKI I 


ARMIE ŚWIATA 



Armia chińska w latach 1912-1937 

ALEKSANDER PIMONOW 



WOJNA W POWIETRZU 


Lutnictwo myśliwskie. 

Militaire Luchtvaart van het 
Koninklijk Nederlands-lndisch Leger 
w walce z Japończykami. 

8 grudnia 1941 r.-8 marca 1942 r. 

JACEK PUKROPP 
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BROŃ STRZELECKA 


Broń strzelecka 
wojsk chińskich 
w wojnie przeciwko 
Japonii 1937-1945 

ADAM PAWEŁ OLECHOWSKI 


WOJNA NA MORZU 


John D. Edwards - „czterofajkowiec" 
w jawajskim kotle 

MICHAŁ KOPACZ 



Ulubienica 
Kanon ierów. 
Brytyjska 
armatohaubica 
25-funtowa Mark II 
kalibru 87,6 mm 

PAWEŁ ŻUKR0WSK1 



MONOGRAFIE MORSKIE 


Niszczyciele 
typu Fletcher 
w walce (2) 

WOJCIECH H0L1CKI 









































JAPOŃSKA AGRESJA 
NA PACYFIKU 



1941 R.-MARZEC 1942 R. 



ażde państwo ma swoje interesy, 
które można podzielić na cztery 
grupy w zależności od stopnia ich 
aczenia. Najważniejsze są intere¬ 
sy związane z.przetrwaniem państwa jako in¬ 
stytucji, organizacji i pewnego systemu oraz 
zamieszkującego to państwo narodu bądź na¬ 
rodów* Przyjmując założenie, że wialnie insty¬ 
tucje państwowe zapewniają obywatelom bez¬ 
pieczne warunki życia i rozwoju, przetrwanie 
państwa leży w interesie wszystkich zamieszku¬ 
jących go obywateli i przedstawicieli* Dla za¬ 
bezpieczenia interesów związanych z przetrwa¬ 
niem, państwo jest w śmie uczynić niemal 
wszystko, łącznie z poświęceniem życia wielu 
własnych obywateli, co jest naturalne i zrozu¬ 
miałe, poświęcenie w obronie własnego pań¬ 
stwa jest przejawem patriotyzmu. 

Jeśli już byt państwowy nie jest zagrożo¬ 
ny, to powinno ono normalnie funkcjonować* 
Policja, straż pożarna, służba zdrowia, a także 
służby komunalne, komunikacja, zaopatrzenie* 
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MARZEC-KWIECIEŃ 
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MICHAŁ FISZER I JERZY GRUSZCZYŃSKI 


Atak Japonii na Pearl Harbor 7 grudnia 1941 r. był krokiem bardzo ryzykow¬ 
nym. Stany Zjednoczone były już wówczas mocarstwem, chociaż militarnie 
nie były zbyt silnie rozwinięte. Jednak potencjał ekonomiczny i zdolności 
mobilizacyjne sprawiły, że ostatecznie amerykańskie siły zbrojne zmiażdżyły 
japońskiego przeciwnika, co było do przewidzenia. Na co liczyła więc Japonia 

w grudniu 1941 r.7 


handel, banki, firmy wytwarzające różne dobra 
bądź świadczące usługi muszą działać w spo¬ 
sób niezakłócony. Poważne zakłócenia w Ich 
funkcjonowaniu prowadzą do paraliżu życia 
państwowego* czyli instytucja ta przestaje wy¬ 
pełniać swoje podstawowe obowiązki. Interesy 
związane z kontynuacją niezakłóconego funk¬ 
cjonowania tego systemu* jakim jest państwo, 
to interesy żywotne. Po Interesach związanych 
z przetrwaniem* każde państwo musi zadbać 


o swoje żywo me interesy i jeśli ktoś próbuje 
poważnie zakłócić bądź sparaliżować życie pań¬ 
stwa, ma ono prawo do użycia siły do odpędze¬ 
nia in truza i zmuszenia go do zaprzestania swo¬ 
jej wrogiej działalności. 

Każde państwo powinno też zadbać o stwo¬ 
rzenie warunków do dalszego rozwoju włas¬ 
nych podsystemów i do bogacenia się własnych 
obywateli. Instytucje państwowe powinny się 
doskonalić* infrastruktura winna być unowo- 





















Rządy wielu państw, jakkolwiek żywo zaintereso¬ 
wane sytuacją polityczną na Dalekim Wschodzie, nie 
zdecydowały się jednak na podjęcie żadnych śród' 
ków zaradczych. 


cześniana, działać powinny ośrodki naukowo- 
badawcze i instytuty Firmy prywatne i pań¬ 
stwowe powinny oferować coraz nowocześ¬ 
niejsze towary i usługi, a obywatele powinni 
mnożyć swój majątek i podnosić poziom życia. 
Zadaniem państwa jest stworzenie warunków 
do takiego rozwoju, reszta w rękach obywate¬ 
li i firm. Z zapewnieniem warunków rozwoju 
związane są interesy zwane ważnymi. Nie są to 
interesy żywotne, jak te o których jest mowa 
wcześniej, ale są to interesy ważne, są na trze¬ 
cim miejscu, zaraz po interesach związanych 
z przetrwaniem i interesach żywotnych. Każde 
państwo powinno robić wiele, by zapewnić 
warunki rozwoju czyli zabezpieczyć swoje waż¬ 
ne interesy W obronie tych interesów nie wol¬ 
no jednak używać siły militarnej. Nie jest to 
akceptowane w myśl standardów międzynaro¬ 
dowego prawa. Nie wolno na przykład pod¬ 
bić sąsiedniego państwa, by przejęcie jego po¬ 
tencjału stworzyło lepsze warunki do rozwoju 
własnego kraju. 

I wreszcie mamy interesy peryferyjne. Zpun- 
ktu widzenia stosunków międzynarodowych są 
to wszelkie inne sprawy, które budują wizerunek 
państwa i wypełniają jego potrzeby w różnych 
obszarach, na przykład wymiana kulturalna, 


2 Zapoczątkowany przez Japonię w 1937 r. podbój Chin (któremu towarzyszyły lianę i brutalne zbrodnie dokony¬ 
wane na ludności cywilnej) został powszechnie potępiony przez międzynarodową opinię publianą. 


rozwój tum tyki własnych obywateli, wspiera¬ 
nie rozwoju sztuki itp. 

Japonia w 1941 r. stanęła przed bardzo 
ważnym wyborem. Miała ambicje stania się no¬ 
woczesnym, silnym państwem, ale rozwój pań¬ 
stwa natrafia! na poważne przeszkody. I prze¬ 
szkody te postanowiono usunąć na drodze 
militarnej. Nie ulega wątpliwości, że w okresie 
m iędzywojen nym były zagrożone ważne intere¬ 
sy Japonii, co hamowało rozwój ekonomiczny 
gospodarczy, ą także naukowy czy socjalno-by¬ 


towy Cesarstwa Japonii. Ważne, ale nie żywot¬ 
ne, więc użycie siły militarnej w ich obronie nie 
było uzasadnione. Japońskie przywództwo nie 
widziało jednak innej drogi i uważało, że postę¬ 
puje słusznie i sprawiedliwie. 

IMPERIALNA 
POLITYKA JAPONII 

W latach 1639-1868 Japonia zamknęła się 
niemal w kompletnej izolacji, w ramach poli¬ 
tyki Sakoku, wierząc, że dzięki temu obywate¬ 
le kraju będą bezpieczni i będzie się on mógł 
swobodnie rozwijać. W tym okresie nie wol¬ 
no było ani opuszczać Japonii, ani nikt obcy 
nie mógł przybywać do tego kraju. Handel 
zagraniczny był prowadzony na ograniczoną 
skalę, w wybranych strefach. Oczywiście, pań¬ 
stwa zachodnie dążyły do przełamania tej po¬ 
lityki i otwarciu wolnego handlu z Japonią. 
Ostatecznie udało się to kontradmirałowi Mat- 
thew C. Perry z Marynarki Wojennej Stanów 
Zjednoczonych, który na czele czterech okrę¬ 
tów wymusił podpisanie traktatu handlowego 
z Japonią, poprzez demonstrację siły 8 lipca 
1853 r. Ostatecznie, 31 marca 1854 r., Japonia 
i Stany Zjednoczone podpisały umowę znaną 
jako Traktat z Kanagawy, która otworzyła dro¬ 
gę do wolnej wymiany handlowej. Wkrótce po¬ 
dobne traktaty podpisano z Wielką Brytanią, 
Francją i Rosją. 

Stopniowe otwarcie Japonii na świat przy¬ 
czyniło się do zmian politycznych w kraju. 3 lu¬ 
tego 1867 r. cesarzem Japonii został Meiji, któ- 
it stop n io wo zakoń czyi władze szo gunów, p rz v- 
wiacając imperium, co ostatecznie nastąpiło 
w styczniu 1868 r. Nie odbyło się to bezproble¬ 
mowo, w Japonii doszło do wojny domowej, 
znanej jako Wojna B oślim - Wojna Roku Smo¬ 
ka. Toczyła się ona od stycznia 1868 r. do maja 
1869 r. i ostatecznie zwolennicy cesarza zwy¬ 
ciężyli zbuntowaną szlachtę. 

W czasie rządów cesarza Meiji Japonia za- 
częła budować podstawy państwa imperialne¬ 
go. W 1889 r. cesarz podpisał konstytucję Im¬ 
perium Japonii, w k tórej umocnił swoją władzę, 
a jednocześnie od lat siedemdziesiątych rozpo¬ 
częła się szybka industrializacja kraju, wspoma¬ 
gana zastrzykiem zachodnich technologii. To, 
czego wówczas potrzebowała Japonia, a czego 
nie było w kraju, to węgiel i ruda żelaza. Trady¬ 


cyjnie materiały te importowano z Chin oraz 
z brytyjskich Indii, w zamian za eksportowa¬ 
ne tam wyroby z bawełny i jedwabiu, japoński 
przemysł włókienniczy bowiem rozwinął się 
najszybciej, bazując na bawełnie i innych su¬ 
rowcach tekstylnych importowanych z Chin. 

Od tych lat datuje się jednak także chiń- 
sko-japońska rywalizacja ekonomiczna i po¬ 
lityczna. Głównym obszarem spornym była 
Korea, pozostająca tradycyjnie pod chińskimi 
wpływami. Był to jednakże doskonały przyczó¬ 
łek do inwazji na Japonię i ze względów bez¬ 
pieczeństwa, Japonia dążyła do uzyskania włas¬ 
nych wpływów w Korei. Uznano, że należy tam 
stworzyć całkowicie niezależne od Chin pań¬ 
stwo, bądź po prostu podjąć okupację Korei. 
W ten sposób uzyskano by też dostęp do wie¬ 
lu zasobów, w tym rolniczych, ale także drew¬ 
na i innych materiałów. Ponadto kontrola nad 
Koreą ułatwiłaby transport węgla i rudy meta¬ 
li z Mandżurii, północno-wschodniej, zasobnej 
prowincji Chin. W 1893 r. w Korei wybuchło 
powstanie chłopskie skierowane przeciwko fe- 


S Pogarszanie się sytuacji polityczno-militarnej w Eu¬ 
ropie w związku z toczącą się od 1936 r, wojną dn 
mową w Hiszpanii zbytnio absorbowało uwagę mo- 
carstwzachodnich. 
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i Dopiero w 1940 r. rząd USA zastosował ostrzejsze sankcje wprowadzając embargo na dostawy do Japonii metali 
strategicznych, wysokooktanowego paliwa lotniczego i niektórych rodzajów wysokogatunkowej stali. 


udalnym władcom. Zastało to wykorzystane 
przez Japonię, by wmarcu 1894 r. wprowadzić 
do Korei swoje wojska, wspierające powstanie, 
a tym samym walczące z chińską dominacją. 
W lipcu 1894 r. zaczęła się wojna chińsko-ja¬ 
pońska tocząca się w Korei. Już w październiku 
tego roku japońskie wojska przekroczyły rzekę 
Jalu i wkroczyły do chińskiej Mandżurii. Do lu¬ 
tego 1895 r. Mandżuria była w rękach japoń¬ 
skich, w grudniu 1894 r. zdobyto też port Lii- 
shunkou, w którym japońskie wojska dokonały 
masakry chińskiej ludności. 17 kwietnia 1895 r. 
podpisano umowę pokojową znaną jako Traktat 
z Shimonoseki, w ramach którego Chiny zrze¬ 
kły się wpływów w Korei, a także przekazały 
Japonii Tajwan, wyspy Pengu i Peskadory. Ja- 


Jednakże krajem, który był zaniepokojony 
japońską ekspansją kosztem Chin, była Rosja. 
Państwo to zdołało namówić Cesarstwo Nie¬ 
miec i Francję do wspólnej interwencji w celu 
odzyskania ważnego Półwyspu Liaotung. W wy¬ 
niku interwencji tych trzech państw podjętej 
w kwietniu 1895 r., Japonia niechętnie zrze¬ 
kła się półwyspu. W 1898 r. Rosja podpisała 
traktat o 25-letniej dzierżawie półwyspu wraz 
z jego portem Liishunkou, który teraz nazwa¬ 
no Port Artur. Tak zwane Powstanie Bokserów 
w Chinach w 1900 r. jeszcze bardziej osłabiło 
Chiny, które musiały poprosić o międzynarodo¬ 
wą pomoc, w celu opanowania sytuacji. W tym 
okresie Rosja zwiększyła swoje siły okupacyjne 
w Mandżurii, przejmując kontrolę nad całąbar- 


Dk Rosji Port Artur miał wielkie znaczenie, 
był to bowiem jej jedyny niezamarzający port 
na Pacyfiku, a japońskie wojska w Korei za¬ 
wsze stanowiłyby zagrożenie dla Mandżurii 
i Port Artur. 

Japonia zdecydowała się na pierwszy ruch 
i 8 lutego 1904 r. zaatakowała rosyjską flotę 
w Port Artur. Wcześniejsze pokonanie Chin 
dało Japonii przekonanie o własnej sile i po¬ 
tędze, wszak Chiny, choć ostatnio osłabione, 
nadal stanowiły lokalne mocarstwo. Chiny nie 
były też w stanie odebrać Japonii utraconych 
prowincji i stopniowo pogodziły się ze stra¬ 
tą. Już w 1901 r. ponownie zaczęła się szeroka 
chińsko-japońska wymiana handlowa, co po¬ 
kazało Japonii, że duże mocarstwo może zostać 
zmuszone siłą do scedowania części swoich za¬ 
sobów na rzecz Japonii, jeśli żądania tej ostat¬ 
niej ograniczą się do obszarów peryferyjnych. 
Podjęcie wymiany handlowej już pięć lat po 
konflikcie świadczyło też o tym, że ów nowy 
status quo może zostać zaakceptowany przez 
pokonanego. 

WAŻNY PRECEDENS - ŚWIATOWE 
MOCARSTWO POKONANE 

Sztywne stanowisko Rosji w sprawie traktatu 
z Japonią skłoniło ten ostatni kraj do podjęcia 
śmiałego, ale dość ryzykownego kroku - ata¬ 
ku na zajętą przez Rosję Mandżurię. Japońskie 
przywództwo liczyło na to, że zdoła umocnić 
się na zajętych pozycjach na tyle, że Rosjanie 
zrezygnują z ponownego zajęcia utraconych te¬ 
renów, ponosząc zbyt duże straty. Sytuacja ro¬ 
syjskich wojsk była by szczególnie utrudniona 
w wyniku zniszczenia ich floty dalekowschod¬ 
niej, zaopatrzenie lądowe bowiem, przy braku 



Sfcąd Japonii zareagował na ten krok rozbudową baz wojskowych na Karolinach 
i Wyspach Marshalla oraz podjął kroki zmierzające do podporządkowania sobie In- 
dochin Francuskich, okupując ich północną część. 



S Pomimo wojny w Europie w 1941 1 armia amerykańska nie była gotowa do udziału 
w nowoczesnych działaniach bojowych. Siły militarne Stanów Zjednoczonych były 
słabe, a jednocześnie bardzo z siebie zadowolone. 


ponia otrzymała też kontrolę nad Póiwyspem 
Liaotung, zasobnym w węgiel, boksyty i rudy 
metali. Znajdował się tu też port Liishunkou, 
będący nowoczesną bazą morską, fortem i por¬ 
tem handlowym. W wyniku wojny i podpisa¬ 
nego traktatu w maju 1895 r. japońskie wojska 
wylądowały na Tajwanie i po krótkich walkach 
przyłączyły wyspę do Imperium Japońskiego. 




MARZEC-KWIECIEŃ 


dzo zasobną w bogąawa naturalne prowincją, 
Japonia musiała zadowolić się Koreą i Tajwa¬ 
nem, ale Rosja najwyraźniej dążyła do dalszego 
poszerzenia swojej strefy wpływów na Dalekim 
Wschodzie, kosztem nie tylko Chin, ale także 
lekceważonej wówczas Japonii. Dlatego nego¬ 
cjacje prowadzone pomiędzy Rosją a Japonią 
w latach 1901-1903 nie przyniosły rezultatu. 


odpowiednich linii kolejowych, niemal nie ist¬ 
niało. Ponadto japońskie operacje również za¬ 
leżały od transportu morskiego między Japonią, 
Korcą, a rejonem działań wojennych w Man¬ 
dżurii. Dlatego japoński plan przewidywał 
unicestwienie trzonu rosyjskiego zespołu mor¬ 
skiego w zaskakującym ataku, a następnie po¬ 
konanie wojsk rosyjskich w Mandżurii, pozba- 
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wionych efektywnego zaopatrywania po opa¬ 
nowaniu mórz przez Japonię. 

Atak na PortArtur nastąpił 8 lutego 1904 r. 
japońskie torpedowce ciężko uszkodziły okręty 
linowe Cesarewicz i Retwizan oraz krążownik 
Palłada , co spowodowało schronienie się ro¬ 
syjskich jednostek w Port Artur. Chociaż flota 
przeciwnika nie została zniszczona, to jednak 
szlaki morskie zostały opanowane przez Japoń¬ 
czyków, co umożliwiło podjęcie działań ofen¬ 
sywnych na lądzie. Rosjanie byli całkowicie za¬ 
skoczeni, a dowóz sił wzmocnienia linią trans- 
syberyjskązająłwiele tygodni. W tym czasie Ja¬ 
pończycy prowadzili morską blokadę Port Ar¬ 
tur (12 lutego na japońskich minach zatonął 
pancernik Pietropaurfowsk, na pokładzie któ¬ 
rego zginął adm. Stiepan Makarów), a 1 maja 
1904 r. sforsowali rzekę Jalu i ruszyli z Korei 
w głąb Mandżurii, pokonując wojska rosyjskie. 
Wkrótce doszło do oblężenia Port Artur, któ¬ 
rego twierdza stawiła jednak skuteczny opór. 
Japońskie wojska pobiły rosyjskie siły pod Muk- 


Maine w Stanach Zjednoczonych podpisano 
traktat pokojowy, który zakończył konflikt. 

W tej zaskakującej konfrontacji Japonia 
podbiła południowo-wschodnią Mandżurię, 
umacniając swoje panowanie nad Koreą, którą 
ostatecznie zaanektowano do Japonii w 1910 r. 
Dzięki temu zyskano ważną bazę surowcową 
dla szybko rozwijającego się przemysłu japoń¬ 
skiego, uzyskano też tereny rolnicze, pozwalają¬ 
ce na uzyskanie samowystarczalności w zakresie 
wyżywienia ludności Japonii. Co ciekawe, Ros¬ 
ja pogodziła się ze stratą, nie próbując odzys¬ 
kać utraconych terenów aż do sierpnia 1945 r., 
czyli przez kolejne czterdzieści lat. Japońska 
Armia Kwantuńska stanowiła natomiast za¬ 
grożenie dla Związku Radzieckiego przez cały 
okres międzywojenny. 

PODBÓJ MANDŻURII 

W 1906 r. Japończycy zbudowali linię kolejo¬ 
wą prowadzącą z Korei do Port Artur, który 
ponownie zmienił nazwę, tym razem na japoń- 


łu państwa poprzez kontrolę nad nowymi te¬ 
renami o znaczeniu rolniczym i zwiększenie 
potencjału ludnościowego imperium. 15 listo¬ 
pada 1908 r. zmarła Cesarzowa Chin, Cm. Tron 
przeszedł w ręce sześcioletniego wówczas Puyi, 
w imieniu którego rządziła rodzina. Osłabione 
Chiny były wówczas targane wewnętrznymi 
niepokojami i kryzysem ekonomiczno-gospo- 
darczym. W końcu, 10 października 1911 r., 
w Chinach doszło do wojny domowej, znanej 
jako Rewolucja Xinhai. Organizacje postępo¬ 
we pragnęły obalenia monarchii i utworzenia 
w Chinach demokratycznej republiki, co miało 
zwiększyć efektywność zarządzania państwem 
i przyczynić się do poprawy sytuacji ludności 
Chin. 29 października 1911 r. Liga Związkowa 
dążąc do utworzenia Republiki Chińskiej sfor¬ 
mowała tymczasowy rząd rewolucyjny z Li Yu- 
anhongiem na czele, a 1 stycznia 1912 r. pro¬ 
klamowano republikę. Pod naciskiem rewolu¬ 
cyjnego wojska, 12 lutego 1912 r. Cesarzowa- 
-Matka Longyu ogłosiła abdykację małoletnie- 



E Jednostki amerykańskiej artylerii na Hawajach regularnie brały udział w ćwicze¬ 
niach polowych. Wielu sądziło bowiem, że prawdziwe zagrożenie dla archipelagu 
może stanowić tylko inwazja z morza, a nie atak z powietrza. 



SChoć w chwili wybuchu wojny w Europie USA były neutralne, 1 września 1939 r. 
w dyskusji przy kominku prezydent Roosevelt wyraźnie stwierdził, że nie może pro¬ 
sić Amerykanów, aby w głębi duszy pozostali bezstronni. 


den (Shenyang), usiłujące nieść odsiecz dla for¬ 
tu Port Artur. Kolejne bitwy pozostały nieroz¬ 
strzygnięte, tak jak morska bitwa na Morzu 
Żółtym w sierpniu 1904 r. czy starcia na lądzie 
prowadzone do końca roku. Dopiero w okresie 
luty-marzec 1905 r, japońskie wojska pobiły 
Rosjan w rejonie Mukden, zmuszając je do wy¬ 
cofania się. Do największej klęski doszło jednak 
27-28 maja 1905 r. w czasie Bitwy w Cieśninie 
Cuszima, w toku której doszło do zagłady ro¬ 
syjskiej Floty Dalekowschodniej, wzmocnio¬ 
nej kilka miesięcy wcześniej silnym zespołem 
Ploty Bałtyckiej. Klęskę Rosji przypieczętował 
wybuch Rewolucji 1905 r., zapoczątkowanej 
wydarzeniami Krwawej Niedzieli 22 stycznia 
w Petersburgu, w czerwcu zbuntowały się też za¬ 
łogi niektórych okrętów Floty Czarnomorskiej, 
z marynarzami pancernika Kniaź Tawńczeskij 
Potiomkin na czele. Ostatecznie latem 1905 r. 
Rosja musiała uznać swoją klęskę na Dalekim 
Wschodzie, tracąc Port Artur oraz praktycznie 
całą okupowaną przez Rosjan część Mandżurii. 
5 września 1905 F, w Portsmouth w stanie 


ską Ryojun. Rok później sformowano Armię 
Kwantuńską, niezależny związek operacyjno- 
-strategiczny podporządkowany bezpośrednio 
naczelnemu dowództwu Cesarskich Wojsk Lą¬ 
dowych. Pierwszym zadaniem nowego zgru¬ 
powania wojsk była ochrona nowo zbudo¬ 
wanej linii, ale w późniejszym okresie Armia 
Kwantuńska odegra znacznie większą rolę. 
Już w 1917 r., wykorzystując chaos Rewolucji 
Październikowej Armia Kwantuńska wkroczy¬ 
ła do Przyamurza, terenów rozciągających się 
pomiędzy chińską Mandżurią a Pacyfikiem, 
z Wladywostoklem, Chabarowsldem nad Amu¬ 
rem i Nachodką. Tereny te okupowano do 
1925 r., kiedy to międzynarodowa presja oraz 
radzieckie działania wojskowe zmusiły Japonię 
do wycofania swoich wojsk z tych terenów, 
wróciły one do Związku Radzieckiego, 

Tymczasem kolejne wydarzenia w Chinach 
które osłabiły to państwo skłoniły Japonię do 
dalszych podbojów, co miało głównie zwięk¬ 
szyć bazę surowcową japońskiego przemysłu, 
ale także miało na celu poszerzenie potenda- 


go Cesarza Puyi, a Chiny stały się republiką. 

Dwa lata później Japonia postanowiła wy¬ 
korzystać wybuch pierwszej wojny światowej 
do przejęcia niewielkich niemieckich posiadło¬ 
ści na Pacyfiku. Sojusznik Japonii, Wielka Bry¬ 
tania, zgodziła się na to w zamian za pomoc 
w przeciwdziałaniu niemieckim działaniom 
korsarskim na wodach chińskich i 23 sierpnia 
1914 r. Japonia wypowiedziała wojnę Cesar¬ 
stwu Niemiec, srając po stronie państw Ententy. 
W ten sposób Japonia znalazła się w tym sa¬ 
mym obozie co niedawny wróg, Rosja, 3 lipca 
1916 r. podpisano nawet umowę z Rosją, w któ¬ 
rej zapewniono się, że żadne z państw nie pod¬ 
pisze oddzielnego pokoju z Niemcami. Było to 
dość znaczące wydarzenie, owa namiastka so¬ 
juszu bowiem pokazała Japończykom, że jede¬ 
naście lat po odebraniu Rosji ważnych dla niej 
posiadłości na Dalekim Wschodzie niedaw¬ 
ny przeciwnik nie tylko nie próbuje ich odzy¬ 
skać, ale nawet może stać się niemal sojuszni¬ 
kiem wobec wspólnego wroga. Jednocześnie 
umocniono też sojusz z Wielką. Brytanią - gru- 
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pa japońskich niszczycieli operowała z Malty, 
biorąc udział w eskorcie brytyjskich konwojów 
na Morzu Śródziemnym. 7 listopada 19l4r. ja¬ 
pońskie wojska zajęły niemiecką kolonię Kiau- 
czou (Tsingtao), którą przejęły na osiem ko¬ 
lejnych lat. Dopiero pod naciskiem Stanów 
Zjednoczonych kolonię tę zwrócono Chinom 
10 grudnia 1922 r. Japonia zyskała jedynie 
dawną niemiecką Mikronezję, która to zosta¬ 
ła w 1919 r. oddana pod jej administrację jako 
tzw. Mandat Południowego Pacyfiku. W skład 


tych terytoriów wchodziły Karoliny, Mariany, 
Wyspy Marshalla i wyspa Nauru (obecnie naj¬ 
mniejsze państwo świata). Wyspy Gilberta na¬ 
leżące do Mikronezji pozostawały natomiast 
pod kontrolą Brytyjczyków, jako brytyjska ko¬ 
lonia. Zamiast jednak pomagać w odbudowie 
Mikronezji, Japonia faktycznie przyłączyła je 
do swojego terytorium, wprowadzając japoński 
jako jedyny język urzędowy i osiedlając na wy¬ 
spach własnych obywateli. Wyspy Mikronezji, 
położone na północ - północny wschód od No¬ 
wej Gwinei i na wschód od Filipin miały na 
Pacyfiku położenie strategiczne, umożliwiając 
kontrolę szlaków komunikacyjnych wiodących 
ze Stanów Zjednoczonych i Hawajów na Fili¬ 
piny, do Australii, na Nową Gwineę oraz do 
Holenderskich Indii Wschodnich (obecnie In¬ 
donezja) i do brytyjskich Malajów (obecnie 
Malezja). Były to jedyne zdobycze Japonii 
w czasie pierwszej wojny światowej, ale miej¬ 
sce Cesarstwa Japonii w grupie zwycięskich 
państw bardzo wzmocniło japońską pozycję 
na arenie międzynarodowej. Japonia stała się 
pełnoprawnym członkiem Ligii Narodów, jej 
przedstawiciele byli też wśród sygnatariuszy 
Traktatu Wersalskiego. Z Japonią zaczęto sie 
liczyć, co jeszcze bardziej umocniło japońską 
wiarę w słuszność obranej drogi imperialne¬ 
go rozwoju państwa. Sojusz z Wielką Brytanią, 
przyjazne stosunki z Francją i Włochami, rę¬ 
ko mpensowały wrogość Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych, które od początku 
przeciwstawiały się japońskiej ekspansji, koli¬ 
dowało to bowiem z ich własnymi interesami 
w tym obszarze świata. 

W MARZEC-KWIECIEŃ 

i 


Tymczasem tworzenie się nowej republi¬ 
kańskie administracji w Chinach trwało stosun¬ 
kowo długo. Chiny przez całe lata dwudzieste 
były stosunkowo słabe i dopiero podnosiły się 
z upadku, jaki nastąpił na przełomie wieków. 
Japonia postanowiła wykorzystać dogodny mo¬ 
ment do przejęcia całej Mandżurii, zabezpiecza¬ 
jąc sobie dostęp do zasobów węgla, rudy me¬ 
tali i innych bogactw naturalnych Mandżurii. 
Chiny były przez Japonię lekceważone jako sła¬ 
by i uległy przeciwnik, zmuszony przez Japonię 


do prowadzenia dość ożywionej wymiany han¬ 
dlowej z wrogim sobie państwem - Japonią. 

17 września 1931 r. porucznik Cesarskich 
Wojsk Lądowych Japonii, Kawamoto Suemori, 
zdetonował niewielki ładunek dynamitu na 
szlaku południowo-mandżurskiej linii kole¬ 
jowej prowadzącej z Mukden do Changchun 
w północno-wschodniej Mandżurii, a odnoga 
tej linii prowadziła do Korei. Ładunek nawet 
nie uszkodził torów, co jednak nie przeszko¬ 
dziło Japonii oskarżyć chińskich nacjonalistów 
o dokonanie aktu groźnego sabotażu na swo¬ 
im terytorium. 

Incydent ten wykorzystano jako pretekst 
do zajęcia chińskiej części Mandżurii, według 


planu inwazji opracowanego przez płk. Seishiró 
Itagaki, późniejszego generała, w latach 1936- 
—1937 szefa sztabu Armii Kwantuńskiej. Inwa¬ 
zja japońskich wojsk rozpoczęła się w dzień po 
incydencie, 18 września 1931 r. Rozpoczęła się 
ona z inicjatywy dowódcy Armii Kwantuńskiej, 
gen. Shigeru Honjó, wbrew rozkazom z Tokio. 
Japońskie dywizje posuwały się wzdłuż linii ko¬ 
lejowych, zajmując cały chiński odcinek kolei 
południowo-mandżurskiej aż po granicę z Ros¬ 
ją wraz z jej odnogą do Korei, co pozwalało te¬ 
raz na bezpośredni transport towarów z Man¬ 
dżurii przez okupowaną przez Japończyków 
Koreę do portów koreańskich, a stamtąd dro¬ 
gą morską do Japonii. Szybkie zdobycie miej¬ 
scowości położonych wzdłuż linii kolejowych 
Mandżurii pozwoliło na przejęcie kontroli nad 
całą prowincją. W tym czasie sieć dróg bitych 
w Mandżurii niemal nie istniała i posuwanie 
się wojsk poza liniami kolejowymi było bar¬ 
dzo utrudnione, a ich zaopatrywanie - niemal 
wykluczone. Całkowita kontrola nad liniami 
kolejowymi została przejęta do 25 września. 
Zajmowanie kolejnych terenów, miasteczek 
i wiosek było jednak utrudnione ze względu na 
trudno dostępny teren. Teraz Japończycy wy¬ 
korzystali mandżurskie ruchy separatystyczne, 
które były nastawione na utworzenie niezależ¬ 
nego od Chin państwa. Na czele zbuntowanych 
wojsk chińskich stanęli generałowie Xi Qia, 
Zhang Haipeng i Chang Chinghui, pomagając 
przejąć kontrolę nad terenami wiejskimi. Owe 
zbuntowane wojska stały się zalążkiem później¬ 
szych sił zbrojnych marionetkowego Cesarstwa 
Mandżukuo. 

Do końca 1931 r. zdobyto całą południową 
część Mandżurii, a na początku 1932 r. japońskie 
wojska zaczęły oczyszczać z przeciwnika północ¬ 
ną część jej terytorium. 4 lutego 1932 r. japoń¬ 
skie wojska zdobyły Harbin, a 27 lutego 1932 r. 
chińskie wojska rządowe walczące w Mandżurii 
skapitulowały. 

Już 18 lutego 1932 r. pod protektoratem Ja¬ 
ponii utworzono niepodległe państwo Mandżu¬ 
kuo, uznane p$zez Japonię 15 września 1932 r., 
po podpisaniu dwustronnego traktatu, który 
praktycznie czynił Mandżukuo satelitą Japonii. 



H Odpowiedzią USA i Wielkiej Brytanii było porozumienie o wzajemnej pomocy w razie zagrożenia ich interesów 
w Azji Południowo-Wschodniej i w rejonie Pacyfiku. 



S 27 września 1940 r. Japonia, Niemcy i Włochy podpisały w Berlinie Pakt Trzech, w ten sposób Kraj Wschodzącego 
Słońca opowiedział się jednoznacznie po stronie państw 0si> uzyskując w zamian wolną rękę w Azji. 
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Później Mandźukuo uznały też inne państ¬ 
wa, Salwador i Dominikana (1934 r.), ZSRR 
(1935 r.), Włochy i Hiszpania (1937 r.), Niemcy 
(1938 r.), Węgry (1939 r.), apo wybuchu wojny 
kolejne państwa Osi oraz Francja Vichy. Stoli¬ 
cą nowego państwa został Changchun, przemia¬ 
nowany teraz na Hsingking. 1 marca 1932 r. Ja¬ 
pończycy zainstalowali młodego byłego Cesa¬ 
rza Chin Puyi jako głowę państwa, w 1934 r. 
został on koronowany na Cesarza Mandźukuo, 
przybierając imię Kangde. Panował on w Man- 
dżukuo aż do 16 sierpnia 1945 r., kiedy to zos¬ 
tał schwytany przez radziecką Armię Czerwo¬ 
ną. W 1949 r. przekazano go władzom komu¬ 
nistycznych Chin, które osadziły go w więzie¬ 
niu, wyszedł w 1959 r. i pracował jako ogrod¬ 
nik do śmierci w 1967 r. Pierwszym premierem 
państwa Mandźukuo został spiskujący z Japoń¬ 
czykami gen. Zheng Xiaoxu, a w 1935 r. zas¬ 
tąpił go gen. Chang Chinghui, który pełnił 
swoją funkcję do końca istnienia Cesarstwa 
Mandźukuo w sierpniu 1945 r. Cesarska Ar¬ 
mia Mandźukuo stanowiła wzmocnienie wojsk 
japońskich w walkach w Chinach i w 1944 r. li¬ 
czyła blisko 200 000 oficerów i żołnierzy Lud¬ 
ność Mandźukuo liczyła wówczas ponad 43 mi¬ 
liony, co stanowiło znaczne wzmocnienie po¬ 
tencjalnej siły roboczej dla imperialnej Japonii. 

Mandźukuo było ważnym producentem 
żywności dla Japonii. Uprawiano tu głównie 
soję, kukurydzę, zboże, ryż, a także bawełnę, 
będącą surowcem dla przemysłu włókiennicze¬ 
go. Japończycy zbudowali w Mandżurii sieć li¬ 
nii kolejowych, co ułatwiało transport wytwo¬ 
rzonych towarów oraz surowców przemysło¬ 
wych, zbudowano tu też pewne zaplecze prze¬ 
mysłowe. Mandżuria ze swoimi znacznymi ob¬ 
szarami leśnymi była też głównym dostawcą 
drewna dla Japonii. W Mandźukuo wydoby¬ 
wano też 15 milionów metrów sześciennych 
węgla kamiennego rocznie, co w znacznym 
stopniu zaspokajało japońskie potrzeby prze¬ 
mysłowe i energetyczne. Produkowano tu też 
cement, zaspakajając 10% japońskich potrzeb. 
Co jednak najważniejsze, w nadbrzeżnych re¬ 
jonach Mandźukuo znajdują się największe we 
wschodniej Azji zasoby rudy żelaza oraz rudy 
aluminium, materiałów niezwykle potrzebnych 
dla rozwoju przemysłu i do produkcji wojen¬ 
nej. Są tu też mniejsze złoża ołowiu i miedzi, 
a także innych ważnych zasobów naturalnych. 
Jednakże w Mandżurii nie było jednego bardzo 
ważnego surowca, który szczególnego znacze¬ 
nia nabrał w okresie międzywojennym i w la¬ 
tach drugiej wojny światowej - ropy naftowej. 

IDEOLOG!A HAKKÓ ICHIU 

W latach trzydziestych sukcesy w gwałtownym 
rozwoju japońskiego imperium przysporzyły 
tej idei wielu zwole nnik ów. W 1930 r. powsta¬ 
ła nacjonalistyczna partia Kódó-ha czyli Stron¬ 
nictwo Cesarskiej Drogi, będąca japońskim od¬ 
powiednikiem NSDAP. Twórcą i ideologiem 
tej partii był gen. Sadao Araki, dowódca wie¬ 
rzący w wyższość narodu japońskiego nad inny- 


być eksploatowana przez państwa zachodnie, 
a szczególnie przez Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię, Francję i Holandię. 26 lutego 1936 r. 
grupa oficerów zrzeszona w Kódó-ha próbo¬ 
wała obalić rząd, by zastąpić demokrację sys¬ 
temem autorytarnym, ale Cesarz Hkohito nie 
poparł spiskowców, więc przewrót nie udał się. 
Większość jego uczestników stracono, co nieco 
osłabiło partię Kódó-ha, ale nie przestała ona 
istnieć i nadal odgrywała znaczącą rolę w życiu 
kraju. Jej przybudówką była Dai-Nippon Sei- 


nen-ró czyli Wielka Japońska Partia Młodych, 
odpo wiednikntemi eckiego H i dcr-J ugend, Kre¬ 
wiono tu idee nacjonalizmu i wyższości na¬ 
rodu japońskiego nad innymi narodami Azji 
i Zachodu. 

Co ciekawe, od objęcia tronu Japonii przez 
Cesarza Hirohito 25 grudnia 192ó r., w Japonii 
rozpoczęła się oficjalnie 1T Era Oświeconego 
Pokoju 11 , znana jako Shówa-jidai. Pomimo to 
wielki wpływ na władze mieli miiitaryśri. dą¬ 
żący do stworzenia mocarstwa japońskie¬ 
go, niepodzielnie dominującego na Dalekim 
Wschodzie. Wszystkie organizacje, które zdo¬ 


a nawet Stowarzyszenie Sąsiedzkie, oparły swo¬ 
je programy o ideologię Hakkó ichiu - czyli 
„cały świat pod jednym dachem”. Termin ten 
po raz pierwszy został użyty przez japońskie¬ 
go aktywistę buddyjskiego, Tanaka Chigaku, 
na początku XX wieku. Ideologia budowy da¬ 
lekowschodniej strefy rozwoju pod przewodni¬ 
ctwem Japonii żyła w kraju przez całe lata trzy¬ 
dzieste, ale dopiero w 1940 r. uczyniono z niej 
oficj alną strategię państwa. Za rządów premiera 
księcia Fumimaro Konoe wydano dokument 


Kilian Kokusaku Yókó czyli Fundamenty Po¬ 
lityki Narodowej, która zaczynała się właśnie 
od hasła Hakkó ichiu. Zapisano w niej, że ce¬ 
lem Japonii jest tworzenie światowego pokoju 
opartego na fun&tmmtach wartości wyznawa¬ 
nych przez Japonię^ etyli de facto budowa świa¬ 
towego porządku z dominującą rolą Japonii 
na obszarze Dalekiego Wschodu i Pacyfiku. 
Usankcjonowało to budowę imperium japoń¬ 
skiego kosztem podbitych terytoriów na tere¬ 
nie Azji. Za rządów księcia Konoe, 27 września 
1940 r. podpisano w Berlinie Pakt Trzech, czyli 
porozumienie o sojuszu na Osi Berlin-Rzym- 
-Tokio. Japonia przystąpiła do Paktu Trzech 
tylko i wyłącznie z powodu istnienia wspólnych 


mi narodami Aty, którym Japończycy powinni 
przewodzić. Jednocześnie Azja miała przestać 


minowały życie Japonii, w tym wymienione 
już oraz tajne Stowarzyszenie Czarnego Smoka, 



B W styczniu 1941 r. sztaby wojskowe obu krajów podjęły próbę opracowania wspólnego planu działań wojennych. 
Plan przewidywał, że w przypadku wojny na Dalekim Wschodzie, Wielka Brytania postara się utrzymać swoje 
pozycje na Malajach, w Birmie i Australii. 



a Natomiast wzmocniona amerykańska Flota Pacyfiku miała osłabić ekonomicznie Japonię, nie dopuszczając jej 
do źródeł surowców, atakować ważne ośrodki przemysłowe na Wyspach Japońskich i odciągnąć japońskie siły 
morskie od południowych akwenów Oceanu Spokojnego. 
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wrogów (Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, 
Francja, Holandia), których posiadłości i in¬ 
teresy na Dalekim Wschodzie uniemożliwiały 
imperialną ekspansję Japonii, a nie z powodu 
szczególnej przyjaźni bądź ideologicznego zro¬ 
zumienia z europejskimi państwami faszystow- 


tencjału ludzkiego. Rozwijające się Imperium 
Japońskie potrzebowało rąk do pracy oraz tere¬ 
nów rolniczych i podbój Chin wydawał się do¬ 
skonałym rozwiązaniem tych problemów. 

Chiny faktycznie były osłabione. Dopiero 
pod koniec 1928 r. zostały ponownie zjednoczo- 


dniowych Chinach proklamował własny rząd, 
opozycyjny do rządu Czang Kaj Szeka. Dlatego 
Japonia tak łatwo zdobyła Mandżurię w latach 
1931-1932, praktycznie bez większego oporu 
ze strony Chin, Czang Kaj Szek bowiem głosił 
hasło, że najpierw trzeba się rozprawić z wroga- 



tyku, nie zamierzali się zbytnio angażować na Dalekim Wschodzie, Amerykanie zaś 
ciągle byli nieprzygotowani do jakichkolwiek działań wojennych. 



5 W Tokio taki stan rzeczy uznano za idealny do rozpoczęcia podbojów i już w lipcu 
1941 r. na podległej władzom Vichy administracji francuskich Indochin wymuszono 
zgodę na przekazanie protektoratu nad tym terytorium. 


skimi. Japonia realizowała własną politykę po¬ 
szerzania swojej strefy wpływów na Pacyfiku, 
nie zważając na strategię militarną czy politycz¬ 
ne interesy swoich europejskich sojuszników. 

JAPOŃSKI ATAK NA CHINY 

Japońskie podboje bezpośrednio przed drugą 
wojną światową objęły też atak na Chiny, które 
wydawały się być łatwym przeciwnikiem, po¬ 
mimo olbrzymiego terytorium i wielkiego po- 


ne po długotrwałej wojnie prowadzonej przez 
Rewolucyjną Armię Kuomintangu, na czele 
której stał charyzmatyczny przywódca, Czang 
Kaj Szek. Jednakże nawet wtedy nie zapanował 
pokój, rewoltę bowiem wzniecili komuniści 
Z Komunistycznej Partii Chin, pod wodzą Mao 
Zedonga. Kuomintang miał też innych prze¬ 
ciwników wewnętrznych, na przykład Hu Han- 
mina, niegdyś sojusznika, a później republikań¬ 
skiego opozycjonisty, który w Kantonie w połu- 


mi wewnętrznymi, a dopiero potem przeciw¬ 
stawić się wrogom zewnętrznym. 

W 1937 r. Japonia poczuła się na tyle silna, 
że zdecydowano się na dokonanie inwazji na 
Chiny siłami Armii Kwantuńskiej. Ponownie 
doprowadzono do prowokacji, by zrzucić od¬ 
powiedzialność za wojnę na stronę przeciwną. 
W nocy 7 lipca 1937 r. doszło do zdarzenia 
znanego jako incydent na moście Marco Polo 
(Lugou), na linii kolejowej wiodącej zMandżu- 



3 W następstwie tego rządy brytyjski i amerykański ogłosiły zamrożenie japońskich 
należności i wymówiły traktaty handlowe. To samo uczynili Holendrzy władający 
wówczas całym obszarem dzisiejszej Indonezji. 



3 Oznaczało to blokadę ekonomiczną, mogącą mieć fatalne skutki dla japońskiej 
gospodarki. Ową blokadę iaponia postanowiła przełamać siłą. Ostateczna decyzja 
o wojnie została podjęta 1 grudnia 1941 r. 
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rii do Pekinu. Po zajęciu Szanghaju przez Ja¬ 
pończyków, Czang Kij Szek uznał, że sytuacja 
jest poważna i zmobilizował swoje siły zbroj¬ 
ne, w tym lotnictwo wojskowe, by przeciwsta¬ 
wić się japońskiej agresji. 13 sierpnia 1937 r. 
rozpoczęła się krwawa bitwa o Szanghaj, któ¬ 
ra przyniosła olbrzymie straty po obu walczą¬ 
cych stronach. Ostatecznie jednak Japończycy 
wyparli wojska chińskie, do końca roku zaj¬ 
mując m.in. Nankin, ówczesną (w latach 
1928-1937) stolicę Chin, japońskie woj¬ 
ska wkroczyły do chińskiej stolicy 13 grudnia 
1937 r. Po zdobyciu Nankinu Japończycy do¬ 
puścili się pierwszej masowej zbrodni, mordu¬ 
jąc blisko 300 000 Chińczyków, głównie cy¬ 
wilów, ale także wojskowych. Torturowano 
też wiele tysięcy innych osób, zgwałcono ty¬ 
siące chińskich kobiet. Masakra w Nankinie 
trwała do stycznia 1938 r. W wyniku dalszych 


Związek Radziecki, co z pewnością odciążyłoby 
Wehrmacht toczący swoją najtrudniejszą kam¬ 
panię drugiej wojny światowej. 1 sierpnia 1941 r. 
japońskie wojska wkroczyły do Sajgonu, zaj¬ 
mując Wietnam. 

Tymczasem japońskie wojska utknęły 
w Chinach na dobre. Pomimo, że zajęły pół¬ 
nocno-wschodnią część Chin i znaczną część 
wybrzeża, to poniosły kolejną porażkę w bitwie 
pod Changsha, stoczonej w okresie od 24 grud¬ 
nia 1941 r. do 15 stycznia 1942 r. Bitwa ta bar¬ 
dzo poprawiła ocenę możliwości wojsk chiń¬ 
skich w oczach zachodnich aliantów. Alianci 
wspierali Chiny przez cały okres drugiej wojny 
światowej, ale po zamknięciu Drogi Birmań¬ 
skiej w 1942 r, aż do 1945 r. całe zaopatrzenie 
docierało da Chin wyłącznie drogąlotniczą, mo¬ 
stem powietrznym ustanowionym nad Hima¬ 
lajami. Z początkiem 1942 r. wojna japońsko- 
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DROGA DO PEARL HARBOR 

Amerykanie reagowali na japońskie podboje 
w Chinach wprowadzając kolejne restrykcje 
w handlu z Japonią, ale ropę naftową dostarcza¬ 
no nadal. Prezydent Franklin Delano Rooesvelt 
obawiał się, że embargo na amerykańską ropę 
naftową skłoni Japonię do dokonania inwazji 
na Holenderskie Indie Wschodnie. Dopiero la¬ 
tem 1940 r. wprowadzono embargo na dosta¬ 
wy wysokooktanowej benzyny lotniczej, choć 
nadal dostarczano ropę naftową i paliwa 
o niższej liczbie oktanowej. Jednak i to wy¬ 
starczyło, by Japonia zaczęła myśleć o podbo¬ 
ju Holenderskich Indii Wschodnich (czyli dzi¬ 
siejszej Indonezji) i Malajów (czyli dzisiejszej 
Malezji), by zapewnić sobie dostawy ropy naf¬ 
towej. 14 lipca 1940 r. zwrócono się do francu¬ 
skiego rządu Vichy o przekazanie Japonii pół¬ 
nocnej i środkowej części terytorium Indochin, 



S Cesarskie wojska lądowe w trakcie tych walk zademonstrowały dużą przewagę nad 
przeciwnikiem w wyszkoleniu i umiejętnościach walki w dżungli (na zdjęciu japoń¬ 
ska defilada w zdobytym Hongkongu). 



2 Po rozgromieniu Floty Pacyfiku w Pearl Harbor na Hawajach Japończycy stali się 
panami oceanu i mogli bez większych przeszkód przeprowadzić następne z zapla¬ 
nowanych przez siebie uderzeń - na Hongkong, Malaje i Filipiny. 


krwawych walk prowadzonych w 1938 r. 
Japończycy stopniowo opanowywali północ¬ 
no-wschodnie prowincje Chin, zdobywając 
Wuhan 27 października 1938 r. Japońska agre¬ 
sja została powstrzymana dopiero w 1939 r,, 
kiedy to Chińczycy odnieśli duże zwycięstwo 
w bitwie pod Changsha, stoczonej w okre¬ 
sie od 17 września do 6 października 1939 
r., a później w wielkiej bitwie o południowe 
Guangzi, stoczonej od listopada 1939 r do li¬ 
stopada 1940 r., po której japońskie wojska 
musiały się wycofać z tej prowincji. 

Aby odciąć dostawy broni do Cbinz francu¬ 
skich Indochin (obecnie Wietnam, Laos i Kam¬ 
bodża), 24 września 1940 r. Japończycy zaata¬ 
kowali Wietnam. Dwa dni później japońskie 
wojska wysadziły desant pod Hajfongiem, szyb¬ 
ko zajmując port, a następnie szybko zajmując 
część terenów w północnym Wietnamie, od¬ 
cinając możliwość zaopatrywania Chin drogą 
przez port w Hajfongu I linią kolejową przez 
Hanoi do Chin. Taki stań rzeczy trwał do lip¬ 
ca 1941 L, kiedy to Niemcy zmusiły francu¬ 
ski rząd Vichy do zgody na wspólną okupację 
Indochin przez wojska japońskie i francuskie, 
by w ten sposób skłonić Japonię do ataku na 


chińska zmieniła się w wojnę pozycyjną, trwa¬ 
jącą aż do upadku Japonii w połowie 1945 r. 
Konflikt ten angażował znaczne siły Armii 
Kwantuńskiej, głównego narzędzia ewentualne¬ 
go ataku na Związek Radziecki w 1941 r. Dla¬ 
tego Japonia nigdy nie miała ochoty na wojnę 
ze Związkiem Radzieckim, w dalekowschod¬ 
niej części tego kraju nie było bowiem tego, 
co Japonia potrzebowała najbardziej - rapy 
naftowej. Były natomiast olbrzymie przestrze¬ 
nie i znaczny potencjał ludzki, czyli to Wszyst¬ 
ko, co spowodowało „utknięcie” japońskich 
wojsk w Chinach. Konflikt z Chinami angażo¬ 
wał znaczne siły Cesarskich Wojsk lądowych 
Japonii, a tymczasem Imperialna Marynarka 
Wojenna była zaangażowana w minimalnym 
stopniu. Mogła być wykorzystana do innego, 
równoległego celu — opanowania ropo nośnych 
terenów w Brytyjskich Malajach i Holenderskich 
Indiach Wschodnich, a także do usunięcia z ob¬ 
szarów Pacyfiku Amerykanów, zaangażowanych 
we wspieranie Wielkiej Brytanii w Europie, To 
właśnie Stany Zjednoczone, wspierające aktyw¬ 
nie Chiny, odpowiadały za nałożenie embarga 
na dostawy wysokooktanowego paliwa lotnicze¬ 
go dla Japonii. 


które miały stać się bazą do ewentualnego ata¬ 
ku na Indie Wschodnie i Malaje. Francja, pod 
naciskiem Niemiec, wyraziła zgodę, ustanawia¬ 
jąc wspólny japońsko-francuski protektorat In¬ 
dochin. Wkrótce Japończycy zaczęli przerzu¬ 
cać tam wojska przeznaczone do ewentualne¬ 
go ataku na Indie Wschodnie. We wrześniu ja¬ 
pońska delegacja udała się do Batayii, stolicy 
Holenderskich Indii Wschodnich, z żądaniem 
pięciokrotnego zwiększenia eksportu ropy naf¬ 
towej, ale spotkała się z odmową. W tym cza¬ 
sie holenderskie firmy wydobywające ropę naf¬ 
tową na wyspach Sumatra, Jawa i Kai i ma n tan 
(Borneo) dostarczały 4% światowej produk¬ 
cji ropy naftowej. Holandia, która straciła ma¬ 
cierzyste terytorium, zamierzała się jednak 
bronić na Dalekim Wschodzie i w tym celu 
współpracowała z Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi. To właśnie stanowisko tych 
państw było przyczyną odmowy Wszystkie 
wspomniane państwa miały świadomość fak¬ 
tu, że Japonia planuje siłą wywalczyć sobie do¬ 
stęp do ropy naftowej, dlatego 24 lipca 1941 r. 
prezydent Roosevelr ostrzegł Japonię przed po¬ 
dejmowaniem tego kroku, grożąc całkowitym 
embargiem na wszelkie towary Ostrzeżenie to 
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S Opanowanie Indii Holenderskich zajmowało główne 
miejsce w pianach strategicznych Japonii... 


zostało opacznie zrozumiane przez prasę, jak 
i przez samą administrację 1 embargo praktycz¬ 
nie zaczęło funkcjonować od sierpnia 1941 r. 
W tym czasie prezydent Roosevelt udał się do 
Argentii na Nowej Fundlandii, gdzie w dniach 
9-12 sierpnia 1941 r. odbył konferencję „Tri- 
dent” zWinstonem S. Churchillem. Zajęty przy¬ 
gotowaniem porozumienia i dokumentu zna¬ 
nego później jako Karta Atlantycka, Roosevelt 
nie zdawał sobie sprawy, że embargo którym 
groził, zaczęło faktycznie obowiązywać. Mało 
tego, wkrótce rządy Wielkiej Brytanii, Holandii 
(na uchodźctwie w Londynie), Nowej Zelandii 
i Filipin ogłosiły własne embargo na dostawy 
towarów do Japonii. Działania te były w znacz¬ 
nym stopniu inspirowane przez Churchilla, 
któremu zależało na wciągnięciu Stanów Zjed¬ 
noczonych do udziału w wojnie. Zresztą sam 
Roosevelt nie ukrywał przed współpracowni¬ 
kami, że Stany Zjednoczone nie mogą pozostać 
jedyną demokracją na świecką i że w związku 
z tym trzeba udzielić Wielkiej Brytanii daleko 
idącej pomocy. Niemal równocześnie, 26 lip- 
ca 1941 r. amerykański prezydent wydał de¬ 
cyzję Executive Order 8832, w której zamro¬ 
ził japońskie konta w Stanach Zjednoczonych, 
a wkrótce to samo zrobiły rząd brytyjski \ ho¬ 
lenderski rząd na uchodźctwie. Oznaczało to 
praktycznie zamrożenie wymiany handlowej 
między Japonią, a wspomnianymi krajami. 

6 września 194 i r. w Tokio przeprowadzo¬ 
no konferencję cesarskiego rządu i oceniono, 
że Japonia nie ma innego wyjścia, jak tylko 
podjąć działania wojenne o dostęp do surow¬ 
ców naturalnych. 

JAPOŃSKA STRATEGIA 
DZIAŁAŃ. ŃA PACYFIKU 

Planowanie działań wojennych, których celem 
było rozwiązanie kwestii dostępu do surowców', 
odbywało się niezależnie w sztabie Cesarskich 
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Wojsk Lądowych i Cesarskiej Marynarki Wo¬ 
jennej, bez szczególnej koordynacji. Jednąz pierw¬ 
szych rozpatrywanych opcji było zajęcie pól naf¬ 
towych i ośrodków przetwarzania ropy naftowej: 
w rejonie Palembang na Sumatrze i Balikpapan 
leżącym w północnej części Borneo. Pierwszy 
rejon należał do Holandii, a drugi do Wielkiej 
Brytanii. Jednakże szanse, że po ich zajęciu za¬ 
interesowane państwa, w tym Holandia, Wiel¬ 
ka Brytania i Stany Zjednoczone nic nie zrobią, 
były stosunkowo niewielkie. Inną opcją było 
podjęcie próby wynegocjowania jakiegoś kom¬ 
promisu i wznowienie dostaw ropy naftowej, 
a także innych surowców. 

Wkrótce jednak zaczęto rozważać jeszcze 
jedną opcję. Japońskie przywództwo wierzy¬ 
ło, że Wielka Brytania wkrótce upadnie, a wraz 
z nią Holandia. Związek Radziecki zaatakowa¬ 
ny 22 czerwca 1944 r. ponosił bezprecedenso¬ 


morską poszczególnych garnizonów na izolo¬ 
wanych oceanem teatrach wojennych, wojska 
lądowe nie miały szans na prowadzenie efek¬ 
tywnych działań. Początkowo planowano znisz¬ 
czenie amerykańskiej floty w dwóch fazach - 
w atakach nękających na poszczególne okręty, 
gdy te będą kierowały sięwrejon prowadzonych 
walk w Holenderskich Indiach Wschodnich 
i na Malajach, a później, po osłabieniu zespo¬ 
łów uderzeniowych Marynarki Wojennej Sta¬ 
nów Zjednoczonych, wydanie im decydującej 
bitwy przez główne siły floty japońskiej. Jednak 
plan ten dawał równe szanse marynarce amery¬ 
kańskiej, jak i japońskiej, tym samym nie gwa¬ 
rantując pokonania przeciwnika. Stojący na cze¬ 
le Cesarskiej Marynarki Wojennej, admirał Iso- 
roku Yamamoto, weteran wojny rosyjsko-ja¬ 
pońskiej, rozważał przeprowadzenie „powtór¬ 
ki” zaskakującego ataku na Port Artur, w nowo¬ 



S 2 stycznia 1942 r. padła stolica Filipin. Generał MacArtur był zmuszony wycofać resztki wojsk na półwysep Baatan 
i ufortyfikowaną wyspę Corregidor (zakończenie walk miało tu miejsce dopiero 6 maja). 


we klęski i spodziewano się, że Niemcy zdołają 
pokonać również i tego przeciwnika. W tej sy¬ 
tuacji zaskakujący atak na terytoria amerykań¬ 
skie na Pacyfiku miał duże szanse powodze¬ 
nia, Gdyby w krótkim czasie udało się osłabić 
amerykańskie siły zbrojne na Pacyfiku na ryle, 
by zbudować mur ufortyfikowanych wysp od¬ 
dzielających japo lis ką bazę surowcową od ame¬ 
rykańskiego terytorium, Amerykanie zostaliby 
zmuszeni do prowadzenia krwawej i długotrwa¬ 
łej wojny o odzysIranie swoich pozycji, w dodat¬ 
ku wojny prowadzonej samotnie, bez sojuszni¬ 
ków. Jednak, jak zauważył sam gen. George 
Marshall, demokracja nie może prowadzić wojny 
siedmio letniej. Spodziewano się, że wyczerpa¬ 
nie przedłużającą się wojną wywoła niepokoje 
społeczne w Stanach Zjednoczonych, co zmusi 
prezydenta do wynegocjowania pokoju na ja¬ 
pońskich warunkach, koszty prowadzonej woj¬ 
ny bowiem mogą nie rekompensować Stanom 
Zjednoczonym korzyści z utrzymania ich tery¬ 
toriów na Pacyfiku. 

Za kluczowe dla unieszkodliwienia ame¬ 
rykańskich sił zbrojnych w rejonie Pacyfiku 
uznano zniszczenie trzonu amerykańskiej Flo¬ 
ry Pacyfiku, bez bowiem zaopatrywania drogą 


czesnym stylu. Uważał on, że gwałtowne osła¬ 
bienie sił morskich można uzyskać w zaskaku¬ 
jącym, silnym uderzeniu na główną bazę floty, 
a następnie pcjtonać pozostałe siły korzystając 
z własnej przewagi liczebnej, z morale uskrzyd¬ 
lonym odniesionym zwycięstwem. To samo za- 



H... ze względu na bogate złoża ropy naftowej i innych 
surowców niezbędnych dla japońskiego przemysłu 
zbrojeniowego. 
















proponował jego bezpośredni podwładny, szef 
sztabu Cesarskiej Marynarki Wojennej, adm. 
RyunosukeKusaka. Wedługjego pomysłu, ame¬ 
rykańska Flota Pacyfiku miała zostać zaatako¬ 
wana przez lotnictwo morskie w swojej głów¬ 
nej bazie - Pearl Harbor na Hawajach. W lu¬ 
tym 1941 r. adm. Yamamoto wyznaczył kmdr. 
ppor. Minoru Gendę na szefa zespołu mającego 
zaplanować zaskakujący atak na Pearl Harbor, 
tym samym zaczęły się konkretne przygotowa- 
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pomiędzy sercem imperium, a jego surowco¬ 
wym zapleczem na peryferiach. Kolejno mia¬ 
ły zostać zaatakowane amerykańskie posiad¬ 
łości na środkowym Pacyfiku, Guam, Wake 
i Midway. W ten sposób zamierzano izolować 
amerykańskie Hawaje od pozostałej części pro¬ 
wadzonych działań. 

W dalszej kolejności należało pozbawić 
Amerykanów i Brytyjczyków ostatniej wielkiej 
bazy, na których można było rozmieścić wojska 


szarach świata, jeśli jej utrzymanie byłoby dla 
tego mocarstwa zbyt kosztowne. Japonia pla¬ 
nowała opanowanie strefy, w której znalazła¬ 
by się Birma, Brytyjskie Maleje, Holenderskie 
Indie Wschodnie, Filipiny, Wyspy Gilberta, 
wyspy Wake i Guam. Po opanowaniu tych te¬ 
renów, na ich zewnętrznych granicach plano¬ 
wano ustanowienie pasa obronnego, z silny¬ 
mi ufortyfikowanymi bazami na zewnętrznym 
pierścieniu swoich zdobyczy. 



nia do realizacji założonego na razie w ogól¬ 
nych zarysach planu wojny. 

Po zniszczeniu trzonu amerykańskiej flo¬ 
ty na Hawajach, japońskie wojska miały prze¬ 
prowadzić cykl operacji zmierzających do zdo¬ 
bycia brytyjskich Malajów oraz Holenderskich 
Indii Wschodnich, zabezpieczając sobie pod- 
srawową bazę surowcową. Równolegle należało 
stworzyć wokół nich bastion obronny by nie 
dopuścić do ich utraty. W pierwszej kplejna¬ 
ści należało zająć Filipiny które mogły stano¬ 
wić ważne zaplecze dla amerykańskich wojsk 
chcących przeprowadzić kontratak na japoń¬ 
skie zdobycze, a ponadto przecinały one ważne 
szlaki komunikacyjne pomiędzy nowo zajętymi 
terytoriami, a Wyspami Japońskimi, uniemoż¬ 
liwiając bezpieczne prowadzenie komunikacji 


niezbędne do przeprowadzenia kontrofensywy 
zapewniając im zakwaterowanie i wyżywienie 
z zasobów dostępnych na miejscu. Ową bazą 
była Australia i Nowa Zelandia, które to kraje 
same wystawiały też znaczne siły militarne, po¬ 
trzebne do prowadzenia wojny w Europie. Ich 
utrata nie tylko służyłaby więc Japończykom, 
ale także pomogłaby Niemcom w ich działa¬ 
niach przeciwko Imperium Brytyjskiemu. 

Doświadczenia z wcześniejszych wojen, 
a szczególnie z wojny z Chinami o Koreę 
w 1895 r., w f ojny z Rosją w latach 1904-1905 
i podboju Mandżurii w latach 1931-1932 skło¬ 
niły Japończyków do myślenia, że duże mo¬ 
carstwo zaangażowane w inny konflikt może 
pogodzić się z utratą części swoich terytoriów 
czy zrezygnować z dominacji w pewnych ob- 


JAPOŃSKI ATAK NA PACYFIKU 

W niedzielę? grudnia 1941 r. japońskie lotni¬ 
ctwo pokładowe dokonało ataku na bazę Pear! 
Harbor pod Honolulu na Hawajach, zadając 
amerykańskiej Flocie Pacyfiku poważne straiy. 
Scenariusz wojny ze Stanami Zjednoczonymi 
miał być taki sam, jak w przypadku ataku na 
Rosję w Port Artur w 1904 rJ Spodziewano 
się, że po wyeliminowaniu rnonu amerykań¬ 
skiej Floty Pacyfiku, japońska Cesarska Ma¬ 
rynarka Wojenna zdoła wysadzić skuteczne de¬ 
santy na Filipinach, na Guam, Wake i na Wys¬ 
pach Gilberta, a Amerykanie nie będą w stanie 
temu przeciwdziałać. Pd zajęciu tych terenów 
Japończycy mieli umocnić swoje zdobycze, li¬ 
cząc na to, że Amerykanie zgodzą się na pod¬ 
pisanie traktatu pokojowego, nie chcąc ryzy- 
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się głównie polityka wewnętrzna. Odpowiadało 
im to, że ich kraj nie musi włączać się do świa¬ 
towych konfliktów i narażać ich życie w ob¬ 
cych wojnach. Potrzebne było więc jakieś wy¬ 
darzenie, które świadczyłoby o bezpośrednim 


kować znacznych strat dla stosunkowo mało 
ważnych obszarów. Tak przynajmniej oceniali 
Japończycy. Wshódnich były co prawda Filipiny, 
ale te miały uzyskać niepodległość w 1944 r., 


kratycznego otoczenia Stany Zjednoczone były 
skazane na izolację i powolną degradację eko¬ 
nomiczną. Nie rozumieli tego jednak obywate¬ 
le Stanów Zjednoczonych, dla których liczyła 


zagrożeniu własnego terytorium. W czasie ne¬ 
gocjacji z Churchillem w Argentii na Nowej 
Fundlandii, gdzie w dniach 9-12 sierpnia 
1941 r. prezydent Roosevelt potwierdził swo¬ 
ją wolę całkowitego pokonania faszystowskich 
Niemiec i Włoch, a tym samym także ich ja¬ 
pońskiego sojusznika. Potrzebował tylko pre¬ 
tekstu, by włączyć się do aktywnych działań 
wojennych, pretekstu który pomógłby prze¬ 
konać farmerów z Teksasu i Montany czy ro¬ 
botników z Kentucky i Maine, nie rozu¬ 
miejących zawiłości światowej geopolityki. 
I Japończycy sprawili prezydentowi Roose- 
veltowi cudowny prezent — dokonali zaska¬ 
kującego ataku na Pearl Harbor. Dodajmy, 
że nie można o nim napisać niczym nie spro¬ 
wokowanego, embargo na wysokooktano¬ 
wą benzynę bowiem, zamrożenie japońskich 
kont w bankach państw zachodnich, aktyw¬ 
na pomoc dla Chin walczących z Japonią, 
to wszystko niemal pchało Japonię do ataku 
na Stany Zjednoczone. 

POCZĄTKOWE SUKCESY 

Po ataku na Pearl Harbor Japończycy szyb¬ 
ko przystąpili do realizacji swoich planów. 
Jeszcze tego samego dnia, 7 grudnia 1941 r., 
Japończycy wysadzili desant na należących 
do Brytyjczyków Wyspach Gilberta i w ciągu 
trzech dni, do 10 grudnia, całkowicie je opano¬ 
wali. Już następnego dnia, 8 grudnia 1941 r., 
japońskie wojska wylądowały na Półwyspie 
Malajskim i rozpoczęły marsz w kierunku Sin¬ 
gapuru. Również 8 grudnia wysadzono desant 


25 Aby zorganizować obronę opanowanych obszarów, musieli oni teraz utworzyć szereg wysuniętych baz usytuowa¬ 
nych między Indiami a Wyspami Gilberta na Pacyfiku. 


SPo zdobyciu Malajów i Indii Holenderskich (9 marca 1942 r.), bogatych w kauczuk i ropę naftową, Japończycy 
w zasadzie osiągnęli swój główny cel strategiczny. 


w procesie zapoczątkowanym w 1934 r. i roz¬ 
łożonym na dziesięć lat. Japończycy odebrali to 
jako zrzeczenie się Stanów Zjednoczonych do 
panowania nad Filipinami. 

Atak na Pearl Harbor był taktycznym suk¬ 
cesem, ale pod względem operacyjnym moż¬ 
na już mieć co do tego poważne wątpliwości. Po 
pierwsze, w czasie ataku w porcie nie było ame¬ 
rykańskich lotniskowców, głównej siły uderze¬ 
niowej w nowoczesnej wojnie morskiej. Po dru¬ 
gie, nie zaatakowano składów paliwa, które 
było zgromadzone w naziemnych zbiornikach, 
o łącznej pojemności 4,5 miliona baryłek. 
Zniszczenie olbrzymich zapasów paliwa dla 
jednostek morskich w Pearl Harbor z pewnoś¬ 
cią sparaliżowałoby działania amerykańskich 
okrętów do czasu ich uzupełnienia za pomo¬ 
cą tankowców, co mogło zostać uniemożliwio¬ 
ne przez japońskie okręty podwodne i nawod¬ 
ne. Tymczasem Japończycy nie podjęli działań 
podwodnych przeciwko amerykan sklej żeglu¬ 
dze w relacji Hawaje-Stany Zjednoczone i za¬ 
opatrzenie dla amerykańskich baz na Pacyfiku 
płynęło praktycznie bez przeszkód. W grud¬ 
niu 1941 r. japońskie okręty zaatakowały tylko 
15 statków liandl owych płynących ze Stanów 
Zjednoczonych na Hawaje, a do października 
1942 r kolejne cztery, tak tylko cztery! Nie za¬ 
topiono żadnego z nich. 

Ze strategicznego punktu widzenia atak 
na Pearl Harbor był zaś już kompletną po¬ 
rażką. Prezydent Rooseyeli i jego otoczenie 
doskonale rozumieli, że Stany Zjednoczone 
muszą wyprzeć swoim potencjałem Wielką 
Brytanię walczącą samotnie z Niemcami 
i Włochami (a wkrótce też z Japonią na 
Dalekim Wschodzie), dla ratowania głównych 
ośrodków światowej demokracji. Bez demo- 
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na wyspie Guam, którą opanowano w ciągu 
dwóch dni walk. Równolegle 10 grudnia inne 
japońskie zgrupowanie wylądowało na Filipi- 
nach. 11 grudnia 1941 r. japońscy żołnierze 
wkroczyli do Birmy z Indochin, do 16 stycz¬ 
nia 1942 r. przełamując słabą brytyjsko-indyj- 
ską obronę w tym kraju. 16 grudnia 1941 r. 
Japończycy wysadzili desant w brytyjskiej czę¬ 
ści Borneo, tak rozpoczął się marsz w kierunku 


prezydenta, żądając odwetu na Japończykach. 
Dodatkowo zadziałały uprzedzenia rasowe - 
dla Amerykanów „żółtki” byli czymś w rodza¬ 
ju podludzi, których należy traktować z góry, 
i dać im odpowiednią nauczkę. 

Tymczasem japońskie sukcesy spadały je¬ 
den po drugim. 23 grudnia 1941 r. japoń¬ 
skie wojska wysadziły desant na wyspie Wake, 
która została zdobyta w ciągu jednego dnia, 



S Właśnie w tym celu dokonali podboju Birmy, idealnie usytuowanej aby strzec zachodniej granicy nowego impe¬ 
rium (morderczy odwrót Brytyjczyków w kierunku Indii przez dżunglę zakończył się 28 maja). 


miała się stać jednym z ogniw łańcucha umoc¬ 
nień na zewnętrznym pierścieniu obrony ja¬ 
pońskich zdobyczy. 

Do 10 lutego 1942 r. zdobyto Bandjerma- 
sin, stolicę holenderskiego Borneo, 14 lute¬ 
go japońskie wojska wylądowały na Sumatrze, 
a 28 lutego - na Jawie. Trwały tez walki o wy¬ 
spę Celebes. W dwóch morskich bitwach na 
Morzu Jawajskim i w bitwie w Cieśninie Sunda 
amerykańsko-brytyjsko-holenderska flota po¬ 
niosła decydującą klęskę, co uniemożliwiło sku¬ 
teczne przeciwdziałanie japońskim działaniom 
w Holenderskich Indiach Wschodnich. 9 mar¬ 
ca 1942 r. całe Holenderskie Indie Wschodnie 
i brytyjskie Malaje (twierdza Singapur padła 
15 lutego 1942 r.) były w rękach japońskich. 

Japoński marsz wydawał się być niepo¬ 
wstrzymany. 7 marca 1942 r. japońskie wojr 
ska zdobyły Rangun, stolicę Burmy, wkrótce, 
do 1 maja, brytyjsko-hinduskie wojska zostały 
niemal całkowicie wyparte z tego kraju, na gra¬ 
nicę z Indiami. Tego samego dnia Japończycy 
wysadzili desanty na Nowej Gwinei, pod Sala- 
maua i Lae. Jeden z ostatnich akordów pierw¬ 
szej fazy japońskiej kampanii na Pacyfiku nastą¬ 
pił 6 maja 1942 r„ kiedy to ostatni amerykań¬ 
scy i filipińscy żołnierze poddali umocnienia 
Corregidoru na Filipinach, ostatniego punktu 
oporu na wyspach. Trzy dni wcześniej, 3 maja 
1942 r, japońskie wojska wylądowały na wy¬ 
spie Tulagi w archipelagu Wysp Salomona. 

Do maja 1942 r. Japończycy dokonali szere¬ 
gu podbojów na Pacyfiku. Spodziewano się, że 
teraz wystarczy jedynie bronić zajętych terenów 


terenów roponośnych, jeden z głównych celów 
prowadzonej wojny. 

Od 8 grudnia Japonia była w stanie wojny 
nie tylko ze Stanami Zjednoczonymi, ale też 
z Wielką Brytanią i Holandią. Kraje te nie były 
jednak traktowane jako poważny przeciwnik. 
W Tokio zdawano sobie sprawę z faktu po¬ 
konania Holandii przez Niemcy oraz z tego, 
że losy Imperium Brytyjskiego są policzone. 
Nie spodziewano się, by osamotniona Wielka 
Brytania mogła długo stawiać opór niemie¬ 
ckiej potędze. Japonia zachowała się jak hiena, 
żerując na łupie niemieckiego iwa. Miały to 
być łatwe zdobycze. Natomiast Srany Zjedno¬ 
czone miały zostać odsunięte od wydarzeń na 
Pacyfiku, poprzez zniszczenie większej części 
Flory Pacyfiku i pozbawienie ich baz na zachod¬ 
nim i środkowym Pacyfiku. Ponieważ poza 
Filipinami, straty terytorialne Amerykanów 
były minimalne, spodziewano się, że prezydent 
Roosevek nie będzie się angażował dla odzy¬ 
skania tych mało znaczących japońskich zdo¬ 
byczy. A Filipiny za trzy lata i tak miały stać 
się niepodległym państwem. Nie rozumiano 
jednak tego, że prezydent Rooseveh jest przy¬ 
wódcą państwa demokratycznego i że jego 
niechęć do bezpośredniego angażowania się 
w wojnę jest w znacznym stopniu rryorywo- 
wana opinią publiczną. Teraz jednak opinia 
publiczna była wzburzona zaskakującym ata¬ 
kiem na Pcarl Harbor i całkowicie popierała 




ii W bitwie na Mofzu Koralowym (7 maja 1942 rj Amerykanom udało się udafenrmić plan lądowania Japończyków 
w Port Moresby na Kowej Gwinei, a żołnierze uwierzyli, że wróg z którym walczą, nie jest niepokonany. 


25 grudnia 1941 r. japończycy zdobyli bry¬ 
tyjski Hongkong, a 2 stycznia 1942 r. żołnie¬ 
rze Cesarza Hi robi to wkroczyli triumfalnie do 
Manili, stolicy Filipin. Amerykańskie i filipiń¬ 
skie wojska wycofały się na półwysep Baatan, 
szturm którego rozpoczął się 7 stycznia. Cztery 
dni później, 11 stycznia, Japonia zaatakowała 
Holenderskie Indie Wschodnie. 15 stycznia za¬ 
atakowano też Wyspy Salomona w bezpośred¬ 
niej bliskości Australii, japończycy wylądowa¬ 
li na dwóch dużych wyspach, Nowej Brytanii 
i Bougamville. Baza RabauJ w Nowej Brytanii 


wykrwawiając przeciwnika, który po przedłuża¬ 
jącym sic konflikcie będzie szukał porozumie¬ 
nia pokojowego, jednak japońskie kalkulacje 
tym razem się nie sprawdziły. Nie doceniono 
mentalności Amerykanów i Brytyjczyków, ich 
dumy, patriotyzmu, wytrwałości i determina¬ 
cji w obronie własnego honoru narodowego. 
A wola walki w połączeniu z olbrzymim poten¬ 
cjałem Stanów Zjednoczonych spowodowały, 
że dni Imperium Japońskiego były już policzo¬ 
ne. Tym razem Japonia wybrała niewłaściwego 
przeciwnika. i I 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



NAKAJIMA 

KI-43 



konstrukcją nowoczesną, niewiele ustępują¬ 
cą zwrotnoscią i właściwościami pilotażowy¬ 
mi dwupłatom. Firma Nakajima wygrała z sa¬ 
molotami konkurencyjnych firm Mitsubishi 
i Kawasaki i otrzymała kontrakt na produkcję 
i dostawy Ki-27 do jednostek myśliwskich Sił 
Powietrznych. Wkrótce nowy myśliwiec osiąg¬ 
ną! wielkie sukcesy w bitwach powietrznych 
nad Chinami i Mandżurią. 

Wraz z uruchomieniem produkcji seryjnej 
Ki-27, w grudniu 1937 r. Departament Tech¬ 
niczny Dowództwa Lotnictwa Cesarskiej Armii 
Lądowej w trybie bezprzetargowym zlecił za¬ 
kładom Nakajima podjęcie prac nad jego na- 
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WALDEMAR R. PA) DOS Z I KRZYSZTOF ZALEWSKI 

Ki-43 Hayabusa (oznaczenie alianckie Oscar) do 1944 r. był podstawowym sa¬ 
molotem myśliwskim Lotnictwa Cesarskiej Armii Lądowej. Ten wyprodukowany 
w około sześciu tysiącach egzemplarzy myśliwiec przez cały okres trwania dzia¬ 
łań wojennych był modernizowany. Ostatni wariant Ki-43-HI trafił do produkcji 
w połowie 1944 r., kiedy to trwała już budowa seryjna jego następcy - Nakaji¬ 
ma Ki-84 Hayafe. W jednostkach bojowych przetrwał do końca wojny. Pomimo 
delikatnej budowy, praktycznie braku opancerzenia, oraz stosunkowo słabego 
uzbrojenia strzeleckiego ze względu na łatwość pilotażu był samolotem bardzo 
łubianym przez japońskich lotników. Ki-43 Hayabusa był bowiem kwintesen¬ 
cją rozwoju japońskich samolotów myśliwskich tego rodzaju powstających od 
połowy lat 20. XX w. Dopiero doświadczenia wojny nad Pacyfikiem wyznaczyły 
nową linię budowy myśliwców. 


NIM POWSTAŁ HAYABUSA 

o drugiej połowy lat 30. XX w. ja¬ 
pońscy konstruktorzy lotniczy kon¬ 
sekwentnie rozwijali lekki samolot 
myśliwski. Cesarska Armia Lądowa 
dla lotnictwa myśliwskiego widziała jedynie os¬ 
łonę własnych formacji bombowych operują¬ 
cych w bezpośrednim sąsiedztwie linii frontu, 
wywalczenie lokalnej przewagi powietrznej na 
wybranym odcinku, lub też uzyskanie całkowi¬ 
tego panowania w powietrzu. Nie przewidziano 
natomiast bezpośredniego wsparcia wojsk lądo¬ 
wych, gdyż od tego była cała gama lekkich sa¬ 
molotów bombowych. W związku z rym kształt 
wymagań stawianych samolotom myśliwskim 
był od lat niezmienny. Wymagano jedynie coraz 
to wyższych osiągów takiyczno-techmcznyth. 
Z tego też, powodu decydujące znaczenie dla 
lotnictwa myśliwskiego miała doskonała mane- 
wrowóść samolotu, która według Departamen¬ 
tu Technicznego Dowództwa Lotnictwa była 
kluczem do sukcesu. Powyższe założenia znala¬ 
zły potwierdzenie w walkach toczonych w Chi¬ 
nach, kiedy lotnictwo japońskie bez trudu po¬ 
radziło sobie z przeciwnikiem. 

Wówczas to dużą rolę w odniesionym suk¬ 
cesie odegrał początkowo .dwupłatowy samolot 
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myśliwski Kawasaki Ki-K), a później myśliwiec 
Nakajima Ki-27. Ten ostatni został zaakcepto¬ 
wany przez lotnictwo armijne po niezwykle 


wanym stałym podwoziem i zakrytą, zapewnia¬ 
jącą doskonalą widoczność w każdym kierun¬ 
ku, kroplową osłoną kabiny pilota. Samolot był 


stępcą. Byłą to decyzja zaskakująca, zważywszy 
na fakt, że poprzednie konsmikcje powstawa¬ 
ły w wyniku zaciekłych konkursów, w któ¬ 
rych obok Nakajima zazwyczaj uczestniczy¬ 


gramami rozwojowymi, w tym także nowym 



długim okresie prób i doświadczeń. Zwycięs¬ 
ki Ki-27 był jednomiejscowym doi nopla tern 
o całkowicie metalowej konstrukcji z oprofilo- 


ły także wytwórnie Kawasaki i Mitsubishi. 
O zmianie procedury' prawdopodobnie zade¬ 
cydowała ocena Departamentu, który uznał, 
że Mitsubishi jest zbyt obciążone licznymi pro- 

















myśliwcem dla Marynarki Wojennej (przy¬ 
szłym A6M2 Reiseri). Kawasaki natomiast spe¬ 
cjalizujące się w konstrukcjach napędzanych 
silnikiem rzędowym nie dysponuje odpowied¬ 
nią jednostką napędową mogącą stanowić na¬ 
pęd dla perspektywicznego myśliwca (silnik 
Ha-9 II będący w istocie zmodyfikowanym 
BMW VI zadecydował o fiasku programu lek¬ 
kiego bombowca Ki-32). Jednocześnie Lotnic¬ 
two Cesarskiej Armii Lądowej z Ki-27 było za¬ 
dowolone, co znalazło swe odbicie w sformuło¬ 
wanych wymaganiach taktyczno-technicznych. 
Przewidywały one tylko niewielki przyrost osią¬ 
gów, przy zachowaniu wysokiej manewrowo- 
ści myśliwca. 

Prawdopodobnie wojskowy odbiorca zado¬ 
woliłby się tylko zaawansowaną modyfikacją ist¬ 
niejącego Ki-27 z instalacją składania podwo¬ 
zia, którą udało się pozyskać z amerykańskie¬ 
go samolotu Chance Vought V-l43 (zobacz 
ramka na podkolorowaniu). W tym czasie bo¬ 
wiem Lotnictwo Cesarskiej Armii Lądowej 
odeszło od koncepcji jednego myśliwca uni¬ 
wersalnego na rzecz maszyn wyspecjalizowa¬ 
nych. Na początku 1937 r. zakłady Kawasaki, 
Mitsubishi i Nakajima otrzymały zlecenie na 
zasadach konkursowych opracowania ciężkie¬ 
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go, dwusilnikowego myśliwca przechwytujące¬ 
go uzbrojonego w działka, z którego z czasem 
narodził się Kawasaki Ki-45 Toryu. Wobec po¬ 
czątkowych trudności w realizacji programu, 
Departament Techniczny zdecydował się skie¬ 
rować do Nakajima zlecenie opracowania jed¬ 
nosilnikowego, szybkiego myśliwca przechwy¬ 
tującego przyszłego Ki-44 Skoki. W rezultacie 
w chwili wybuchu wojny w służbie, lub w tra¬ 
cie wdrażania były trzy typy myśliwców: ma¬ 
newrowy Ki-43, przechwytujący Ki-44 oraz 
ciężki Ki-45. Tak sformowana, uzupełniają¬ 
ca się myśliwska triada powodowała, że moż¬ 
na było niektóre wymagania w Ki-43 znaczą¬ 
co obniżyć. 

NARODZINY HAYABUSY 

W grudniu 1937 r. Departament Techniczny 
Dowództwa Lotnictwa Cesarskiej Armii 
Lądowej zlecił zakładom lotniczym Nakajima 
Hikoku Kabushiki Kaisha rozpoczęcie prac 
projektowych nad następcą Ki-27b stawiając 
następujące wymagania: prędkość maksymal¬ 
na - 500 km/h, czas wznoszenia na wysokość 
5000 m - 5 min, zasięg - 800 km, uzbrojenie - 
dwa karabiny maszynowe kal. 7,7 mm, zwrot- 
ność - równa co najmniej Ki-27. 


Warto zwrócić uwagę, że w czasie testów po¬ 
równawczych w połowie 1937 r. prototypowy 
Ki-27 na wysokości 5000 m rozwijał 467 km/h, 
a jego konkurent Ki-28 nawet 483 km/h, 
to wymóg zaledwie 500 km/h stawiany maszy¬ 
nie nowej generacji nie jest zbyt duży. To po¬ 
twierdza teorię wymagań złożonych dla „Ki-27 
ze składanym podwoziem”. Podobnie czas wzno¬ 
szenia na 5000 m określony na 5 minut w przy¬ 
padku już istniejącego prototypu Ki-27 wyno¬ 
sił 5 min 38 s (Ki-28 - 5 min 10 s) nie był 
wartością znacząco odbiegającą od już uzyska- 
nej. Zasięg określony na 800 km w porówna¬ 
niu do uzyskiwanego przez Ki-27 (630 km) był 
już wartością znacząco powiększoną. Według 
kalkulacji Departamentu Technicznego miał 
on pozwalać na promień działania 300 km 
z 30-minutową rezerwą na walkę powietrzną 
z wykorzystaniem pełnej mocy silnika. 

Porównując z wymogami, które niemal 
w tym samym okresie sformułowała Cesarska 
Marynarka Wojenna (12 Shi, sierpień 1937 r.) 
dla przyszłego A6M2 warto zwrócić uwagę, że 
prędkość maksymalna została identycznie zde¬ 
finiowana - 500 km/h, czas wznoszenia po¬ 
dobnie (12 Shi 3 min 30 s na 3000 m, Ki-27 
uzyskiwał tę wysokość w 3 min), natomiast za- 
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W okresie międzywojennym Japonia pilnie śledziła roz¬ 
wój lotnictwa, decydując się na zakup raźnych kon¬ 
strukcji lotniczych w celu pozyskania nowych techno¬ 
logii, Jednym z zakupionych samolotów był amerykański Chance 
Vought V-143. Japońska delegacja miała okazję zapoznać się 
z tą konstrukcją 4 stycznia 1937 r Pomimo że osiągi samolo¬ 
tu były gorsze od ówcześnie eksploatowanych japońskich my¬ 
śliwców, miał on składane podwozie, którym zainteresowali się 
Japończycy. Po blisko półrocznych negocjacjach i otrzymaniu zgo¬ 
dy ze strony amerykańskiego Ministerstwa Obrony samolot został 
zakupiony za sumę 175 tys. USD. Wkrótce potem drogą morską 
trafił on do Japonii, Tam poddano go intensywnym próbom w lo¬ 
cie i na ziemi, w których uczestniczyli przedstawiciele departamentu technicznego lotnictwa Armii Lądowej \ Marynarki Wojennej. Największym zainteresowaniem cieszyło się cho¬ 
wane podwozie główne, składające się do wnęk w skrzydłach w kierunku kadłuba, W pozycji złożonej jedynie golenie były zasłonięte osłonami, natomiast koła pozostały nie osłonię- ; 
te. Podwozie o napędzie hydraulicznym okazało się nie tylko niezawodne, lecz również lekkie, Zostało ono zaprezentowane i później zarekomendowane do skopiowania w przyszłych 
konstrukcjach przedstawicielom przemysłu (Nakaj ima, Mitsubishi). i 

Lotnictwo armijne pierwsze poważne doświadczenia ze składanym podwoziem zdobyło w trakcie eksploatacji eksperymentalnego myśliwca Nakajima KM 2, który powstał 
w 1935 r, w zespole ini Shigenobu Mori przy współudziale francuskich konstruktorów z zakładów Dewoitine Rogera Roberta i Jeana Bezalauda. Jednak wówczas powstałe podwozie 
było ciężkie I oceniono, źe poprawa sylwetki aerodynamiczne] samolotu nie rekompensuje wzrostu jego masy. W kolejnych konstrukcjach zarówno Marynarki (A5M2) jak i Armii (Ki-27) 

ze składanego podwoiła zrezygnowano, właśnie z tego powodu. 

Jak stwierdził inż, Jłro Horlkoshi: W tym w Ameryce w kon¬ 
strukcji małych jednosilnikowych myśliwców było popularne wykorzy¬ 
stywanie składanego podwozia i ta idea była przyjmowana przez licz¬ 
nych konstruktorów myśliwców : Ale tego typu podwozie zwiększało masę 
i komplikowała produkcję, omz podnosiło koszty, jako ze był potrzebny do¬ 
datkowy mechanizm składania podwozia , a Marynarka wymagała od 
myśliwca dużej manewrowości. Jo w końcu wymuszało lekkość konstruk¬ 
cji. Prowadziło do wyboru silnika o malej masie i brakowało zapasu masy 
no składane podwozie. Dlatego zdecydowałem się na użycie (w A5M2 - 
przyp. aut.) stałego podwozia oprofilowanego aerodynamicznie. 

Jednak zakup V-143 dał japońskim konstruktorom nowe możliwo¬ 
ści, z czego skwapliwie skorzystano. W Mitsubishi wykorzystano podwo¬ 
zie Chance Voughr w konstrukcji słynnego myśliwca A6M 2, natomiast 
Nakajima wykorzystała je w samolocie bombowo-torpedowym B5N1 
oraż Ki-43. 

■ -= - -- 


S Vought V-143 podczas badań w Japonii, lipiec 1937 r. 
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sadnicze różnice wystąpiły w określeniu zasię¬ 
gu (6-8 godzin lotu z prędkością przelotową 
to 1800—2400 km wobec zaledwie 800 km), 
co wynikało z charakteru działań nad morzem 
oraz uzbrojeniu (2x20 mm i 2x7,7 mm wobec 
2x7,7 mm), w tym wypadku można założyć, 
że dla Armii siła ognia (działka) nie miała tak 
dużego znaczenia, gdyż zwalczanie bombow¬ 
ców miało być w gestii wspomnianych myśliw¬ 
ców przechwytujących. W walce z myśliwcami 
wroga zakładano, że dotychczasowe uzbroje¬ 
nie — dwa kaemy 7,7 mm z dużym zapasem 
amunicji ulokowane w kadłubie nad silnikiem 
są bronią wystarczającą. Pomimo początkowe¬ 
go przyjęcia w A6M1 innej jednostki napę¬ 
dowej (Mitsubishi Al4 Zuisei 13) obie kon¬ 
strukcje były napędzane tym samym silnikiem 
Nakajima NK1 SakaelYhrTy produkowanym 
zarówno dla Armii jak i Marynarki. 

Głównym konstruktorem maszyny ozna¬ 
czonej jako Ki-43 został twórca Ki-27, inży¬ 
nier Hideo Itokawa - szef zespołu projekto¬ 
wego Nakajimy. jego zespół liczył 20 osób. 
Odpowiedzialny za opracowanie płatowca był 
inż. Minoru Bota, a za napęd i opracowanie 
mechaniczne inż. Yasushi Koyama. Po niemal 
roku prac konstrukcyjnych i obliczeń, 12 grud¬ 
nia 1938 r„ w zakładach Nakajima był gotowy 
prototyp nowego myśliwca, oznaczony 4301. 
W dużej mierze stanowił rozwój koncepcji 
Ki-27 z wykorzystaniem widu sprawdzonych 
w tym samolocie rozwiązań technicznych. 
Koncentrując swoje wysiłki na redukcji cięża¬ 
ru płatowca t oporu aerodynamicznego, Hideo 
Itokawa był przekonany, że tylko w ten spo¬ 
sób uda mu się spełnić stawiane przez Wydział 
Techniczny wymagania. Główną innowacją 
wprowadzoną w Ki-43 było wciągane w lo¬ 
cie podwozie. Wskutek zwiększonej masy sa¬ 
molotu był potrzebny nowy, mocniejszy silnik. 
Inżynier Yasushi Koyama wybrał 1 ^cylindro¬ 
wy silnik w układzie podwójnej gwiazdy, chło¬ 
dzony powietrzem Nakajima Ha-25 o mocy 
startowej 980 KM i 970 KM na wysokości 
3400 m, lecz p większej masie niż dotydicza- 
sowy 9-eylmdrowy gwiazdowy silnik Ha-lb 
o mocy stanowej 710 KM używany w Ki-27a 
i b. Zespół konstrukcyjny zdał sobie sprawę, 
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że nowy myśliwiec będzie o 1 m dłuższy, oko¬ 
ło 23% cięższy niż jego poprzednik. Aby spro¬ 
sta ć wymaganiom zachowania równej zwrot- 
ności zwiększono powierzchnię skrzydeł do 
22,00 m 2 . 

PROTOTYP KI-43 
I SAMOLOTY PRZEDSERYJNE 

Projekt wstępny Ki-43 na początku 1938 r. zo¬ 
stał pozytywnie zaopiniowany, a w kwietniu 
dokonano inspekcji drewnianej makiety przy¬ 
szłego myśliwca. Jako że prace projektowe po¬ 


stępowały szybko, już w grudniu tegoż roku 
pierwszy prototyp o numerze seryjnym 4301 
był gotowy. Pierwszy prototyp KT43 był smu¬ 
kłym wolnonośnym dolnopłatem o czystych 
liniach i konstrukcji metalowej, półskorupo- 
wej. Jedynie stery i lotki były kryte płótnem. 
Prosta konstrukcja, jak i sam wygląd płaiow- 
ca wskazywały na jego podobieństwo do jego 
poprzednika - Ki-27. Aby zmniejszyć obciąże¬ 


nia, zastosowano skrzydło o‘ dużej powierzch¬ 
ni o jednolitej konstrukcji trójdzwigarowej. 
Skrzydło miało obrys trapezowy z zaokrąglo¬ 
nymi końcówkami o 6° wzniosie. Zastosowa¬ 
no profil aerodynamiczny Nakajima NN-12 
o względnej grubości zmieniającej się od 18% 
u nasady płata do 8% na końcówce. Skrzydło 
otrzymało niewielkie zwichrzenie aerodyna¬ 
miczne od +2° u nasady do 0° na końcówce. 
Płat na krawędzi spływu był wyposażony w lot¬ 
ki i klapy krokodylowe. Podobnie jak w Ki-27 
centralna sekcja kadłuba z centropłatem była 
połączona w integralną całość, co pozwalało na 
znaczne oszczędności masy. Wyeliminowano 
dzięki temu liczne połączenia na styku skrzyd- 
ło-kadłub. Jednak aby samolot był łatwiejszy 
w obsłudze, kadłub zaprojektowano w dwóch 
oddzielnych częściach łączonych tuż za kabi¬ 
ną na podwójnej wrędze. Same końcówki płata 
były osobno dołączane. 

Uzbrojenie pozostało niezmienione i jak 
w Ki-27 składało się z dwóch zsynchronizowa¬ 
nych karabinów maszynowych Typ 89 kal. 7,7 
mm, zamontowanych w górnej przedniej czę¬ 
ści kadłuba z zamkami wewnątrz kabiny pilo¬ 
ta. Osłona kabiny pilota była podobna do za¬ 
stosowanej we wczesnych Ki-27a i składała się 
z wiatrochronu, odsuwanej do tyłu części środ¬ 
kowej i skromnie oszklonej stałej części tylnej. 
Ciekawym rozwiązaniem konstrukcyjnym był 
statecznik pionowy - podobnie jak w Ki-27 - 





ster kierunku zajmował tylko 1/3 jego wyso¬ 
kości. Zamiast kółka ogonowego zastosowano 
płozę. Kadłub kończył się stożkowatym wy¬ 
smukleniem z tylnym światłem pozycyjnym. 

Prototyp 4301 po raz pierwszy wzbił się 
w powietrze 12 stycznia 1939 r. z lotniska fa¬ 
brycznego Oj ima koło Oita. Po zbudowaniu 
prototypu rozpoczęto okres testów i prób fa¬ 
brycznych, a w budowie był)' kolejne dwie 



3 Poprzednik Ki43 r Nakajima Kr-27otsuTyp97, znany w kodzie alianckim jako Nate, Na zdjęciu Ki-27ot$u z t.Chutai 
z 64. Sentai w locie nad Chinami, rejon Kwantung, początek 1940 r 
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maszyny oznaczone 4302 — ukończona w lu¬ 
tym i 4303 - ukończona w marcu 1939 r. Oba 
samoloty były niemalże identyczne z 4301 
% wyjątkiem drobnych różnic w konfigura¬ 
cji obudowy silnika, wlotu powietrza do sil¬ 
nika i osłony kabiny pilota. Próby przebiegały 
sprawnie i w styczniu tego roku nadeszła chwi¬ 
la prawdy, kiedy to maszynę przekazano do 
Szkoły Lotniczej Armii w Akeno, kształcącej 
pilotów myśliwskich, z kadrą doświadczonych 


nie zasięgu do 1100 km. W stosunku do posta¬ 
wionych wymagań Ki-27b był tylko nieco wol¬ 
niejszy (30 km/h), a czas wznoszenia na 5000 m 
przekroczono o 22 s. Powyższe niedostatki 
miały zostać wyeliminowane w kolejnej od¬ 
mianie z wykorzystaniem składanego podwo¬ 
zia - Ki-27 Kai. 

Równolegle kierownictwo zakładów Naka- 
jima podjęło działania mające skłonić Wydział 
Techniczny Dowództwa Sił Powietrznych Ce- 


4305 na swój pierwszy lot czekała do kwietnia 
1941 r., gdyż to na niej jako pierwszej nanoszo¬ 
no wszelkie zmiany, które później przenoszono 
na kolejne samoloty. 25 lipca 1940 r. na 4306 
rozpoczęto testy eksperymentalnego silnika Na- 
kajima Ha-105 o mocy 1100 KM z dwubiego- 
wą sprężarką i inną przekładnią (wersja rozwo¬ 
jowa silnika Ha-25), a od 12 sierpnia do ba¬ 
dań włączono kolejną maszynę 4307. Po serii 
prób zamontowano w nich powtórnie Ha-25. 



pilotów-instruktorów, która dodatkowo pełni¬ 
ła rolę ośrodka doświadczalnego. Wkrótce do 
Akeno trafiły także prototypy 4302 i 4303. 
Niestety, po pierwszych próbach w locie, opi¬ 
nia pilotów doświadczalnych była druzgocąca. 
Choć osiągi samolotu spełniały niemalże wy¬ 
magania oryginalnej specyfikacji, bez zarzutu 
sprawował się silnik, to ze względu na wzrost 
masy własnej prawie o 25% w stosunku do 
Ki-27 właściwości pilotażowe okazały się bardzo 
kiepskie. Myśliwiec był ociężały, wolno reago¬ 
wał na drążek i orczyk i miał zbyt duży promień 
skrętu we wszystkich płaszczyznach. Wystąpiły 
problemy z instalacją hydrauliczną wciągane¬ 
go w locie podwozia. Zdaniem pilotów-oblaty- 
waczy, decydującym czynnikiem do wygrania 
i przeżycia w walce powietrznej była zwrotność 
i nowy myśliwiec, mimo nieco lepszych osią¬ 
gów od Ki-27 nie spełniał pokładanych w nim 
nadziei. Tego rodzaju opina doświadczonych 
pilotów wróżyła fiasko całego przedsięwzięcia 
i wyglądało na co, że historia Ki-43 zakończy 
się na trzech egzempłanach doświadczalnych, 
ale zespół konstrukcyjny Nakii j i my nie dawał 
za wygraną. 

Prace prowadzono dwukierunkowo. Na po¬ 
czątku 1938 r. dokonano gruntownej moder¬ 
nizacji myśliwca KI-27* którego nowa wersja 
oznaczona Ki-27b otrzymała kroplową, całko¬ 
wicie przeszkloną kabinę pilota (później przy¬ 
jętą również w egzemplarzach przedseryjnych 
Ki-43)? zmodyfikowaną osłonę silnika i zmie¬ 
nioną chłodnicę oleju, a ponadto pod centro- 
płatem wprowadzono możliwość podwiesze¬ 
nia dwóch odrzucanych w locie dodatkowych 
zbiorników paliwa, które umożliwiły zwiększę- 


sarskiej Armii do dalszego kontynuowania prac 
nad Ki-43 i zamówienia kolejnych 12 samo¬ 
lotów przedseryjnych (4304-4315), w któ¬ 
rych zamierzano zastosować nowe rozwiąza¬ 
nia konstrukcyjne, silniki i uzbrojenie. Firma 
nie chciała stracić prestiżu, jak i lukratywne¬ 
go kontraktu na dostawy myśliwców dla Armii 
Japońskiej. 

W okresie od grudnia 1939 do kwietnia 
1941 r, zbudowano dziesięć samolotów ozna¬ 
czonych numerami od 4304 do 4313. Z bu¬ 
dowy dwóch kolejnych 4314 i 4315 w listo¬ 
padzie 1940 1 zrezygnowano. Najwięcej zmian 
wprowadzano na dwóch pierwszych maszy¬ 
nach (4304 i 4305), prace nad którymi trwa¬ 
ły już od 17 lutego 1939 r. Maszyna 4304 zo¬ 
stała oblatana 11 grudnia 1939 r., natomiast 


Do pomysłu użycia nowego silnika Ha-105 
powrócono w oblatanych w grudniu 1939 r. 
maszynach 4308 i 4309. Ostatecznie wszyst¬ 
kie przedprodukcyjne maszyny, były napędza¬ 
ne silnikami Ha-25. 

Maszyny przedseryjne otrzymały nowy, 
dłuższy kadłub o mniejszej średnicy i bardziej 
płaskim przekroju pionowym i nieco zmienio¬ 
ną osłonę silnika wyposażoną w skrzela. W celu 
zmniejszenia masy poszukano oszczędności 
w strukturze wytrzymałościowej samolotu, co 
w przyszłości doprowadziło do kilku katastrof, 
Zmieniono kształt statecznika pionowego, któ¬ 
ry zajmował teraz całą płaszczyznę, przyjmując 
ostateczny zaokrąglony kształt. Pozwoliło to na 
znaczne zwiększenie jego powierzchni i tym sa¬ 
mym jego skuteczności. Statecznik poziomy 
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pozostawiono bez zmian, lecz przesunięto go 
do przodu. Płozę zastąpiono kółkiem ogono¬ 
wym, a tylne światło pozycyjne powróciło na 
pozycję na górnej części statecznika. Zgodnie 
z sugestiami armijnych pilotów doświadczal¬ 
nych wzorem Ki-27b zmodyfikowano osło¬ 
nę kabiny znacznie poprawiając widoczność. 
Zastosowano osłonę nowego typu, dwuczęś¬ 
ciową, lżejszą i całkowicie oszkloną. Samolot 
otrzymał czystszą aerodynamicznie sylwetkę. 
Śmigło otrzymało kołpak, a maszt antenowy 
przeniesiono do przodu na prawą stronę kad¬ 
łuba pomiędzy wiatrochronem a silnikiem. 
Według wielu źródeł maszyny eksperymen¬ 
talne, jak i dwa pierwsze seryjne Ki-43-I były 
wyposażone w dwułopatowe śmigła drewnia¬ 
ne. Na zachowanych zdjęciach samolotu 4312 
widać wyraźnie, że śmigło było metalowe prze¬ 
stawiane, dwupołożeniowe. Można założyć, że 
było tak w całej serii przedprodukcyjnej. W ka¬ 
binie zamontowano silniejszą i lżejszą radiosta¬ 
cję Typ 96 Model 3-2, zmieniono rozmiesz¬ 
czenie przyrządów pokładowych i ulepszono 
instalację elektryczną. Poprawiono także system 
hydraulicznego składania podwozia, w tym wy¬ 
padku posłużono się doświadczeniami zdobyty¬ 
mi podczas testów równolegle rozwijanego sa¬ 
molotu bombowo-torpedowego B5N2. 

W 4310 i 4313 przetestowano nowe uz¬ 
brojenie w postaci dwóch karabinów maszyno¬ 
wych Ho-103 Typ 1 kal. 12,7 mm, które za¬ 
stąpiły kaemy Typ 89 kal. 7,7 mm. W koń¬ 
cu, w 4311, 4312 (marzec-kwiecień 1940 r.) 
i 4313 zastosowano nowy, całkowicie japoński 
wynalazek, klapy bojowe, które podczas wal¬ 
ki powietrznej można było wychylać na 15°, 
zmniejszając znacznie promień skrętu i noś¬ 
ność płatowca. Manewr ten wykonywano z wy¬ 
korzystaniem dwóch przycisków na uchwycie 


nia niezwykle ciasnych pętli, nawet przy dużej 
prędkości wznoszenia, co umożliwiało wejście 
na ogon każdemu przeciwnikowi. Ki-43 w rę¬ 
kach doświadczonych pilotów był więc niebez¬ 
piecznym przeciwnikiem nawet dla szybszych, 
silnie uzbrojonych alianckich myśliwców do 
ostatnich dni wojny. 


prototypów przebiegały bez większych proble¬ 
mów - najpierw w Ośrodku Doświadczalnym 
Lotnictwa wTachikawa, utworzonym w grud¬ 
niu 1939 r., a wiosną 1940 r. przeniesionym 
do Fussa w pobliżu Tokio. Znany jest jeden 
przypadek, kiedy samolot 4312 lądował przy¬ 
musowo z nieznanych przyczyn z wciągniętym 


S Drewniana makieta samolotu myśliwskiego Nakajima Ki-43,19 kwietnia 1938 r. 


Kiedy jesienią 1940 r., zespół Hideo Ito- 
kawy kończył pracę nad dziewiątym i ostatnim 
dziesiątym samolotem serii przedprodukcyjnej, 
kierownictwo zakładów Nakajima zdało sobie 
sprawę, że - w chwili obecnej - potencjał mo¬ 
dernizacyjny myśliwca wyczerpał się. Z drugiej 
zaś strony dla techników i pilotów Armii stało 


drążka sterowego - żółty po lewej wychylał kla¬ 
py, a czerwony po prawej wciągał je, co pozwa¬ 
lało pilotowi na optymalną kontrolę samolotu 
w różnych sytuacjach podczas walki powietrz¬ 
nej. Dzięki możliwości nagłego zwiększe¬ 
nia nośności Ki-43 był zdolny do wykonywa- 


się jasne, że właściwości pilotażowe są rewela¬ 
cyjne. Pomimo że prędkość maksymałna i pu¬ 
łap nadał nie spełniały oczekiwań, co maszyna 
okazała się bardzo łatwa w r pilotażu, demonstru¬ 
jąc znakomitą zwrotność. Myśliwiec okazał się 
godnym następcą Ki-27. Próby poprawionych 


podwoziem. Tym razem ocena samolotu była 
pozytywna. Szczególnie duże wrażenie zrobi¬ 
ły klapy bojowe, dzięki którym zwrotność ma¬ 
szyny znacznie się poprawiła i była nawet lep¬ 
sza od Ki-27. 

KI-43-ITYP1 

9 stycznia 1941 r. samolot oficjalnie zaakcepto¬ 
wano do produkcji pod nazwą Myśliwiec Typ 1 
Model 1. Jako pierwszy japoński armijny samo¬ 
lot wojskowy otrzymał on oficjalną nazwę Ha- 
yabusa - Sokół Wędrowny. Samoloty seryjne 
miały bazować na płatował Ki-43.13, w któ¬ 
rym wprowadzono wszystkie pozytywnie za¬ 
opiniowane modyfikacje. Produkcję myśliwca 
uruchomiono w głównych zakładach Naka- 
jima Ota (prefektura Gamma) około 80 km na 
północny-zachód od pałacu cesarskiego w To¬ 
kio. Sam zakład powstał w 1917 r. i był pierw¬ 
szą prywatną wytwórnią lotniczą w kraju. 
W grudniu 1940 r. podjęto decyzję o rozdzie¬ 
leniu biur konstrukcyjnych i zakładów pro¬ 
dukcyjnych pracujących na rzecz Marynarki 
Wojennej i Armii. W związku z tym produkcję 
na rzecz Marynarki przeniesiono do nowej wy¬ 
twórni w Koizumi, co ostatecznie zakończono 
w grudniu 1941 r. 

Przygotowania do produkcji Ki-43-I roz¬ 
poczęto we wrześniu 1940 r., natomiast pierw¬ 
sze trzy seryjne myśliwce oznaczone jako 
myśliwiec Typ 1 Model 1 opuściły halę produk¬ 
cyjną w zakładach nrl firmy Nakajima w Ota 
w kwietniu 1941 r. Były napędzane silnikami 
Ha-25 z metalowymi dwułopatowymi Śmigla¬ 
mi przestawianymi, choć według niektórych 
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źródeł, w niewielkiej liczbie pierwszych seryj¬ 
nych Ki-43-I zamontowano jak w prototypach 
przejściowo stałe śmigła drewniane. Ki-43-I był 
wyposażony w celownik lunetkowy Typ 89 i ra¬ 
diostację Typ 96 Model 3-2 zamontowaną po 
prawej stronie wnętrza kadłuba. W trakcie pro¬ 
dukcji zastąpiono ją nowszą Typ 99 Model 3-2. 
Produkcja seryjna pomimo dużego potencjału 
wytwórni napoczątkunie była rytmiczna. Wyni¬ 
kało to z dostrzeżonych problemów eksploata¬ 
cyjnych. W maju powstało 9 maszyn, w czerw¬ 
cu 23, by w kolejnym miesiącu po rozbiciu się 
w skutek złej wytrzymałości skrzydeł Ki-43 
w 59. pułku myśliwskim spaść do zaledwie 5 sa¬ 
molotów. Później po wprowadzeniu doraź¬ 
nych zmian produkcję udało się zwiększyć do 
20 sztuk na miesiąc, aby w październiku po¬ 
nownie zmniejszyć ją do 5 maszyn. Tym razem 
przyczyną był wypadek w 64. pułku. Dopiero 
tuż przed wybuchem wojny wobec powszech¬ 
nej mobilizacji osiągnięto tempo produkcji 
zbliżone do 30 sztuk, a w grudniu po wybuchu 
wojny Cesarskiej Armii przekazano nawet 43 
samoloty. Łącznie do końca 1941 r. wyprodu¬ 
kowano 157 Ki-43-L Warto dodać, że do tego 
czasu na potrzeby Armii zbudowano 504 silni¬ 
ki Nakajima Ha-25. 

Konstrukcyjnie Ki-43-I był przystosowany 
do wymiennego montażu 7,7 mm kaemu Typ 89, 
lub 12,7 mm Ho-103. Wymiana była stosun¬ 
kowo prosta i poza wymianą kaemu i skrzynek 
amunicyjnych wymagała nieco innego popro¬ 
wadzenia szyn podających taśmy amunicyjne, 
oraz rękawów wychwytujących łuski. Ze wzglę¬ 
du na nieco większy wymiar rękawów odpro¬ 
wadzających łuski montaż kaemów Ho-103 
wymagał w górnej części osłony silnika pokryw 
z przetłoczeniami, co wprowadzono w lipcu 
1941 r. począwszy od 35 seryjnego egzemplarza. 

W wielu publikacjach o Ki-43-I podawa¬ 
no (m.in. DrReneJ. Francillion, JapaneseAir- 
craft ofthe Pacific War), że wersja ta była produ¬ 
kowana w trzech wariantach produkcyjnych, 
różniących się uzbrojeniem Ki-43-Ia, b i c: 
Ki-43-Ia (2x7,7 mm), Ki-43-Ib (1x7,7 mm 
i 1x12,7 mm) i Ki 43-Ic (2x12,7 mm) i te sa¬ 
me publikacje najczęściej podają, że te warian¬ 
ty weszły kolejno na linię produkcyjną, oraz 
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że wariant z dwoma karabinami maszynowy¬ 
mi kał. 12,7 mm był głównym wariantem pro¬ 
dukcyjnym. Jednak według najnowszych ba¬ 
dan (Richard L. Dunn, Nakajima Ki-43-I 
Armament—A Reassessment. A Research Study), 
produkcj a Ki-43-I w trzech wariantach nie mia¬ 
ła miejsca. Faktycznie dostarczono do 59. i 64. 


myśliwca tego typu wciąż składa się z tylko jed¬ 
nego kaemu 12,7 mm z zapasem amunicji 270 
pocisków na lufę i jednego kaemu kal 7,7 mm 
z zapasem amunicji 500pocisków na lufę strze¬ 
lających przez śmigło ... 

Jeden z samolotów nosił numer seryjny 437 
(produkcja czerwiec 1942 r.) z połowy serii 



pułku myśliwskiego kilka maszyn uzbrojonych 
w dwa kaemy Ho-103 Typ 1 kal. 12,7 mm 
wczesnej serii produkcyjnej, te okazały się jed¬ 
nak zawodne i podatne na zacięcia. Pilot Yo- 
shito Yasuda (64. pułk) w rozmowach z japoń¬ 
skim historykiem lotnictwa Hiroshi Ichimurą 
powiedział, że: Od czasu do czasu, pocisk eksplo¬ 
dował w lufie, uszkadzając silnik. 64. pułk stra¬ 
cił co najmniej trzy samoloty z tej przyczyny pod¬ 
czas kampanii na Malajach. Aby rozwiązać ten 
problem do czasu, gdy będą dostępne bardziej 
niezawodne wersje broni, na rurach ogniowych 
montowano stalowe płyty. Faktycznie, takie pły¬ 
ty znaleziono w zdobytych samolotach. Mieszane 
uzbrojenie było kompromisem. Siła ognia stosun¬ 
kowo zawodnego kaemu 12,7 mm była połączo¬ 
na z wielką niezawodnością, mniej skutecznego 
karabinu maszynowego Typ 89 kal. 7,7 mm. 

Raport alianckiego wywiadu w połowie li¬ 
stopada 1942 r. podaje, że wskutek nieprzy¬ 
jacielskich nalotów na rejon Dinjan w końcu 
października 1942 r., znaleziono na ziemi cztery 
jednosilnikowe myśliwce „Anny 01”. Nie zna¬ 
leziono myśliwca innego typu. Dalej w raporcie 
podano, że pomimo sprzecznych meldunków, 
co do uzbrojenia: stwierdzono, że uzbrojenie 


produkcyjnej Ki-43-I. Inny Ki-43-I znale¬ 
ziony w Assam po październikowych atakach 
nosił numer seryjny 618 (sierpień 1942 r. 
w przybliżeniu odpowiadający 2/3 serii pro¬ 
dukcyjnej). W raporcie wywiadu stwierdzo¬ 
no, że: uzbrojenie tego typu wciąż składa się 
z 1x12,7mm i 1x7,7mm karabinu maszynowe¬ 
go... Taśmowana amunicja do kaemu 12,7 mm 
została opisana jako wybuchowa (tak jak 
w działku) i z raportów z trafień w płyty pan¬ 
cerne alianckich samolotów wynikało, że jej 
siła przebicia była kiepska. Można z tego ra¬ 
portu wyciągnąć wniosek, że dla oficera wy¬ 
wiadu taka mieszana konfiguracja uzbrojenia 
była standardowa dla Oscara Mk 1 (Ki-43-I) 
w Południowo-Wschodniej Azji i nie nastę¬ 
powały żadne zmiany. Nieliczne egzemplarze 
Ki-43-I uzbrojone w dwa karabiny maszyno¬ 
we Typ 89 kal. 7,7 mm były używane, ale do 
niebojowych celów, zwykle w szkolnictwie. 
Prawdopodobnie większość Ki-43-I miała mie¬ 
szane uzbrojenie (1x12,7 mm i 1x7,7 mm), 
natomiast inne warianty (2x12,7 mm czy 
2x7,7 mm) pojawiały się sporadycznie. 

Pierwszą jednostką myśliwską przezbrojoną 
w Hayabusa był 59. pułk myśliwski. W okre- 
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W październiku 1942 r. po nalocie na Din- 
jan w Indiach znaleziono cztery wraki Ki-43-L 
Trzy były mało zniszczone i uzyskano użytecz¬ 
ne informacje. Stwierdzono, źe aluminiowy 
zbiornik był pokryty okładziną składającą się 
z sześciu warstw cienkiej gumy z zewnętrzną 
gumą wulkanizowaną i tkaniny utrzymującej 
okładzinę na zbiorniku. Okładzina zbiornika 
paliwa z myśliwca Ki-43-I zestrzelonego nad 
Nową Gwineą na początku 1943 r., składała się 
z czterech warstw żółtej gumy naturalnej, czer¬ 
wonej gumy syntetycznej, żółtej gumynatural- 



sie od czerwca do sierpnia 1941 r. jednostka 
otrzymała 30 Ki-43-L W trakcie eksploatacji 
bardzo szybko doszło do pierwszego wypadku. 
Sierż. Imamura wyskoczył ze spadochronem, 
kiedy nie zdołał wyprowadzić maszyny z kor¬ 
kociągu w trakcie szkolenia bojowego. Po zba¬ 
daniu szczątków samolotu, technicy stwierdzi¬ 
li, że skrzydła złożyły się u nasady. 

W końcu sierpnia z Kantonu w Południo¬ 
wych Chinach do Fussa przybył 64. pułk i od 
razu zaczął się przezbrajać w Ki-43-L 19 paź¬ 
dziernika jednostka poniosła pierwszą stra¬ 
tę, kiedy st. sierż. Kaburo Steki zginął podczas 
treningowej walki powietrznej. Nie udało mu 
się wyprowadzić maszyny ze stromego nurko¬ 
wania, po tym jak skrzydła urwały się wsku¬ 
tek katastrofalnej wady konstrukcyjnej. Po tym 
wypadku pozostałe Hayabusa 64. pułku pos¬ 
piesznie sprawdzono i obsługa naziemna stwier¬ 
dziła pęknięcia wokół wnęk podwozia i sfałdo- 
wania poszycia wokół nasady płatów. Dowództ¬ 
wo Lotnictwa Cesarskiej Armii wycofało wszy¬ 
stkie Ki-43-I z 59. i 64. pułku i wysłało do za¬ 
kładów Nakajima na lotnisko Ojima, gdzie 
wzmocniono nasady płatów. Na 177 wypro¬ 
dukowanych Ki-43-1 o numerach seryjnych od 
114 do 290 konstrukcję dźwigarów skrzydeł 
wzmocniono stalowymi kątownikami, a po¬ 
krycie krawędzi natarcia skrzydeł arkuszami 
blachy. Od lipca 1941 r. (178 egz.) wprowa¬ 
dzono fabrycznie grubszą blachę na pokrycie 
krawędzi natarcia płata, a w styczniu 1942 r. 
od 198 egz. (nr ser. 311) wzmocniono dźwigar 
przedni i żeberka usztywniające nosek profilu. 

Firma skorzystała z okazji i w celu zwiększe¬ 
nia zasięgu Ki-43-I zamontowała w skrzydłach 


instalację umożliwiającą podwieszanie pomię¬ 
dzy kadłubem a goleniami podwozia dwóch 
dodatkowych zbiorników paliwa o metalowej 
konstrukcji i o pojemności 200 1. Wszystkie 
uchwyty, wsporniki i króćce były zamonto¬ 
wane bezpośrednio na zbiornikach, a nie pod 
skrzydłami czy kadłubem maszyny. 

W trakcie produkcji Ki-43-I, podjęto wy¬ 
siłki, aby zainstalować w samolotach samo- 
uszczelniające się zbiorników paliwa. Modyfi¬ 
kację tę wprowadzono w kwietniu 1942 r. 
Okładzina samouszczelniająca wykonana pry¬ 
mitywnie składała się z czterech warstw natu¬ 
ralnej gumy o grubości ok. 2 cm, następnie 
warstwy tkaniny przypominającej bawełnę 
i pochłaniającej wyciekające paliwo o grubo¬ 
ści ok. 13 mm i w końcu pomalowanej alumi¬ 
niową farbą tkaniny utrzymującej całą okła¬ 
dzinę na zbiorniku. Stosowano takie i inne 
rozwiązania. 


nej i czarnej gumy syntetycznej na zewnętrznej 
warstwie. Analitycy laboratoryjni stwierdzili, 
że guma naturalna była dobrej jakości i służy¬ 
ła do uszczelniania dziur, a guma syntetycz¬ 
na uniemożliwiała rozkruszanie się okładziny. 
Powłoka płócienna składała się z wewnętrznej 
okładziny bawełnianej o grubości ok. 13 mm 
i zewnętrznej warstwy celulozy pokrytej farbą 
aluminiową. 

Ogółem w zakładach Nakajima w Ota od 
kwietnia 1941 do lutego 1943 r. wyproduko¬ 
wano 703 Ki-43T o numerach seryjnych 114 
do 817. Do tego czasu w Nakajima dawno już 
zakończono wytwarzanie silników Ha-25 prze¬ 
znaczonych cfla Ki-43-L Łącznie do sierpnia 

1941 r. powstało ich 1012 sztuk. 

Produkcję Ki-43-I uruchomiono również 

W Pierwszym Arsenale Lotniczym Armii w Ta- 
chikawa. Arsenał znajdował się ok. 30 km na 
wschód od Tokio i jako jedyny był zaangażowa¬ 
ny w produkcję lotniczą. Według planów pro¬ 
dukcję zamierzano uruchomić tam od sierpnia 

1942 r. jednak nastąpiło to z dwumiesięcznym 
opóźnieniem. Z zamówionej partii 50 maszyn 
(1001-1050) do listopada 1943 r. zbudowano 
49 maszyn. Przyczyną zaniechania wytwarza¬ 
nia Ki-43-i w Pierwszym Arsenale Lotniczym 
Armii w Tachikawa nie była jednak, jak się 
zwykle przyjmuje, zbyt słaba jakość produk¬ 
cji, W sąsiedniej wytwórni Tachikawa Hikoki 
K.K. w tym samym okresie planowano uru¬ 
chomić produkcję bombowca Ki-49 również 
konstrukcji Nakajima. Okazał się on jednak 
nieudany i od planów odstąpiono. Zwolniony 
w ten sposób potencjał produkcyjny postano¬ 
wiono wykorzystać do wytwarzania Ki-43 i tam 
przeniesiono przygotowaną linię montażową. 














K1-43-II 

W trakcie użytkowania Ki-43-I w warunkach 
bojowych, podjęto prace konstrukcyjne nad 
nową wersją myśliwca. Po analizie danych 
z pierwszych walk powietrznych nad Malajami, 
Birmą i Singapurem uznano za największą sła¬ 
bość samolotu zbyt ograniczoną prędkość nur¬ 
kowania i powolne wykonywanie niektórych 
manewrów, zwłaszcza beczki. Ponadto niewy¬ 
starczająca wytrzymałość skrzydeł doprowa¬ 
dziła do tragicznych w skutkach wypadków 
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Wlot powietrza do gaźnika przeniesiono w gó¬ 
rę, a dopływ powietrza do chłodnicy oleju od¬ 
bywał się dodatkowo poprzez mały wlot pod 
osłoną silnika. Jednocześnie bowiem zacho¬ 
wano pierścieniową chłodnicę oleju umiesz¬ 
czoną wokół przekładni redukcyjnej . Wskutek 
tych zmian konstrukcyjnych całkowita długość 
samolotu wzrosła o 6 cm. Śmigło zmieniono 
na trójłopatowe samoprzestawialne o średnicy 
2,80 m. Zmniejszono liczbę klapek regulują¬ 
cych chłodzenie na osłonie silnika gwiazdowe- 


przednią część kadłuba powiększono, rurowe 
kanały wylotowe kaemów i jak i rękawy odpro¬ 
wadzające ogniwa taśm amunicyjnych mieści¬ 
ły się teraz w obrysie górnej części osłony sil¬ 
nika i kadłuba, wskutek czego zrezygnowano 
z przetłoczeń na pokrywach dostępu do ka¬ 
rabinów maszynowych charakterystycznych 
dla Ki-43-I. Celownik lunetkowy Typ 89 za¬ 
stąpiono celownikiem refleksyjnym Typ 100. 
Wzmocniono konstrukcję przednich dźwigarów 
i pokrycia krawędzi natarcia płata. Powyższe 



Ki-43-1 z 18. Hiko Sentai 1944, lotnisko Chofu, Tokio, 1944 rok. Rys, Zygmunt Szeremeta, 
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- odrywania skrzydeł podczas nurkowania. 
W związku z tym wzmocniono także kon¬ 
strukcję płata. 

W nowej wersji Ki-43-II zamontowano 
ulepszoną wersję 14-cyłindrowego silnika Naka- 
jima Ha-115 (Ha-35-23) w układzie podwój¬ 
nej gwiazdy z dwubiegową sprężarką o mocy 
1130 KM, Stanowił on wersję rozwojową do- 
tychczas stosowanego silnika Ha-25 (Ha-35-11). 
Jego pierwsza modyfikacja Ha-105 (Ha-35-21) 
ze zmienioną przekładnią o mocy 1200 KM 
była testowana już na egzemplarzach przedse- 
ryjnych, lecz ostatecznie nie trafił on do pro¬ 
dukcji seryjnej. W odmianie Ha-115 przyjęto 
rozwiązania z Ha-105, lecz powrócono do star¬ 
szej, sprawdzonej w Ha-25 przekładni reduk¬ 
cyjnej. Pomiędzy sierpniem a październikiem 

1941 l przetestowano sześć silników w tej od¬ 
mianie i ostatecznie w grudniu przyjęto Ha-115 
do produkcji seryjnej. Do końca roku powstało 
zaledwie 29 silników tego rypu, a na początku 

1942 r., pomimo dużego zapotrzebowania pro¬ 
dukcja bardzo powoli nabierała tempa. Łącznie 
do końca 1942 r. zdołano zbudować 694 silniki 
Ha-115, z czego najwięcej w listopadzie i grud¬ 
niu (odp, 88 i L23 egz.). W 1943 r. produkcja 
nabrała większej dynamiki i w grudniu powsta¬ 
ło aż 408 Ha-115 z łączne zbudowanych 2540 
sztuk. Silnik produkowano do sierpnia 1944 r, 
W sumie w zakładach Nakajima powstało 5845 
tego typu jednostek napędowych. 

Nowa jednostka napędowa była o o k. 60 kg 
cięższa, oraz miała nieco większą długość i śred¬ 
nicę, co wymusiło zmiany w osłonie silnika. 
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S Nakajima Ki-43 4 - dobrze widoana pierścieniowa chłodnica oleju. 


go z ośmiu w wersji Kl-43-1 do siedmiu w wer¬ 
sji Ki-43-II. Zbiorniki paliwa miały taką samą 
okładzinę samo uszczelniającą jak w późnych 
Ki-43-I. Poza tym samolot otrzymał nową 
osłonę kabiny o lekko zaokrąglonym kształcie 
i w celu poprawy- widoczności o zmniejszonej 
ilości ram wzmacniających. Uzbrojenie samo¬ 
lotu składało się z dwóch karabinów maszy¬ 
nowych Ho-103 Typ l kal. 12,7 mm z zapa¬ 
sem amunicji 270 nabojów na lufę. Ponieważ 


zmiany wprowadzono na ośmiu maszynach 
prototypowych noszących numery od 43201 
do 43208. Pierwszy z prototypów Ki-43-II 
ukończono w lutym 1942 r., a w listopadzie 
tego roku uruchomiono już produkcję seryj¬ 
ną w zakładach Nakajima w Ota. Pierwsza 
maszyna seryjna otrzymała numer 5009, czy¬ 
li następny pa ośmiu samolotach prototypo¬ 
wych, W czerwcu 1942 r. Wydział Techniczny 
Dowództwa Sił Powietrznych Cesarskiej Armii 
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S Czternastocylindrowy silnik Ha-115 zbudowany w układzie podwójnej gwiazdy był wyposażony w dwubiegową 
sprężarkę mechaniczną i stanowił napęd Ki-43-ll Hayabusa . 


Japońskiej oficjalnie nową wersję przyjął do 
produkcji seryjnej pod oznaczeniem Myśliwiec 
Typ 1 Model 2 lub Ki-43-IL 

Do lutego 1943 r. trwała równoległa pro¬ 
dukcja obu wariantów samolotu związana 
z koniecznością wygaszania wytwarzania mo¬ 
delu poprzedniego (wykorzystanie gotowych 
juz elementów Ki-43-I o raz występował brak 
silników Ha-115), Jednocześnie z wprowadza¬ 
niem do produkcji nowego modelu myśliw¬ 
ca Ki-43 rosła jego produkcja. W listopadzie 
1942 r. powstało 46 maszyn obu wariantów, 
a już w grudniu wyprodukowano 79 samo¬ 
lotów. Począwszy od stycznia 1943 L tempo 
produkcji stale rosło. W pierwszym kwarta¬ 
le wytwarzano średnio 80 maszyn w miesiącu, 
w drugim ilość ta wzrosła do 100, a w trzecim 
osiągnięto 120 Ki-43 na miesiąc. W dwóch 
pierwszych miesiącach czwartego kwartału pro¬ 
dukcja wzrosła, do 140 samolotów, a rekordo¬ 
wy był grudzień w którym zbudowano aż 174 
maszyny tego typu. Grudniowe tempo pro¬ 
dukcji utrzymano jeszcze przez pierwszy kwar¬ 
tał 1944 r. f by począwszy od drugiego kwartału 
li wygaszać produkcję (ok. 150 samolo- 
miesiąc). W rym czasie uruchamiano 
bowiem wytwarzanie nowego myśliwca Ki-84. 
Produkcję Ki-43 w zakładach Nakajima za¬ 
kończono w nzecim kwartale 1944 r. 
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Wraz z rosnącym zapotrzebowaniem na no¬ 
wą wersję samolotu, w maju 1943 r. w zakła¬ 
dach lotniczych Tachikawa uruchomiono pro¬ 
dukcję licencyjną. Wytwórnia Tachikawa Hik- 
oki K.K. powstała w 1924 r. w południowo-za¬ 
chodniej części lotniska Tachikawa ok. 60 km 
na zachód od Tokio. Pierwszym zbudowanym 
samolotem był powstały w styczniu 1929 r. 
rozpoznawczy Typ 88. W chwili wybuchu woj¬ 
ny potencjał produkcyjny zakładów szacowa¬ 


no na 1000 samolotów rocznie, lecz zakład 
specjalizował się w produkcji lekkich samolo¬ 
tów szkolnych o konstrukcji drewnianej (Ki-9> 
Ki-17) oraz samolotów dyspozycyjnych/rozpoz¬ 
nawczych/szkolnych Ki-36/Ki-55. Wraz z wy¬ 
buchem wojny podjęto decyzję o znacznej roz¬ 
budowie zakładów. Powstały wówczas dwa ko¬ 
lejne w Kofu, gdzie uruchomiono produkcję 
Ki-43 i wOkayama (Ki-54). Zasadnicze zakła¬ 
dy w Tachikawa składały się z dwóch osobnych 
części - południowej w Tachikawa i północnej 
w Sunagawa. W tej ostatniej następował mon¬ 
taż ostateczny samolotów. Myśliwiec Ki-43 po¬ 
wstawał na czterech równoległych liniach mon¬ 
tażowych, na których jednocześnie można było 
wytwarzać po 25 samolotów. Według założeń 
montaż jednego Ki-43 miał trwać poniżej dzie¬ 
sięciu dni, lecz zwykle trwał od dziesięciu do 
czternastu. Według planu produkcja Ki-43 
miała ruszyć już w styczniu 1943 r. (montaż 
1 egz. z części dostarczonych z Nakajima). Nas¬ 
tąpiło to jednak ze względu na problemy z pro¬ 
dukcją oprzyrządowania linii montażowych 
z czteromiesięcznym opóźnieniem. W 1943 r. 
zamiast planowanych 286 wyprodukowano tyl¬ 
ko 199 Ki-43. W 1944 r. na pierwszy kwartał 
zaplanowano budowę 100-115 maszyn na mie¬ 
siąc, w drugim 180-225, w trzecim 250-300, 
a w czwartym — 300 maszyn. Łącznie w Tachi¬ 
kawa miało powstać aż 2695 Ki-43, lecz zbudo¬ 
wano jedynie 1682 maszyn. 1944 r. był jeszcze 
gorszy, gdyż zbudowano zaledwie 748 z zapla¬ 
nowanych 1875 sztuk. Największą produkcję 
miesięczną odnotowano w listopadzie 1944 r., 
kiedy to powstało 245 Ki-43, co stanowiło 
aż 32% ogólnej produkcji w tym miesiącu 
wszystkich myśliwców armii. Spadek produk¬ 
cji m.in. wynikał z braku silników, oraz opóź¬ 
nień w dostawach komponentów od różnych 
poddostawców. 

W 1944 r. powstał nowy zakład w Kofu, 
położony ok. 65 km na zachód od Tachikawa, 
gdzie podjęto produkcję Ki-43. Według zamie¬ 
rzeń do sierpnia zakłady miały uzyskać tempo 
produkcji 30*Ki-43 na miesiąc, a do listopa¬ 
da miała ona wzrosnąć aż do 120 na miesiąc. 
Plany okazały się zupełnie nierealne, gdyż mię¬ 
dzy czerwcem a sierpniem powstało tam jedy- 


S Samolot myśliwski KMMl Hayabusa wstępnej serii produkcyjnej. 
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nie 13 samolotów i to z części w 80% wypro¬ 
dukowanych w macierzystych Tachikawa. 

Nowy wariant myśliwca, pomimo że pro¬ 
dukowany masowo, nie spełnił oczekiwań. Na 
etapie projektu obliczenia wykazywały przy¬ 
rost prędkości o 30-40 km/h, co się jednak 
nie potwierdziło. Ki-43-II uzyskiwał prędkość 
maksymalną 515 km/h, o 20 km/h większą 
niż poprzednik, lecz poprzez znaczny wzrost 
masy własnej pozostałe osiągi, w tym zwłaszcza 
zwrotność uległy pogorszeniu. W trakcie pro¬ 
dukcji pomimo podejmowanych prób nie uda¬ 
ło się znacząco poprawię opancerzenia kon¬ 
strukcji, a zbiorniki paliwa nadal pozostały 
wrażliwe na ogień kaemów 12,7 mm. 

W trakcie produkcji zarówno w Nakajima 
jak i w Tachikawa myśliwce Ki-43 ulegały cią¬ 
głym modyfikacjom. Część zmian była nie¬ 
wielka i wynikała z potrzeb technologicznych, 
lecz głównie wynikała ze zbieranych doświad¬ 
czeń bojowych i eksploatacyjnych. Wprowa¬ 
dzane zmiany zwykle nie wynikały z decyzji De¬ 
partamentu Technicznego, lecz były inicjatywą 
samych zakładów. W związku z tym w opar¬ 
ciu o wprowadzone znaczne modyfikacje kon¬ 
strukcji w sposób nieformalny można wyróż¬ 
nić kilka serii produkcyjnych. 

Ki-43-II wstępnej serii produkcyjnej miał 
takie same skrzydła jak Ki-43-I o rozpiętości 
11,437 m. Oficerowie Alianckiego Wywiadu 


ko 49 maszyn tej odmiany. Łącznie więc w obu 
zakładach produkcyjnych zbudowano 282 sa¬ 
moloty tego rodzaju. 

We wstępnej serii produkcyjnej dodatko¬ 
we zbiorniki paliwa o pojemności 200 1 mon¬ 
towano pod skrzydłami w sposób identyczny 
jak w Ki-43-L Przyjęcie nowego płata o mniej¬ 
szej rozpiętości było przesądzone już podczas 
testów samolotów prototypowych, lecz wyko¬ 
rzystanie „starego” płata wynikało z przyczyn 



Ek 


owano osłonę silnika, nadając jej bardziej za¬ 
okrąglony kształt, wskutek tego średnica wlotu 
powietrza chłodzącego silnik uległa zmniejsze¬ 
niu. Zmieniono także nieco kształt wlotu po¬ 
wietrza do gainika w górnej części osłony sil¬ 
nika. Końcówki rurowych kanałów wlotowych 
karabinów maszynowych wystawały z górnej 
części osłony silnika na dłuższym odcinku. 

Ki-43-II późnej serii produkcyjnej. W tym 
wariancie wprowadzono następujące zmiany: 



SS Myśliwiec Nakajima Ki-43-ll środkowej serii produkcyjnej z Sił Powietrznych Armii Mandżukuo, baza Chengtu, 
koniec 1944 r. 



Lotniczego zbadali kilka wraków Ki-43-II z dłu¬ 
gimi skrzydłami i ocenili, ze był to model przej¬ 
ściowy pomiędzy Ki-43-1 a Ki-43-II z krótkimi 
skrzydłami, ale nk ustalili, ile ich wyprodu¬ 
kowano, Według najnowszych badań japońs¬ 
kich historyków lornktwa podanych w Gakken 
No 52 s. 182, pierwsze 153 Ki-43-II zbudowa¬ 
no z długimi skrzydłami, a krótkie skrzydła o roz¬ 
piętości 10,840 m wprowadzono na Ki-43-II 
od nr ser. 5154. Znaczyłoby to* że w ramach 
wstępnej serii produkcyjnej powstało 145 ma¬ 
szyn z wykorzystaniem skrzydeł modelu po¬ 
przedniego. Kolejne 80 maszyn otrzymało już 
nowy płat. Produkowane w Tachikawa KI-43T1 
od początku otrzymały nowy płat i w konfigu¬ 
racji wstępnej były produkowane do września 
1943 r. (nr. ser.' 15001-15050). Powstała tyl- 


praktycznych — konieczności zużycia przygoto¬ 
wanych podzespołów. 

Ki-43-II wczesnej serii produkcyjnej od 
swych poprzedników różniły się następującymi 
zmianami: pierścieniową chodnicę oleju zastą¬ 
piono nową chłodnicą tunelową umieszczoną 
wewnątrz powiększonej obudowy pod osłoną 
silnika od egz. ser. 5234 produkcji Nakajima 
(maj 1943 r.) i 15051 produkcji Tachikawa, 
następnie w sierpniu 1943 r. za fotelem pilota 
zamontowano pojedynczą płytę ze stali pancer¬ 
nej o grubości 13 mm pochyloną do przodu za 
zagłówkiem pilota pod kątem 45°, nastąpiło to 
od 5580 egz. produkcji Nakajima i 15150 egz, 
produkcji Tachikawa (od grudnia 1943 r,), 

KL43-II środkowej serii produkcyjnej, 
W tym wariancie produkcyjnym przekonstru- 


■ wzmocniono i poszerzono kozioł przeciw- 
kapotażowy, a po jego prawej stronie za¬ 
montowano brzęczyk ostrzegający pi lora 
o małym zapasie paliwa w zbiornikach: 
wydłużono rury wydechowe, które dodat¬ 
kowo zostały spłaszczone i wygięte do tyłu; 
wzmocniono opancerzenie kabiny pilota, 
W sierpniu 1943 r. od egz. tir 5866 Naka¬ 
jima zaczęła montować za zagłówkiem Fo¬ 
tela pilota dwie dodatkowe płyty pancerne 
o grubości 13 mm i ciężarze 48 kg, Tachika¬ 
wa rc samą zmianę wprowadziła w Ili tym 
1944 r. począwszy od egz. nr 1535 L Pierw¬ 
szą płytę zamontowano pionowo* a druga 
byk pochylona do przodu pod kątem 30"; 
zastosowano samouszczel mające się zbior¬ 
niki paliwa z wewnętrzną trójwarstwową 
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okładziną z gumy o grubości 2+8+2 mm. koni mechanicznych. W zakładach Nakajima 
Było to już nowoczesne rozwiązanie, choć w Ota wyprodukowano około 500 takich 
nie w pełni zdało egzamin przeciwko po- maszyn, które zaczęły wchodzić do służby la- 
ciskom kał. 12,7 mm. Ponadto spowodo- tern 1943 r. 


S Samolot myśliwski Ki-43-ll Hayabusa późnej serii produkcyjnej. 


wało spadek pojemności zbiorników pali¬ 
wa o 361; 

wprowadzono zaczepy podskrzydłowe, któ¬ 
re przeniesiono na zewnątrz od linii goleni 
podwozia, pod które można było podwie¬ 
sić dwa dodatkowe zbiorniki paliwa o po- 


Pod koniec 1943 r. Pierwszy Arsenał Lot¬ 
niczy Cesarskiej Armii Lądowej w Tachikawa 
otrzymał zadanie przebudowy Ki-43-II na my¬ 
śliwiec pokładowy. Może wydawać się rzeczą 
dziwną, że Cesarska Armia Lądowa była zain¬ 
teresowana tego typu konstrukcjami. Jednak 


czeniach z działań w Chinach i pierwszego 
okresu wojny na Pacyfiku w dowództwie wojsk 
lądowych zrodził się pomysł stworzenia włas¬ 
nych jednostek wsparcia desantu zdolnych do 
przewozu i desantowania pojazdów mecha¬ 
nicznych z nadbudowanym pokładem lotni¬ 
czym. Pierwsza tego typu jednostka - Akitsu 
Mam do służby została wcielona na począt¬ 
ku 1942 r., lecz początkowo nie przewidywa¬ 
no wyposażenia jej w myśliwce. Później jednak 
zmieniono zdanie, lecz nie wybrano najprost¬ 
szego rozwiązania — wprowadzenia do służby 
A6M2 standardowego dla Marynarki i sięgnię¬ 
to po Ki-43. 

Prace pod kierunkiem por. Honno (Mota¬ 
no?) zakończyły się pod koniec marca 1944 r. bu¬ 
dową pierwszego prototypu. Przebudowie pod¬ 
dano standardowy płatowiec myśliwca Ki-43-II, 
który otrzymał hak do lądowania, opuszczany 
ręcznie przez pilota za pomocą korby, oraz 
przedłużoną goleń kółka ogonowego. Samolot 
otrzymał także nowe opracowane przez zakłady 
K. K. Kayaba Seisakusho wzmocnione amor¬ 
tyzatory podwozia głównego. Także i sam hak 
do lądowania powstał w zakładach Kayaba. Do 
końca września przebudowie miano poddać 
50 maszyn. W tym samym miesiącu wykona¬ 
no naziemne testy startu Ki-43 z przyspiesza¬ 
czem rakietowym. W testach brały udział dwie 
maszyny Równolegle trwały prace nad dosto¬ 
sowaniem Ki-43 do przenoszenia bomb głębi¬ 
nowych. Podjęto je już w listopadzie 1943 r. 
jeszcze przed uruchomieniem programu my¬ 
śliwca morskiego. Dotychczasowe węzły pod¬ 
wieszeń dostosowano do przenoszenia dwóch 
68 kg bomb głębinowych Typ 97 Model 2-2. 
Testy zakończyły się powodzeniem, lecz osta¬ 
tecznie Ki-43 poza wspomnianymi próbami 
bomb tego typu nie przenosiły 

Mimo zakończenia sukcesem przebudowy 
50 Ki-43-II, żaden ze wspomnianych samolo¬ 
tów nie trafił na pokład lotniskowca. Losy sa¬ 
molotów nie są znane. Prawdopodobnie kilka 
maszyn trafiło do Centrum Szkolenia Do¬ 
wództwa Lotnictwa Pokładowego Armii Lądo¬ 
wej w Ujima. Być może Ki-43 nie został zakwa¬ 
lifikowany do działań z pokładów lotniskowców 
armijnych, lecz co wydaje się bardziej prawdo¬ 
podobne, w 1944 r. gdy zapadła decyzja o zmia¬ 
nie roli okrętów z jednostek wsparcia desantu, 
na okręty eskortowe, konieczność posiadania 
tego typu myśliwca przestała istnieć. Atakowane 
przez okręty podwodne japońskie konwoje ope¬ 
rowały na obszarze, gdzie nie docierały samolo¬ 
ty przeciwnika, a w roli samolotu patrolowego 
o wiele lepiej sprawdzał się Ki-7ó. 


' 1 ' _ * 

PROMIEŃ SKRĘTU SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO NAKAJIMA KI 43-H 
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jemności 200 1. lub dwie bomby o wago- 
miarze 250 kg; 

* pod tylną częścią kadłuba istniała możli¬ 
wość zabudowy wyrzutników dla lekkich 
15 kg bomb; 

* ! za chłodnicą oleju zamontowano niewielką 
cylindryczną chłodnicę paliwa; 

E w krawędzi natarcia lewego skrzydła za¬ 
montowano reflektor ułatwiający lądowa¬ 
nie w warunkach nocnych. 

KT43-I1 końcowej serii produkcyjnej. 
Po raz kolejny zmodyfikowano układ rur wy¬ 
dechowych. W miejsce dwóch spłaszczonych, 
wygiętych do ryłu rur wprowadzono indywidu¬ 
alne rury wydechowe w układzie od góry 1 -3-2. 
Sześć cylindrów otrzymało indywidualne ru¬ 
ry, a pozostałe osiem połączono podwójnie, 
zwiększając nominalnie moc o kilkadziesiąt 


rywalizacja z Marynarką Wojenną prowadziła 
i do tego typu programów, już w okresie przed¬ 
wojennym do osłony desantu Cesarska Armia 
Lodowa planowała wykorzystanie jednostek 
transportowych wyposażonych w Ki-10. Myś¬ 
liwce miały startować z katapult okrętowych i lą¬ 
dować na opanowanym brzegu. Po doświad- 
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OSTATNIE MODYFIKACJE 
- KI-43-III 

Liczne zmiany konstrukcyjne wprowadzone 
w trakcie produkcji Ki-43-II nie wpłynęły zna¬ 
cząco na poprawę osiągów samolotu. Konstruk¬ 
tor prowadzący inż. Kenichi Oshima tak jak ca¬ 
ły zespół odpowiedzialny za modyfikacje kon¬ 
strukcji zdawał sobie sprawę, że znaczną po¬ 
prawę osiągów mógłby zapewnić tylko silnik 
o większej mocy. Ale żaden z dostępnych silni¬ 
ków ze względu na gabaryty i ciężar nie nada¬ 
wał się do montażu w Ki-43. Ponadto decyzja 
o przyjęciu jednostki napędowej o mocy rzędu 
2000 KM wymuszała wzmocnienie konstruk¬ 
cji i tym samym wzrost masy, co z kolei po¬ 
wodowało, że oczekiwana poprawa stosunku 
masa/moc silnika niekoniecznie by nastąpiła. 
Jesienią 1943 r., zdecydowano się na montaż 
nowej odmiany silnika Ha-115-II. Był to zmo¬ 
dyfikowany silnik Ha-115 wyposażony w in¬ 
stalację wtrysku wody i metanolu. Dzięki temu 
uzyskano moc 1210-1230 KM na wysokości 


Nakajima w Ota ukończono budowę pierw¬ 
szego z trzech prototypów Ki-43-HI przebudo¬ 
wanych z seryjnych Ki-43-0. Po testach w lo¬ 
cie w lipcu 1944 r., w zakładach Tachikawa 
rozpoczęto produkcję nowej wersji oznaczo¬ 
nej jako Myśliwiec Typ 1 Model 3 Ki-43-IIIa 
W związku z tym, że zakłady Nakajima skupi¬ 
ły się na produkcji Ki-84, wszystkie prototypy 
wraz z dokumentacją przekazały zakładom lot¬ 
niczym Tachikawa. 

17 lutego 1945 r. został zaatakowany przez 
amerykańskie lotnictwo pokładowe zakład Ta¬ 
chikawa produkujący Ki-43. Ograniczyło to 
produkcję myśliwca. Ze względu na zmagazy¬ 
nowane gotowe do montażu podzespoły straty 
w bieżącej produkcji nie były wielkie (ok. 10% 
- w styczniu zbudowano 105, a w lutym 90 
maszyn), to jednak okazały się one dotkliwe 
w dłuższej perspektywie. Zniszczeniu uległo 
bowiem 40% oprzyrządowania do produkcji 
dźwigarów skrzydeł, 90% przyrządów spawal¬ 
niczych i 30% oprzyrządowania do monta- 


cyzja o przeniesieniu zakładów do w połowie 
podziemnych montowni w Ogose i Ninasaki. 
Jako pierwsza miała zostać przeniesiona mon¬ 
townia z Kołu, jednak do sierpnia 1945 r. prze¬ 
nosiny zdołano zakończyć w 5%. W okresie 
późniejszym ten sam los miał spotkać zakłady 
główne w Tachikawa, 

KI-43-II1A 

Pierwsze Ki-43-IIIa były niemal identyczne 
z Ki-43-II końcowych serii produkcyjnych z ta¬ 
kim samym układem indywidualnych rur wy¬ 
dechowych. Różniły się tylko nowym silnikiem 
i umieszczonym w kadłubie zbiornikiem wody 
i metanolu o pojemności 701 zamontowanym 
w kadłubie za kabiną pilota. Wlew do zbior¬ 
nika znajdował się za kozłem przeciwkapota- 
żowym. W trakcie użytkowania pierwszych 
egzemplarzy seryjnych stwierdzono przegrze¬ 
wanie się silnika na maksymalnych obrotach 
i maksymalnej mocy, więc konstruktorzy w za¬ 
kładach Tachikawa wprowadzili zmiany w ob- 



2800 m. Tak więc w styczniu 1944 r. na jed¬ 
nym z seryjnych Ki-43-II produkcji Tachikawa 
zamontowano silnik Ha-115-11. W trakcie 
prób samolot osiągnął prędkość maksymal¬ 
ną 555 km/h i okazał się o 40 km/h szybszy 
od Ki-43-IL W kwietniu 1944 r. w zakładach 


żu skrzydeł. Kolejny cios nastąpił 24 kwiet¬ 
nia 1945 r., kiedy to bombowce B-29 w trak¬ 
cie bombardowania Tokio m.in. zniszczyły 
budynki odpowiedzialne za montaż Ki-43, 
w efekcie czego w tym miesiącu oddano zale¬ 
dwie 70 Ki-43. W maju 1945 r. zapadła de- 


rębie osłony silnika i chłodnicy oleju: zmody¬ 
fikowano układ rur wydechowych w układzie 
2+3+2 z każdej strony osłony silnika - indy¬ 
widualnie dla każdego cylindra; powiększo¬ 
no wlot powietrza do gaźnika oraz obudowę 
chodnicy oleju; nieznacznie skrócono kanały 
wylotowe karabinów maszynowych. 

Prędkość maksymalna tak zmodyfikowa¬ 
nych Ki-43-U la wzrosła do 550-560 km/h na 
5850 m i 532 km/h na 9000 m. Czas wzno¬ 
szenia na 5000 m zmniejszona da 5 min 19 s. 
Zmniejszył się natomiast zasięg samolotu, ale 
to w latach 1944-1945 nie miało praktycznie 
już żadnego znaczenia wobec głównie defen¬ 
sywnego charakteru działań, Ki-43-IIJa okazał 
się najlepsza wersją Hayaimsy , lecz nadal zbyt 
słabą, aby stawić czoła nowoczesnym alian¬ 
ckim myśliwcom. 

KJ-43-H1B 

Zakłady lotnicze Tachikawa, które od paździer¬ 
nika 1944 r, przejęły całość produkcji Ki-43 
i prowadziły ją do końca wojny, podjęły ostat¬ 
nią próbę ulepszenia myśliwca. Przysłowiową 
„piętą achillesową 1 Hayabmy było jego słabe 
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SS Ki-43-ll ze środkowej serii produkcyjnej, 2. Chutai 25. Hiko Sentai, pilot sierż. 
Kyushiro Otake, Nanking, Chiny, lato 1943 roku. Rys. Zygmunt Szeremeta. 


uzbrojenie, złożone z dwóch karabinów ma¬ 
szynowych kal. 12,7 mm, które okazało się 
zbyt słabe w walce z amerykańskimi ciężkimi 
bombowcami, takimi jak B-24 Liberator czy 
B-29 Superfortress. Zwiększenie siły ognia Ki-43 
nie było zadaniem łatwym. Lekka konstrukcja 


modyfikacjom. Zrezygnowano z klap bojowych, 
instalując w ich miejsce zwykłe klapy krokody¬ 
lowe. Ponieważ Ki-43-IHb miał służyć głównie 
do zwalczania amerykańskich ciężkich bom¬ 
bowców, znakomita zwrotność nie była już po¬ 
trzebna. Wyniki testów w locie nie są znane, ale 


przesunięcie do przodu silnika, spowodowało 
przeniesienie środka ciężkości maszyny, co nie¬ 
wątpliwie wywarło ujemny wpływ na osiągi sa¬ 
molotu, pogarszając własności lotne. I z tego 
powodu prawdopodobnie zrezygnowano z dal¬ 
szego rozwoju Ki-43. 



DREWNIANY KI-431KI-43-IV 

Pod koniec wojny Japonia dotkliwie odczuwała 
niedobór surowców strategicznych. W związku 
z przewidywanymi trudnościami w zaspokoje¬ 
niu potrzeb przemysłu lotniczego Ministerstwo 
Amunicji wydało dyspozycję wdrożenia do pro¬ 
dukcji materiałów zastępczych. Program po¬ 
dzielono na dwie fazy. W pierwszej zakładano 
zastąpienie niektórych elementów wykony¬ 
wanych z aluminium częściami drewnianymi, 
natomiast w kolejnej jako główny materiał 
konstrukcyjny przewidziano drewno i stal wę¬ 
glową. W przypadku Ki-43 prace projekto¬ 
we poszły w kierunku wykonania z drew¬ 
na tylnej części kadłuba wraz z usterzeniem. 
Dla Tachikawa nie było to dużym proble¬ 
mem, gdyż zakład posiadał duże doświad¬ 
czenie w produkcji samolotów o konstrukcji 
drewnianej. Według szacunków wprowadzenie 


skrzydła uniemożliwiała zabudowę w nim do¬ 
datkowego uzbrojenia, a wprowadzenie zmian 
wiązało się ze znacznym przeprojektowaniem 
jego konstrukcji. Spowodowało to, że do koń¬ 
ca wojny Hayabtm dysponował tylko dwoma 
punktami zabudowy uzbrojenia. W celu zwięk¬ 
szenia siły ognia konstruktorzy zdecydowali 
się więc w kadłubie zastąpić 12,7 mm kaemy 
dwoma zsynchronizowanymi działkami Ho-5 
kal. 20 mm. W tym celu przebudowano dwa 
seryjne Ki-43-IIIa. Pierwszy prototyp został 
ukończony wgrudniu 1944r. Znany jest numer 
seryjny tylko jednego z nich - 78S4. W tym sa¬ 
mym miesiącu Departament Techniczny nadał 
oficjalne oznaczenie nowej wersji - Myśliwiec 
Typ 1 Model 3b (Ki-43-IIIb). 

Ki-43-Illb różnił się znacznie od Ki-43TIIa. 
Aby umieścić w kadłubie działka i magazynki 
z amunicją, jego przód przedłużono o 20 cm, 
a pokrywy do działek otrzymały podłużne prze- 
t toczenia. Również strukturę płatów poddano 
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S Prototyp Ki-43-III Otsu i zamontowanymi działkami Ho-5 kalibru 20 mm. 
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S Prawy pomocniczy panel wskaźników Nakajima Ki-43-l Hayabusa. 


materiałów zastępczych w części konstrukcji 
Hayabusa prowadziło do wzrostu masy o po¬ 
nad 100 kg i nieuniknionego spadku osiągów. 
Rozważany projekt uległ jednak anulowaniu, 
jako że podjęto decyzję o skoncentrowaniu 
się na produkcji perspektywicznej drewnia¬ 
nej kopii myśliwca Ki-84 noszącej oznaczenie 
Ki-106. 

Drugim kierunkiem zmian była próba wy¬ 
posażenia Ki-43 w inną jednostkę napędową. 
W praktyce przez cały okres produkcji Haya¬ 
busa był napędzany silnikiem Ha-25 i jego po¬ 
chodnymi Ha-115 i Ha- 115-IL W 1944 r. 
w Nakajima podjęto prace zmierzające do za¬ 
budowy w Ki-43 silnika Nakajima Ha-45 Ho- 
marę o mocy2000 KM. Była to jednostka napę¬ 
dowa masowo wykorzystywana m.in. w Ki-84 
czy N1K1-J/N1K2-J Shiden. Potencjalnie za¬ 
budowa Ha-45 w samolocie o masie blisko 
1700 kg mniejszej niż Ki-84 była perspekty¬ 
wą obiecującą. Jednak wykonane obliczenia 
wykazały konieczność znacznego wzmocnienia 
konstrukcji płatowca i tym samym następował 
nieunikniony wzrost masy. Było to powodem 
zarzucenia dalszych prac konstrukcyjnych. 
Według znanego japońskiego eksperta lotni¬ 
czego Yoji Watanabe (FAOW nr 65) projekto¬ 


wana wersja po wdrożeniu do produkcji mogła 
nosić oznaczenie Ki-43-IV. Jednak pozostaje to 
tylko hipotezą. 

Innym silnikiem rozważanym jako poten¬ 
cjalny napęd dla Ki-43 był Mitsubishi Ha-33 


o mocy 1500 KM. Był oń w stosunku do 
Ha-45 lżejszy bardziej niezawodny lecz o 25% 
mniejszej mocy. Silnik z powodzeniem wyko¬ 
rzystano do napędu udanego myśliwca Ki-100 
będącego wersją rozwojową Ki-6l, bombowca 
nurkującego marynarki D4Y3, a także słyn¬ 
nego Zero - w wersji A6M8. Dodatkową za¬ 
letą było również i to, że ewentualne zmia¬ 
ny w strukturze nośnej płatowca nie musiały 
być tak znaczne jak w przypadku potężniej¬ 
szego Ha-45. Jednak i ten pomysł upadł, gdy 
dokonano analizy porównawczej z silnikiem 
Ha-115-II z instalacją wtrysku wody i meta¬ 
nolu. Ten ostatni stanowiący wersję rozwojową 
Ha-25 nie wymagał znacznych zmian w kon¬ 
strukcji, a jego moc była niewiele niższa od 
Ha-33. Tym bardziej że jak wykazała analiza 
dodatkowe kilogramy potrzebne na wzmoc¬ 
nienie konstrukcji Ki-43 zniwelowałyby do¬ 
datkowe konie mechaniczne silnika Ha-33. 
Powyższe prace spowodowały rozpowszechnie¬ 
nie w literaturze błędnego poglądu o wyposaże¬ 
niu ostatniej wersji Ki-43-IIIb w silnik Ha-33, 
tym bardziej że zastosowanie działek wymusiło 
wydłużenie przodu kadłuba, co mogło sugero¬ 
wać wymianę jednostki napędowej. 


SKadłub w miejscu podziału technologicznego na przednią i tylną część. Na zdjęciu widoczna jest od tyłu dolna 
część zblokowana z płatem 1 wysunięte klapy bojowe. 
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PODSUMOWANIE 

Myśliwiec Nakajima Ki-43 Hayabusa powsta¬ 
wał w tym samym okresie co Mitsubishi A6M2 
Reisen i wykorzystywał tę samą jednostkę na¬ 
pędową. Powierzchowna ocena obu tych kon¬ 
strukcji wskazuje, że w większości parametrów 
A6M2 był znacznie lepszy niż Ki-43 - Myśliwiec 
A6M2 w porównaniu z Ki-43-I miał więk¬ 
szą prędkość maksymalną (533 vs 495 km/h), 
zasięg (3200 vs 1200 km), silniejsze uzbro¬ 
jenie (2x20 mm, 2x7,7 mm vs 1x12,7 mm, 
1x7*7 mm). Co więc sprawiało, że Departa¬ 
ment Techniczny Dowództwa Lotnictwa Ce¬ 
sarskiej Armii Lądowej zdecydował się na zaak¬ 
ceptowanie konstrukcji i uruchomienie jej pro¬ 
dukcji seryjnej? 

Jeszcze przed wybuchem wojny, w styczniu 
1941 r. Ki-43 w bazie Yokosuka przeszedł cykl 
badan porównawczych z myśliwcem A6M2, 
Ki-44 oraz Ki-27 Kai ze składanym podwo¬ 
ziem. Z wymienionych A6M2 okazał się kon¬ 
strukcją bardziej uniwersalną, lecz w typowej 
manewrowej walce powietrznej, to Ki-43 oka¬ 
zał się zwrotniejszy. Do kolejnej konfrontacji 
z innymi konstrukcjami doszło w lipcu 1942 r. 
Wówczas to nowa wersja Ki-43-II została zesta¬ 
wiona z niemieckim myśliwcem Messerschmitt 
Bf 109E, zdobycznym Curtiss P-40E, oraz ro¬ 
dzimymi Ki-44-II i Ki-6l. I tym razem po¬ 
mimo przewagi konkurentów w parametrach 
prędkościowych, Ki-43-II z konfrontacji wy¬ 
szedł obronną ręką, a Departament Techniczny 
zdecydował się rozwijać wszystkie trzy japoń¬ 
skie myśliwce. 

Prawdopodobnie tym decydującym czyn¬ 
nikiem była rewelacyjna zwrotność myśliwca 
z Nakajima. Lotnictwo Cesarskiej Armii Lądo¬ 
wej pod koniec lat 30. XX w. postawiło bo¬ 
wiem na specjalizację. Obok Ki-43, który miał 
pełnić rolę dotychczas klasycznego myśliw¬ 
ca, jednocześnie przyjęto do uzbrojenia Ki-44 

- jednosilnikowy myśliwiec przechwytujący 
o maksymalnie możliwej prędkości maksymal¬ 
nej i wznoszenia i jednocześnie o bardzo sła¬ 
bych możliwościach manewrowych oraz Ki-45 

- dwusilnikowy ciężki myśliwiec o dwuosobo- 
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we] załodze i silnym uzbrojeniu strzeleckim. 
Ze względu na ograniczenia japońskiego prze¬ 
mysłu (brak jednostek napędowych o dużej 
mocy) zdecydowano się na daleko posuniętą 
specjalizację, co powodowało, że część zadań 
„klasycznego 55 myśliwca przekazano innym 


na 6000 m A6M2 vs 5 min 30 s na 5000 m 
Ki-43). Podobnie promień skrętu, oraz dyna¬ 
mika przyspieszenia była lepsza. To było po¬ 
wodem dla którego mimo wszystko Lotnictwo 
Cesarskiej Armii Lądowej zdecydowało się po¬ 
stawić na Ki-43. Powstał więc ekstremalnie 
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25 Prawa burta kabiny Nakajima Ki-43-l Hayabusa. 


konstrukcjom. Z tego też powodu każda z wy¬ 
mienionych konstrukcji miała ekstremalnie 
wysokie ściśle określone parametry, a jak wia¬ 
domo sztuka konstruowania samolotów, jest 
sztuką kompromisu - „coś za coś”. Tylko świa¬ 
towe potęgi w konstruowaniu napędów lotni¬ 
czych mogły sobie pozwolić na myśliwiec uni¬ 
wersalny, łączący wszystkie niezbędne cechy. 
Japończycy zmuszeni sytuacją przyjęli inne 
rozwiązanie. 

Cechą wyróżniającą Ki-43 na de innych 
myśliwców była rewelacyjna zwrotność na ma¬ 
łych i średnich wysokościach. Czas naboru 
wysokości był lepszy niż A6M2 (7 min 27 s 


zwrotny myśliwiec, który w walce kołowej do 
samego końca wojny nie miał sobie równego. 
Okupiono to jednak niezwykle lekką i podat¬ 
ną na uszkodzenia konstrukcją, małą siłą og¬ 
nia oraz brakiem potencjału modernizacyjne¬ 
go (co szczególnie dotkliwie było odczuwalne 
pod koniec wojny). Samolot był również pro¬ 
sty w budowie oraz obsłudze, a jego charakte¬ 
rystyki lotne nie wymagały dużego doświad¬ 
czenia lotniczego. Maszyna „wybaczała błędy”, 
a latanie Ki-43 było czystą przyjemnością. Tym 
większym problemem było przezbrajanie ja¬ 
pońskich jednostek lotniczych na inne typy 
myśliwców (Ki-6l czy nawet Ki-84, nie mó- 



EZdjęde po lewej stronie przedstawia kabinę KMH. Widoczne są główna tablica przyrządów, pomocnicza tablica przyrządów i drążek sterowy. Na zdjęciu po prawej kabina 
samolotu myśliwskiego Nakajima Ki-43-II Hayabusa. 


NUMER 2/2013 














MONOGRAFIE LOTNICZE 


DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO 
NARAJIMA Kf-43 HAYABUSA 
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Wyszczególnienie _ 

Rozpiętość (m) _ 

Długość (m) _ 

Wysokość (m) _ 

Powie radt nia nośna (m z ) _ 

Masa własna (kg) _ 

Masa startowa (kg) _ 

Masa maksymalna (kg) _ 

Prędkość maksymalna (km/h)/na wys, (m) 

Prędkość przel. km/h/ na wys. (m) _ 

Czas wznoszenia się na wys. {mj 

Pułap (m) _ 

Zasięg (km) (+ 2Q min) _ 

Zasięg maks. {km} {+20 min) 



442/4000 


mm i 


10 500 

•10400 

1100 

600 

2000 

136.0 


wiąc już o Ki-44), które były dla pilota o wie¬ 
le bardziej wymagające,. Dużą zaletą Ki-43 było 
również i to, że nie wymagał zbyt mocno roz¬ 
budowanej infrastruktury lotniskowej, co po¬ 
zwalało skutecznie działać z improwizowanych 
baz, a zasięg nie był tak istotny jak w przypad¬ 
ku konkurencyjnej Marynarki. 

W pierwszym okresie wojny sukcesy Ki-43 
były nie mniejsze niż A6M2. Później gdy przy¬ 
szło się mierzyć z amerykańskimi myśliwcami 
nowej generacji było coraz trudniej, tym bar¬ 
dziej że przeciwnik zdając sobie sprawę z sil¬ 
nych stron Ki-43 jak i A6M2 dostosował takty¬ 
kę walki powietrznej do możliwości japońskich 
myśliwców. Działając w defensywie coraz częś¬ 
ciej przychodziło pilotom Ki-43 mierzyć się 
z szybkimi (czasami szybszymi niż Ki-43!) bom¬ 
bowcami przeciwnika, a silnie opancerzone my¬ 
śliwce wymagały trafienia wieloma pociskami. 
Z tego powodu Ki-43 do końca wojny pozosta¬ 
ły głównym myśliwcem na mniej wymagających 
teatrach operacyjnych w Birmie i w Chinach. 
Tam też odnosiły głównie swe sukcesy. M 



S Ki-43-lll Ko 65. Hiko Sentai, lotnisko Metabaru, Saga, 
sierpień 1945 roku. Rys. Zygmunt Szeremeta. 










































































Źrarffo fotografii: Archiwum, Robert Miltesti. 
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CHCESZ ES 
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OSPREYA? 


Uwaga: z przyczyn niezależnych od redakcji 
i Wydawnictwa rozstrzygnięcie konkursu 
z numeru TWH 1/2013 nie nastąpi 


Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetow a wojcnna.pl, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 

INTERNEWS spj. G. Stępień, uL Kolejowa 15/17, 
01-2Ł7 Warszawa, lei. 22-6326612, 22-6325521, 
jabu/fr inlernews.pl 
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Nagrodą dla trzech 
wybrana z preze 


Odpowiedz na trzy pytania: 

1 9 Jaki typ karabinu nazywano 
„karabinem Czang Kaj-szeka”? 

2* * Kto by! dowódcą 2-iV,GA lotnictwa 

ML-KŃ1L w czasie walk z Japończykami? 

3* Do jakiego typu niszczycieli 
należał USS John D* Edwards? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 kwietnia 2013 r. pod adres: 

zl@magnum-x.pl 

z dopiskiem 

WYGRAJ OSPREYA! 
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PRODUKCJA SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO KI-43 HAYABUSA 
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TatNhawa 

Tachikawa 

1. Ac sena! Armii 

w lachikawa 
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Pradu&ga: łącznie zbudowana 5B96 uimlatćw Kł43 Jfojirta w tym: 

» Nakajtma HitokŁ ŁI, w UtaiłG43 - prototypy, grudzień 1938-marne HłirnimE^seiyjp430M3D3; 10'KHJ - serii) Informacyjna, listopad 1939- 
-wraesieO 1 940, numery seryjną 430^431 3; 703 KH3-1 r samoloty seryjną kwiedeii 1 941—luty 1 942, numery seryjne: 1TM17; 5 Ki-43-l| - pratotyjry, luty- 
-maj 1942, numery seryjną 43201-43205; 3 ltt4Ml - seria infprmaąjFta, czErwiec-tipiK 1942, numery seryjne: 43206-43208; 2431KH3-II - sambkty 
seryjną listopad 1542— paździEmilt 1944, numery seryjne: 5009—7439. tącznie: 3205. 

* Tadiikawa Dai-ldii Riiuigun Kalcusho w TadiiKrawie; 49 Kt-434 - samofoty seryjne. jtifflfemlfi IW^fctbpad mi mimtry seryjne; 1000-1049. tąonic 49, 

- TadiakawatiJkoki K. K, wTadilkawai Kofu: 991KI4MI -samgfoty seryjne, maj 1943-gmrkleń 1944, numery seryjne-150G1 -15993; 1S49 K1-434H sama- 
loty seryjną uerwiec 1944-sterpteń 1945, numery seryjne: 7001-8649. Łącznią 2641 
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i Historia 


ARMIE ŚWIATA 


ARMIA CHIŃSKA 

W LATACH 1912-1937 



mieściła się w Wejhajwej, Padła ona w marcu 
1895 roku, w ten sposób Japonia opanowała że¬ 
glugę na Momi Żółtym. 

Po serii spektakularnych porażek strona 
chińska zaproponowała rozmowy pokojowe, 
które zakończyły się podpisaniem 30 marca 
1895 roku rozejmu, a 17 kwietnia traktatu po¬ 
kojowego. Na mocy traktatu z Shimonoseki 
Chiny uznawały niezależność Korei, oddawały 
Japonii południową część Mandżurii, półwy¬ 
sep Liaotung, Tajwan (Formoza) oraz Wyspy 
Peskadorskie. Dodatkowo Japonia miała otrzy¬ 
mać 300 mb jenów odszkodowania (dla po¬ 
równania: budżet Japonii w 1895 roku wynosił 
80 min jenów). W odrębnym traktacie handlo¬ 
wym Chiny zgadzały się na wprowadzenie ko¬ 
rzystnych warunków handlowych na towary 
eksportowane przez Japonię. 

Warunki traktatu pokojowego zawartego 
między Chinami i Japonią spotkały się z nieza¬ 
dowoleniem Rosji, Francji i Niemiec. Państwa 
te obawiały się - niebezpodstawnie - że korzy¬ 
stna pozycja jaką miały one do tego momen- 


UPADEK CESARSTWA 

m0 lipca 1894 roku na wodach Morza 
W Żółtego doszło do zatopienia chiń- 

jtmś skiego transportowca Kowshing przez 

japoński krążkownik Naniwct . Chińska jedno¬ 
stka przewoziła 1300 żołnierzy, z których urato¬ 
wano tylko stu siedemdziesięciu. W ten sposób 
rozpoczęły się działania wojenne, których ce¬ 
lem było opanowanie Korei. Korea znajdowała 
się pod politycznym i wojskowym protektora¬ 
tem Chin, które uuzymywały silne garnizony 
w rejonie miast Asan t Phenian, W wyniku dzia¬ 
łań wojsk japońskich jednostki chińskie tworzą¬ 
ce grupę południową (rejon Asan) zostały roz¬ 
bite 29 lipca 1894 roku, co ciekawe na dwa dni 
przed oficjalnym wypowiedzeniem wojny 

Kolejna bitwa miała miejsce w rejonie Phe- 
nianu, gdzie Chińczycy skoncentrowali około 
20 000 żołnierzy. Zadęte walki były toczone 
15 i 16 września, w elekcie nieudolnego do¬ 
wodzenia strona chińska straciła 5000 zabitych 
i tylko 6000 żołnierzy zdołało dotrzeć do gra¬ 
nicy z Mandżurią. Kolejna klęska spowodowa¬ 
ła upadek morale, zwłaszcza że toczona wojna 
morska także przyniosła straty stronie chiń¬ 
skiej. Japończycy skierowali się na półwysep 
Liaotung. Celem wojsk japońskich było zdo¬ 
bycie twierdzy Port Artur. 

Twierdza była systematycznie rozbudowy¬ 
wana, w skład systemu obronnego wchodziło 
trzynaście fortów nadbrzeżnych i dziewięć for- 
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ALEKSANDER PlMONOW 

Przełom XIX i XX wieku był dla Chin okresem gwałtownych zmian politycznych. 
Przegrana wojna z Cesarstwem Japonii uzmysłowiła potrzebę modernizacji armii 
i systemu administracyjnego, który okazał się całkowicie niefunkcjonalny. Jedno¬ 
cześnie państwa europejskie oraz Stany Zjednoczone dostrzegły jak duże korzyści 
ekonomiczne mogą osiągnąć w wymianie handlowej z Chinami, które pomimo 
licznych niedostatków były potęgą gospodarczą w Azji. Interwencja Europejczy¬ 
ków sprawiła, że słaby rząd cesarski musiał przyjąć poniżające warunki pokojowe 
a w Chinach pojawiły się handlowe enklawy brytyjskie, francuskie oraz niemie¬ 
ckie. W1912 roku Sun Jat-sen doprowadził do powstania Republiki Chińskiej i tym 
samym Państwo Środka wkroczyło na nową drogę swojej historii. 


rów usytuowanych w głębi lądu. Obrońcy dys¬ 
ponowali 80 znakomitymi armatami fortetii- 
nymi specjalnie zakupionymi w Niemczech. 
21 listopada 1894 roku wojska japońskie rozpo¬ 
częty szturm, który zakończył się po kilkugodzin¬ 
nej walce. Świat obiegły relacje Europejczyków, 
którzy znajdowali się w Port Arturze, o masa¬ 
krze dokonanej na ludności cywilnej i zało¬ 
dze twierdzy Niestety jak pokazały kolejne lata 
konfliktu chińsko-japońskiego rzezie ludności 
będą stałym elementem działań japońskiej ar¬ 
mii. 13 grudnia Japończycy zdołali zająć mia¬ 
sto Hajczeng, co otwierało Im drogę na Pekin. 
Jednakże priorytetem dla Japonii było opano¬ 
wanie największej bazy floty chińskiej, która 


tu w Chinach, zostanie zachwiana. 23 kwiet¬ 
nia 1895 roku została skierowana ostra nota 
do rządu japońskiego mówiąca o braku akcep¬ 
tacji na dzierżawę półwyspu Liaotung i posia¬ 
danie przez Japonię garnizonu w Port Arturze. 
Wobec zdecydowanej postawy rrzech mocarstw 
Japonia odstąpiła od tego warunku. W1898 roku 
Rosja podpisała układ o dzierżawie z Chinami 
I wprowadziła swoje wojska do Port Artur. Ja¬ 
ponia zyskała jed nak nowego sojusznika* którym 
stało się Imperium Brytyjskie. Anglicy wspiera¬ 
li politycznie Japonię, co oznaczało osłabianie 
pozycji Rósji i Francji w Chinach. Ostatecznie 
Anglicy zdecydowali się na podpisanie układu 
sojuszniczego z Japonią w 1902 roku. 


















Ultimatum trzech mocarstw w sprawie 
półwyspu Liaotung oznaczało poparcie Chin 
w polityce przeciwko Japonii. Rosja 1 czerwca 
1896 roku podpisała układ z Chinami, który 
mówił o wsparciu w razie konfliktu na lądzie 
i morzu. Rząd chiński przyznał Rosji szereg 
koncesji handlowych, z których najważniej¬ 
szą była zgoda na budowę linii kolejowej do 
Władywostoky. Tak powstała zbudowana w ła¬ 


cinie powstańcy otoczyli dzielnice zamieszkane 
przez Europejczyków, spalono misje katolickie 
i protestanckie, niszczono przedstawicielstwa 
zachodnich firm handlowych. Wobec zaist¬ 
niałej sytuacji państwa europejskie oraz rząd 
Stanów Zjednoczonych i Japonii wysłały kon¬ 
tyngent wojskowy liczący około 20 000 żoł¬ 
nierzy, na którego czele stanął niemiecki gen, 
Alfred Waldęrsse. 14 sierpnia 1900 roku woj- 
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się innych państw do wojny. Gdy Japończycy 
oblegali wojska rosyjskie w Port Arturze, na po¬ 
moc ruszyły bałtyckie eskadry dowodzone przez 
adm, Rożestwienskiego, wówczas rząd brytyj¬ 
ski odmówił im przejścia przez Kanał Sueski, 
co zmusiło Rosjan do opłynięcia Afryki, Zanim 
flota rosyjska dotarła do celu załoga Port Artura 
skapitulowała. Klęska Rosji w wojnie z Japonią 
była dla polityki chińskiej ciosem. Rosja hyła 



tach 1897-1902 Kolej Wschodniochińska, któ¬ 
ra przynosiła obu stronom bardzo duże zyski. 
W tym samym roku Rosja zdecydowała się na 
wprowadzenie silnego kontyngentu wojsko¬ 
wego na teren Korei. Japończycy musieli za¬ 
akceptować także i to w obawie przez wojną 
z Rosją i popierającymi ją Francją i Niemcami. 
Niemcy widząc, jakie zyski osiąga Rosja w han¬ 
dlu z Chinami postanowili włączyć się do gry. 
W listopadzie 1897 roku doszło do zamordo¬ 
wania misjonarzy, którzy znajdowali się pod 
opieką rządu niemieckiego. Niemcy postano¬ 
wili wykorzystać nadarzającą się sytuację i za¬ 
żądali dzierżawy portu Kiaoczou (Ciaosien) le¬ 
żącego na półwyspie Szantung. 

Chińczycy byli zmuszeni przyjąć niemiec¬ 
kie ultimatum i 6 marca 1898 roku podpisali 
umowę na dzierżawę miasta na okres 99 lat. Ro¬ 
sja podpisał układ o dzierżawie półwyspu Liao¬ 
tung i Port Artur 24 marca, natomiast Francja 
otrzymała rejon zatoki Kuangczouwan w Chi¬ 
nach południowych. Imperium Brytyjskie zmu¬ 
siło Chiny do podpisania umowy o dzierżawie 
portu w Wejhajwej oraz południowej części pół¬ 
wyspu Koultin w rejonie Hongkongu. Chiny 
zostały podzielone na handlowe strefy wpły¬ 
wów, gdyż sąsiadujące chińskie prowincje z ob¬ 
szarami dzierżawionymi stawały się automa¬ 
tycznie „francuskie” lub. „rosyjskie”, 

intensywna wymiana handlowa oznaczała 
„europeizację” Chin, co spotkało się z dużym 
oporem ludności. W1899 roku w rejonie Szan¬ 
tungu doszło do rozruchów f skierowanych prze¬ 
ciwko „zamorskim diabłom” jak nazywano Eu ro- 
pcjczyków. Rozruchy z czasem przekształciły 
się w ogólno chińskie powstanie, które nazwa¬ 
no „powstaniem bokserów”. W Pekinie i 1 len- 


ska interwencyjne zajęły Pekin i zdławiły po¬ 
wstanie, We wrześniu 1901 roku rząd chiński 
podpisał ugodę, na mocy, której zgodził się wy¬ 
płacić odszkodowanie za straty spowodowane 
przez powstańców. 

Stanowisko państw zachodnich wobec Chin 
nie było jednoznaczne. Rząd amerykański do¬ 
magał się równych praw w handlu (tzw. poli¬ 
tyka „otwartych drzwi 5 określona we wrześniu 
1899 roku), Brytyjczycy dążyli do osłabienia 
pozycji Rosji i wzmocnienia Japonii. W stycz¬ 
niu 1902 roku w Londynie podpisano układ 
japońsko-brytyjski, który uznawał strefy wpły¬ 
wów obu państw w Chinach i Korei. Jeden 
z punktów układu okazał się w nadchodzącej 
przyszłości dla Japonii wręcz zbawienny Punkt 
ów mówił, o zachowaniu neutralności gdyby 
jedna ze stron wdała się w konflikt w obronie 
swoich interesów w Chinach. Ponadto strona 
neutralna miała przeciwdziałać w przyłączeniu 


zmuszona „oddać” półwysep Liaotung z Port 
Arturem, część Kolei Wschodniochńskiej (od 
Port Artura do Czangczunu), południową część 
wyspy Saęhalin oraz prawo do połowów na rosyj¬ 
skich wodach Morza Japońskiego, Ochockiego 
oraz Beringa. Ponadto Rosja i Japonia zobowią¬ 
zywały się do ewakuacji swoich wojsk z obsza¬ 
ru Mandżurii. Cesarstwo Japońskie w sierpniu 
1910 roku anektowało Koreę likwidując w ten 
sposób to niepodległe państwo. 

Równocześnie w Chinach doszło do wzro¬ 
stu nastrojów nacjonalistycznych, W paździer¬ 
niku 1911 r. w mieście Wuchang wybuchły za¬ 
mieszki, wysłane do stłumienia rebelii oddziały 
armii cesarskiej przyłączyły się do Narodowców. 
W efekcie w grudniu większość generałów opo¬ 
wiedziała się za Kuomintangiem, co zmusiło ce¬ 
sarza Pu Ji do abdykacji, tym samym doszło do 
obalenia panowania dynastii cesarskiej Ctng. 
W styczniu 1912 roku Cli iny zostały republi ką, 
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Pierwszym prezydentem wybrano Sun Jat-sena, 
założyciela Związku Odrodzenia Chin (1894 
rok), a następnie Narodowej Partii Rewolu¬ 
cyjnej - Knomintangu. Sun Jat-sen nie utrzy¬ 
mał się na stanowisku zbyt długo. Już bowiem 
w czerwcu 1913 roku na prezydenta wybrano 
gen. Juan Szy-kaja, polityka bardziej umiar¬ 
kowanego w poglądach, konserwatystę, któ¬ 
ry wkrótce wprowadził rządy autokratyczne. 
Juan Szy-kaj ogłosił się cesarzem i część rządu 
opowiedziała się za przywróceniem monarchii. 
Oznaczało to wybuch walk, rewolucja kierowa¬ 
ła się hasłami nacjonalistycznymi, które znala¬ 
zły podatny grunt w społeczeństwie chińskim, 
zwłaszcza wśród młodzieży akademickiej. 


która zawierała szereg postulatów natury poli¬ 
tycznej i gospodarczej. Japonia domagała się 
przyznania prawa do nabywania ziemi przez 
obywateli japońskich, budowania kopalń oraz 
ich eksploatacji, przyznania koncesji na linie ko¬ 
lejowe, które będą pod kontrolą Japonii. Rząd 
chiński nie znalazł poparcia i 25 maja przy¬ 
jął warunki japońskie. Na terenach Mandżurii 
i Mongolii Wewnętrznej powstały silne garni¬ 
zony japońskie. 

OKRES CHAOSU 

Po wkroczeniu wojsk japońskich do Chin na 
znaczeniu politycznym zyskał odłam chińskich 
generałów i polityków skupionych wokół gen. 


wi, w marcu doszło do starć zbrojnych. Armia 
gen. Czang Co-lina liczyła 120 000 ludzi, dys¬ 
ponowała 150 armatami oraz 200 ciężkimi ka¬ 
rabinami maszynowymi jednak w maju 1922 
roku została sromotnie pokonana. Wu Pei-fu 
zdobył olbrzymie ilości uzbrojenia, które po¬ 
zwoliły mu na zorganizowanie czterech kolej¬ 
nych dywizji piechoty. Czang Co-lin wycofał 
swoje siły do Mandżurii i wkrótce proklamo¬ 
wał niepodległość, która nie została uznana 
przez żadne państwo. 

Obaj generałowie skierowali teraz dużą 
uwagę na modernizację armii. Czang Co-lin 
w 1924 roku kupił od Francuzów dziesięć czoł¬ 
gów Renault FT kolejna partia czternastu wo- 



3 Rosyjski podąg pancerny w służbie Czang Co-lina. 


SS Chiński Renault FT stracony w trakcie walk w Mandżurii. 


W styczniu 1914 r. oddziały Nacjonalistów 
opanowały znaczne obszary kraju, ze stolicą 
włącznie. W czerwcu zmarł Juan Szy-kaj, co do¬ 
prowadziło do całkowitej anarchii, rozpoczął 
się okres krwawych walk pomiędzy oddziała¬ 
mi gubernatorów poszczególnych prowincji. 



3 Armaty górskie 7 cm GebK-98 U14 pozostały w służ¬ 
bie jeszcze w latach trzydziestych. 


Korzystając z tego chaosu oraz wojny w Europie 
Japonia postanowiła przystąpić do decydujące¬ 
go starcia z Chinami. 18 stycznia 1915 roku 
ambasador Japonii przedstawił w Pekinie notę* 
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Tuan Ci-żueja, który był gubernatorem pro¬ 
wincji Anhwei. Otrzymał on pomoc ze strony 
japońskiej, co pozwoliło na dobre wyszkole¬ 
nie i wyposażenie pięciu dywizji piechoty oraz 
czterech brygad mieszanych (w ich skład wcho¬ 
dziła piechota i kawaleria). Została utworzona 
armia północnozachodnia, której zadaniem by¬ 
ła obrona granicy z prowincją Chili, a jej do¬ 
wódcą mianowano bardzo zdolnego gen. Hu 
Szan-czena. W1920 roku te doborowe oddzia¬ 
ły przeszły na stronę gen. Czang Co-lina, któ¬ 
ry stał na czele armii prowincji Fengrien i tym 
samym Czang Co-lin został głównodowodzą¬ 
cym armii Anhwei a jego pozycja w Chinach 
znacznie wzrosła, kontrolował on juz bowiem 
osiem prowincji. 

Wzrost znaczenia gen. Czang Co-lina nie 
uszedł uwadze bardzo ambitnego gen. Wu Pei- 
fu, który był gubernatorem prowincji Chili. 
W czerwcu 1920 roku doszło do krótkotrwa¬ 
łych walk w wyniku, których wojska Czang 
Co-lina zostały pokonane, utracono kontrolę 
nad sześcioma prowincjami chociaż dwie głów¬ 
ne Anhwei i Fengtien nadal pozostały w rękach 
Czanga. Dzięki zwycięstwu Wu Pei-fu powięk¬ 
szył swoją armię, która pod koniec 1920 roku 
liczyła osiem dywizji oraz trzy mieszane bryga¬ 
dy, łącznie dysponował on 100 000 żołnierzy 
100 armatami polowymi oraz 100 ciężkimi ka¬ 
rabinami maszynowymi. W 1922 roku Wu 
Pei-fii zyska! kontrolę nad rządem centralnym 
w Pekinie, co nie spodobało się Czang Co-lLno-, 


zów bojowych tego typu została dostarczona 
w roku następnym. Czołgi Renault FT wzię¬ 
ły udział w walkach z armią Wu Pei-fu, jakie 
były toczone w październiku 1924 roku, a któ¬ 
re zakończyły się klęską ambitnego generała. 
Należy jednak zaznaczyć, że Wu Pei-fu nie zo¬ 
stał pokonany na polu walki, jego porażka była 
typowa dla tego okresu, jego najzdolniejszy ofi¬ 
cer gen. Feng Ju-siang przeszedł po prostu na 
stronę wrogad Wu Pei-fu musiał ratować się 
ucieczką. Jego 250 000 armia została rozbita, 
stracono większość uzbrojenia w tym całą arty¬ 
lerię i sześć samochodów pancernych Citróen- 
Kegresse M.23, które zostały dostarczone na 
początku 1924 roku. 

Gubernatorzy samodzielnie kupowali uz¬ 
brojenie potrzebne im do wyposażenia swoich 
armii. Kupno czołgów Renault FT nie było wy¬ 
jątkiem. W „spadku” po armii cesarskiej pozo¬ 
stała tylko broń indywidualna oraz niewielkie 
ilości armat palowych i górskich. Jeszcze przed 
wybuchem pierwszej wojny światowej w zakła¬ 
dach Skody zamówiono lekkie armaty górskie 
wz. 1915 kalibru 37 mm i wz. 1909 kal. 70 mm 
(dostarczono 24 sztuki). Znacznie mniejsze za¬ 
mówienie dotyczyło zakupu (6?) haubic polo- 
wych kalibru 104 mm, których produkcja miał 
się rozpocząć w arsenale w Sheyang. Chińczycy 
rozpoczęli produkcję haubic, ale zmienili ich 
kaliber na 100 mm, dokładna ilość wyprodu¬ 
kowanych haubic nie jest znana. Ostatnie za¬ 
mówienie w zaldadach Skody dotyczyło armat 














polowych wz.1911 kalibru 75 nim, których 
48 sztuk zakupiono pod koniec 1912 roku. 
Pierwsza partia 24 armat dotarła do Chin na 
początku 1914 roku ale już następna została 
przejęta przez armię austro-węgierską. Po za¬ 
kończeniu wojny Czechosłowacja kontynuo¬ 
wała sprzedaż broni do Chin, sprzedano kolej¬ 
ne armaty kalibru 37 mm, armaty połowę kal. 
75 mm i 70 mm (wz. 30) i górskie 75 mm. 

Liczącym się dostawcą uzbrojenia artyleryj¬ 
skiego dla armii chińskiej były Niemcy. Chiń¬ 
czycy zakupili tam armaty górskie produkcji 


Erhard sprzedała 18 sztuk górskiej armaty 
7,5 cm GebKl4 1/16, które dostarczono jesz¬ 
cze przed wybuchem pierwszej wojny świato¬ 
wej. Niemcy sprzedali Chinom także: armaty 
połowę 7,5 cm FK 1903-06, które miały być 
produkowane w arsenale w Hanyang, dosta¬ 
wa 36 armat tego typu nastąpiła jeszcze przez 
wybuchem wojny Podpisano także umowę na 
sprzedaż ciężkiej armaty polowej 9 cm s.K L/24 
ale dopiero pod koniec lat dwudziestych udało 
się uruchomić ich produkcję w Shansi i armaty 
jako Typ 18 trafiły do chińskiej armii. 


7,7 cm FK-96nA, 7,7 cm FK-16, lekkie haubi¬ 
ce 10,5 cm leFH16 (kupione z Belgii) oraz 36 
ciężkich armat polowych 105 mm L30, które 
Chińczycy otrzymali w 1930 roku. 

W 1911 roku firma Schneider dostarczyła 
partię armat górskich Model 1907MD. Po za¬ 
kończeniu pierwszej wojny światowej armia 
chińska zakupiła francuską armatę połową 
Schneider Mle 1912 kalibru 75 mm, arma¬ 
ty te najprawdopodobniej kupiono w Belgii. 
W1920 roku w podobny sposób kupiono pew¬ 
ną ilość armat górskich Schneider Mle 1919 



zakładów Kruppa 7 em GebK-98 LŻ14, 7 oraz 
7,5 cm GebK 04, której produkcja została uru¬ 
chomiona w Arsenale Shansi, w kitach 1907— 
-1928 zdołano wyprodukować aż 494 arma-r 
ty tego typu. Dokumentacja produkcyjna zo¬ 
stała opracowana w biurze zakładów jiang Nan 
z Szanghaj i. Większość armat była sprzedawa¬ 
na przez gubernatora gen. Jen Si-szana wszyst¬ 
kim walczącym stronom. Arsenał w Shansi roz¬ 
począł także produkcje kopii japońskiej armaty 
górskiej Typ 41 (chińskie oznaczenie Typ 13 
i Typ 17), a w J 931 roku w Shenyang u ruch ó- 
redo no. produkcję tej armaty pod oznaczeniem 
Typ l4i jednak po wyprodukowaniu serii 72 
armat została ona przerwana. Niemiecka .firma 


Kolejne zakupy w Niemczech dotyczyły 
haubic polowych Ml902-10 kalibru 120 mm 
produkcji Kruppa, jednak przed dostarczeniem 
zdecydowano się zamontować w nich lufy kali¬ 
bru 75 mm i dopiero tak zmienione trafiły one 
do służby w armii chińskiej. Jedynym typem 
niemieckiej haubicy który znalazł się w wy¬ 
posażeniu armii chińskiej była 15 cmśFH-02, 
której kitka sztuk zostało dostarczonych w 1914 
roku. Warto wspomnieć, że w 1890 roku zamó¬ 
wiono także dwa modele ciężkich armat 12 cm 
sRK95 i 15 cm sRK95, które przeznaczono 
do obrony twierdz. Po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej do Chin trafiły znaczne ilości 
sprzętu artyleryjskiego były to armaty 1 połowę: 


(MPG-2) kalibru 75 mm, ZTonkimi (północ- 
nozachodnia część Wietnamu) do armii gen. 

Long Jima gubernatora prowincji Junan trafi¬ 
ły armaty połowę Mle 1897 kalibru 75 mm. 

W 1920 roku armia chińska kupiła 20 armat 
górskich Mle 1919 firmy Schneider kalibru 
105 mm. 

Po zakończeniu pierwszej wojny światowej 
do Chin trafiły także włoskie amiaty Cannone 
da 75/27 mod.1906 kalibru 75 mm, była to 
licencyjna wersja niemieckiej armaty Krupp 
M. 1903/06. Stosunkowo małe ilości broni 
Chińczycy kupili w Wielkiej Brytanii. W la¬ 
tach dwudziestych do armii Czang Co-lina tra¬ 
fiły moździerze kalibru 81 mm - 3lnch Mk I, 
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5 Lekka armata uniwersalna Solothurn M.1936 kali¬ 
bru 20 mm. 


które były kopią francuskich moździerzy Stokes 
Mle.1917, 152 mm moździerze Newton, póź¬ 
niej armaty połowę Vickers 18-fiintoweMkIV 
(kalibru 84 mm). Dopiero w drugiej połowie 
lat trzydziestych Brytyjczycy zaczęli sprzedawać 
do Chin tankietki, czołgi lekkie oraz ciągniki 
artyleryjskie. 

Po zwycięstwie Bolszewików w Rosji do Chin 
napłynęły masy ludności cywilnej z Syberii 
a także duże ilości oddziałów wojskowych. 
Rosjanie byli dobrze wyszkoleni oraz uzbrojeni 
nic dziwnego zatem, że gubernatorzy prowin¬ 
cji północnych zabiegali, aby znaleźli się oni 
na ich służbie. W 1922 roku armia prowincji 
Fengtien wzbogaciła się o dwa pociągi pancer¬ 
ne - jeden oryginalny z armii rosyjskiej a dru¬ 
gi zbudowany według projektu Rosjan (oba 
z rosyjskimi załogami zaprawionymi w bo¬ 
jach). W kolejnych latach armia mandżurska 
dysponowała aż dwunastoma pociągami pan¬ 
cernymi, które zbudowano lub znalazły się na 
terytorium Chin. Kolejne trzy - Rzeka Jangcy, 
Hupeh i Wielki Mur zostały zbudowane w war¬ 
sztatach kolejowych w Tsinan. Uzbrojenie sta¬ 
nowiło ć armat polowych kalibru 75 mm, któ¬ 
re zamontowano w obrotowych wieżach oraz 


24 ciężkie karabiny maszynowe. Pociągi wcho¬ 
dziły w skład armii gubernatora Sun Czuan- 
fenga, który sprawował rządy w Nankinie. 
W 1926 roku cztery pociągi znajdowały się 
w armii gen. Czang Cung-czanga i w 1927 
roku wzięły udział w walkach z armią Czang 
Kaj-szeka w rejonie Szanghaju, dwa zostały 
ciężko uszkodzone a jeden zdobyty przez od¬ 
działy brytyjskie. W 1928 roku w zakładach 
kolejowych w Chihli zbudowano dwa kolej¬ 
ne pociągi pancerne, które brały udział w wal¬ 
kach z siłami rządu centralnego. W czerwcu 
1930 roku wszystkie pociągi znalazły się pod 
kontrolą armii narodowej. Zgodnie z planem 
reorganizacji armii, którego realizację rozpo¬ 
częto w 1931 roku sformowano z nich grupy, 
w których były dwa lub trzy pociągi pancer¬ 
ne. Łącznie w Chinach znajdowało się około 

25 pociągów pancernych. 

Rosjanie służyli głównie w armii gen. Feng 
Ju-siang, który po zdradzie Wu Pei-fu rozpo¬ 
czął współpracę z Czang Co-linem, współpraca 
ta nie przeszkodziła mu na przyjęcie od Czang 
Kaj-szeka 15 000 karabinów, 9000 pistoletów 
i 30 000 granatów. Po zajęciu Pekinu Feng 
rozpoczął formowanie swojej własnej, ,Armii 
Ludowej”, która w 1927 roku Uczyła 100 000 
ludzi. Feng otworzył także szkołę wojenną, 
którą ukończyło 1000 oficerów, kładł nacisk na 
rozbudowę artylerii i pododdziałów technicz¬ 
nych. Gdy rząd centralny rozpoczął Wyprawę 
Północną Armia Ludowa (Kuominchun) na¬ 
tychmiast przeszła na stronę Czang Kaj-szeka, 
porzuciwszy swojego dotychczasowego sojusz¬ 
nika i weszła w skład Chińskiej Armii Naro¬ 
dowo Rewolucyjnej. 

Wu Pei-fu po swojej klęsce kontrolował za¬ 
ledwie dwie prowincje Hunan i Hupeh nato¬ 
miast Czang Co-lin ze swoją450 000 armią uzy¬ 
skał dominującą pozycją w Chinach. 12 marca 
1925 roku zmarł twórca Kuomintangu Sun 
Jat-sen, co oznaczało otwarcie nowego rozdzia¬ 
łu w historii wojny domowej w Chinach.- No¬ 
wym przywódcą został Czang Kaj-szek. 

Sun Jat-sen oraz Czang Kaj-szek zamie¬ 
rzali przystąpić do walki z gubernatorami, aby 
odzyskać kontrolę nad państwem. Czang Kaj- 
-szek był świadomy, że rząd centralny musi dy¬ 
sponować silną i sprawną armią, która będzie 


w stanie przeciwstawić się armiom guberna¬ 
torów. W maju 1924 roku niedaleko stoczni 
Whampoa na wyspie Czangsiu staraniem Sun 
Jat-sena została zorganizowana Akademia Wojs¬ 
kowa Narodowej Partu Chin (oficjalne otwar¬ 
cie miało miejsce 16 czerwca ale pierwsze zajęcia 
w niej odbyły się już w maju), która miał przy¬ 
gotować przyszłych oficerów. Wykładowcami 
byli oficerowie radzieccy, a rząd ZSRR do¬ 
datkowo zobowiązał się przysłać odpowiednie 
ilości uzbrojenia. W Akademii położono na- 



SW Niemczech kupiono także samochody Mercedes- 
-Benz typ 320 oraz motocykle BMW. 


cisk zarówno na przedmioty wojskowe jak i na 
szkolenie polityczne, które, co interesujące, nie¬ 
formalnie nadzorowała żona Wasilija Bliichera, 
który był szefem radzieckiej misji wojskowej. 
Oficerowie byli kształceni w kilku specjalnoś¬ 
ciach: piechota, artyleria, wojska inżynieryjne, 
łączność, logistyka oraz broń wsparcia (cięż¬ 
kie karabiny maszynowe). Kadra szkoleniowa 
składała się z oficerów radzieckich (A. S, Bub- 
now, G. I. Gilew, M. I. Dratwin, S. N. Naumow, 
W A. Stipanow), którzy cieszyli się dużym uz¬ 
naniem i sympatią kursantów, ale co interesu- 



E Rozbudowując obronę przeciwlotniczą zakupiono także reflektory oraz... 
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jące w szkole wykładali także byli oficerowie 
armii carskiej, którzy po przegranej wojnie zna¬ 
leźli się w Chinach, byli to: I. Janowskij, N. Kor- 
niew, M. Niefiedow, F. Kotow, W Akimow. 

Szkolenie trwało dziesięć miesięcy, pierw¬ 
sze dwa roczniki liczyły po 500 kursantów, 
trzeci kurs ukończyło już 800 oficerów a czwar¬ 
ty 2000, co interesujące wśród kursantów znaj¬ 
dowali się także członkowie Komunistycznej 
Partii Chin, który następnie rozpoczęli służ¬ 
bę w Chińskiej Armii Czerwonej wielu z nich 


czono: 157 armat polowych kalibru 76,2 mm, 
48 armat górskich, 128 moździerzy okopo¬ 
wych, 295 ciężkich karabinów maszynowych 
oraz 74 000 karabinów. Pozwoliło to na wypo¬ 
sażenie 100 000 armii i rozpoczęcie Wprawy 
Północnej, której celem było opanowanie pro¬ 
wincji północnych. W grudniu 1926 roku 
sukcesy armii Kuomintangu były tak znaczne, 
że gubernatorowie Sun Czuan-feng i Czang 
Sung-czang przyłączyli się i razem uderzyli na 
siły Czang Co-lina. Czang Kaj-szek nawiązał 


ację z Pekinu i odwrót do Mandżurii. 5 czerw¬ 
ca 1928 roku oddziały gen. Jen Si-szana wkro¬ 
czyły do Pekinu. W grudniu Czang Co-lin 
zginął w katastrofie kolejowej, która była efek¬ 
tem zamachu przeprowadzonego przez gru¬ 
pę sabotażową płk. Komoto Daisaki. W ten 
sposób Japończycy pozbyli się niewygodne¬ 
go sojusznika. Następcą Czang Co-lina został 
jego syn Czang Sue-liang nazywany „Młodym 
Marszałkiem”, który w grudniu zaakceptował 
warunki Czang Kaj-szeka i przystąpił do Kuo- 



aparaty nasłuchowe, które miały służyć do obrony stolicy przed nalotami. 



Stanowisko łączności telegraficznej i telefonicznej. 


w późniejszym okresie walczyło przeciwko 
Chińskiej Armii Narodowo-Rewolucyjnej. 
W Akademii szkolili się także oficerowie z armii 
poszczególnych gubernatorów, którzy uznawa¬ 
li zwierzchnictwo Kuomintangu a także ofi¬ 
cerowie narodowości koreańskiej oraz grupa 


także kontakty z Japończykami co miało na celu 
osłabienie pozycji Co-lina. Pod koniec roku do 
sił centralnych przyłączył się także Wu Pei-fu. 
Na wiosnę 1927 roku siły Kuomintangu liczy¬ 
ły prawie 700 000 żołnierzy, a grono stronni¬ 
ków Czang Co-lina systematycznie malało. 


mintangu. Kolejne dwa lata upłynęły na likwi¬ 
dowaniu oporu oddziałów komunistycznych 
głównie w prowincji Kwangsi. Dopiero we wrze¬ 
śniu 1931 roku przed armią Kuomintangu sta¬ 
nęło poważne wyzwanie, armia japońska wkro¬ 
czyła do Mandżurii. 



Wietnamczyków, którzy w następnych latach 
stanowili trzon armii partii komunistycznych. 

Armia Republiki Chińskiej liczyła zaledwie 
100 000 ludzi, 65. 000 karabinów, z których 
zaledwie 20 000 było sprawnych, 370 ciężkich 
karabinów maszynowych oraz 70 dział, głów¬ 
nie kalibru 37 i 47 mm (dysponowano tylko 
kilkoma armatami pniowymi kalibru 75 mm). 
Pierwsze dostawy radzieckiego uzbrojenia roz¬ 
poczęły się w październiku 1924 roku a zakoń¬ 
czyły w dwa lata później, w tym okresie dostar- 


Do sil centralnych przyłączył się gen. Peng Ju- 
siang, który sprawował kontrolę nad prowincją 
Kwangsi oraz gen. Jen Si-szan gubernator pro¬ 
wincji Szangsi. 

W marcu oddziały Czang Kaj-szeka dotar¬ 
ły w rejon Nauki nu oraz Szanghaju. W sierp¬ 
niu armia centralna starła się z oddziałami gen. 
Sun Czang-fanga, które poniosły klęskę, pole¬ 
gło 10 000 żołnierzy zdobyto 35 000 karabi¬ 
nów oraz 30 armat. Ogólna sytuacja na froncie 
sprawiła, że gen. Czang Co-lin nakazał ewaku- 


NARODOWY PLAN OBRONNY 

W 1931 oraz 1932 roku w Mukdenie (rzw. in¬ 
cydent mandżurski) oraz Szanghaju doszło do 
starć pomiędzy japońską Armią Kwantuńską 
a oddziałami chińskimi. Chińczycy doznali 
szeregu porażek, które pokazały niedostatki 
C h i oskiej Arm ii N a rodo wo -Re wo iucyj n ej 
(Chung-kuo Lu-chun), musiała ona zostać 
gruntownie zreformowana, aby w następnych 
latach mogła skutecznie stawiać opór Japoń¬ 
czykom. 
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Rząd centralny opracował na początku 
1933 roku plan narodowej obrony który miał 
zostać zrealizowany w ciągu pięciu lat (do koń¬ 
ca 1938 roku). Zamierzano zrezygnować z wy¬ 
sokich stanów osobowych w dywizjach piecho¬ 
ty i kawalerii a nacisk miano położyć na wyszko¬ 
lenie indywidualne. Dobrym wyszkoleniem i uz¬ 
brojeniem zamierzano zrekompensować spadek 
ilościowy. Armia Republiki Chińskiej ( Chung - 
kuoLu-chiin ), która istniała formalnie od 1912 
do 1929 roku składała się z dywizji piechoty 


Plan modernizacji zakładał, że do 1938 roku 
armia będzie dysponować: 30 pułkami artylerii 
lekkiej, 5 pułkami artylerii ciężkiej, 10 dywi¬ 
zjami kawalerii, 2 pułkami czołgów, 2 pułkami 
samochodów pancernych, 7 pułkami artylerii 
przeciwlotniczej, 3 pułkami inżynieryjnymi, 
5 pułkami łączności, 4 pułkami transportowy¬ 
mi, 1 pułkiem wojsk kolejowych i 5 grupami 
pociągów pancernych. 

W czerwcu 1933 roku wprowadzono no¬ 
we regulacje prawne dotyczące poboru oraz 


tów, choć studenci byli po szkoleniu kierowani 
na kursy oficerskie. 

Program zakładał także rozbudowę obsza¬ 
rów fortecznych w ośmiu strategiczne ważnych 
obszarach: Kiangsu-Czekiang, Szantung, Ho- 
pei-Czahar, Szangsi-Suiyuan, Homan, Kwan- 
tuhg, Fukien i Kwangsi. Zamierzano stwo¬ 
rzyć stałe fortyfikacje, które miały ryglować 
głównie szlaki komunikacyjne lub strategicz¬ 
nie istotne rejony jak na przykład przełęcze. 
Do 1937 roku gdy wybuchła wojna zdoła- 




brygad mieszanych i brygad kawalerii. Dywizja 
piechoty etatowo liczyła 12 512 ludzi i cylko 
nieznacznie różniła się od dywizji cesarskiej, 
która liczyła 12 368 oficerów i szeregowych. 
Dywizja piechoty Chińskiej Armii Narodowo- 
Rewolucyjnej miała liczyć 10 923 oficerów 
I żołnierzy. Dwie lub trzy dywizje {Shih) two¬ 
rzyły armie połowę {Cbun Tuari), trzy armie 
połowę składały się na grupę armii (Chi Tu&n) t 
W 1937 roku wprowadzono korpusy (Chun) 
w składzie, których znajdowały się dywizje pie¬ 
choty lub kawalerii. W pierwszej fazie zakłada¬ 
no, że do 1926 roku zostanie utworzonych 20 
dywizji nowego typu (przefbrmowanycli) i co 
roku kolejne 20 jednostek wielkich będzie for¬ 
mowanych i szkolonych tak że do końca 1938 
roku armia będzie dysponować 60 dywizjami 
nowego typu, które będą stanowiły trzon obro¬ 
ny narodowej. Położono także nacisk na roz¬ 
budowę artylerii oraz jednostek technicznych. 

1 MARZEC-KWIECIEŃ 


służby wojskowej. Zgodnie, z którymi każda 
z dywizji piechoty została przydzielona do ści¬ 
śle określonego rejonu w prowincjach. Obszar 
ten miał stanowić naturalny rezerwuar sił dla 
każdego i pułków, rejon jednej dywizji podzie¬ 
lono na cztery obszary dla każdego z pułków. 
Do marca 1936 roku udało się ustanowić dwa¬ 
naście; okręgów dla dywizji, a w 1938 roku ko¬ 
lejne osiem. Ostatecznie w połowie 1940 roku 
Chiny został)' podzielone na 60 okręgów dy¬ 
wizyjnych, które miały zapewnić poborowych 
dla każdej dywizji liniowej nazywanej oraz jed¬ 
nej tymczasowej (szkolnej, gdzie rekruci prze¬ 
chodzili wstępne szkolenie i byli wysyłani na 
front, jako uzupełnienie strat). Do wystawienia 
dywizji nowego typu była niezbędna także do¬ 
brze wyszkolona kadra podoficerska. Od 1934 
roku rozpoczęto program szkoleńiowy w gim¬ 
nazjach oraz na wyższych uczelniach. Objęto 
nim 17 498 gimnazjalistów oraz 880 smden- 


no ukończyć budowę umocnień w rejonie 
Kiangsu-Czekiang, Szangsi-Suiyuan i Honan. 
Oddzielnym zagadnieniem była daleko idąca 
modernizacja i przebudowa fortów już istnieją¬ 
cych. W pierwszej kolejności miano zmoderni¬ 
zować forty w Pekinie, Nankinie, Czencziang 
i Cziangjin nad rzeką Jangcy. Zamierzano za¬ 
instalować nowe uzbrojenie artyleryjskie, wy¬ 
posażenie obserwacyjne, w drugiej kolejności 
miały zostać zmodyfikowane forty w Foochow 
i Amoy. 

Zdając sobie sprawę z faktu, że w przyszłej 
wojnie znaczną rolę może odegrać lotnictwo, 
obszar Chin podzielono na dziewięć stref obro¬ 
ny przeciwlotniczej, dla których zamierzano zor¬ 
ganizować siedem pułków artylerii przeciwlot¬ 
niczej, niestety do 1937 roku udało się skom¬ 
pletować zaledwie 6 baterii ciężkiej artylerii 
przeciwlotniczej, 23 baterie lekkiej artylerii prze¬ 
ciwlotniczej oraz 2 kompanie reflektorów prze¬ 
ciwlotniczych, Łącznie dysponowano: 32 ar¬ 
matami kalibru 75 mm, 16 armatami kalibru 
37 mm, 40 armatami kalibru 20 mm, 48 ciężki¬ 
mi karabinami maszynowymi kalibru 13,2 mm 
oraz 66 ciężkimi karabinami maszynowymi ka¬ 
libru 7,9 mm. 

Czang Kaj-szek zdawał sobie sprawę, że jego 
rząd bez wsparcia z zagranicy nie będzie w sta¬ 
nie przeprowadzić tak wielkich reform. W la¬ 
tach dwudziestych Kuomintang mógł liczyć na 
pomoc ze strony ZSRR, jednak po krwawej 
rozprawie z komunistami w 1927 roku współ¬ 
praca uległa znacznemu osłabieniu i należa¬ 
ło poszukać innych sprzymierzeńców. Wybór 
padł na Niemcy; wypróbowanego dostarczy¬ 
ciela uzbrojenia jeszcze za czasów Cesarstwa 
i w pierwszych latach Republiki. 












W 1907 roku rząd chiński podpisał po¬ 
rozumienie z rządem ^cesarstwa niemieckiego 
o wspólnym handlu. W pięć lat później, gdy 
Chiny stały się republiką Niemcy przyzna¬ 
ły pożyczkę w wysokości 6 min marek w zło¬ 
cie na zakup uzbrojenia i innych towarów (na 
przykład maszyn i wytworów przemysłu hut¬ 
niczego). W sierpniu 1917 roku rząd chiński 
niespodziewanie wypowiedział Niemcom woj¬ 
nę i zajął półwysep Hanków oraz Tien-tsin. 
Chińczycy nie cieszyli się długo odzyskanymi 
obszarami, na mocy bowiem postanowień kon¬ 
ferencji paryskiej Hanków i Tien-tsin zostały 
przyznane Japonii. To wywołało falę niezado¬ 
wolenia i pogłębiło nastroje antyzachodnie. 

Wojna domowa o przywództwo nad Chi¬ 
nami oznaczała duże zapotrzebowanie na uzbro¬ 
jenie i sprzęt wojskowy, a tego w Niemczech 
było pod dostatkiem. Liczne firmy niemieckie 
przez pośredników oferowały broń strzelecką, 
armaty i inne uzbrojenie. Jednym z pierwszych 
Niemców, który dostrzegał konieczność współ¬ 
pracy z Chinami był Max Bauer, który odwie¬ 
dził Chiny w 1928 roku i miał możliwość 
zapoznania się z rządami Czang Kaj-szeka. Ba¬ 
uer dostrzegł pewne zafascynowanie marszałka 
Czanga, elementami wojskowego wychowania 
w Niemczech i roli jaką odgrywała armia w hi¬ 
storii państwa niemieckiego. Bauer z kolei był 
pod wrażeniem niewykorzystanych możliwo¬ 
ści ekonomicznych jakie miały Chiny. Wybuch 
kryzysu ekonomicznego sprawił, że szersza chiń- 
sko-niemiecka współpraca została zawarta do¬ 
piero pod koniec 1931 roku. 

W maju 1933 roku do Szanghaju przybył 
gen. Hans von Seeckt twórca Reihswehry, któ¬ 
ry został doradcą Czang Kaj-szeka. Wkrótce 
powstało specjalne memorandum, w którym 
von Seeckt przedstawił główne założenia prze- 



S Ciężka armata przeciwlotnicza Bofors kalibru 75 mm. 


kich jednostek. Dotychczas, bywało tak bo¬ 
wiem, że dywizje piechoty z różnych prowincji 
miały odmienny skład (choć starano się zacho¬ 
wać wzorzec armii republikańskiej) i uzbroje¬ 
nie. Oczywiście zalecał, aby oprzeć się na uz¬ 
brojeniu niemieckim. 

W styczniu 1934 roku została powołana 
prywatna spółka Handelsgwsellschafi: fiir In- 
dustrielle Produkte, która miała zajmować się 
wymianą towarową między Chinami i Niem¬ 
cami. W sierpniu podpisano pierwsze porozu¬ 
mienie, które zakładało, że za „produkty prze¬ 
mysłowe” strona chińska będzie dostarczać 
produkty rolne oraz kopaliny (chodziło głów¬ 
nie o wolfram). W 1936 roku Chiny otrzy- 



hudowy armii. Pierwszym krokiem było scale¬ 
nie WsSzystkich jednostek wojskowych pod jed¬ 
nym wspólnym i jednolirym dowództwem. 
Seeckt stwierdził, że Czang Kaj-szek jako gło¬ 
wa państwa musi mieć głos decydujący w spra¬ 
wach, organizacji, szkolenia i wyposażenia ar¬ 
mii. Kolejnym krokiem było opracowanie jed¬ 
nolitego programu szkolenia i organizacji wtel- 


mały pożyczkę w wysokości 100 min marek 
(podpisano tzw. plan 3-ic.tni) oraz zapewnie¬ 
nie, że podobna suma zostanie zainwestowa¬ 
na przez rząd niemiecki w rozwój przemysłu 
w Chinach. Chińczykom zależało głównie na 
budowie autostrad oraz linii kolejowych. 

W maju 1935 roku von Seeckt został zastą¬ 
piony przez gen. A!exandra von Falkenhausena, 
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który opracował program modernizacji ar¬ 
mii chińskiej. Jego głównym założeniem mia¬ 
ło być utworzenie 60 dywizji piechoty, które 
będą trzonem silnych? dobrze uzbrojonych sił 
wojskowych podległych rządowi centralnemu. 
Szkoleniem mieli zająć się instruktorzy nie¬ 
mieccy, a szczególnie zdolni oficerowie chiń¬ 
scy mieli zostać wysłani do szkół niemieckich. 
Niemcy jeszcze w 1933 roku pomogli zorgani¬ 
zować Szkołę Artylerii w Najiing, której twórcą 
był ppłk Hermann Voigt-Ruscheweyh. 

Przyznane kredyty pozwoliły na kupno no¬ 
wego uzbrojenia, w które miały zostać wypo¬ 
sażone dywizje nowego typu. Armia chińska 
otrzymała moździerze 8 cm sGrW-34, arma¬ 
ty przeciwpancerne PaK36 (124 sztuki), ar¬ 
maty piechoty 7,5 cm leIG18, lekkie haubi¬ 
ce połowę 10,5 cm leFH18 (48 sztuk), ciężkie 
haubice połowę 15 cm sFH18, których kupio¬ 
no 48 egzemplarzy ale dostarczono 44 sztuki, 
lekkie armaty przeciwlotnicze 2 cm Flak 30, 
łączne zamówienie wynosiło 100 sztuk, za¬ 
mówiono także partię armat kalibru 20 mm 
produkowanych w zakładach Solothurn typu 
2 cm S-5-100 i S-5-106, były to bowiem ar¬ 
maty Flak 30 montowane tylko na innych 
podstawach^ Kupiono także 16 armat 37 mm 
S-10-100, które były produkowane w zakła¬ 
dach Solothurn (niemiecka armata 3,7 cm 
Flaki 8). Marynarka wojenna zamówiła 12 ar¬ 
mat 8,8 cm SK L/45 C/30, które zostały roz¬ 
mieszczone w Szanghaju. 

Chińczycy kupili także 10 czołgów lekkich 
Panzer I Ausf. A oraz 18 samochodów pancer¬ 
nych Sd.Kfz. 221 i SD.Kfz. 222, które miały 
wejść do wyposażenia nowo formowanych jed¬ 
nostek pancernych. W tym celu kupiono tak¬ 
że 400 samochodów: Mercedes-Benz typ 320 
jako ciągnik dla armat Pak 36, Tempo G1200, 
ciężarowych Henschel 33, które służyły jako 
ciągniki dla haubic 150 mm oraz kilka ciągni¬ 
ków kołowych Hanomag SS100 do transpor¬ 
tu czołgów na platformach. Zamówiono także 
duże ilości wyposażenia, na przykład 350 000 
hełmów wz. 1935, masek przeciwgazowych 
oraz sprzętu dla jednostek łączności i pionie¬ 
rów. W maju 1937 roku wymiana handlowa 
Chin z III Rzeszą stanowiła aż 17% ogólnej 
wymiany handlowej z zagranicą. 

Reorganizacja armii chińskiej rozpoczęła 
się od wprowadzenia nowych etatów organiza- 
cyjnych. Nowa dywizja piechoty nazywana dy¬ 
wizja „niemiecką” lub Typ A miała się składać 
z: dowództwa, dywizjonu artylerii w składzie 
trzech baterii linowych i baterii szrabowej (ra¬ 
zem 12-16 haubic górskich kalibru 75 mm), 
kompanii arrykrii przeciwpancernej (4 arma¬ 
ty kalibru 37 mm), kompanii artylerii przeciw¬ 
lotniczej (4 armaty' kalibru 20 mm), batalionu 
inżynieryjnego, batalionu łączności w składzie 
dwóch kompanii łączności telefonicznej i plu¬ 
tonu łączności radiowej, batalionu przewozo¬ 
wego (kolumny transportowej) i oddziału me¬ 
dycznego. 

Siłą bojową dywizji były dwie brygady 
piechoty Brygada liczyła 3024 ludzi i składa¬ 
ła się z dwóch pułków, z których każdy liczył 
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1512 łudzi. W pułku znajdowało się: dowódz¬ 
two, kompania moździerzy (6 moździerzy ka¬ 
libru 81 mm), kompania broni wsparcia (6 ar¬ 
mat kalibru 20 mm), kompania rozpoznawcza, 
kompania łączności oraz trzy bataliony piecho¬ 
ty. Batalion tworzyło: dowództwo, kompania 
broni wsparcia (6 ciężkich karabinów maszy¬ 
nowych oraz 2 moździerze kalibru 81 mm) 
oraz trzy kompanie strzeleckie, w których było 
504 żołnierzy. Kompania, w której było 126 
ludzi dzieliła się na cztery plutony (42 ludzi, 
uzbrojenie stanowiło 30 karabinów oraz 3 lek¬ 
kie karabiny maszynowe po jednym w każdej 


przydzielenie dywizjonów artylerii należących 
do samodzielnych brygad artylerii lub pułków. 
Zwraca uwagę bardzo duża ilość granatników 
czy też moździerzy okopowych. Chińczycyzdo- 
byli pewne ilości japońskich moździerzy Typ 10 
kalibru 50 mm, a w 1937 roku nowszego mo¬ 
delu Typ 89, jednak nie były to ilości wystar¬ 
czające, aby wyposażyć wszystkie 60 dywizji, 
wydaje się, że należy traktować te ilości jako 
etatowe, które nie zostały osiągnięte z powo¬ 
dów ich braku, choć w sprawozdaniu z lipca 
1942 roku główny kwatermistrz podał, że ar¬ 
mia chińska dysponuje aż 8200 moździerzami 


ly się z: dowództwa, dywizjonu artylerii, bata¬ 
lionu inżynieryjnego, batalionu zaopatrzenia 
oraz dwóch brygad piechoty w składzie dwóch 
pułków każda, W dywizji znajdowało się 5462 
ludzi, którzy dysponowali: 1910 karabinami, 
122 granatnikami, 137 lekkimi karabinami 
maszynowymi, 27 ciężkimi karabinami maszy¬ 
nowymi, 15 armatami polowymi i moździerza¬ 
mi oraz 8 haubicami górskimi. 

Gdy wybuchła woj na z Japonią armia chiń¬ 
ska składała się ze 191 dywizji oraz 52 brygad, 
choć właściwie tylko 80 dywizji piechoty, 9 sa¬ 
modzielnych brygad piechoty, 9 dywizji kawa- 



drużynie), w każdym były trzy drużyny strze¬ 
leckie liczące 14 żołnierzy. Łącznie w dywizji 
Typu A znajdowało się: 10 923 ludzi, 3821 ka¬ 
rabinów, 243 granatniki, 274 lekkie karabiny 
maszynowe, 54 ciężkie karabiny maszynowe, 
30 armat polowych i moździerzy oraz 12-16 
haubic górskich lub polowych, były to stany 
etatowe, których ze względu na braki w uzbro¬ 
jeniu nie przestrzegano, bardzo rzadko w dywi¬ 
zji znajdowała się artyleria pułkowa, która za¬ 
stępowana była moździerzami kalibru 81 mm 
(lub więcej). 

Jedynym organicznym pododdziałem ar¬ 
tylerii był dywizjon artylerii górskiej. Problem 
wsparcia artyleryjskiego rozwiązywano przez 


i granatnikami. Do 1937 roku zdołano prze- 
zbroić i ptzeformować zaledwie dziewięć dywi¬ 
zji, były to: 3., 6., 9., 14., 36., 87., 88. Dywizje 
Piechoty oraz Dywizja Szkolna zorganizowana 
przy Akademii Wojennej, należy zaznaczyć, że 
tylko 87. i 88. Dywizje Piechoty zostały wy¬ 
posażone w sprzęt i uzbrojenie produkcji nie¬ 
mieckiej. Pozostałe otrzymały sprzęt kupiony 
w Belgii, Czechosłowacji, Holandii i Francji 
oraz rodzimej produkcji. Kolejne jedena¬ 
ście dywizji: 2,. 4., 10., 11. 25., 27., 57., 76., 
80., 83. i 98. Dywizje Piechoty były w trakcie 
przebudowy. 

Poza dywizjami Typu A w armii chińskiej 
znajdowały się dywizje Typu B, które składa- 


lerii, 2 brygady artylerii i 16 pułków artylerii 
przedstawiało zadawalającą wartość bojową. 

Dobrze rozwijająca się współpraca chińsko- 
-niemiecka została przerwana w lipcu 1937 ro¬ 
ku. Odbywający wizytę w Berlinie Sien-si Kung 
z Kuomintangu podczas spotkania z Herma¬ 
nem Goringiem zadał Niemcowi pytanie, któ¬ 
re z państw Chiny czy Japonia są dla Niemiec 
ważniejsze. Odpowiedź była jednoznaczna, Ja¬ 
ponia. Na spotkaniu z Adolfem Hitlerem, któ¬ 
re miało miejsce 11 lipca Sien-si Kung otrzy¬ 
mał zapewnianie, że Niemcy chcą handlować 
z Chinami i Japonią ale jednoznacznie Hitler 
zaznaczył, że III Rzeszę łączą z Chinami wię¬ 
zy tylko „handlowe" a z Japonią ściśle politycz¬ 
ne, Po wybuchu wojny z Japonią rząd chiński 
zwrócił się do Niemiec z prośbą o mediację, ale 
odpowiedź niemiecka była niejednoznaczna. 
Chińczycy postanowili pozyskać nowego so¬ 
jusznika strategicznego i już 21 sierpnia 1937 
raku podpisali pakt o nieagresji z ZSRR, 

Zakupy uzbrojenia i sprzętu wojskowego 
dla armii chińskiej nie ograniczały się tylko do 
producentów niemieckich. Pierwszymi woza¬ 
mi bojowymi jakie otrzymała Chińska Armia 
Naród owo-Rewolucyjna, były czołgi Renault 
FT kupione od gen. Czang Sue-liang „Młodego 
Marszałka”. W 1930 roku liczba tych maszyn 
wynosiła 36 sztuk, część z nich pozyskano za¬ 
pewne od Francuzów, ale w 1934 roku kupio¬ 
no 35-40 tego typu wozów od Polski (w tym 
kilka maszyn produkcji CWS), W 1929 roku 
w Wielkie; Brytanii kupiono 24 tankietki Gar¬ 
den-Loyd Mk VI, które przydzielono do dy- 
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w wieżę czołgu FT z armatą kalibru 37 mm), 
takie i te pojazdy dostarczono w lutym-czerw- 
cu 1936 roku. 

Wiatach 1932-1938 kupiono francuskie 
moździerze Stokes-Brandt Mel.35 kalibru 60 mm, 
których kopie były produkowane jako Typ 31 
w rodzimych fabrykach. 2 kolei z dostaw radzie¬ 
ckich pozyskano pułkowe moździerze PM-36 
1PM-37 kalibru 82 mm. ZSRR dostarczył tak¬ 
że armaty przeciwpancerne wz. 1932 kalibru 
45 mm (80 sztuk) 122 mm haubice wz. 1919/30 
oraz 20 armat przeciwlotniczych wz. 1931 (K-3) 
kalibru 76,2 mm. W Szwajcarii zakupiono 


znalazły się Chiny i armia najlepiej charakte¬ 
ryzuje powiedzenie, że w ówczesnych Chinach 
było; „więcej oficerów niż szeregowych, wię¬ 
cej żołnierzy niż karabinów i więcej bandytów 
niż żołnierzy”. Kuomintang okazał się jednak 
zdolny do opanowania sytuacji i stopniowej 
centralizacji władzy. Utworzenie Akademii 
Wojennej w późniejszych latach przyniosło ol¬ 
brzymie korzyści armii. Pomimo klęsk, jakich 
doznano w latach 1937-39 armia chińska prze¬ 
trwała jako zwarta siła, Walki 87. i 88. Dywizji 
Piechoty w rejonie Szanghaju (1937 rok) po¬ 
kazały że żołnierze chińscy nie ustępują wy- 


wizji piechoty a pewna ilość trafiła do oddzia¬ 
łów policyjnych. W Wielkiej Brytanii zaku¬ 
piono także 20 czołgów Vickers 6-ton Mk E 
typ B. Pierwsza partia 12 takich wozów bojo¬ 
wych została dostarczona w listopadzie 1934 
roku cztery czołgi wyposażone w radiostacje 
dostarczone zostały w maju 1935 roku, a ostat¬ 
nie w wrześniu tego roku. 

W tym samym roku Chińczycy kupili par¬ 
tię 29 czołgów pływających Vickers-Carden- 
Loyd Model 1931 [Light Amphibious Tank ), 
a w rok później cztery lekkie czołgi Vickers- 
-Carden-Loyd Model 1936 {Light Tank),vr 1936 
roku kupiono drugą partię tankietek Carden- 
-Loyd Mk VI w ilości 29 egzemplarzy. Du¬ 
żą partię czołgów lekkich zamierzano kupić 
w 1934 roku we Włoszech. Chińczykom bar¬ 
dzo spodobały się czołgi CV35> których chcie¬ 
li kupić aż 100 sztuk, jednak tylko 54 tego 
typu wozy bojowe zostały dostarczone. Te za¬ 
kupy pozwoliły na sformowanie trzech batalio¬ 
nów czołgów: 1. batalion dysponował 29 czoł¬ 
gami Vickers-Carden-Loyd Model 1931 oraz 
3 Vickersami 6-ton Mk E typ B, 2. batalion 
17 Vićkersami 6-ton Mk E typ B, 4 czołgami 
Vickers-Carden-Loyd Model 1936 oraz 8 tan¬ 
kietkami Carden-LoydMkVI natomiast 3. ba¬ 
talion został wyposażony w 10 czołgów Panzer 
I Ausf. A oraz 20 włoskich tankietek CV35. 

Jak zatem widać bataliony dysponowały 
sprzętem o bardzo zróżnicowanej wartości bo¬ 
jowej i dopiero gdy w 1938 roku ZSRR roz¬ 
począł dostawy uzbrojenia sformowano pierw¬ 
szą dużą jednostkę zmechanizowaną. Rosjanie 
w czerwcu 1938 roku dostarczyli 82 czołgi lek¬ 
kie T-26 wraz z zapasowymi silnikami i innymi 
podzespołami, amunicję za kwotę 374 000 do¬ 
larów, a oprócz tego 582 ciągniki gąsienicowe 
i 400 samochodów ciężarowych ZIS-5. Z kolei 
wsierpniu 1938 roku Chińczycy otrzymali 200 
samochodów ZIS-5 oraz 100 maszyn ZIS-6. 
W 1940 roku gdy istniała już 200. Dywizja 
Piechoty (Zmechanizowana) Chińczycy otrzy¬ 
mali 50 samochodów pancernych - 35 maszyn 
typu BA-6 oraz 15 typu FAL Maszyny te nie zo¬ 
stały oficjalnie sprzedane przez ZSRR, ale naj¬ 
prawdopodobniej przekazano je z 1. Mongols¬ 
kiej Brygady Kawalerii. 

W trakcie walk o Szanghaj w 1937 roku 
strona chińska straciła (zniszczone bezpowrot¬ 
nie lub zdobyte przez Japończyków) około 50 
wozów bojowych, w tym: 10 czołgów Vickers, 
wszystkie czołgi Panzer 1,4 czołgi Yickers-Car- 
den-Loyd Model 1936 i ló czołgów Vickers- 
-Carden-Loyd Model 1931. Pozostałe maszy¬ 
ny były w bardzo złym stanie technicznym 
i rylko włoskie CV35 nadal zachowały realną 
wartość bojową. 

Zdając sobie sprawę z trudnej sytuacji pod¬ 
jęto starania o zakup nowego sprzętu. We Fran¬ 
cji złożono zamówienie na IG tankietek Re¬ 
nault UE czw, wersja z kazamatą, które jednak 
zostały dostarczone dopiero w maju 1940 roku 
oraz na 12 czołgów rozpoznawczych Renault 
AMR ZB (6 pojazdów było w wersji ŻT1, któ¬ 
rej uzbrojenie stanowił karabin maszynowy ka¬ 
libru 13,2 mm a 6 w wersji ZT5, wyposażonej 



H Polska sprtedała armii chińskiej lekkie wz.28 oraz 
ciężkie karabiny maszynowe wz.1930. 


doskonałe armaty przeciwpancerne Bóhler wz. 
1935 kalibru 47 mm oraz armaty przeciwlotni¬ 
cze Oerlikon M.1928 L/70 kalibru 20 mm. 

Dużym dostawcą broni dla armii chińskiej 
był szwedzki koncern Bofors AB, który dostar¬ 
czył armaty M.1933 (13 sztuk) z uniwersalną 
podstawą dla luf o kalibrze 37 i 75 mm, w 1934 
roku zakupiono 72 armaty górskie M.1930 ka¬ 
libru 75 mm, 52 armaty połowę M.1935 kali¬ 
bru 75 mm oraz 24 (?) armaty przeciwlotni¬ 
cze M. J 929 kalibru 75 mm. W Danii kupiono 
lekkie armaty przeciwlotnicze Madsen M.1935 
kalibru 20 mm, a we Włoszech 40-50 armat 
Breda M.1935 kalibru 20 mm oraz 40 armat 
Isotta-Fraschinj-Scom kalibru 20 mm, 

PODSUMOWANIE 

Zmiany polityczne, które zaszły w Chinach 
pod koniec XIX wieku dotyczyły także armii, 
choć ta była stosunkowo dobrze dowodzona 
i wyposażona. Po Idęsce z Japonią w wojnie 
z 1894-95 toku wyciągnięto właściwe wnioski 
rozpoczęto szybką modernizację sił zbrojnych. 
Dokonano zakupu szeregu nowoczesnych sy¬ 
stemów uzbrojenia strzeleckiego oraz artylerii 
połowęj i fortecznej. Ntestery problemy poli¬ 
tyczne, które dotyczyły całego państwa nie omi¬ 
nęły armii, ustanowienie republiki spotęgowało 
chaos wewnętrzny j odprowadziło do dwudzie¬ 
stoletnich walk wewnętrznych. Stan w jakim 


*■ 



& Chińczycy uruchomili produkcję granatów ręcznych, 
które były kopią niemieckich $tie)handgr&nate 24. 


szkoleniem Japończykom a dowodzenie na 
szczeblu armii jest poprawne. Oczywiście ist¬ 
niała olbrzymia dysproporcja w ilości uzbroje¬ 
nia jakim dysponowały dywizje chińskie i ja¬ 
pońskie. Stan dywizji chińskiej Typ A wynosił 
10 923 ludzi a w j apońskiej 21 945, Chińczycy 
dysponowali 3821 karabinami, natomiast 
Japończycy 9476, lekkich karabinów maszyno¬ 
wych w jednostce chińskiej było 274 natomiast 
w japońskiej 541 sztuk, podobna dysproporcja 
dotyczyła ilości ciężkich karabinów maszyno¬ 
wych: Chińczycy mieli 54 sztuki a Japończycy 
104. Najboleśniejsza dla Chińczyków' była ja¬ 
pońska przewaga w artylerii, w dywizji chiń¬ 
skiej było zaledwie 12-16 haubic, podczas gdy 
Japończycy mieli ich aż 64, a armat pułkowych 
w jednostce Kuomintangu było 30 sztuk gdy 
w japońskiej 44 sztuJd. Miażdżąca przewaga 
była i w ilości pojazdów mechanicznych i wo¬ 
zów taborowych. Dywizja chińska nie dyspono¬ 
wała eratowo samochodami i wozami konny¬ 
mi. transport odbywał się przy użyciu... koszy 
zawieszonych na plecach żołnierzy, W dywizji 
japońskiej etatowo znajdowało się: 262 samo¬ 
chody osobowe i motocykle, 266 samochody 
ciężarowe oraz 555 wozów taborowych i 5849 
koni jucznych i taborowych. Z tych względów 
pierwsza faza walk z Japończykami musiała za¬ 
kończyć się r porażkami, jednak nie doprowa¬ 
dziły one od rozbicia chińskiej armii, H 
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'JP’ wiązku z przegraną kampa- 
$ Jr nią wiele dokumentów uległo 


zniszczeniu, spowodowało to, 
że opracowania nieraz zawiera¬ 
ją sprzeczne informacje. Dzięki pojawieniu się 
pracy P. C. Boera, The Loss ofJava oraz książ¬ 
ki W. H. Bartscha, Emy Day a Nightmare (któ¬ 
ra co prawda dotyczy przede wszystkim pilotów 
myśliwskich Stanów Zjednoczonych, ale zawie¬ 
ra też cenne informacje dotyczące Holendrów), 
znamy obecnie dokładnie przebieg walk po¬ 
wietrznych w obronie Jawy w końcowej fa¬ 
zie kampanii. W Holandii ukazały się również 
stosunkowo niedawno monografie dotyczące 
Brewsterow (autorem części dotyczącej historii 
jest G. Casius), a także P-4Ó (tutaj autorem czę¬ 
ści historycznej jest M. X Schep) w służbie rego 
państwa. Pomimo tego poniższy tekst nie może 
być traktowany jako wyczerpujący i z pewnością 
wymaga uzupełńieri, ale po kolei... 


mMmm LUCHmujiT 
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• GRUDNIA 1941 R.-8 MARCA 1942 R. 

Jacek pukropp 

Bogate w surowce naturalne, a przede wszystkim w ropę naftową, Holender¬ 
skie Indie Wschodnie były jednym z najważniejszych celów do opanowania 
przez Japończyków w rozpoczynającej się kampanii na Pacyfiku. Tematem tego 
artykułu jest próba opisu walk holenderskich jednostek myśliwskich w obronie 
kolonii na Dalekim Wschodzie. 


Pierwszymi myśliwcami w Holenderskich In¬ 
diach Wschodnich było sześć dostarczonych 
w 1921 r. Fokkerów D-VIL Otrzymały one wy¬ 
malowane na kadłubie oznaczenia ód F-301 do 
F-306, gdżie 3 oznaczało „klasyczne’ myśliwce, 
następne cyfry numer kolejny, ą występująca na 
początku litera (bądź, jak zobaczymy niżej, lite- 

M ARZEC-KWIECIEŃ 


ry) określała producenta. Maszyny te były wy¬ 
posażone w silniki Armstrong-Siddeley Funta. 
Były one nieuzbrojone i używano ich do 1928 r. 
Oprócz nich wykorzystywano również dwu- 
miejscowe myśliwsko-rozpoznawcze Fokkeiy 
DC-I (dziesięć sztuk, oznaczenia od FD-401 do 
FD-4I0) i Koolhoveny FK-3I (właściwie jesz¬ 
cze Narionale Yliegtuig Industrie FK-3P czte¬ 
ry samoloty, od K-421 do K-424). W 1929 r. 


zakupiono osiem maszyn Curtiss Hawk (zwa¬ 
nych później Curtisa Hawk I, wersja ekspor¬ 
towa zbliżona do amerykańskich P-óDdozna¬ 
czone od C-307 do C-314), a sześć kolejnych 
zbudowano na licencji w zakładach Aviolanda 
(Papendrech w Holandii, otrzymały numery od 
C-313 do C-320). Pozostały one w służbie do 
1938 r. Oznaczenie FD-321 nosił pojedynczy 
Fokker D-XVTI, Ówczesne Luchtvaartaldelmg 
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Stopień holenderski 
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Tweede LmenarU 
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Vaarlrig 

Chorąży 

Sergeant Major 

Starszy sierżant 

Sergęant 

Sierżant 
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Koninklijk Nederlands-Indisch Leger (LA-KNIL 
- Lotnictwo Wojskowe Królewskiej Armii In¬ 
dii Holenderskich) chciało zamówić Fokkera 
D-XVI z silnikiem Curtiss V-1570C Conqueror 
(taki sam silnik napędzał posiadane już Hawki)> 
lecz ten rozbił się przed dostarczeniem 20 marca 
1931 r. W zastępstwie Fokker zbudował nowy 
samolot z tym samym silnikiem, który otrzymał 
oznaczenie D-XVII. Miał on zastąpić i uzupeł¬ 
nić Hawki. Jednakże Hawk okazał się solidniej¬ 
szy i tańszy w użytkowaniu niż wykorzystywana 
już w Holenderskich Indiach Wschodnich inna 
konstrukcja Fokkera - rozpoznawczo-bombowy 
C-V (maszyna ta w wersji C-Vd, oprócz powyż¬ 
szych zadań, mogła pełnić także funkcję my¬ 
śliwca eskortowego). Z tego powodu LA-KNIL 
preferowało samolot amerykański. Pierwszy lot 
D-XVII wykonał 27 listopada 1931 r., a w lu¬ 
tym następnego roku prototyp wysłano na Da¬ 
leki Wschód. Więcej maszyn armia kolonial¬ 
na jednak nie zamówiła, a jedyny prototypowy 
D-XVII, który do niej trafił, wrócił w 1936 r. 
do Holandii, gdzie otrzymał numer 211 (dzie¬ 
sięć seryjnych miało numery 201-210). Wyda¬ 
wało się, że inaczej będzie z Fokkerem D-XXL 
Myśliwiec ten powstał bowiem na zamówienie 
złożone na początku 1935 r. przez LA-KNIL. 
Jednak 17 marca 1936 r. dr H. Colija, minister 
kolonii, oficjalnie sformułował założenia obro¬ 
ny Holenderskich Indii Wschodnich - uzna¬ 
no, że do zapewnienia bezpieczeństwa najle¬ 
piej będą nadawać się bombowce. Skutkowało 
to kolejnymi zamówieniami na Martiny 139 
w wersjach 139WH-1, 139WH-2, 139WH-3 
i 139WH-3A (te dwie ostatnie wersje nosiły też 


oznaczenie Martin 166). Do Holenderskich In¬ 
dii Wschodnich trafił na początku 1937 r. osta¬ 
tecznie jedynie prototyp Fokkera D-XXI (zo¬ 
stał oblatany 27 marca 1936 r,), który otrzy¬ 
mał oznaczenie FD-322. Był on napędzany 
silnikiem Bristol Mercury VI-S o mocy 645 KM 
i miał osiągi niewiele lepsze od Fokkera D-XVII 
(prędkość maksymalna wynosiła jedynie 411 
km/h). Samolot ten został prawdopodobnie 
zniszczony na lotnisku Andir podczas jednego 
z japońskich nalotów w 1942 r. 

Ogólnie rzecz biorąc przez lata zaniedbywa¬ 
no obronę Holenderskich Indii Wschodnich, 
jak określił to C. C. Kiipfer: zdawało się, że ma¬ 


jątek milionera był chroniony przez małego chłop¬ 
ca z procą. Zmiana nastąpiła dopiero pod koniec 
lat trzydziestych ubiegłego wieku. Ale chociaż 
ML-KNIL (od 30 marca 1939 r. MilitaireLucht- 
vaartvan het Koninklijk Nederlands-Indisch Leger 
- Korpus Powietrzny Armii Holenderskich Indii 
Wschodnich) był zainteresowany przede wszyst¬ 
kim konstrukcjami amerykańskimi, to był 
zmuszony - w celu realizacji interesów własnego 
przemysłu lotniczego - do tracenia czasu na ne¬ 
gocjacje i badania projektów Fokkera takich jak 
samolot bombowy T-IX i myśliwiec „krążowni- 
czy” G-2. 

W PRZEDEDNIU WOJNY 

Ostatecznie jednak wszystkie jednostki myśliw¬ 
skie ML-KNIL w momencie wybuchu wojny 
były wyposażone w samoloty produkcji amery¬ 


kańskiej. Pierwszą jednostką był 1 ALG.IV po¬ 
siadający myśliwce Curtiss Hawk 75A-7. Po wy¬ 
buchu wojny w Europie, samoloty te zostały 
zamówione pod koniec 1939 r., z przeznacze¬ 
niem dla Holenderskich Indii Wschodnich, po¬ 
czątkowo w ilości 35 sztuk, później zreduko¬ 
wanej do 20, Kiedy 10 maja 1940 r. Niemcy 
napadły na Holandię postanowiono wysłać je 
do Europy. Nie zostały jednak dostarczone 
przed zajęciem Holandii przez Niemcy i skie¬ 
rowano je na Daleki Wschód. Do końca lip- 
ca 1940 r. wszystkie trafiły na Jawę, gdzie zo¬ 
stały oblatane (nadano im numery od C-323 
do C-342). Utworzono z nich niezależną jed¬ 


nostkę 1. Jachtafdehng, której dowódcą został 
por. M. W van der Poel. Później włączono ją do 
IV. Vliegtuiggroep (IV. Grupy Lotniczej) jako 
1. Dywizjon (1. Afdeling) - 1-VLG.IV. W stycz¬ 
niu 1941 r. Dywizjon (afdeling w tłumaczeniu 
znaczy „oddział”, ale będziemy używać utrwa¬ 
lonego już określenia „dywizjon”) przebazowa- 
no do Maospati koło Madioen we wschodniej 
części Jawy. 

W grudniu 1941 r. stan osobowy 1, Dywiz¬ 
jonu IV. Grupy przedstawiał się następująco 
(w nawiasach numery przydzielonych pilotom 
maszyn): 1. patrouille (patrol, czyli sekcja, 
klucz) - por. M. W. van der Poel (C-323), sierż. 

N. J. Mulder (C-331), chor. Sanders (C-335), 
sierż. P. C. van Breen (C-329); 2. patrol - por. 

W Boxman (C-332), sierż. J. C Jacob (C-341), 
chor. S. F. Beukman (C-333), sl sierż. P, Boom 
stoppel (C-337); 3. patrol - por. A. J, Marinus 
(C-340), sierż. R. M. H. Hermans (C-339), 
chor. f, J. vm der Does de k Bije (C-325), sierż. 

A. Kok (C-338). Samolot C-326 pilotował chor. 

H. G. G, Drope bez sprecyzowanego przydzia¬ 
łu. Maszyny o numerach C-330 i C-334 znaj¬ 
dowały się w trakcie generalnego remontu, a po¬ 
zostałe zostały do tego momentu utracone. 

Po upadku Francji starano się także prze¬ 
jąć 28 nie dostarczonych tam jeszcze Rowków 
75A A y ale wniosek został odrzucony z powo¬ 
du braku dostępnych silników. 

Kolejnym myśliwcem, który trafił do Ho¬ 
lenderskich Indii Wschodnich, był Curtiss- 
-Wright CW-21B Intercepwr. Rząd holenderski 
zainteresował się tymi maszynami jeszcze przed 
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Prototyp Fokkera D-XX1 oznaczony FD-322 trafił na początku 1937 r. do Holenderskich Indii Wschodnich. Z powodu 
zmiany planów (i słabych osiągów prototypu) maszyn seryjnych ówczesne LA-KNIL nie zamówiło. 
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zamówieniem Hawków. Chciano zamówić 36 
maszyn t lecz ostatecznie 17 kwietnia 1940 n ku¬ 
piono 24 samoloty Po kapitulacji Holandii za¬ 
mówienie, za akceptacją holenderskiego rządu 
na uchodźstwie w Londynie, .zostało 3 czerwca 
1940 r. przekazane na rzecz lotnictwa Holen¬ 
derskich Indii Wschodnich* Maszyny w całości 
dostarczano pomiędzy październikiem a poła- 
wą grudnia 1940 r. Otrzymały oznaczenia od 
CW-343 do CW-3Ó6, przy czym dwa pierwsze 
samoloty początkowo nosiły w Stanach Zjedno¬ 
czonych numery 0338 i 0339. Planowano 
wyposażyć w te maszyny kolejne dwie jednost¬ 
ki myśliwskie. Ostatecznie 2* Jachtafdeling srał 
się 1 marca 1941 r. 2. Dywizjonem IV, Grupy 
(2-Vl,G,lV), Stacjonował wówczas na lotnisku 
Andir koło Bandungu, a był dowodzony przez 
por R. A* D, Anemaeta (3, jachtafdeiing prze- 
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mianowano natomiast na l-VLG.V)f Wkrótce 
po sformowaniu 2-VLG.IV przeniesiono rów¬ 
nież do Maospati, bazy IV, Grupy, gdzie roz¬ 
począł trening, W skład Dywizjonu weszło 18 
samolotów - 12 operacyjnych plus ć rezerwo¬ 
wych. Początkowo Afdeling składał się z czte¬ 
rech patroli po trzy samoloty, które następnie 
przeformowano na trzy w składzie czterech ma¬ 
szyn. Pięć CW-21B stanowiło zapas i złożono 
je w magazynie, a jedną (CW-345) przekaza¬ 
no do Technische School w Andir Trenowano 
walki powietrzne zarówno indywidualnie jak 
i zespołowo. Należące do lotnictwa marynarki 
{Mmnduchtimrdimst - MLD) łodzie latające 
Domier Do-24K mniej więcej raz w ty godniu 
przeprowadzały .symulowane rajdy, Ińterceptory 
raz startowały, aby przechwycić „wroga\ innym 
razem stanowiły osłonę Dornterów. Rolę wro¬ 




gich samolotów sprawdzających system ostrze¬ 
gania „grały” również bombowce Martin 139. 
Podczas szkolenia stracono jednego pilota, któ¬ 
ry lecąc za nisko zderzył się z ziemią podczas po¬ 
kazów lotniczych. W czasie gwałtownych ma¬ 
newrów odkryto również słabość konstrukcji 
części ogonowej samolotu. Części do naprawy 
uszkodzeń trzeba było sprowadzać ze Stanów 
Zjednoczonych. Kilka miesięcy przed wybu¬ 
chem wojny pojawiły się też pęknięcia w pod¬ 
woziu głównymi. Dopiero pod koniec listopada 
1941 r. przybyło dziesięć zestawów do ich na¬ 
prawy. Z tego powodu 8 grudnia 1941 r. tylko 
dziewięć Interceptoróm było w pełni sprawnych. 

Trzecim typem był Brewster B-339C i D, 
czyli budowana na holenderskie zamówienie 
wersja pokładowego F2A-2 Buffalo . Samolot 
ten nie był już wówczas szczytem techniki lot¬ 
niczej, ale wydawało się, że po upadku Belgii 
uda się przejąć nie wysłane jeszcze 33 egzem¬ 
plarze z jej zamówienia. Działająca w Stanach 
Zjednoczonych Netherlands Purchasing Com- 
miiion (NPC) starała się kupić B-339B zamó¬ 
wione przez Belgów, ale ostatecznie przejęli je 
Brytyjczycy* W końcu 28 października 1940 r, 
zamówiono 72 maszyny bez silników. NPC 
uzyskała 31 jednostek napędowych, wraz z częś¬ 
ciami zamiennymi z magazynów MLD, któ¬ 
re przeznaczono dla pierwszych 24 maszyn 
nazwanych B-339C (oznaczenie fabryczne Mo¬ 
del 339^18). Samoloty te otrzymały nume¬ 
ry od B-395 do B-3118 (numery od C-367 do 
C-394 przewidziano dla wspomnianych wyżej 
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CurtiSs Howk 75A-7 z numerm C-328,1940 r. Samoloty dostarczono do Ho¬ 
lenderskich Indii Wschodnich bez kamuflażu. Malował Robert Gretzyngier. 


28 Hawków, których nie udało się nabyć), wer¬ 
sja ta była wyposażona w silniki Wright R-1820 
G-105Ao mocy 1100 hp (1 hp = 1^0139 KM). 
Dalszych 54 silników G-205A o mocy 1200 hp 
uzyskała wytwórnia Brewstera. Wyposażono 
w nie 48 B-339D (oznaczenie fabryczne Model 
339-16), oznaczenia od B-3119 do B-3166. 
Do Indii Holenderskich maszyny zaczęły przy¬ 
bywać od kwietnia 1941 r. W lutym 1941 r. 
Holendrzy zamówili jeszcze 20 samolotów wer¬ 
sji oznaczonej Model 339-23, którym nadali 
numery od B-3167 do B-3186. Te ostatnie ma¬ 
szyny, wyposażone w najsłabsze silniki R-1820 
G5B o mocy 1000 hp, co oczywiście przełożyło 
się na osiągi (wersja ta miała najgorsze osiągi, jej 
kadłub był przedłużony za silnikiem j ak w ame¬ 
rykańskim F2A-3, a uzbrojenie tworzyły cztery 
karabiny maszynowe kał. 12,7 mm), nigdy do 
Indii Holenderskich nie dotarły - razem z po¬ 
zostałym w Stanach Zjednoczonych B-339D 
(B-3119) skierowano je do Australii Należy do¬ 
dać, że holenderskie Brewstery były przystoso¬ 
wane do przenoszenia dwóch bomb po 50 kg 
pod skrzydłami. 

Zdając sobie sprawę z japońskiego zagro¬ 
żenia, rząd holenderski poszukiwał w 1940 
i 1941 r. myśliwców do wyekwipowania ko¬ 
lejnych dywizjonów. Brano pod uwagę zamó¬ 
wienie Bell P-39 Airacobra, wczesnych wersji 
North American P-51 Mustangi budowanych 
w Kanadzie Hurńcaneów - problemem była 
jednak ciągle dostępność silników. 11 sierp¬ 
nia 1941 r. podpisano zamówienie na dostawę 
100 Hurricaneów budowanych przez Canadian 
Car and Foundry Co. Ltd. w Fort Williams. 
Ze względu na możliwość zakupu 72 Bell P-39 
liczbę Hurńcaneów zmniejszono tymczasowo 
do 72. 5 stycznia 1942 l miała ruszyć dostawa 
pierwszej partii 15 samolotów (miały dotrzeć 
w ciągu miesiąca). Ostatecznie umowa na do¬ 
stawę Hurńcaneów została podpisana 29 listo¬ 
pada 1941 ci miała się ona rozpocząć w maju 
1942 r. Ze względu na nadspodziewanie szyb¬ 
ki postęp wojsk japońskich dostawę tę anulo¬ 
wano, Holenderskie Indie Wschodnie bowiem 
skapitulowały. Tuzin Hurńcaneów przekaza¬ 
nych pizez RAF trafił do ML w trakcie walk, 
ale o tym będzie mowa dalej. 

W myśliwce Brewstera została wyposażo¬ 
na 5. Miegtuiggroep, która powstała 1 czerwca 
1941 r. w Semplak (koło Buitenzorg) i wAndlr 
(koło Bandungu). 1. Ałćleling (l-VLG,V ( jego 


pierwszym dowódcą był kpt. C. Terluin) był 
początkowo wyposażony w Interceptory z po¬ 
wodu opisanego powyżej 1 pierwszą jednost¬ 
ką wyposażoną w B-339 został 2. Afdeling 
(2-Vl.G.V, dowództwo tego dywizjonu powie¬ 
rzono kpt J. P. van Helsdingenowi). Afdeling 
powinien składać się z 12 maszyn plus 100% 
zapasowych samolotów, ale w praktyce było to 
12 plus 6 zapasowych. Powstały 1 lipca 1941 r. 
2-Vl.G.V był pierwszym kompletnie wypo¬ 
sażonym dywizjonem w maszyny z silnikiem 
o mocy 1100 hp (czyli B-339C). Kiedy licz¬ 
ba Brewstęrów się zwiększyła, Interceptory zo¬ 
stały przekazane do V1.G.IV. Każda grupa my¬ 
śliwska ostatecznie obejmowała trzy dywizjony 
i obie Grupy IV. i V. zostały uzupełnione przez 
trzeci Afdeling (oba „trzecie” dywizjony także 
uzbrojono w Brewstery). Nie udało się jednak 
tego zrobić przed końcem 1941 r. - utworzony 
dzień po wybuchu wojny 3-Vl.G.IV przecho¬ 
dził szkolenie, a 3-Vl.G.V sformowano w stycz¬ 
niu 1942 r. 

Po mobilizacji ML-KNIL1 grudnia 1941 r. 
rozmieszczenie Brewsterów było następujące: 
1. Afdeling V1.G.V (Semplak) - 15 samolo¬ 
tów, 2. Afdeling V1.G.V (Semplak) - 14 sa¬ 
molotów, 1. Afdeling VLG.1V (Maospati koło 
Madioen) - 6 samolotów (+13 Hawk 75A-7) 
i Technische Dienst (dalej będziemy używać 
skrótu TD - w Maospati i Andir) - 25-27 sa¬ 


molotów (w montażu i naprawie). Mniej wię¬ 
cej 3 z 65 samolotów (które zostały przejęte 
przez Holendrów) już wcześniej było spisanych 
ze stanu na skutek wypadków. Wśród nich był 
samolot o numerze B-3151 (B-339D) rozbity 
23 października 1941 r. 

3. Afdeling Vl.G.IV został utworzony 
w Madioen 9 grudnia 1941 r. i rozpoczął tre¬ 
ning myśliwski. Cztery B-339 z 1-V1.GJV zo¬ 
stały skierowane na Ambon jeszcze 3 grud¬ 
nia 1941 r. w celu zapewnienia symbolicznej 
osłony myśliwskiej. Miano nadzieję, że ostat¬ 
nich sześć B-339D (plus dwadzieścia kolejnych 
B-339-23), których wysłania spodziewano się 
wkrótce, będzie można użyć do wyposażenia 
3-Vl.G.Y Z wyprzedzeniem Dywizjon ten zo¬ 
stał utworzony 10 stycznia 1942 r. i wyposa¬ 
żony w samoloty z innych jednostek. Jego do¬ 
wódcą został por. P. Tideman, a do pomocy 
w przeszkoleniu zaangażowano, wcześniej służą¬ 
cego w RAF w Europie, por. J. B. H. Bruiniera. 
Poprzez to rezerwy pozostałych dywizjonów zo¬ 
stały wyczerpane i po stratach bojowych musia¬ 
ły one być łączone. 

Amerykanie przed wybuchem wojny na Da¬ 
lekim Wschodzie przedstawili plan wykorzys¬ 
tania holenderskich B-339 do obrony Surina¬ 
mu (Gujany Holenderskiej) w Ameryce Połud¬ 
niowej. Stany Zjednoczone importowały stąd 
boksyty i dlatego interesowała ich obrona tu- 


Pierwszy holenderski CW-21B, początkowo oznaczany t-338, podczas lotu testowego w Stanach Zjednoczonych. 
Później maszyna ta otrzymała oznaczenie CW-343. 
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tej szych kopalni tego surowca. Miało być tam 
wysłanych pięć myśliwców. Istnieje hipoteza, 
że pięć ostatnich B-339D pozostało w Stanach 
Zjednoczonych w związku z tym projektem. 
24 październiki 1941 r. pięciu holenderskich 
pilotów w Wielkiej Brytanii skierowano w celu 
przeszkolenia na B-339 RAF-u, ale wystąpiły 
opóźnienia. Kiedy plan przestał być aktualny 


Także jeszcze przed wybuchem wojny 
1-yi.G.y, dowodzony teraz przez urodzonego 
na Sumatrze por. A. van Resta, został przerzu¬ 
cony na Borneo w celu obrony tamtejszych pól 
naftowych. Jeden patrol skierowano do nowej 
bazy Singkawang II, niedaleko miejscowości 
Ledo, na zachodnim Borneo, pod dowództwem 
por. van Resta w sile 5 B-339D. Początkowo 


rozbił się w morzu podczas przelotu z Jawy na 
Ambon i zginął jeszcze tego samego dnia, a pi¬ 
lota drugiej, rozbitej przy lądowaniu maszyny, 
ppor. Brouwera odesłano na Jawę. 

15 grudnia 1941 r. 2-Vl.G.V przebazowano 
nalomisko Kallang na wyspie Singapur. Dywiz¬ 
jon walczył u boku Brytyjczyków do 18 stycz¬ 
nia 1942 r., kiedy pozostałe samoloty wycofa¬ 
no do Semplak na Jawie. Afdeling ten nie za¬ 
grzał tutaj długo miejsca - został skierowany na 
Borneo i 20 stycznia 1942 r. (można też spot¬ 
kać datę 22 stycznia 1942 r.) przybył na lotni¬ 
sko Samarinda II. 

Po wybuchu wojny również dywizjony 
4. Grupy zostały podzielone: dwa patrole 
1-V1.G.IV trafiły do Tjililitan w celu obrony 
Batawii na zachodzie Jawy, a trzeci do Pętak dla 
osłony Surubai na wschodzie tej wyspy; rów¬ 
nież 2-VLG,W został rozdzielony na te dwa 
lotniska. 

Holenderska królowa Wilhelmina wypo¬ 
wiedziała wojnę Japonii 8 grudnia 1941 r., 
ca natomiast zrobiła to samo w stosunku do 
Holandii formalnie dopiero 10 stycznia 1942 r. 

Z bazujących m Borneo maszyn jako pierwszy 
do walki wszedł patrol z Singkawang II, któ¬ 
ry 19 grudnia 1941 r. w sile trzech maszyn, pi- 
lotowanych przez por. Andriasa van Resta oraz 
chor. J. R Kuijpersa i Dekaiinga, przechwycił 
9 Mitsubishi G3M2 Neh z Mihoro Koku rai 
atakujących kotwicowisko lodzi latających 
w Poritianak. Po ataku holenderskich myśliw¬ 
ców jeden i japońskich bombowców nie dole¬ 
ciał do bazy - musiał przymusowo wodować 
20 mil na południe od Sajgonu. Piloci holen¬ 
derscy nie zgłosili tego zwycięstwa. W tym sa¬ 
mym dniu sierż, W. E. Wessek z tego klucza, 
rozbił maszynę przy przymusowym lądowaniu 




(Amerykanie skierowali do Surinamu oddzia¬ 
ły wojskowa), ostatnie B-339D zostały wysła¬ 
ne do Holenderskich Indii Wschodnich, ale 
zbyć późno, by wziąć udział w walce. Samoloty 
o numerach od B-3162 do B-3166 przybyły 
do Australii w marcu 1942 r. Być może wysył¬ 
kę jednak anulowano i pozostały one w Stanach 
Zjednoczonych (nic ma o nich żadnych infor¬ 
macji), Tutaj pojawia się kwestia ilości B-339, 
które w końcu trafiły do Holenderskich Indii 
Wschodnich. Było to 65 maszyn (liczbę te po¬ 
daję za G. Casiusem), a 6 E-339D (5 „surinam- 
sktch M i B-3119) ram nie dotarło. Do liczby 
72 B-339C i D brakuje jednak jednej maszyny. 
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dwa klucze liczące po 4 B-339D (jednym do¬ 
wodził por. R A. C. Benjamins, a drugim ppor. 
J, N. Droog) trafiły na lotnisko Samarinda 11 na 
wschodnim Borneo, skąd miały osłaniać bom¬ 
bowe Martiny. Później jeden patrol stacjonował 
na bogatej w pola naftowe wyspie Tarakan przy 
północno-wschodnim Borneo, gdzie. 18 grud¬ 
nia! 941 r. dołączyły pozostałe samoloty, 

4 grudnia 1941 r. na wyspę Ambon przyby¬ 
ły wzmiankowane Brewstery pod dowództwem 
por. E E. Braersa z HV1.GJV. Stacjonowały 
w Laha. Były to najdalej na wschód skierowane 
myśliwce holenderskie. Pozostały zaledwie dwa 
sprawne myśliwce, sieriL A.C. van Bers bowiem, 


Po lewej: Drugi Brewster B-339C (B-396) w hali montażowej. Holenderskie Brewstery B-339 mogły przenosić pod 
skrzydłami dwie bomby po 50 kg (na zdjęciu po prawej). 
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stracił nad nią kontrolę mu¬ 
siał wyskoczyć. Ciężko po¬ 
parzony został po wyłowie¬ 
niu z morza przewieziony do 
szpitala, później trafił do ja¬ 
pońskiej niewoli. Walczący 
samotnie sierż. W J. Blans też 
został zestrzelony i ratował się 
na spadochronie. Trafiony sie¬ 
demnaście razy, gdy po sied¬ 
miu godzinach wyciągnięto 
go z wody już nie żył (moż¬ 
na też znaleźć informację, że 
Blans, chociaż ciężko ranny, 
jednak przeżył). 




Grupa holenderskich samolotów myśliwskich Hawk75k-7 w locie. 


gdzie dołączyła do nich reszta 

1-VŁG.Y 

7 stycznia 1942 r. lotnisko 
Laha na Ambon zostało zbom¬ 
bardowane przez 3 łodzie lata¬ 
jące Kawanishi H6K4 Mavis 
z Toko Kokutai. W wyniku 
tego nalotu został uszkodzo¬ 
ny jeden holenderski Brewster 
i dwa australijskie Hudsony 
z 13. Sqn. RAAF. 

15 stycznia 1942 r. (moż¬ 
na też spotkać datę 13 stycznia 
1942 r.) nad Ambon pojawi¬ 
ło się 18 Reisenów z 3. Ko- 



S Kapitan Max van der Poel, do¬ 
wódca 1-VI.G.IV poległy 3 lu¬ 
tego 1942 roku. 


Dzień później (20 grudnia 1941 r.) około 
południa sześć Martinów 139WH z 2-VLGJ, 
weskorcie trzech B-339D, zaatakowało japoński 
zespół inwazyjny w rejonie Miri (w Sarawaku, 
północne Borneo). Zgłoszono trafienie w krą¬ 
żownik, co jednakże nie było zgodne z prawdą, 
wszystkie bowiem bomby zrzucone z Martinów 
chybiły. Wyprawę przechwyciły Mitsubishi 
F1M2 Pete z bazy wodnosamolotów Kamikawa 
Maru i bosman Takeuchi (samolot z oznacze¬ 
niem ZI-16) zameldował o zestrzeleniu jednego 
bombowca. Brewstery z kolei zgłosiły zestrze¬ 
lenie jednego z napastników, chociaż maszy¬ 
na Takeuchiego została tylko lekko uszkodzo¬ 
na. W drodze powrotnej dwa B-339D lądowały 
przymusowo. 

Baza w Singkawang II była nie do utrzyma¬ 
nia i w Boże Narodzenie 1941 r. samoloty wyco¬ 
fano do Palembang na Sumatrze w celu ochrony 
konwojów. Por. van Rest z podwładnymi dołą¬ 
czył później do maszyn bazujących już na lotni¬ 
sku Samarinda II. 

Rano 28 grudnia 1941 r. siedem Mitsubishi 
A6M2 Reisen {Zeke) z 3. Kokutai podzielonych 
na dwa klucze (pierwszy prowadził kpt, Ichiro 
Mukai wiodąc bsmt. Yuriharu Ozaki i st. mar. 
M. Tanigawa; drugi tworzyli dowódca kpt. To- 
shitada Kawazoe, bsmt. N. Kurokawa, bosm. 
Masayuki Nakase i st. mar. Tamekichi Ohtsuki), 
prowadzonych przez rozpoznawczy Mitsubishi 
C5M Babsy zaatakowało Tarakan, Na ich spot¬ 
kanie wystartowało pięć B-339D. W walce po¬ 
wietrznej Holendrzy zgłosili zestrzelenie dwóch 
A6M2 za cenę trzech własnych maszyn. Zginęli 
por. J. N. Droog i chor. G. Olsen, natomiast 
chor. C. A. Vonck uratował się skokiem na spa¬ 
dochronie i został wyłowiony przez rybaka po 
12 godzinach spędzonych w morzu. Czwarty 
Brewster został uszkodzony i lądował przymu¬ 
sowo. Japończycy ze swej strony zgłosili zestrze¬ 
lenie 4 Brewsterów i prawdopodobne dwóch 
Boeingów starego typu (mogły to być szkol¬ 
ne samoloty typu Ryan STM). Po stronie ja¬ 
pońskiej tylko jeden myśliwiec został uszko¬ 
dzony. Atak lotniczy na lotnisko spowodował 
stratę jeszcze jednego holenderskiego samo¬ 
lotu i niewielkie szkody na ziemi. Japończycy 
przeprowadzili na Tarakan jeszcze wiele ata¬ 
ków i w końcu pozostałe trzy Brewstery zostały 
10 stycznia 1942 r. wycofane do Samarinda II, 


kuta! prowadzonych przez samolot rozpo¬ 
znawczy. Myśliwce japońskie miały zaatakować 
bazę Amboina, w której stacjonowały Hudsony 
RAAF. Australijskie bombowce stanowiły za¬ 
grożenie dla oddziałów japońskich lądujących 
na Celebesie. Na spotkanie A6M2 wystarto¬ 
wały pozostałe dwa B-339. Holendrzy sto¬ 
czyli walkę z pilotami dowodzonej przez kpt. 
Sadao Yamaguchi 3. Chutai: bosm. Masayuki 
Nakase, bosm. Yoshiaku Hatekajama, bsmt. S. 
Nomura i st.mar. Tamekichi Ohtsuki, którzy 
rozpoznali przeciwnika jako „P-35”. Obrońcy 
nie mieli szans w starciu z liczniejszym prze¬ 
ciwnikiem - obaj ratowali się na spadochro¬ 
nach. Trafiony od razu por. F. E. Broers kon¬ 
tynuował walkę w płonącej maszynie, ale kiedy 


20 stycznia 1942 r. (albo 22 stycznia 1942 r.) 
na lotnisko Samarinda II przybył wcześniej wy¬ 
cofany z Singapuru 2-Vl.G.V. Liczył wówczas 
siedem Brewsterów. 23 stycznia 1942 r. samoloty 
holenderskie zaatakowały w cieśninie Makassar 
japoński konwój płynący do Balikpapan. Z lot¬ 
niska Samarinda II wystartowały 2 bombowce 
Martin 139 WH-3 i 18 (lub 20) Brewsterów 
B-339 z 1-V1.G.V i 2-Y1.G.Y Myśliwce mia¬ 
ły podwieszone bomby. Udało się trafić ośmio¬ 
ma bombami w cztery statki i jeden z nich - 
Nam Maru (nośność 6764 ton) - zatonął. Nie 
wrócił chor. Robert Adolf Rothcrans pilotujący 
B-339C (B-3115) z 2. Dywizjonu. Za ten atak 
kpt. J. B van Helsdingen został 11 lutego 1942 r. 
odznaczony po raz pierwszy najwyższym holen- 



Curtiss Wright CW-21B (CW-357) 1 2~CLG.IV, 
Malował ftoberr Gretzyngier. 
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derskim odznaczeniem wojskowym Militaire 
Willems-Orde (MWO) 4e Klasse, a skrzydłowy 
chor. Rothransa, sierż. Albert Eduard Stoove, 
trochę później, bo 24 lutego 1942 r., otrzymał 
Krzyż Lotniczy {Vliegerkruis), 

Następnego dnia (24 stycznia 1942 r.) lot¬ 
nisko Samarinda II zostało zaatakowane przez 
sześć Ręisenów z Tainan Kokutah naprowadza¬ 


stety B-339D (Ml26- i B-3159). W bazie po¬ 
został już tylko jeden holenderski myśliwiec, 
który również został wycofany na Jawę. 

SUMATRA 

10 grudnia 1941 r, 1-VLG.IV został podpo¬ 
rządkowany RAF Far Eąstern Gommand i skie¬ 
rowany na lotnisko połowę Pakan Baroe na Su- 



i 

i 


nych przez C5M. Starły się z nimi myśliwce 
z 1-V1.G.V Holendrzy zgłosili zestrzelenie 
dwóch A6M2 - dla por. Andriasa van Resta 
było to już kolejne zwycięstwo (wcześniej ze¬ 
strzelił japoński wodnosamolot, prawdopo¬ 
dobnie Mitsubishi F1M Petr, 19 grudnia 
1941 r. brał udział w przechwyceniu GJM2 
z Mihoro Kokutai, z których jeden nie wró¬ 
cił do bazy), drugi japoński myśliwiec przypadł 
por. Pieterowi Benjaminsowi. Obrońcy straci¬ 
li dwie maszyny i dwóch pilotów — por. T. W 
Kurza i sierz. T. J. de Waardta. Tylko jeden pi¬ 
lot japoński, mar. Shizuyoshi Nishiyama, zgło¬ 
sił zestrzelenie Buffalo , natomiast Reisen mar. 
Haruo Fujibayashiego (boczny nr 2 z 3. Sho- 
tai) wodował przymusowo obok japońskie¬ 
go okrętu. Ciężko rannego Japończyka ura¬ 
towano. W tym dniu podczas porannego 
ataku (walka myśliwców miała miejsce po po¬ 
łudniu), artyleria przeciwlotnicza zestrzeli¬ 
ła A6M2 chor, Yoshimitsu Harady z 2 Slota i 
Tainan Kokutai, który zginął. Piloci holender¬ 
scy mogli się zapoznać z wrogim samolotem, 
króry nie rozbił się całkowicie. Kolejnego dnia 
cztery A6M2, znów prowadzone przez C5M, 
ponownie zaatakowały Samarinda 11. Tym ra¬ 
zem Japończycy zniszczyli na ziemi jeden bom¬ 
bowiec Martin 139 z l-Vl.G.l i uszkodzili jed¬ 
nego B-339 w stopniu nie nadającym się do 
naprawy. Większość Brewsterów wycofano te¬ 
raz na jawę, pozostawiając jedynie klucz trzech 
miszyn w Samarinda 11. 

28 stycznia 1942 r. lotnisko to zostało za¬ 
atakowane przez dwa Reiscny z Tainan Kokutai, 
Japońskie myśliwce zniszczyły na ziemi 2 Brcw- 
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matrzę. Dowódca jednostki por. Max W. van 
der Poel opracował plan ataku na japoński wę¬ 
zeł kolejowy w Sengora w Tajlandii. Cel leżał 
w odległości 1500 km, samoloty miały więc wy¬ 
lądować na lotnisku w Medan (na północnym 
wybrzeżu Sumatry) w celu uzupełnienia paliwa. 
21 grudnia 1941 r, wystartowały cztery maszy¬ 
ny, każda, z podwieszonymi czterema bomba¬ 
mi po 22,7 kg. Zaraz po poderwaniu w powie¬ 
trze z Medan zderzyły się dwa Hawki i zginęli 
chor. J. F. Sanders (C-333) i sierź. P. C. van Breen 
(C-329). Z powodu trudnych warunków atmo¬ 
sferycznych, cel zbombardował jedynie por. van 
der Poel - niska podstawa chmur uniemożliwi¬ 
ła atak z lotu nurkowego i zrzucone z małej wy¬ 
sokości bomby nie wyrządziły większych szkód. 
Dowódca powrócił swoim C-323 szczęśliwie 
do Medan, Z powodu braku paliwa sierź. H, j. 
Mulder zbombardował linię kolejową w odle¬ 
głości 60 mil na południe od Sengpra, Widząc, 
że na powrót do Medan nie ma już szansy, 
Mulder postanowił wylądować na najbliższym 
brytyjskim lotnisku w Ipoh. Ponieważ jego ra¬ 
kietnica odmówiła posłuszeństwa, został ostrze¬ 
lany przez artylerię przeciwlotniczą. Ranny pi¬ 
lot rozbił uszkodzonego Hawka (0331) przy 
przymusowym lądowaniu w dżungli, odnosząc 
kolejne obrażenia od uderzenia w tablicę przy¬ 
rządów, Brytyjscy żołnierze odnaleźli go dopie¬ 
ro po trzech dniach. Został przetransportowa¬ 
ny do szpitala, szybko jednak doszedł do siebie 
i po 36 godzinach odleciał na jawę. Po tym ata¬ 
ku Curtissy osłaniały konwoje zmierzające do 
Singapuru, którymi Brytyjczycy ewakuowali 
swoje bazy i garnizony z Malajów. 


9 stycznia 1942 r. nad cieśniną Sundajską 
(oddzielającą Jawę od Sumatry) klucz trzech 
B-339, dowodzony przez por. P. Tidemana, do¬ 
wódcę 3-Vl.G.V, omal nie zestrzelił wodnosa¬ 
molotu Fokker C-XIW (numer W-12) MLD, 
który wystartował z krążownika De Ruyter 
eskortującego konwój do Singapuru. 

15 stycznia 1942 r. w celu przechwycenia 
wyprawy 27 japońskich bombowców na Pa- 
lembang w powietrze wzbiło się 10 H-75A-7 
z 1-VLGJV, 8 CW-21B z 2-Vł.G.IV (były to 
samoloty z Tjililitan czasowo przebazowane 
na lotnisko Palembang na Sumatrze do osło¬ 
ny konwojów przechodzących przez cieśni¬ 
nę Sundajską) oraz 15 B-339. Holendrzy nie 
odnotowali żadnego zestrzelenia. Tego same¬ 
go dnia CW-21B powróciły na Jawę i więcej 
z Sumatry nie operowały. 

W południe 23 stycznia 1942 r., odpierając 
kolejny nalot bombowy na Palembang (27 Mit¬ 
subishi Ki-21 Sally z 98. Sentai), piloci porucz¬ 
nika van der Poela, w sile 10 maszyn, po długim, 
trwającym 50 minut, pościgu zgłosili uszkodze¬ 
nie kilku japońskich bombowców. Jeden Hawk 
ppor, Marinusa został poważnie uszkodzony 
przez strzelców i po walce lądował przymuso¬ 
wo, dwa inne zostały lekko uszkodzone. W rze- 



Poruanik Ricardo Anemaet, dowódca 2-VI.G.IV. 


czywistości Holendrzy uszkodzili aż 14 japoń¬ 
skich bombowców, a trzech członków ich załóg 
zostało rannych, 

25 stycznia 1942 r, 1-V1.G.IV przenie¬ 
siono na jawę. obronę Sumatry pozostawia¬ 
jąc jednostkom RAF-u. Dywizjon początkowo 
trafił do Tj Liii i tan, by wrócić do macierzy siej 
bazy w MaospiuL 31 stycznia 1942 r, vań der 
Pod został awansowany do stopnia kapitana, 
a do jednostki dołączył urlopowany wcześniej 
sierź. A. Kok, W momencie upadku Malajów 
1-V1.G.IV liczył 12 pilotów i 8 sprawnych 
H-75A-7 (trzy kolejne maszyny najprawdopo¬ 
dobniej znajdowały się w rezerwie). 
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Ki-27. Straty japońskie nie są znane, ale z pew¬ 


HOLENDERSKIE BREWSTERY 
NAD SINGAPUREM 

15 gradnia 1941 r. 2-Vl.G.V został przeba- 
zowany do Singapuru. Na lotnisko Kallang 
z Buitenzorg (Semplak) na jawie przybyli nastę¬ 
pujący piloci z dywizjonu z emblematem Java 
Rhinoceros”: kpt. J. P van Helsdingen (dowód¬ 
ca dywizjonu), ppor. A .G. Deibel, ppor. P. A. 
Hoyer, chor. J. H. A. Ellecom, chor* E Swarts, 
chor. R* A. Rothcrans, chor. P. R. Jolly, chor. 
F* Pelder, sierż. G. M. Bruggink, sierż. A. E. 
Stoove, sierż. A. Voorbij i sierż. J. E Scheffer. 

Dysponowali oni 9 maszynami. Ponieważ 
żaden z holenderskich myśliwców nie był wy¬ 
posażony w szyby pancerne w wiatrochro- 
nach, po przybyciu do Singapuru zamontowa¬ 
no takowe, pozyskane z wraków Buffalo RAF-u. 
Zamontowano również — podobnie zdobyte — 
celowniki refleksyjne. 

Dwa z holenderskich myśliwców odniosły 
uszkodzenia w wyniku zderzenia podczas lądo¬ 
wania 21 grudnia 1941 r. Pomyłki w rozpozna¬ 
waniu sojuszniczych maszyn (m.in. 26 grudnia 
1941 r. o 13.30 dwa Brewstery zostały wzięte 
za samoloty japońskie i ostrzelane przez obronę 
przeciwlotniczą Singapuru) zmusiły Holendrów 
do dodatkowego oznakowania swych maszyn. 
Wokół tylnej części kadłuba, przed statecznikiem 
pionowym, namalowano białe pasy, podobne 
do oznakowań Buffalo Commonwealthu. 

W końcu grudnia 1941 r. patrol z 2-VLG.V 
stacjonował na Sumatrze w celu osłony konwo¬ 
jów. 6 stycznia 1942 r. chor. J. H. A. Ellecom 
odniósł ciężkie obrażenia podczas startu z lot¬ 
niska Palembang I na Sumatrze. Rozbity samo¬ 
lot (prawdopodobnie B-3108) został spisany ze 
stanu. 

Dzień później B-339C (numer B-399) > 
pilotowany przez sierż. J. F. ScheflFera, wpadł 
na lotnisku w Kallang w nieuprzątnięte szcząt¬ 
ki po dwóch Buffalo z 243. Sgn RAF (jednost¬ 
ka ta również bazowała w Kallang, szczątki 
pochodziły z maszyn, w których zginęli 5 stycz¬ 
nia 1942 r. w wypadku ppor. R S. Shield 
wB-339EW8179 isierż. P. L* ElliotwW8199). 
Skutkowało to pęknięciem opony i uszkodze¬ 
niem samolotu. 

Rano 12 stycznia 1942 r, Holendrzy po¬ 
derwali w powietrze dwa B-339. Dołączył do 
nich jeden Buffalo z 488. Sqn RNZAF pilo¬ 
towany przez sierż. Jima Meharryego, Nad 


Z Rozmieszczenie lotnisk na Jawie Zachodniej. 

Singapur nadleciało nie mniej niż 72 Nakajima 
Ki-27 Nate z 12. Hikodan (1. i 11. Sentai), do¬ 
konujących wymiatania przed wyprawą bom¬ 
bową 30 maszyn z 7. Hikodan (w jego skład 
wchodziły m.in. wyposażone w Ki-21-II 12., 
60. i 98.Sentai) w osłonie 42 Nakajima Ki-43-I 
Hayabusa {Oscar) z 59. i 64. Sentai. Brewstery 
zostały przechwycone przez 6 myśliwców (zgło¬ 
szonych jako „Navy 0”), ale udało im się scho¬ 
wać w chmurach. Chor. F. Swarts (być może 
w B-339C o numerze B-3103) zgłosił później 
uszkodzenie jednego z pięciu bombowców, 
z którymi stoczył walkę. Według jego rela¬ 
cji z silnika japońskiej maszyny zaczął wydo¬ 
bywać się dym. O godzinie czternastej w celu 
przechwycenia kolejnego wymiatania prze¬ 
prowadzanego przez 70 Ki-27 z 12. Hikodan, 
2-VLG.V poderwał trzy B-339. Wystartował 
również 243. Sqn RAF. Holenderscy piloci 
starli się z 9 Ki-27 na wysokości 13 000 stóp 
(około 4000 m). Por. August Deibel (B-339C 
o numerze B-3100) zgłosił zestrzelenie dwóch, 
zanim sam musiał skakać ze spadochronem 
(został lekko ranny w głowę). Jednego przeciw¬ 
nika zaliczył również kpt, Jacob van Helsdin¬ 
gen, podobnie jak sierż, Gerardus Bruggink, 
który musiał później lądować z uszkodzonym 
silnikiem. Brytyjczycy z 243. Sqn RAF w tej 
walce zgłosili zestrzelenie przynajmniej trzech 


nością były mniejsze. 

Trzy dni później w walce nad Singapurem 
zginął chor. Frederik Swarts (prawdopodobnie 
w B-339C o numerze B-3103). Był on jednym 
z trzech holenderskich pilotów, których w po¬ 
wietrze poprowadził kpt. van Helsdingen. Z my¬ 
śliwców japońskich tego dnia nad Singapurem 
operowały armijne Ki-43 z 59. Sentai (ich piloci 
zgłosili zestrzelenie sześciu Buffalo ) i 64. Sentai, 
Ki-27 z 1. Sentai (ta jednostka zgłosiła zestrze¬ 
lenie siedmiu Buffalo z napotkanych trzynastu), 
przynajmniej dwa przedprodukcyjne Nakajima 
Ki-44 Shoki ( Tojo ) z 47. Dokuritsu Chutai (kpt. 
Yasuhiko Kuroe i kpt. Susumu Jimbo zestrzeli¬ 
li jednego Buffalo z 488. Sqn RNZAĘ piloto¬ 
wanego przez por. GreviIIe „Butch” Hesketha, 
oddelegowanego do tej jednostki z 243. Sqn. 
RAF) oraz trzy A6M2 marynarki z Samodziel¬ 
nego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli Po¬ 
wietrznej. Swarts poległ prawdopodobnie w wal¬ 
ce z Hayabusa. 

Następnego dnia nad Singapurem pojawi¬ 
ło się 24 G3M2 z Genzan Kokutai w eskorcie 
12 Reisen z Samodzielnego Dywizjonu Myś¬ 
liwskiego 22. Flotylli. Do walki wystartowała 
również sekcja Holendrów. Sierż. Bruggink za¬ 
atakował formację bombowców, ale bez widocz¬ 
nego rezultatu. 



BrewsterB-119C(B-3107). By¬ 
ła to osobista maszyna sferż. 
G. Bruggśnka 1 2-V1.G.V, które¬ 
go nazwisko widnieje pod kabi¬ 
ną. Lotnisko Kallang, Singapur, 
styczeń 1942 r. Malował Robert 
Gretzyngier, 
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17 stycznia. 1942 r. lotnisko Sembawang 
zostało zaatakowane przez 24 G3M2 z Mihoro 
Kokutai (był to pierwszy atak na to lotnisko)* 
Dzięki akcji zorganizowanej przez sierż. Raya 
Wheatleya z płonącego hangaru udało się wy¬ 
ciągnąć trzy holenderskie Brewstery. W jednym 
z nich znajdował się ranny ppor. Fritz Pelder. 
Do przechwycenia napastników wystartowa¬ 
ły trzy B-339C z 2-VLG.Y Podczas ataku na 
bombowce jeden z holenderskich myśliwców 
został zestrzelony, a jego pilot zginął. Był to 
prawdopodobnie sierż. Adriaan Voorbij (cho¬ 
ciaż odnotowano tę stratę pod datą 15 stycz¬ 
nia 1942 r.). Jego Brewster B-339C (możli¬ 
we, że B-3105) rozbił się w morzu koło Wyspy 
Biliton, kilka mil na południe od Singapuru. 
Pilot przeżył wodowanie, ale nie został póź¬ 
niej odnaleziony. Dwie pozostałe maszyny 
były postrzelane i jedna z nich rozbiła się pod¬ 
czas lądowania. Pięć ocalałych holenderskich 
Brewsterów zostało wycofanych do Palembang 
na Sumatrze, skąd następnego dnia odleciały 
do Semplak na Jawie w celu przegrupowania. 

PIERWSZE WALKI NAD JAWĄ 

Z końcem stycznia 1942 r* wszystkie pozo¬ 
stałe holenderskie myśliwce zostały wycofane 
z Sumatry, pozostawiając obronę tej wyspy RAF. 
Całość sił - około 65 myśliwców i 45 bombow¬ 
ców Martin - skoncentrowano teraz na Jawie. 
Na zachodzie wyspy myśliwce rozmieszczono 
głównie do obrony Tanjong Priok, Bandungu 
i Buitenzorg: 1-V1.G.V - 15 B-339 w Andir 
pod dowództwem kpt. A. A. M. van Resta; 
2-VLG.V - 8 B-339 w Tjisaoek pod dowódz¬ 
twem kpt. J. P. van Helsdingena; 3-VLG.IV - 
11 B-339 w Tjililitan pod dowództwem por. 
A. J. de Vriesa. 

Z początkiem lutego 3-Vl.G.V został włą¬ 
czony do 1-VLG.V który poniósł poważne stra¬ 
ty nad Borneo i ostatnie z 15 maszyn przyby¬ 
ły do Andir 4 lutego 1942 r. z Samarinda II. 


3-Y1.G.Y stracił niedawno dwóch pilotów 
w wypadkach spowodowanych trudnymi wa¬ 
runkami atmosferycznymi - byli tó chorążo¬ 
wie W A. T* van Buuren (17 stycznia 1942 r.) 
i R. J. J. W. van Hoogenhuizm (18 stycznia 
1942 r*). Kilka dni później (22 stycznia 1942 r.) 
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sierż. H. C* Voorn zginął podczas nocnego lotu 
treningowego, a czwarty samolot został znisz¬ 
czony po zakończonym kraksą lądowaniu por. 
R. A Sleeuwa wTjilliitan. 1. Dywizjon V. Gru¬ 
py stracił sierż* A. Berka, który rozbił się koło 
Semplak 5 lutego 1942 r. 

20 stycznia 1942 r. 2-Vl.G.IV skoncentro¬ 
wano w Perak na wschodzie Jawy w sile 14 sa¬ 
molotów operacyjnych (z końcem stycznia li¬ 
czył 13 maszyn operacyjnych) w celu obrony 


Curtiss-Wright CW-21B Interceptor (CW-359) z 2-VI.G.IV. 

bazy morskiej w Surabai. Razem z CW-21B 
zadanie to miały wykonywać liczący wówczas 
8 H-75A-7 1-V1.G.IV stacjonujący na lotnisku 
Madioen (Maospati) oraz amerykański 17. Pur- 
suit Sąuadron (Provisional) w sile 12 Curtiss 
P-40E Warhawky również stacjonujący w Mao¬ 
spati. Później Amerykanie przenieśli się na lot¬ 
nisko Ngoro (Blimbing), które nie było znane 
Japończykom. 

2. Dywizjonem IV. Grupy dowodził por. 
Ricardo Anemaet, który był częściowo jawajskie- 
go pochodzenia. Dowódca 17. PS (Proyisional) 
mjr Charles Sprague podczas pierwszego spot- 


rzył Holendra sympatią. Anemaet dobrze znał 
angielski i byl inteligentny. Tego samego dnia 
2-VLG.IV dał spektakularny air show dia nowo 
przybyłych Amerykanów nad własnym lotni¬ 
skiem w Perak. Podkomendni mjr. Sprague a 


patrzyli % fascynacją jak brązowo-zielone ho¬ 
lenderskie myśliwce, po nurkowaniu na środek 
lotniska, demonstrowały fenomenalną pręd¬ 
kość wznoszenia (o której - pilotując P-40 - 
Jankesi mogli tylko pomarzyć), ostro wyrywa¬ 
jąc w górę. 

2 lutego 1942 r. około godziny 13 sześć 
Reisenów z 6. Chutai Tainan Kokutai zaatako¬ 
wało lotnisko w Maospati. Zgłoszono dwa małe 
samoloty zniszczone na ziemi w płomieniach 


i dwa inne uszkodzone. Samoloty 6. Chutai by¬ 
ły osłaniane przez dalszych sześć A6M2 z 4. Chu¬ 
tai tej samej jednostki, których piloci zameldo¬ 
wali o napotkaniu pewnej liczby Buffalo i zestrze¬ 
leniu jednego z nich przez trzech pilotów: do¬ 
wódcę Chutai por. Jun-ichi Sasai, jego skrzydło¬ 
wego bsmt. Susumu Ishihara i pilota z 2. Shotai 
st. mar. Shizuyoshi Nishiyama. W tym rejonie 
Jawy B-339 wówczas jednak nie stacjonowały - 
w Maospati bazowały Hawki z 1-VLG.IV 
Dzień później Japończycy przypuścili silny 
atak lotniczy na wschodnią Jawę. Formacja liczą¬ 
ca 53 Mitsubishi G4M1 Betty z Kanoya i Takao 
Kokutai była osłaniana przez 27 A6M2 (prowa¬ 
dzonych przez 2 C5M) z 3. Kokutai, natomiast 
pieczę nad 1^G3M2 z 1* Kokutai sprawowało 
17 maszynzTainan Kokutai. Holendrzy pode¬ 
rwali w powietrze 12 CW-21B z 2-VLG.IV oraz 
7 H-75A-7 z 1-VLG.IV W sukurs przyszli im 
Amerykanie z 6 P-40E z 17. PS (Provisional). 
2-Vl.G.IV patrolował podzielony na trzy klucze 
po cztery samoloty w każdym. Patrol prowadzo¬ 
ny przez ppor. J. Kingma został zaatakowany od 
ryło przez - jak sądzili Holendrzy - 15 A6M2, 
momentalnie tracąc dwie maszyny których pi¬ 
loci chor. J. Hoganes i sierż* R, van Baien zginęli. 
Po gwałtownej walce został zestrzelony również 
ppor. Kingma i poparzony ratował się na spado¬ 
chronie, Zgłosił on strącenie dwóch przeciwni¬ 
ków. Ostami pilot klucza - sierż. H* M. Haye 
- odnotował jedno zwycięstwo, zanim i jego ma¬ 
szyna została trafiona. Zdołał jednak uszkodzo¬ 
nym CW-21B umknąć prześladowcom i wy¬ 
lądował na lotnisku Ngoro, Por, W A. Bedet 
(CW-354) prowadził drugi patrol z 2-VlG-IV. 
Jego maszyn a została trafiona w wiairochron po¬ 
ciskiem z działka AÓM2, a on sam ranny* Bede- 
towl udało się wylądować w Perak, ale zasłabł 



Lekki samolot myśliwski CW-21 B (CW-358). 

kania 28 stycznia 1942 r. natychmiast obda¬ 
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i nie mógł opuścić kabiny CW-21B. Pomimo, 
że japońskie myśliwce, atakowały lotnisko, ob¬ 
sługa naziemna wyciągnęła go z samolotu, któ¬ 
ry trzeba było spisać ze stanu. Kolejny pilot tego 
klucza, sierż. F. Berling, wylądował na uszko¬ 
dzonej maszynie w Ngoro. Poprosił on prze¬ 
bywającego tu sierż. Hayea o amunicję. Haye 
dał mu resztę pocisków ze swojego myśliwca 
i Beerling wystartował nad Surabaję. Sierż. J. 
Brouwer rozbił swój myśliwiec podczas przy¬ 
musowego lądowania w KamaL Sam odniósł 
przy tym poważne obrażenia. Ostatni pilot klu¬ 
cza, chor. Dekker w Interceptorze oznaczonym 
CW-347, spóźnił się ze startem. W powietrzu 
dołączył do formacji myśliwców, początkowo 
nie rozpoznając, że są to Japończycy. Kiedy się 
zorientował w sytuacji otworzył z małej odległo¬ 
ści ogień do jednego z Reisenów . Szybko został 
jednak trafiony przez inne A6M2. Z uszkodzo¬ 
nym silnikiem i przebitym zbiornikiem paliwa 
lądował awaryjnie na plaży w okolicy Madoera 
rozbijając swój samolot. Ostatni patrol, prowa¬ 
dzony przez dowódcę jednostki por. Anemaeta, 
nie napotkał przeciwnika. Dopiero podczas 
podchodzenia do lądowania w Perak Holendrzy 
zostali zaskoczeni przez japońskie myśliw¬ 
ce. Chor. A. W. Halberstadt poległ w swoim 
CW-21B. Gwałtowną walkę Holendrów ob¬ 
serwowali z ziemi Amerykanie z personelu na¬ 
ziemnego 20. PS (Proyisional) przebywający 


W tym sądnym dniu dla 
4. Grupy 1. Afdeling pode¬ 
rwał 7 H-75A-7, jak zwykle 
prowadzonych przez kpt. 
van der Poela. Piloci Raw- 
ków szybko natknęli się na nie 
eskortowaną formację bom¬ 
bowców Takao Kokutai. Nie¬ 
stety znów dały znać za¬ 
wodne silniki holenderskich 
myśliwców. Z powodu ich 
awarń najpierw sierż. H. J. 

Mulder, a później również 
sierż. A. Kok zostali zmu¬ 
szeni do powrotu na lot¬ 
nisko. Podczas podchodze¬ 
nia do awaryjnego lądowania 
w Maospati zostali zaatakowa¬ 
ni przez A6M2 z 3. Kokutai. Obaj zdołali wysko¬ 
czyć z kabin samolotów i uratowali się, maszy¬ 
ny jednak zostały zniszczone. Nie miał szczęścia 
kpt. van der Poel - uwikłany w walkę z czterema 
A6M2zostałzestrzelonywswoimC-323. Udało 
mu wyskoczyć na spadochronie, ale wpadł do 
rzeki i - zaplątany w linki spadochronu - utonął. 
Prawdopodobnie wcześniej zestrzelił jednego 
Reisena . Cieszył się on wielkim autorytetem 
i gdy po tygodniu odnaleziono zwłoki wy¬ 
prawiono mu pogrzeb z honorami. Pozosta¬ 
łe Hawki ścigały japońskie bombowce aż nad 


dować przymusowo. Ze stro¬ 
ny japońskiej L Ghutai 
i 4. Shotai 3. Chutai meldo¬ 
wały o walce z czterema my¬ 
śliwcami każdy, a 2. Chutai 
napotkał jednego. Japończycy 
rozpoznań przeciwnika jako 
Curtiss-Wright i Buffalo i zgło¬ 
sili zestrzelenie trzech maszyn 
pierwszego typu oraz jednego 
prawdopodobnie. Jedno zes¬ 
trzelenie zgłosili por. Hideki 
Shingo, bosm. Kuniyoshi Ta- 
naka i mat Toshiaki Honda 
z 1. Chutai, drugie bosm. Sa- 
buro Sakai, bsmt Kazuo Yoko- 
kawa i bsmt Tsunehiro Yama- 
gami także z 1. Chutai (Sakai 
zgłosił także zwycięstwo prawdopodobne), trze¬ 
cie bosm. Yoshimichi Saeki i mat Shizuo Ishii 
z 2. Chutai. Z drugiej strony zwycięstwo nad do¬ 
wódcą japońskiej formacji zgłosił por. Anemaet. 
Holendrzy raportowali o walce z 26 maszyna¬ 
mi przeciwnika. 

Tego dnia nad Surabają operowały również 
Reiseny z 3. Kokutai. Japońskie myśliwce z tej 
jednostki zestrzeliły w południe chor. Beukma- 
na, który zginął w szczątkach Hawka (C-337) 
koło Porang, natomiast sierż. Hermans dociąg¬ 
nął ciężko uszkodzonym H-75A-7 (C-332) 



Kapitan Andrias van Rest do¬ 
wódca T-VI.G.V. 



Curtiss Hawk 75A-7 (C-332 z 1-V1.G.1V. Była to osobista maszyna por. W. Boxmana. 5.02.1942 r. f po walce zZerami 
z 3. Kokutai, została rozbita podczas przymusowego lądowania przez sierż. R.M.N. Hermansa, który szczęśliwie wy¬ 
szedł z tego cało. Malował Robert Gretzyngier. 


właśnie na^lomisku w Perak. Z przerażeniem 
obserwowali jak trzy A6M2 zestrzeliły pod¬ 
chodzącego do lądowania CW-21B. Z holen¬ 
derskiego myśliwca buchnęły płomienie, pilot 
nie miał szans — był to właśnie chor. Halber¬ 
stadt z klucza por. Anemaeta. Sam por Ane¬ 
maet rozbił swoją maszynę wpadając do leja 
po bombie, jedynie chor. A, W. Hamming 
i sierż. N, Dejalle wylądowali w nieuszkodzo¬ 
nych maszynach. Holenderski dywizjon zo¬ 
stał praktycznie rozbity — w półgodzinnej wal¬ 
ce stracił 9 samolotów, a jeden był uszkodzony. 
W zamian piloci 2-VI.G,rV zestrzelili dwa lub 
trzy Reiseny z 3. Kokutai - 3 lutego i 942 r. 
nad Surabają zginęli bsmt Hatsumasa Yama- 
ya, mat S hi-i chi Shoji i mat Masaru Mor i ta 
z tej jednostki. Nad Malang zginął również 
st. mar. Kyoji Kobayashi i Tainan Kokutai, 
ale zestrzelił go por. Walter L< Coss z 17- PS 
(Proyisional) t 


wyspę Madoera. Jeden z nich został zgłoszony 
jako prawdopodobnie zestrzelony przez st. sierż. 
P Boonstopela, a kilka innych zostało uszko¬ 
dzonych. Nad Madoerą na holenderskie my¬ 
śliwce spadły A6M2, które szybko zestrzeliły 
dwa Hawki - chor. F. J. van der Does de la Bije 
zginął (C-323), natomiast chor. H. G. G. Drogę 
(C-335) uratował się na spadochronie. Ocalały 
jedynie dwie maszyny, przy czym por. Willem 
Boxman wylądował po tej walce w Ngoro. 

Dwa dni później wymiatanie nad Suraba¬ 
ją przeprowadziło 27 A6M2 zTainan Koku¬ 
tai. Holendrzy poderwali w powietrze cztery 
CW-21B z 2-VI,G.IV i dwa (lub trzy) H-75A-7 
z 1-VLG.IV a Amerykanie 7 P-40E. Obie for¬ 
macje holenderskie ponownie zostały zaskoczo¬ 
ne przez Japończyków. Klucz prowadzony przez 
por. Anemaeta został zaatakowany w pierwszej 
kolejności. Dwa Intercepmry zostały trafione 
i chor. L. A. M. van der Vbssen musiał łą- 


do Maospati i rozbił maszynę podczas lądo¬ 
wania. Zwycięstwa nad Holendrami zaliczo¬ 
no bos. Masayuki Nakase Isl mar. Tamekiehi 
Ohtsuki z 2. Shotai 1, Chutai. Dowództwo nad 
1 -V1.G.IV objął por. Boxman. 

Pierwszy atak powietrzny zachodnia Jawa 
przeżyła 9 lutego 1942 r. P kiedy 27 bombowców 
z 22. Flotylli Powietrznej, w osłonie 13 Reisenów 
z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego tej 
Flotylli, prowadzonych przez rozpoznawczego 
C5M, obrało za cel rejon Batawii. Bomby spad¬ 
ły na Tjiłilitan i cywilne lotnisko w Kemajo- 
ran. Alarm ogłoszono za późno i jedynie kilka 
B-339 z 3 -VLG.lV wystartowało do walki. Na¬ 
tychmiast zastały zaatakowane przez japońskie 
myśliwce. Sierż. H, Huys został trafiony pod¬ 
czas stanu, jego maszyna zapaliła się, ale on sam 
ocalał. W zestrzelonym samolocie zginął sierż. 
J. Berk, natomiast dowódca klucza, chor. C.H. 
Weijnsclienk skraksował płonącą maszyną. Por. 
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J. A. Butner (byty pilot bombowy przechodzący 
właśnie trening myśliwski, który wystartował na 
własne życzenie) wylądował ciężko uszkodzo¬ 
nym Brewsterem w Kemajotan. Jedynie sierż. 
F. J. de Wilde powrócił cało na własne lotni¬ 


sko. Cztery dalsze B-339 zostały zniszczone na 
lotnisku. 3-VLG.IV przestał istnieć - dwa (lub 
trzy) ocalałe po tym ataku myśliwce przelecia¬ 
ły do Tjisaoek i zostały włączone do 2-Vl.G.V. 
Japończycy przypisali sobie zniszczenie 12 wro¬ 
gich myśliwców w powietrzu i 8 na ziemi bez 
strat własnych. Holendrzy zgłosili zestrzelenie 
jednego japońskiego myśliwca. 

11 lutegol942 r. trzy Hawki wystartowały 
w celu przechwycenia kolejnego nalotu, ale nie 
odnalazły Japończyków. 

15 lutego 1942 r. Brewstery z 2-Vl.G.V 
przeprowadziły atak bombowy na bazę lotni¬ 
czą w Palembang na Sumatrze, ostatnio zdobytą 
przez Japończyków. 

Tego samego dnia 2-Vl.G.IV przejął wTji- 
lilitan od RAF tuzin Hurńcaneów Mk IIB. Dy¬ 
wizjon por. R. A, D. Aneameta, posiadał wów¬ 
czas jeszcze sześć CW-21B. Pilotami przezna¬ 
czonymi do przeszkolenia na brytyjskie my¬ 
śliwce byli: por. R. A .D, Anemaet. ppor. A. J. 
Marinus, chor, L. A. M. van der Vossen, chor. 
A. W. Hamming, st sierż. P, Boonstoppd, st. 
sierż, F. J. de Wilde, sierż. N. Dejalle, sierż, F. 
Beerllng, sierż, A. Kok, sierż, H. J. Mul der, 
sierż. J, C, Jatobs i sierż. R M. H. Hermans. 
jak widać, więcej pilotów wcześniej służyło w L 
(Marinus, Boonstoppel, Kok, Mul de r, Jacobs 
i Hermans) niż w 2. Dywizjonie IV. Grupy. Sr. 
sierż. de Wiide poprzednio latał w 3-VhG,fV. 

Myśliwce pochodziły w większości z partii 
39 samolotów, które 4 lutego 1942 r, dotarły na 
Jawę na pokładzie HMT Athenc. 

Por. Anemaet wspominał, że po krótkiej od¬ 
prawie przelecieli Hurricaneami do Kalidjati 
(miało to miejsce rano 16 lutego 1942 r.) i do¬ 


piero tutaj mogli się z nimi lepiej zapoznać. 
Maszyny nie byty wyposażone w radiostacje I nie 
posiadały masek tlenowych. Powyżej 15 000 
stóp (około 4500 m) piloci musieli brać do ust 
końcówki przewodów doprowadzających den. 


Do pomocy w przeszko¬ 
leniu na nowe myśliwce zo¬ 
stał przydzielony por. J. B. H. 

Bruinier, który na początku 
1941 r. latał w Europie w 92. 
i 601. Sqn RAF na Supermari- 
ne Spitfire , miał na koncie dwa 
zestrzelenia i był odznaczony 
Krzyżem Lotniczym {Vlieger- 
kruis). Przedtem asystował on 
już przy szkoleniu 3-Vl.G.Y 
Podczas lądowania w Kalidjati 
16 lutego, z powodu kiepskie¬ 
go stanu pasa startowego, ten 
doświadczony pilot uszkodził 
jednąmaszynę. Ppor. John Da- 
Yid, wcześniej oficer technicz¬ 
ny 243. Sqn RAF, został odde¬ 
legowany do pomocy w obsłu¬ 
dze Hurńcaneów. Wspominał on, że samolo¬ 
ty zostały przekazane bez żadnego zaplecza logi¬ 
stycznego i praktycznie bez pomocy w przeszko¬ 
leniu, Po przybyciu na zaimprowizowane poło¬ 
wę lotnisko Kalidjati na północ od Bandungu, 
David został zakwaterowany razem z innymi 
w chatach w tutejszej wiosce. Dowódca Dywi¬ 
zjonu por. Anemaet został przez niego określo¬ 
ny jako posępny indywidualista o demonicznej 
odwadze. Pochodził on z Gujany Holenderskiej 
w Ameryce Południowej i był „mieszanej krwi 1 
(według relacji Davida, można cez spotkać 
twierdzenie, że Anemaet był częściowo jawaj- 
skiego pochodzenia). Jednakże Anemaet był 
dżentelmenem „ze starej szkoły” I mówił per¬ 
fekcyjnie po angielsku, jego zastępcą był por. 
Bruinier, On również znal bardzo dobrze an¬ 


gielski (wcześniej służył w RAF) i swą posta¬ 
wą dobrze wpłynął na poprawę morale pilotów. 
Sam David dużo napracował się przy szkoleniu 
obsługi i pilotów oraz wyposażaniu samolotów. 
Hurńcaney-z racji rzędowego silnika^ byty dla 
Holendrów nowością. Pracowano po 20 godzin 
na dobę, a Brytyjczyk wiele razy musiał wyjeż¬ 
dżać do Bandungu i Batawii w poszukiwaniu 
potrzebnych części. Za jego radą z maszyn usu¬ 
nięto filtry pustynne (w zależności od wysokości 
dało to wzrost prędkości samolotu do 30 km/h), 
a uzbrojenie zredukowano do ośmiu karabinów 
maszynowych (Mk IIB oryginalnie miał ich 
dwanaście). Brakowało amunicji kalibru 0,303 
cala, czyli 7 3 7 mm (holenderskie CW-21B mia¬ 
ły karabiny kalibru 0,300 cala, czyli 7,62 mm), 
baterii i części do radiostacji TR9D. Silniki 
tej wersji Hurńcanea potrzebowały też paliwa 
100-oktanowego, podczas gdy inne holender¬ 
skie maszyny używały 91-oktanowego. Morale 
pilotów bardzo poprawiło namalowanie holen¬ 
derskich znaków rozpoznawczych. Ogólnie pi¬ 
loci byli zadowoleni z właściwości lotnych no¬ 
wych maszyn i ich sity ognia. Było tylko kilka 
uwag w związku z ciasnym kokpitem i innym 
układem w kabinie w porównaniu do maszyn 
amerykańskich. W Hurńcaneach zamontowano 
przewody i maski denowe z Brewsterów. W cza¬ 
sie szkolenia sierż. Hermans doznał awarii sil¬ 
nika i musiał awaryjnie lądo¬ 
wać 17 lutego 1942 r. Trzy dni 
później (20 lutego 1942 r.) pi¬ 
loci prawie zakończyli prze- 
zbrojenie, Hurricaney nie po¬ 
siadały jednak sprawnych ra¬ 
diostacji ponieważ brakowa¬ 
ło odpowiednich kryształów 
i nie można było ich dostroić 
do częstotliwości ML i KNIL. 
Ich przydatność do obrony po¬ 
wietrznej była więc wątpliwa. 

16 lutego1942 r. ML za¬ 
kończył reorganizację dywi¬ 
zjonów myśliwskich. Po cięż¬ 
kich bitwach powietrznych 
nad wschodnią Jawą maszy¬ 
ny pozostałe z 1-V1.G-IV 
i 2-VLG.IV, zostały wycofa¬ 
ne do Andir. Pięć ocalałych 
Currissów, pilotowanych przez 
Boxmana 3 Marin usa, Koka, Mułdera oraz Boon- 
stoppela przeleciało tam 13 lutego 1942 r. 
W tym dniu przeleciały również Initreeptory. 
Osłonę powietrzną wschodniej Jawy pozosta¬ 
wiono Amerykanom z 17. PS (Ptwisional) 
w Ngoro. 

Patrol CW-21B z 2-Vl,G.IV stacjonował na 
lotnisku pomocniczym na szosie Boeabatoeweg- 
-Boeabatoe z sześcioma Intirccptorami (wśród 
nich była jedna maszyna bez pilota pozostają¬ 
ca w rezerwie). Samoloty te operowały jednak 
przeważnie z Andir, ponieważ w Boeabaroeweg 
nie było urządzeń do obsługi technicznej i skła¬ 
dów amunicji lotniczej. Kluczem tym dowo¬ 
dził por. W. Bosman, który wcześniej latał 
w 1-VLG.IV na Ramkach. Jego macierzysty dy¬ 
wizjon został rozwiązany \ 6 lutego 1942 r. Dwa 


Holenderskie Brewstery B-339C podczas uroczystości krótko po ich przybyciu do Holenderskich Indii Wschodnich 
w kwietniu 1941 r. Na pierwszym planie B-3103, który służył później w 2-VI.G.V i prawdopodobnie to na tej ma¬ 
szynie poległ 15 stycznia 1942 r. nad Singapurem chor. FrederikSwarts. 


2S Porucznik Pieter Tideman, do¬ 
wódca 3-VW.V [później zastęp¬ 
ca dowódcy 1-VLG.V). 
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z ostatnich pięciu Hawków zostały przekazane 
do 1-V1.G.V, jeden lądował na brzuchu po lo- 
cie testowym w Andir, a dwa pozostałe wysłano 
do TD i przeleciały z powrotem do Maospati 
- miały pozostać w rezerwie. Po walkach po¬ 
wietrznych nad wschodnią Jawą Hawki zosta¬ 
ły uznane za niezdatne do obrony powietrznej 
i dwie maszyny, które były na stanie wyposa¬ 
żonego w Brewstery 1-VLG.V, praktycznie nie 
byływykorzystywane. Dla pilotów Interceptorów 
natomiast wydano instrukcje, żeby - w miarę 
możliwości - unikali walki z myśliwcami prze¬ 
ciwnika i aby wykorzystywać te maszyny do 
zwalczania bombowców. Pod koniec lutego pa¬ 
trol Interceptorów został uznany przez inspekcję 
ML za samodzielny dywizjon, czasowo ze zre¬ 
dukowaną siłą, operujący oddzielnie od pozo¬ 
stałej części 2-VLG.IV. Prawdopodobnie miało 
to związek z planem wykorzystania tego patro¬ 
lu w celu ponownego sformowania (z P-40E) 

1- VLG.IV. Cały personel jednak należał do 

2- VLG.IV i także Boxman został do niego ad¬ 
ministracyjnie przydzielony 20 lutego. 

Już 17 i 18 lutego 1942 r. Japończycy prze¬ 
jawiali sporą aktywność nad zachodnią Jawą. 
17 lutego pierwszy Mitsubishi Ki-46 Dinah 
z 5G. Chutai, należącego do 15. Dokuritsu 
Hikotai, przybył na lotnisko Palembang I. Sa¬ 
moloty rozpoznawcze zaczęły stąd operować po¬ 
cząwszy od dnia następnego. Te szybkie dwu¬ 
silnikowe samoloty rozpoznania strategicznego 
początkowo latały na wysokości około 9000 m, 
podczas gdy pułap Brewsterów ML (w ideal¬ 
nych warunkach) wynosił około 8500 m. Pułap, 
na którym latały, był osiągalny dla Hurricaneow 
i Interceptorów , ale japońskie samoloty były zbyt 
szybkie aby maszyny RAF-u i 2-Vl.G.lV mo¬ 
gły je przechwycić. 18 lutego 1942 r. 2-Vl.G.V 
dwukrotnie wysyłał patrole złożone z czterech 
Brewsterów nad Batawię jako wsparcie dla RAF-u. 
Za pierwszym razem usiłowano przechwycić 
Ki-46 razem z czterema Hurricaneami z 488. 
Sqn RNZAF, za drugim razem natomiast ce¬ 
lem były dwa starsze rozpoznawcze Mitsubishi 
Ki-15 (ich morską wersją były wspominane 
już C5M). W obu przypadkach bezskutecz¬ 
nie. Także z Andir wystartowało osiem B-339 
z 1-V1.G.V próbując razem z dwoma Hurri- 
caneami z 232. Sqn RAF przechwycić KM 6 le¬ 
cącego tym razem na osiągalnej dla Brewsterów 
wysokości około 6000 m. Japoński pilot zakpił 


z nich zmniejszając prędkość, a następnie dając 
pełny gaz. Dinah okazał się znacznie szybszy na 
tej wysokości, tak że myśliwce nie zdążyły oddać 
nawet jednego strzału. 

Od 15 lutego 3. Hikoshidan (3. Dywizja 
Lotnicza) pizebazowywała swoje jednostki na 
Sumatrę. Cztery dni później rozpoczęły one 
stąd ataki lotnicze na zachodnią Jawę. 

POCZĄTEK JAPOŃSKIEJ 
OFENSYWY POWIETRZNEJ 
NAD ZACHODNIĄ JAWĄ 

19 lutego jednostki holenderskie dysponowa¬ 
ły następującą liczbą samolotów myśliwskich: 
w Tjisaoek 2-VLG.V miał 10 B-339, z cze¬ 
go gotowych do walki 9; w Boeabatoeweg 


2-VLG.IV dysponował 6 CW-21B, % czego go¬ 
towych do walki 5 (szósty bez pilota, maszyny te 
operowały z Andir); w Andir 1-V1,G.V posiadał 
14 B-339 (+ 2 Hawki 75A-7), z czego gotowych 
do walki 10 (+ 2 Hawki); w Kalidjati reszta 
2-VLG.1V miała 11 Hurricaneow, które nie były 
jeszcze gotowe do walki. Oprócz jednostek ho¬ 
lenderskich 232. Sqn RAF dysponował 12 Hur¬ 
ricaneami (wszystkie sprawne, ale dostępnych 
tylko 8), a 488. Sqn RNZAF 7 maszynami tego 
typu (wszystkie operacyjne). Dywizjony te ba¬ 
zowały w Tj i liii ran. 

Pięć Kawasaki Ki-48 Lilly z 90. Sentai, pod 
osłoną 19 Ki-43 z 59. i 64. Sentai, pod do¬ 
wództwem mjr. Tateo Kato zaatakowało Sem- 
pkk o godz. 8.40, Nie udało się wcześniejsze 


przechwycenie tej wyprawy przez 488. i 232. 
Sqn, poderwano więc z Tjisaoek dziewięć Brew¬ 
sterów z 2-VLG,V i skierowano w kierunku Ba¬ 
tami. Formacja składała się z trzech patroli. 
Pierwszym dowodził por. A. G, Deibel, a lecieli 
z nim chor. J. F. Scheffer i sierż. G. M. Bruggink. 
Kolejny tworzyli ppor. P. A. Hoyer (dowódca), 
chor. F. Pelder, chor. P R. Jolly i sierż. P. C. 
‘t Hart. Ostatni składał się tylko z dwóch pi¬ 
lotów - dowodził chor. J. Kuijper, a towarzy¬ 
szył mu sierż. N. G. Groot. Holendrzy natknę¬ 
li się na Japończyków na północny-zachód od 
Buitenzorg, kiedy ci byli już w powrotnej dro¬ 
dze. 2-VLG.V osiągnął wówczas wysokość oko¬ 
ło 2000 m, a przeciwnik leciał pomiędzy 2500 
a 3000 m (myśliwce nad bombowcami). Około 


15 Ki-43 (rozpoznanych przez Holendrów jako 
Mitsubishi „Navy 0”) zanurkowało w kierunku 
samolotów ML, ale później przez kilka minut 
leciało około 500 m powyżej nich. Na rozkaz 
Deibela patrole natychmiast zaprzestały wzno¬ 
szenia, aby nabrać prędkości. Następnie około 
8.50, kiedy Brewstery zmieniły nieco kierunek 
lotu aby uzyskać lepszą pozycję, Hayabusa za¬ 
atakowały. Pomimo niekorzystnej pozycji i ja¬ 
pońskiej przewagi liczebnej Holendrzy przyję¬ 
li walkę. Bitwa trwała około 15 minut i cztery 
Brewstery zostały zestrzelone. Formacja ML 
szybko się rozpadła, natomiast japończycy 
utrzymali swe trzysaniolotowe klucze, atakując 
„podręcznikowo 51 - klucze będące wyżej osłania¬ 
ły kolegów. Szybko zostały zestrzelone maszyny 



Z Nad Borneo i później nad wschodnią Jawą głównym przeciwnikiem holenderskich myśliwców był Mitsubishi 
A6M2. Na zdjęciu maszyna z Tainan Kokutai z napisem fundacyjnym na kadłubie. 


Domniemany wygląd Hurrkone f a Mk II (BE293) z 2-V1.G.IV z oznaczeniami obowiązującymi 
do 23,02.1942 r. Jednostka bazowała wówczas w kalidjati. Malował Robert Gretzyngier. 
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Kuijpera i Groota, a piloci zginęli we wrakach, 
które rozbiły się na brzegu rzeld Tjisedane. 
Pelder wycofał się na początku walki, kiedy jego 
samolot został trafiony w jeden ze zbiorników 
paliwa i przewody paliwowe. Udało mu się po¬ 
wrócić do Tjisaoek, gdzie wylądował na brzu¬ 
chu. Obsługa naziemna natychmiast zamasko¬ 
wała płatowiec gałęziami, aby ukryć go przed 
Japończykami. 

Deibel otwierał dwukrotnie ogień do „Na- 
vy 0” z kadłubowych karabinów, ponieważ 
skrzydłowe zacięły się po pierwszych kilku strza¬ 
łach. Po dziesięciu minutach walki jego B-398 
został jednak ciężko uszkodzony przez wybucha¬ 
jące pociski kal. 12,7 nim z Ki-43. Wylądował 
przymusowo w Semplak, co nie było łatwe, po¬ 
nieważ jego Brewster był prawie poza kontro¬ 
lą z powodu uszkodzenia sterów. Na domiar 
tego płonący Hudson i wybuchy paliwa utrud¬ 
niały mu widok, dodatkowo na polu startowym 
było kilka lejów po bombach. Udało mu się 
posadzić maszynę dopiero przy trzecim podej¬ 
ściu. Musiał być uwolniony z samolotu za po¬ 
mocą łomu, ponieważ zacięła się osłona kabi¬ 
ny. Deibel miał bardzo dużo szczęścia. Podczas 
oględzin maszyny odkryto, że przewody stero¬ 
we były całkowicie zerwane. Holenderski pilot 
uważał, że trafił wrogie myśliwce w obu przy¬ 
padkach, gdy miał możliwość otwarcia ognia, 
lecz nie widział rezultatów. Zgłosił więc dwa 
zwycięstwa prawdopodobne. 

Ciężko poparzony sierż. t Hart wyskoczył 
ze swego B-3133, który został trafiony w lewy 
zbiornik paliwa, na wysokości 1500 m niedale¬ 
ko Paroeng (wieś dwa kilometry od Tjisaoek) po 
około 13 minutach walki. Strzelał on do jednego 
„NavyZero” chwilę za długo. SchefFer, lekko ran¬ 


ka okazji do strzału i jedna z nich została przez 
niego skutecznie wykorzystana. Widział kawał¬ 
ki blachy odlatujące od nieprzyjacielskiego pła- 
towca, którego pilot uciekł w stromym nurko¬ 
waniu. Stało się to jednak prawie przyczyną zgu¬ 


do lotu po tygodniu, po wykonaniu prowizo¬ 
rycznych napraw. 

Zginęło dwóch pilotów (Kuijper i Groot), 
jeden ciężko poparzony był w szpitalu (t Hart). 
Dwóch zostało lekko rannych - SchefFer wrócił 


Piloci 1-VT.G.IV przed swoimi Hawkami na lotnisku w Maospati. Odprawę prowadzi por. M. W. van der Poel. 


Interceptory z2-Vl,G,IV na lotnisku. 


ny w udo. wyskoczył piwie w tym samym mo¬ 
mencie kiedy w jego myśliwcu, trafionym w sy¬ 
stem olejowy zachlapany został wiatrach ron. 

Moyer, Jolly i Bmggink wylądowali swymi 
lekko uszkodzonymi (bądź w ogóle nie trafiony¬ 
mi maszynami) w Tjisaoek. Oni także otwierali 
ogień do „Navy 0”, ale bez widocznych rezulta¬ 
tów. Podobnie Pelder, SchefFer był przekonany 
że zestrzelił jednego |Navy O 11 I trafił drugiego 
zanim musiał wyskoczyć. Także t Hart miał kił- 


do latania po kilku dniach, a Deibel, któremu 
usunięto w szpitalu z czaszki odłamki pocisku 
eksplodującego 50 cm od jego głowy, mógł latać 
po dwóch tygodniach. Do tej pory tymczasowo 
był adiutantem dowódcy lotniska w Semplak. 

O 9.15 poderwano również cztery B-339 
z 1-V1.G.V z Andir i wysłano w kierunku Bu- 
itenzorg. Kiedy przybyły było już po bitwie. 
W drodze powrotnej napotkały one pojedyn¬ 
czy bombowiec koło Bandungu, który otwo¬ 
rzył ogień z odległości 1000 m. Okazał się nim 
amerykański Boeing B-17. Był to jeden z in¬ 
cydentów, w którym alianckie załogi brały po¬ 
marańczowe trójkąty holenderskich maszyn za 
oznakowanie japońskie. 

W godzinach od 9.00 do 14.00 1-V1.G.V 
przeprowadził trzy alarmowe starty. Pierwszy 
został przerwany, natomiast kwadrans póź¬ 
niej cztery (z*>śmiu utrzymywanych w pogoto¬ 
wiu) Brewsterów, prowadzone przez por. P. G. 
Tidemana, wystartowały na pomoc 2-Vl.G.V, 
co opisano powyżej. Podczas kolejnych dwóch 
startów nie napotkano wrogich samolotów. 

Czwarty alarmowy start odbył się przeciw¬ 
ko dużej wrogiej formacji zbliżającej się do Ban¬ 
dungu i 1-V1.G.V (oraz patrolowi Interceptorów 
7 . 2-VI.G.IV) rozkazano startować wszystkimi 
dostępnymi maszynami, Tideman miał 12 pi¬ 
lotów i 12 dostępnych maszyn, jednak klucz 
2-VLG.1V miał tylko trzy maszyny pozostałe po 
wcześniejszym alarmowym starcie. 

Piloci wystartowali w następujących klu¬ 
czach; kpt, A. A. M. van Rest, sierż, L. C Van 
Daalcn, chor. H. H. J, Simons i chor. C. A. 
Vonck; por. P. G. Tideman, sierż, A. E. van 
Kempen, por. P. A. C, Benjamina i sierż. A, 
Bergamin; por. G. J. de Haas, por J, J. Tukker, 
sierż. G, van Haarlem i sierż. J. P Adam. Patrol 
Interceptorów tworzyli; por, W Boxman, sierż, 
H, M Haye i sierż. O, B. Rnumimper, Najpierw 
Ideman wystartował z 11 Brewsterami, do któ- 


by Holendra, zaangażowany bowiem w tę walkę 
został zestrzelony przez innego Ki-43. W opar¬ 
ciu o zeznania naocznych świadków przyznano 
SchefFerowi i ‘t Hartowi po zestrzeleniu praw¬ 
dopodobnym. Nie znaleziono jednak żadnego 
wraku japońskiego myśliwca. 

Według raportu 3. Hikodan napotkano 
dziewięć „P-36 M na północ od Buitenzorg, które 
natychmiast zostały zestrzelone. Dziennik bojo¬ 
wy 64. Sentai potwierdza, że siedem z dziewię¬ 
ciu „P-36” zostało łatwo zestrzelonych. W rze¬ 


czywistości zostały zestrzelone cztery Brewstery, 
dwa kolejne odniosły ciężkie uszkodzenia, a je¬ 
den lekkie. 

Lekko uszkodzony był B-3117 Hoyera - po 
naprawie w jednostce (bez potrzeby odsyłania 
dalej) maszyna była w pełni sprawna 24 lutego. 
B-398, którym leciał Deibel, wciśnięto do rogu 
hangaru w Semplak i przez telefon powiado¬ 
miono TD w Andir. Maszyna była bardzo po¬ 
ważnie uszkodzona. B-3111 Peldera był zdolny 
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rych kilka minut później dołączył kpt. van Rest 
w maszynie najmłodszego pilota, sierż. P. Com- 
paana, który pozostał na ziemi. Van Rest prze¬ 
jął dowództwo od Tidemana i dywizjon wspiął 
się na 3500 m na południe od Bandungu. 
Interceptory wystartowały tuż za Brewsterami 
z głównego pasa startowego w Andir i dołą¬ 
czyły do nich podczas wznoszenia. 15 myśliw¬ 
ców poleciało po łuku na wschód od Bandungu 
i nieco na północ od miasta w kierunku za¬ 
chodnim. Nagle myśliwce, będące teraz na wy¬ 
sokości 4000 m, ujrzały jak dużo niżej japoń¬ 
skie bombowce zaatakowały Andir z kierunku 
Padalarang. Air Defence Command poprosiła 
o wsparcie RAF-u z Batawii, ale te nie mogło 
być udzielone. Patrol 2-Vl.G.IV został skiero¬ 
wany nad Andir, aby ścigać wrogie bombowce. 

Kilka minut później piloci Brewsterów uj¬ 
rzeli dwie grupy „Navy Zero” (jak sądzili) lecą¬ 
cych w ich kierunku, jedną na niższej, a drugą 
na trochę wyższej wysokości. Myśliwce spotka¬ 
ły się nad Lembang. W płytkim nurkowaniu 
patrol van Resta zaatakował „bandytów na go¬ 
dzinie drugiej poniżej”. Patrole Tidemana i de 
Hassa zmieniły nieco kierunek lotu i zaatakowa¬ 
ły „bandytów na godzinie dziewiątej”. Spotkanie 
stanowiło niespodziankę dla obu stron. Formacja 
59. i 64. Sentai (ogółem 28 Ki-43) rozpadła się, 
podobnie było z 1-V1.G.V. Jednakże Japończy¬ 
kom w większości udało się utrzymać formacje 
kluczy, natomiast patrole ML szybko rozpadły 
się na pary i następnie na pojedyncze samoloty. 
W ciągu dziesięciu minut Japończycy zestrzeli¬ 
li trzy Brewstery. De Haasowi i Tukkerowi uda¬ 
ło się zaskoczyć kilka „Navy Zero”, lecz robiąc 
to sami zostali zaatakowani z kolei przez inne. 
Momentalnie trafiony de Haas (w B-3156) 
wylądował szczęśliwie na spadochronie. Jego 
skrzydłowy Tukker został ranny i musiał opuś¬ 
cić ciężko uszkodzonego Brewstera podczas pró¬ 
by powrotu do bazy. Wylądował w rzece i zmarł 
krótko po tym jak wyciągnęło go kilku miesz¬ 
kańców pobliskiej wsi. Sierż. van Daalen wysko¬ 
czył ze swojej maszyny ciężko poparzony, lecz 
wylądował szczęśliwie na spadochronie. 

Simons (B-3157) dostał fantastyczną możli¬ 
wość oddania strzału, gdy nagle pojawił się przed 
nim „Navy Zero” wykonujący immelmanna. 
Zdławił silnik i trafił wrogi samolot w skrzyd¬ 
ło i kadłub. Kawałki blachy przeleciały obok 
i paliwo trysnęło z Ki-43. Tideman (B-3142) 
strzelał do przynajmniej trzech różnych A6M2, 
ale bez widocznego efektu. Poza tym, po jednej 
lub dwóch seriach trzeba było od razu robić uni¬ 
ki - zbyt długie przebywanie za ogonem prze¬ 
ciwnika oznaczało atak ze strony jego skrzydło¬ 
wego. Maszyna Tidemana została trafiona przez 
skrzydłowego jednego z atakowanych „Navy 
Zero” i wybuchający pocisk zrobił dużą dziu¬ 
rę w metalowym pokryciu prawego skrzydła 
Brewstera. 

Według Adama to była walka jednego na 
trzech i działanie w parach było wykluczone. 
Próbował on zaatakować dwóch przeciwni¬ 
ków, ale stracił ich obu z oczu, następnie był 
ścigany przez trzy „Navy Zero’' i jedyną dro¬ 
gą ucieczki było nurkowanie. Kiedy nabrał po¬ 
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nownie wysokości walka się skończyła i niebo 
było czyste. 

Ponieważ szybko okazało się, że Japończycy 
mają przewagę liczebną, van Rest przez radio 
nakazał wycofać się z walki i wylądował z trze¬ 
ma pilotami w Kalidjati. Pięciu z jego pilotów 
nie słyszało rozkazu z powodu gorączki bitew¬ 
nej. Walczyli oni dłużej z Japończykami i wyco¬ 
fali się w kierunku północnym po około dwu¬ 
dziestu minutach. Tymi pilotami byli Tideman, 
Simons, Benjamins, van Kempen i Adam. Si¬ 
mons jako jedyny zestrzelił jednego „Navy Zero” 
- zwycięstwo to zostało potwierdzone najbliż¬ 
szej nocy, gdy żołnierze KNIL zameldowali, że 
japoński myśliwiec rozbił się i spłonął niedaleko 
fortyfikacji w Tjisomang. 59. Sentai stracił do¬ 
świadczonego pilota, którym był chor. Koshio 
Yamaguchi. 

CW-21B przybyły za późno aby pomóc pi¬ 
lotom Brewsterów. Boxman ze swoimi pilotami 
właśnie manewrował aby zająć dobrą pozycję do 
ataku na bombowce (które były już w drodze 
powrotnej), kiedy patrol został wezwany na po¬ 
moc kolegom. Gdy piloci zbliżyli się do miejsca 
walki widzieli wielki zamęt. Japończycy wycofy- 


brzuchu w Andir (prawdopodobnie z powodu 
błędu pilota spowodowanego zmęczeniem). Sa¬ 
molot trzeba było wysłać pociągiem do TD 
w Maospati w celu przeprowadzenia poważniej¬ 
szej naprawy. 

Japońskie bombowce (dziewięć Ki-48 Lilly 
z 90. Sentai) wyrządziły duże spustoszenie na 
lotnisku w Andir. 

Zgodnie z japońskimi źródłami po ataku 
na Buitenzorg (Semplak) wszystkie samoloty 
wróciły do baz. Z pewnością jakieś Ki-43 wró¬ 
ciły z uszkodzeniami, ale żadne dane odnośnie 
tego nie zachowały się. Zarówno Scheffer jak 
i c t Hart strzelali do japońskich myśliwców z ma¬ 
łej odległości i widzieli pociski w nie trafiające. 
Ten drugi szczegółowo opisał samolot przeciw¬ 
nika, jego oznakowanie i gdzie trafiły wystrzelo¬ 
ne przez niego pociski. W rajdzie na Bandung 
Japończycy ponieśli kilka strat. 59. Sentai stracił 
Ki-43 z pilotem w walce z Brewsterami, a nie¬ 
znana liczba maszyn z 59. i 64. Sentai wróciła 
na Palembang I uszkodzona. Jedna z tych ma¬ 
szyn rozbiła się podczas lądowania z powodu 
uszkodzeń odniesionych podczas walki i zosta¬ 
ła spisana ze stanu. 



Por. Guus Deibel z2-VI.G.Vprzed samolotem myśliwskim B-339C (B-3110), który był osobistą maszyną kpt. Jacoba 
van Helsdingena. Lotnisko Kallang, Singapur, styczeń 1942 r. 


wali się z walki I kiedy przybyły Interceptory już 
ich nie było. CW-21B miały paliwo na wyczer¬ 
paniu, przy tej prędkości bowiem starczało go 
tylko na 90 minut i Boxman zawrócił do Andir. 
Wkrótce po ich lądowaniu Brewstery powraca¬ 
ły jeden po drugim. 

Straty l-VLG.Vbyły ciężkie. Stracono trzy 
Brewstery (de Haasa, Tukkera i van Daalena), 
dwa były ciężko uszkodzone (Tidemana i Si- 
monsa), a trzy odniosły lżejsze uszkodzenia, tak 
że mogły być naprawione w macierzystym dy¬ 
wizjonie. Jeden pilot zginął (Tukker), a jeden 
został poważnie ranny (van Daalen). 

W czasie tej akcji sierż. Haye leciał samo¬ 
lotem por. Dekkera, ponieważ jego Intereeptor 
był w TD w Andir z powodu problemów z me¬ 
chanizmem podwozia. Samolot umieszczono 
na podnośnikach, ale nie znaleziono przyczyny 
awarii. Haye wykonał tego samego popołudnia 
lot testowy, który zakończył się lądowaniem na 


Japończycy meldowali walkę z 20 „P-43” 
nad lotniskiem w Bandungu (Andir) i zestrze- 
;rnie dziesięciu z nich (w tym trzy niepotwier¬ 
dzone). 

Dodatkowo st. sierż. AkeshIYokoizó4. Sen¬ 
tai (któremu zabczono zestrzelenie jednego 
z holenderskich Brewsterów w tym dniu) wo¬ 
dował przymusowo w drodze powrotnej do 
PaJembang, ale przyczyną tego były uszko¬ 
dzenia jakich doznał jego myśliwiec w wal¬ 
ce z dwoma przechwyconymi wówczas ame¬ 
rykańskimi Boeingami B-17E Flying Fortrett. 
Japończycy zestrzelili jeden z tych bombow¬ 
ców - zwycięstwo przyznano chor. Takcomi 
Hayashi z 59. Sentai. 

20 lutego Holendrom pozostało w 2-Vl.G.V 
5 Brewsterów (ale tylko 2 sprawne}; w 1-V1.G.V 
9 Brewsterów 4- 2 Hawki (z czego sprawnych 
7 h- 2); w 2-VLG.IV 5 Intempwrów {z czego moż¬ 
liwych do użycia 4); pozostała część 2-VLG.IV 
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miała 11 Hurńcaneów (z czego żaden gotowy 
do walki - 10 do ograniczonego użytku). 

Od 5.00 w pogotowiu było sześć B-339 
z 1-VLG.V w Andir (dla siódmego brakowa¬ 
ło pilota i pozostawał w rezerwie). Wcześnie 
rano Afdeling ten próbował bezskutecznie 
przechwycić rozpoznawczego Ki-46. Cztery 
Interceptory z 2-Vl.G.IV były w gotowości 
w Boeabatoeweg i później w Andir. 

Dwa sprawne B-339C z 2-Vl.G.Y piloto¬ 
wane przez chor. P. R. Jolly ego (B-3101) i chor. 
F. Peldera (B-3110), wylądowały w Tjililitan 
wcześnie rano, a za nimi ciężarówką przyje¬ 
chała obsługa naziemna. Kiedy tylko przybyli 
nad lotniskiem szybko przeleciał rozpoznawczy 
Ki-15, który oddałkilkastrzałów, raniąc jednego 
członka personelu 232. Sqn RAF. Operowanie 
dwóch pozostałych Brewsterów z Tjisaoek by¬ 
ło bezcelowe 1 dołączenie ich do Hurńcaneów 
RAF-u w Tjililitan było najlepszą opcją. Od 
12.00 dwaj holenderscy piloci byli w pogo¬ 
towiu razem z ośmioma pilotami z 232. Sqn. 
Około 14.00 poderwano wszystkich w po¬ 
wietrzne w celu przechwycenia japońskiej for¬ 
macji nad północnym wybrzeżem Jawy, kieru¬ 
jącej się na Kalidjati. Przeciwnika jednak nie 
odnaleziono. Wieczorem Brewstery i obsługa 
naziemna powróciła do Tjisaoek. 

Atak3. Hikodan na Kalidjati (pierwszy atak 
na tę bazę) został przeprowadzony przez dziesięć 
Ki-48 z 90. Sentai w osłonie 24 Ki-43 z obu 
myśliwskich Sentai około 13.00. Japończycy 
nie zostali przechwyceni. Bazujące tam Hurńca- 
ney z 2-VLG.IV nie były gotowe do walki 
i pozostały na ziemi. Wystartowały Brewstery 
z 1-V1.G.V z pobliskiego Andir, po tym jak za¬ 
meldowano o japońskiej formacji zbliżającej się 
do Bandungu z kierunku Cheribon. Te sześć 
myśliwców było jednak trzymanych przez do¬ 
wództwo na wysokości 5000 m. nad wulkanem 
Tankoebang Prahoe w oczekiwaniu na wsparcie 
ze strony RAF-u, którego ten jednak nie mógł 
udzielić. Mając na uwadze japońską aktywność 
rozpoznawczą nad Batawią błędnie uważano, 
że atak nastąpi na to miasto. W międzyczasie po¬ 
derwano patrol Interceptorów. Kiedy Tideman 


zobaczył, że jest bombardowane Kalidjati, po¬ 
spieszył ze swoimi pilotami w tym kierun¬ 
ku. Z powodu przewagi Japończyków nie do¬ 
szło do starcia z Brewsterami. Kredy przybyły 
Interceptory Japończyków już nie było. 

21 lutego stan holenderskich myśliwców 
niewiele się zmienił. Jedynie 2-Vl.G.V miał o jed¬ 
nego Brewstera sprawnego więcej (a więc 3), 


natomiast w 2-VLG.IV zostały 4 Interceptory , 
wszystkie sprawne. Stan pozostałych jedno¬ 
stek pozostał bez zmian w stosunku do dnia 
poprzedniego. 

Około 10.30 poderwano w powietrze my¬ 
śliwce z Andir w celu przechwycenia wrogiej for¬ 
macji składającej się z około 30 myśliwcowi oko¬ 
ło 20 bombowców, która przekroczyła wybrzeże 
koło Batawii i kierowała się na Bandung. W cią¬ 
gu 2,5 minuty wystartowało 7 Brewsterów, któ¬ 
re pilotowali: por. P. G. Tideman, por. P. A. C. 
Benjamins, sierż. A. Bergamin, sierż. A. E. van 
Kempen, por. H. H. J. Simons, chor. C. A. 
Yonck i sierż. J. P. Adam. Maszyny skierowały 


się na wschód w celu nabrania wysokości. 
Podczas wspinaczki dpłączyły do ruch trzy 
CW-21B pilotowane przez ppor. D. Dekke- 
ra, sierż. H. M. Haye i sierż. O. B. Roumim- 
pera. Dekker jednak zgubił kolegów w gęstych 
chmurach i zawrócił do bazy prawdopodobnie 
z powodu usterki silnika. Mechanicy już wcześ¬ 
niej zauważyli, że maszyna Dekkara traci olej, 


ale przed tym startem nie było problemów. 
Por. W. Boxman był akurat w drodze swoim 
motocyklem do dowództwa ML. Kiedy usły¬ 
szał alarm momentalnie zawrócił, wiedział bo¬ 
wiem, że nie ma innego pilota do czwartego 
Interceptora . Ostatecznie jednak nie wystarto¬ 
wał, ciężkie chmury bowiem nie pozwoliły by 
mu na odszukanie swego patrolu. 

Wspiąwszy się na 6000 m - normalną wy¬ 
sokość operacyjną - dziewięciu pozostałych pi¬ 
lotów myśliwskich ML, po około pół godzi¬ 
nie lotu, napotkało „Navy 0” zbliżające się 
z północnego-wschodu. Wśród gęstych chmur 
Brewstery pierwsze zanurkowały na japońską 
formację i rozpoczęły walkę, która trwała od 
pięciu do dziesięciu minut. 

Przeciwnik wysłał 14 Ki-43 z 59. Sentai 
i 15 kolejnych z 64. Sentai, które osłaniały 15 
lekkich bombowców z 90. Sentai. Przewodził 
mjrTareo Kato, dowódca 64. Sentai. Ponieważ 
rozpoznawczy Ki-46 meldował trudne warunki 
atmosferyczne nad Bandungiem, cel (którym 
było Andir) został zmieniony na Kalidjati) już 
po starcie Japończyków z Palembang. Jedynie 
większość 64. Sentai kierowała się w stronę sta¬ 
rego celu. 59. Sentai i dwa myśliwce z 64. t pi¬ 
lotowane przez samego Kato i jego skrzydłowe¬ 
go por. Yohei HinokL eskortowały bombowce 
podczas ich ataku. Pozostałe Ki-43 z 64, Sentai 
poleciały nad Andir. 

Japończycy byli wyraźnie zaskoczeni. Os¬ 
tatecznie udało się im odeprzeć atak, ale je¬ 
den z Hayabma zahaczył o końcówkę skrzyd¬ 
ła Brewstera sierż, Adama (B-3104), stracił 
własny płat i rozbił się koło Oejdoeng Broeng. 



NUMERY SERYJNE HOLENDERSKICH HURRICANE'ÓW 


W Batawii i na cywilnym lotnisku Kemajoran złożono łącznie 43 Hurrimey - 39, które przybyły na HMT Athene 
4 lutego [ 4, które wróciły z Singapuru 1 powodu ewakuacji na holenderskim frachtowcu Phmtfs* Z tych 43 maszyn 
sześć przeleciało do Palembang 110 lutego 1942 r| osiem przybyło tam 13 lutego i w końcu dziewięć wysiano tamże 
tuż przed upadkiem południowej Sumatry 14 lutego, Z pozostałych 20 samolotów dwanaście przekazano ML, jeden 
został uszkodzony podczas japońskiego ataku na Kemajoran 9 lutego i „skanalizowano" go (potem płożono" go 
z powrotem i przeleciał do Tjililitan), a siedem przekazano 488. $qn RNZAF: BE332, Z5602, Z5616, Z5664, Z5682, 
Z5690 i Z5691. Z5664 (do niedawna jedyny„pewny rt holenderski Hurricane) nie trafił więc do ML -17 lutego pilotował 
go R D. Gifford z 488. Sqn. ML przekazano maszyny o numerach BE293 [i jeszcze jeden z serii BE - numer nie jest zna¬ 
ny), BG677 i Z5609 oraz prawdopodobnie również 25612, Z5619, 25622 i 2562 3 (lub 25683), Ponadto Holendrzy 
otrzymali wszystkie cztery samoloty z Phrntis (były to ostatnie cztery samoloty złożone 15 lutego). Można znaleźć 
informację, że pochodziły one z partii 12 samolotów transportowanych z Batawii do Singapuru na statkach Phmtis 
i Derrymore a numerach: Z5557, Z5S80, Z5581, Z55S2,25583, 25584,25590,25598, Z5Ó01, Z5Ó11, 256151Z5620. 
Jednak chociaż wszystkie te 12 maszyn wysłano na Daleki Wschód w tym samym czasie, to jednak sześć transpor¬ 
towanych na HMS Indomltoble dotarło do Singapuru, a dwa kolejne później trafiły do Indii, Kwestię numerów tych os¬ 
tatnich Humcane'ów będzie można rozwiązać dopiero gdy uda się odnaleźć listę przewozową z Phrntti* 



Hurricaney częściowo złożone w Batawii i transportowane drogą na pobliskie lotnisko cywilne Kemajoran, gdzie 
dokończono montaż. W ten sposób złożono 43 maszyny, z których 12 trafiło do Holendrów. 
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Nieznany japoński pilot zginął. Adam wylądo¬ 
wał na spadochronie na wysokim drzewie s wró¬ 
cił do jednostki nazajutrz i został uziemiony na 
dwa dni aby dojść do siebie. 

Tideman (B-3130) z powodzeniem ostrze¬ 
lał jednego „Navy 0”. Widział jak ten się zapa¬ 
lił nad Tjitjalenka, zanurkował ciągnąc za sobą 
czarny dym i zniknął w chmurach. Bergamin 
pozostawał za ogonem przeciwnika trochę za 
długo i sądził że trafił kilka razy, ale jego ma¬ 
szyna został trafiona przez dwa inne „Navy 0 3J , 
m.in. w płat. Simons, Vonck i van Kempen nie 
mieli żadnych wyników, podobnie jak dwaj pi¬ 
loci Interceptorów. 

Van Kempen strzelał do „Navy 0” bez wi¬ 
docznego rezultatu i rozpoczął wznoszenie aby 
uzyskać wysokość raz jeszcze. Japoński Ki-43 
poszedł za nim, wykorzystał przewagę w pręd¬ 
kości wznoszenia i zaatakował Holendra z góry. 
Przeciwnicy równocześnie otworzyli ogień. Van 
Kempen aby utrzymać Japończyka w celowniku 
podniósł nos swego myśliwca, co spowodowało, 
że powoli wspinający się samolot wpadł w kor¬ 
kociąg. Brewster spadał gwałtownie i do mo¬ 
mentu opanowania przez pilota stracił prawie 
3000 m. Kiedy van Kempen nabrał ponownie 
wysokości, walka już się skończyła. Pilot wrócił 
do Andir z dziurą po pocisku w skrzydle. Szybko 
ją załatano i Brewster był znowu sprawny. 

Po tej walce piloci wracali pojedynczo lub 
w luźnych formacjach. Tideman z Simonsem 
i Benjaminsem polecieli na północ od Andir 
wśród wyniosłych chmur. Rozluźnili się nie¬ 
co i krążyli przed lądowaniem, czekając na syg¬ 
nał z ziemi. Nagle Tideman i Benjamins zosta¬ 
li zaatakowani. Ku swemu przerażeniu Simons 
zauważył „Navy 0” lecącego trochę niżej i ot¬ 
wierającego ogień do lecącego przednimTidema- 
na. Próbował ostrzec dowódcę przez radio, ale 
upuścił mikrofon (w Brewsterach były cywil¬ 
ne radiostacje). Ostrzelany został również z tyłu 
myśliwiec Benjaminsa (B-3155), który leciał za 
Simonsem (został trafiony w kadłub). 

Trzy Brewstery zostały zaskoczone przez 
przez Kato i Hinoki. Kato nie napotkał na opór 
nad Kalidjati i zdecydował się wracać lecąc nad 
Andir, podczas gdy Ki-48 poleciały inną trasą 
eskortowane przez 39. Sentai. Nie spotkali po¬ 
zostałych pilotów swej jednostki, ale natknęli się 
na „cztery Republic P-43”. Hinoki prawdopo¬ 
dobnie trafił samolot Tidemana, a Kato ostami 
samolot w formacji, czyli Benjaminsa. Maszyna 
Tidemana została trafiona w skrzydło, a dodat¬ 
kowo pocisk e bp lodował w kabinie za płytą 
pancerną umieszczaną za fotelem. Holenderski 
pilot zanurkował i zaczął się szykować do sko¬ 
ku, kiedy pojawił się ogień. Płomienie jednak 
zgasły i Tideman wylądował normalnie w po¬ 
ważnie uszkodzonej maszynie. Benjamins usły¬ 
szał kilka eksplozji z tyłu kadłuba i poczuł silny 
zapach dymu. Dodał gazu i rzucił swoją maszy¬ 
nę gwałtownie w lewo w dół, którego to ma¬ 
newru japoński pilot nie powtórzył. Napastnik 
poszedł za nim w dół, ale więcej nie zaatakował 
i skierował się na północny-zachód. Benjanpins 
wykorzystał prędkość, którą zyskał w nurkowa¬ 
niu i zdołał kilka razy otworzyć ogień, ale bez 
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STAN JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH ML-KNIL 
W DNIU MOBILIZACJ11 GRUDNIA 194! R, 


Jednostka 

Wyposażenie 

Dowódca 

Miejsce stacjonowania 

1-W.G.IV 

13H 8 wk75A-7 + 6E-339 

RDr;M.W;vandorPoel 

Maospati 

2-VI.G.IV 

17 CW-;1R ; 

Por. R. A, D.Aneróaet- 

Maospati 

1-VI.G.V 

15B339 

Poi. k. A.M. van Rest 

Sjempjak 

24/I.G.V 

"M B-339 

Kj)t j. P. van Hełsdfngen 

Sempła.k 


# Z powodu uszkodzeń podwoja tylko 5 byb sprawnych 8 grudnia 1941 r, 


STAN JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH ML-KNIL 
PO KONCENTRACJI NA JAWIE NA POCZĄTKU LUTEGO 1942 R. 



•Po poceniu z 


STAN JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH ML-KNIL RANO 19.02.1942 R. 


Jednostka 

Wyposażenie 
(w nawiasie ilość maszyn 
gotowych do walki) 

Dowódca 

2-VI.G.IV 

6(5“) CW-21B 

Por. W. Boxman 

24fl.G.IV 


Por. R.A.D.Anemaet 

1-V 

I.G. 

V 

14(10} B-339+2{2~1 

Kpi- A. A. M. van Rest 

2VI.G.V 

ł0:(9) B-339 

Kpt.J.liyaftH^lsdmgen 


Miejsce 

stacjonowania 



‘Jeden InftWFptor bez pilota , ** W trakcie szkriema; dodatkowo maszyny nie miały sprawnych radiostacji. *** Praktycznie nie były wykorzystywane. 


widocznego rezultatu. Jego przeciwnik, najwy¬ 
raźniej z powodu braku paliwa, wycofywał się 
z walki. Niedaleko Poerwakarta Benjamins mu¬ 
siał przerwać pościg ponieważ i jemu zaczęło 
kończyć się paliwo. Zgłosił zestrzelenie praw¬ 
dopodobne, ale prawie stracił swój własny sa¬ 
molot, Dotarł do Andir gdy silnik zaczął prze¬ 
rywać, co zmusiło go do lądowania z „marszu 5 
w poprzek, na krótszym pasie ze wschodu na za¬ 
chód. Cudem uniknął wypadku, gdyż obie opo¬ 
ny były przebite. Pilot był szczęśliwy, że samolot 
się nie przewrócił. Przegląd ujawnił kilka du¬ 
żych dziur w kadłubie i rozdarte pokrycie ste¬ 
rów. Samolot wydawał się ciężko uszkodzony, 
lecz w TD okazało się, że jest lepiej, niż wyglą¬ 
dało na pierwszy rzut oka. Za wyjątkiem opon 
podwozie było nie uszkodzone. 

Chociaż odnaleziono tylko jeden wrak ja¬ 
pońskiego myśliwca w Gedjoeng Broeng (z któ¬ 
rego wydobyto zwłoki pilota-ofkera), Ttdema¬ 
nowi zaliczono zwycięstwo pewne, a Benjalfon¬ 
sowi prawdopodobne. Kilku świadków vyidzia- 
ło japoński myśliwiec lecący wolno i ciągnący za 
sobą dym z silnika w okolicy Tjitalenka pa wy¬ 
brzeżu niedaleko Batawii. Kilku członków' zało¬ 
gi Aeriai Surweiliance Cirde Sarnia i ochrony 
wybrzeża widziało samolot, który wydawał się 
płonąć, przekraczający linię wybrzeża w kierun¬ 
ku Dfozend Eilandem 


W starciu z trójką Tidemana, Japończycy 
zgłosili jedno zestrzelenie w niespodziewanym 
ataku (z powodu chmury nie można było dobrze 
ocenić rezultatu). Kato i Hinoki dotarli cało do 
Palembang. 

Wcześniej nieznany pilot japoński zestrzelił 
CW-21B, zabijając ppor. Dekkera z 2-VŁG.IY 
Śmierć Dekkera jest niekiedy datowana na 
24 lutego, ale jest potwierdzenie straty dwóch, 
a nie jednego myśliwca ML właśnie 21 lutego. 

Japończycy stracili Ki-43 z 64. Sen tai, pod¬ 
czas gdy kilka innych samolotów tej jednostki 
było uszkodzonych. W czasie pierwszych ata¬ 
ków 64. Sen tai stracił także jednego Hayabusa, 
który musiał przymusowo lądować z powodu 
braku paliwa I nie dotarł do Palembang. Jest 
prawdopodobne, że miało to miejsce właśnie 
21 lutego. ML straciło Brewstera i Inmceptord, 
dwa były ciężko uszkodzone (Tidemana i Ban- 
jaminsa), a dalsze dwa lub rrzy lekko (Simonsa, 
Bergaminsa i ewentualnie Voncka). 

Po bitwie siła I -VI.G.V spadła do siedmiu 
Brews terów, trzy z foch były w naprawie w ma¬ 
cierzystym dywizjonie. Stan 2-VI.G.IV wynm 
sił cztery maszyny w tym dniu bowiem pizybył 
CW-21B z Maospati w zamian za samolot chor 
L. A. M. Van Yossena, który został przekazany 
do naprawy w dniu poprzednim, jego przybycie 
wyrównało stratę maszyny Dekkera. 
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łk W m ny polityczno-militarnej prowa- 
TĘkKk JI dziły własne, nie zawsze plano- 

yf W we i przemyślane działania w za¬ 
kresie zakupu i pozyskiwania uzbrojenia. Sytu¬ 
ację dodatkowo komplikuje fakt, że w ówczes¬ 
nej rzeczywistości chińskiej niczym nadzwy¬ 
czajnym nie była „zmiana barw”, to jest przej¬ 
ście, wraz z uzbrojeniem, nie tylko pojedyn¬ 
czych żołnierzy, lecz również całych oddziałów, 
a nawet związków taktycznych z jednego podpo¬ 
rządkowania w drugie. Daje to olbrzymią moza¬ 
ikę przeróżnych pistoletów, karabinów i karabi¬ 
nów maszynowych, jakie były produkowane na 
świecie zarówno w pierwszej połowie XX wieku, 
jak i jeszcze w poprzednim stuleciu. 

Zapewne u niektórych zdziwienie wywo¬ 
ła fakt, że istotną częścią tej mozaiki była broń 
wyprodukowana w Chinach. Państwo to wstą¬ 
piło na drogę nowoczesnej; industrializacji dość 
późno. W pierwszej połowie XX wieku było 
więc ono jeszcze zacofane i ze stosunkowo sła¬ 
bo rozwiniętym przemysłem. Pomimo to Chiny 
podjęły produkcję podstawowych typów broni 
strzeleckiej, a nawet artyleryjskiej. Większość 
wytwarzanego wówczas przez nie uzbrojenia sta¬ 
nowiły konstrukcje opracowane za granicą, jed¬ 
nak chińscy inżynierowie i konstruktorzy wnie¬ 
śli do nich swoje poprawki i usprawnienia. 

Do najsłynniejszych chińskich konstrukcji 
zbrojeniowych z tamtych lat z całą pewnością 
należy 7,92 mm karabin Typ 88 znany tak¬ 
że pod oznaczeniem Hanyang 88. Broń ta nie 
była oryginalną konstrukcją chińską, lecz kopią 
niemieckiego karabinu Mauser wz. 88, Jej pro¬ 
dukcja została podjęta w 1895 roku przez wy¬ 
budowaną zaledwie rok wcześniej z inicjaty¬ 
wy chińskiego polityka i reformatora, Zhang 
Zhidanga* fabrykę zbrojeniową, która do hi¬ 
storii Chin przeszła pod nazwą Arsenału Han¬ 
yang. Początkowo, z racji niewielkiego doś¬ 
wiadczenia Chińczyków w nowoczesnej pro- 


BROŃ STRZILECKA 
WOJSK CHIŃSKICH 

W WOJNIE PRZECIWKO 

JAPONI11937-1945 
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Adam Paweł Olechowski 


z okre¬ 
su wojny chińsko japońskiej 1937-1945 jest zadaniem trudnym. Przyczyną 
tego jest chociażby skomplikowana sytuacja polityczna, jaka panowała w ów¬ 
czesnych Chinach. Obok rządowej Narodowej Armii Rewolucyjnej Kuomin- 
tangu funkcjonowały tam bowiem także inne formacje wojskowe, m.in. pod¬ 
legła Komunistycznej Partii Chin Armia Czerwona (przemianowana w czerwcu 
1946 roku na Chińską Armię Ludowo-Wyzwoleńczą) oraz oddziały prowadzą¬ 
cych własną politykę militarystów w rodzaju marszałka Zhang Xuelianga czy 
generałów Feng Yuxianga i Wu Peifu. 


dukcji zbrojeniowej, broń nie cechowała się 
dobrą jakością. Byk źle wykonana i zawod¬ 
na. Z czasem, w wyniku dwukrotnej moder¬ 
nizacji dokonanej, m.in. w oparciu o rozwiąza¬ 
nia japońskiego karabinu Arisaka 38 (Arisaka 
wz. 1905), je j jakość I niezawodność uległa po¬ 
prawie. Karabin Hanyang 88 był produkowa¬ 
ny przeszło pół wieku, bo aż do 1947 roku. 
Wyprodukowano go w ilości ponad miliona 
egzemplarzy. Wbrew pozorom nie było to du¬ 
żo, szczególnie biorąc pod uwagę fakt, że okres, 
w którym był produkowany nie należał do naj¬ 


spokojniejszych w nowożytnej hisrorii Chin. 
Uzbrojeni w karabiny Hanyang 88 Chińczy¬ 
cy walczyli, m.in, w Powstaniu Bokserów, Rewo¬ 
lucji Hsihai {1911), konfliktach wewnętrznych, 
wojnie przeciwko Japonii, wojnie domowej 
1946-1949 oraz wojnie koreańskiej. Ostatnie 
egzemplarze tej broni zostały podobno wycofa¬ 
ne z uzbrojenia dopiero w latach osiemdziesią¬ 
tych XX wieku. 

Drugim znanym produktem Arsenału 
Hanyang był 8 nim karabin Typ Zhongzheng 
(inne oznaczenie Typ 24). Szeroko była rów- 
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nież stosowana inna, popularna nazwa: kara¬ 
bin Czang Kaj-szeka. Także i w rym przypad- 
ku nie była to oryginalna konstrukcja chińska, 
lecz kopia karabinu niemieckiego* Jako wzór 
wymienia się przede wszystkim 7,92 mm kara¬ 
bin Mauser wz. 98, który był rekomendowany 
przez niemieckich doradców wojskowych jako 
optymalne uzbrojenie dla modernizowanej ar¬ 
mii Kuomintangu. W niektórych opracowa¬ 
niach podaje się jednak, że karabin Typ 24 był 
kopią niemieckiego karabinka 98K, na Mau- 
serze wz.98 zaś była wzorowana inna broń, któ¬ 
ra nosiła nazwę Xinyazhou (inne oznaczenie 
Typ 68?). Za pierwszą wersją przemawia fakt, 
że produkcję karabinów Zhongzheng (tę egzo¬ 
tyczną nazwę można przetłumaczyć na język 
polski jako — karabin oficjalny) uruchomiono 
w Chinach już w sierpniu 1935 roku, tj. w zale¬ 
dwie pięć miesięcy po oficjalnym wprowadze¬ 
niu Mausera 1898K do uzbrojenia armii nie¬ 
mieckiej! 

Na korzyść drugiej wersji przemawiają zaś 
wymiary chińskiej broni, które są identyczne 
jak w przypadku karabinka 98K - długość cał¬ 
kowita 1100 mm i długość lufy 600 mm. Naj¬ 
bardziej prawdopodobna wydaje się jednak te¬ 
za, zgodnie z którą wzorem dla chińskich kon¬ 
struktorów byłby opracowany przez Niemców 
w 1924 roku z przeznaczeniem na eksport ka¬ 
rabinek wz. 24. Broń trafiła m.in. do Chin. Jej 
wymiary dokładnie pokrywają się z wymiarami 
„karabinu Czang Kaj-szeka”. W pewnym sensie 
jest też podobne oznaczenie modelu - Typ 24. 

Używany zarówno przez wojska Kuomin¬ 
tangu jak i „prywatne” armie chińskich mili- 
tarystów oraz komunistyczną Armię Czerwo¬ 
ną karabin Czang Kaj-szeka był produkowany 
w dwóch wersjach („klasyczna” i z krótszą lufą 
oraz zagiętą do dołu rączką zamka), do 1950 ro¬ 
ku (według innych danych tylko do 1949 roku) 
nie tylko w Arsenale Hanyang (produkcja ka¬ 
rabinów Zhonzheng trwała tam tylko do 1947 


roku) lecz również w fabrykach zbrojeniowych 
Kantonu, Jinglin, Chongqingu i Kungshien. 
W uzbrojeniu Sił Zbrojnych ChRL, głównie Uz¬ 
brojonej Milicji Ludowej oraz zorganizowanych 
rezerw Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, 
przetrwał on aż do lat dziewięćdziesiątych. We¬ 
dług ocen specjalistów karabin Zhonzheng prze¬ 
wyższał pod względem swoich parametrów, m.in. 
szybkostrzelności i zasięgu, japońskie karabiny 
Arisaka. Między innymi przyczyną był zastoso¬ 
wany nabój 8x57 mm IS. To właśnie w odpo¬ 


wiedzi na karabiny Czang Kaj-szeka Japończycy 
byli zmuszeni opracować, w 1939 roku, nowy 
karabin Typ 99 Arisaka na nabój 7,7x58 mm. 

Karabiny nie były jedynym produktem fir¬ 
my Mauser, który spotkał się z tak dużym uz¬ 
naniem Chińczyków, że został przez nich sko¬ 
piowany. Kolejnym był pistolet 7,63 mm Mau¬ 
ser C 96. Produkcję tego bardzo popularnego 
w Chinach pistoletu podjęto w arsenale Han¬ 


yang dopiero w 1923 roku. Ogółem wyprodu¬ 
kowano tam zaledwie trzynaście tysięcy egzem¬ 
plarzy pistoletów nazwanych niezbyt oryginal¬ 
nie Hanyang 96. Liczba ta jest jednak nieco my¬ 
ląca, gdyż w rzeczywistości w Państwie Środka 
wyprodukowano o wiele więcej kopii Mausera 
C 96, nieraz w innym niż oryginalny kalibrze. 
Między innymi w podległej jednemu z mili- 
tarystów, Yan Xishanowi, fabryce w Taiyuan 
była produkowana, w latach trzydziestych, ko¬ 
pia pistoletu Mauser C % dostosowana do 


amerykańskiego naboju .45 ACP. Pistolet ten 
nosił oznaczenie Shanxi Typ 17. Według ame¬ 
rykańskich bronioznawców miano wyprodu¬ 
kować tylko około 8500 egzemplarzy tej broni, 
z czego podobno kilka sztuk trafiło do Stanów 
Zjednoczonych. Jest ciekawy fakt, że po drugiej 
wojnie światowej produkcja pistoletów Shanxi 
Typ 17 została wznowiona w ChRL przez kon¬ 
cern zbrojeniowy Nornico z przeznaczeniem 
właśnie na rynek amerykański. 

Swoją wersję pistoletu C 96 (kopia mode¬ 
lu wz. 1932, inne oznaczenie 712) dostosowa¬ 
ną do radzieckiego naboju 7,62 x 25 mm TT 
produkowali jako Typ 80 jeszcze po wojnie 
chińscy komuniści. Liczne kopie, czasami tak 
odległe od oryginału, że tylko przy dobrej wy¬ 
obraźni można się było w nich doszukać podo¬ 
bieństwa do Mausera C 96 powstawały również 
w innych rozproszonych po Chinach fabrykach 
i warsztatach. To przywiązanie Chińczyków do 
pistoletu Mauser C 96 znalazło swój wyraz tak¬ 
ie w r sztuce. Broń ta stała się bowiem popu¬ 
larnym rekwizytem filmowym, a także trafiła 
na plakaty filmowe i propagandowe. Związaną 
z Mauserem C 96 ciekawostką może hyć także 
to, że był on ulubioną bronią twórcy chińskiej 
Armii Czerwonej, marszałka Zhu De, 

Oprócz Mausera C 96 Chińczycy skopio¬ 
wali także inny równie legendarny pistolet - 
FN Browning wz. 1900. Także i on był pro¬ 
dukowany nie tylko w fabtykach, lecz również 
w niewielkich warsztatach rzemieślniczych. 
Wytwory tych warsztatów nieraz tylko z grub¬ 
sza przypominał} 7 oryginał daleko odbiegając 
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W latach 30. Chińczycy kupili znaane ilości karabinów Mauser Md 998, które produkowane (t zmodyfikowane) 
były w Czechosłowacji (ZB vz.24) oraz Belgii (FN M-1924). 


i W1896 roku amia cesarska kupiła karabiny Mauser M-1895 na nabój 7x57 mm (na zdjęciu), wcześniej w trakcie 
wojny z Japonią armia chińska używała karabinów Mauser M-1888 na nabój 7,92x57 mm. 
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S W trakcie licznych starć zbrojnych z armią japońską Chińczycy zdobywali duże ilości broni strzeleckiej oraz innego 
wyposażenia* Że względu na małe ilość amunicji wykorzystanie broni zdobycznej musiało być ograniczone. 


od niego jakością wykonania. Zdarzały się też 
sytuacje, w których wytworzoną w takim war¬ 
sztacie kopię Browninga wz. 1900 sygnowano 
oznaczeniem „Mauser”, Poza Mauserami C 96 
i Browningami wz, 1900 w ręce chińskich żoł¬ 
nierzy trafiły także wytworzone przez rodzimy 
przemysł kopie japońskich pistoletów Nambu 
(chińskie oznaczenie Typ 19) oraz belgijskiego 
Browninga HP. Kopia tego ostatniego pistole¬ 
tu była produkowana jeszcze do niedawna przez 
koncern Nornico, Zapewne w okresie poprze¬ 
dzającym wojnę z Japonią jak i podczas niej 
Chińczycy wytwarzali także inne pistolety opar¬ 
te w mniejszym lub większym stopniu o wzory 
zagraniczne, jednak brak jest szerszej informacji 
na ten temat. Pamiętać bowiem trzeba, że był to 
dosyć burzliwy okres w dziejach Chin i nikt nie 
zaprzątał sobie głowy katalogowaniem wypusz¬ 
czanych w niewielkich seriach lub produko¬ 
wanych chałupniczo typów broni. Generalnie 
można przyjąć, że praktycznie nie ma zbyt dużo 
wiadomości o wytworach chińskiego przemysłu 
zbrojeniowego z omawianego okresu. W szcze¬ 
gólności tyczy to broni maszynowej. 


Wiadomo, że na pewno broń ta była pro¬ 
dukowana we wspomnianej już fabryce Han- 
yang. To właśnie tam były wytwarzane najbar¬ 
dziej znane z lat wojny z Japonią, a także woj¬ 
ny koreańskiej, chińskie karabiny maszynowe 
Typ 24. Nie będzie zaskoczeniem fakt, że tak¬ 
że ta konstrukcja była kopią broni niemie¬ 
ckiej, Nieco zaskoczyć może jedynie informa¬ 
cja, że bronią tą był 7,92 mm ciężki karabin 
maszynowy Maxim wz. 08. Jest to zaskakują¬ 
ce dlatego, że produkcję cekaemu Typ 24 uru¬ 
chomiono w Hanyang dopiero w 1935 roku, 
Jdedy to nie tylko na światowym rynku uzbro¬ 
jenia, lecz również w samych Chinach były do¬ 
stępne nowocześniejsze karabiny maszynowe. 
Interesujące jest także, że produkcję tego cięż¬ 
kiego karabinu maszynowego, w wersji dosto¬ 
sowanej do rosyjskiego naboju 7,62x54 mm, 
kontynuowano jeszcze w ChRL. W uzbrojeniu 
wojsk chińskich broń ta pozostawała aż do lat 
sześćdziesiątych. Oprócz Chin cekaemyTyp 24 
były używane także przez armie Korei Północ¬ 
nej i Wietnamu. Z nowocześniejszych typów 
broni maszynowej w Chinach były produkowa¬ 



ne dostosowany do naboju mauserowskiego 
amerykański ciężki karabin maszynowy Brow¬ 
ning wz. 1917 (produkowany od 1921 roku) 
oraz niemiecki karabin maszynowy MG 34. 
Według niektórych źródeł Chińczycy mieli 
produkować także ręczny karabin maszynowy 
Madsen. W rosyjskich opracowaniach są po¬ 
dawane również informacje o podjęciu przez 
Chińczyków produkcji własnego, opartego tyl¬ 
ko w pewnym stopniu o rozwiązania japońskie 
(pmTyp II) pistoletu maszynowego. 

Cokolwiek jednak by się nie powiedziało 
o ówczesnej chińskiej broni, to jedno jest pew¬ 
ne - było jej stosunkowo za mało jak na po¬ 
trzeby ogarniętego konfliktem wewnętrznym 
i w dodatku toczącego wojnę kraju. Dlatego 


2 W latach 20. Armia Kuomintangu kupiła w szwajcar¬ 
skich zakładach SIG z Neuhausen pistolety maszyno¬ 
we Bergman MP-181, których pewna ilość była użyt¬ 
kowana w oddziałach armii cesarstwa Mandżukuo. 


też wszystkie znaczące na chińskiej scenie poli¬ 
tycznej siły kupowały potrzebne uzbrojenie za 
granicą. Dla Narodowej Armii Rewolucyjnej 
Kuomintangu jednym z ważniejszych dostaw¬ 
ców uzbrojenia byli Niemcy. Pewien wpływ 
na ten stan rzeczy miała zapewne także obec¬ 
ność w Chinąph niemieckich doradców woj¬ 
skowych, którym w 1935 roku przewodził gen. 



2 Cenna zdobycz japońskie lekkie karabiny maszynowe Typ 11, najwięcej zdobycznej 2 W1937 roku. rząd ZSRR podpisał umowę na dostawę uzbrojenia dla armii Kuomin- 
japoriskiej broni otrzymały oddziały komunistyczne, broń pochodziła głównie z ma- tangu w ciągu czterech lat dostarczono 1300 ciężkich karabinów maszynowych 
gazynów pokonanej Armii Kwantuńskiej. Maxim (na zdjęciu) oraz 7500 typu Diegtiariew. 
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Johannes Friedrich von Seeckt. Po 1939 roku 
dostawy niemieckie dla Chin zostały jednak 
z przyczyn politycznych (zbliżenie niemiecko- 
japońskie) zerwane, 

Do 1939 roku w chińskie ręce trafiły jed¬ 
nak spore Mości niemieckiej broni strzeleckiej. 
Przykładowo tylko wiatach 1937-38 aż 303% 
wyprodukowanych karabinków 98K> było wy¬ 
słanych do Chin. Do Chin trafiły również pi¬ 
stolety Mauser C 96 mod. 1932 (M 712), 
pistolety maszynowe Schmieser MP 28/2 
i Bergmann MP 34, a także karabiny maszy¬ 
nowe MG 34. Możliwe, że wraz z dostawa¬ 
mi niemieckimi pod koniec lat trzydziestych 
dotarły także austriackie pistolety maszyno¬ 
we Steyr-Solothurn $1 - 100. Znacznie wcześ- 



S Chińczycy używali doskonałych pistoletów Mauser 
C96 (pierwsze dostawy ok. 1922 roku) a także prawie 
13 700 pistoletów Astra model 900,901, 902 i 903, 
które kupiono w latach 1931-1936. 


niej w Chinach znalazły się niemieckie pisto¬ 
lety 9 mm P08 Parabellum, Mausery 96 C 
mod. 1912 i mod. 1925, karabiny Mausera wz. 
98 i wz. 24, karabiny maszynowe MG wz. 08, 
a także granaty ręczne HGr 24, które bardzo 
szybko zostały skopiowane przez Chińczyków, 
Kolejnym wielkim dostawcą uzbrojenia dla 
armii chińskiej był ZSRR, Interesujące jest przy 
tym, że państwo to w różnych okresach dostar¬ 
czało broni nie tylko komunistom, do których 
notabene Stalin nie miał zbytniego zaufania, lecz 
również wojskom rządowym Kuomintangu. 
Już w Jatach dwudziestych Związek Radziecki 
przysłał do Czang Kaj-szeka swoich doradców 
wojskowych, wśró d których był póz n i ejszy m ar- 
szafek ZSRR i ofiara stalinowskich czystek, Wa¬ 
silij Konscantynowicz Blikher - „Galin 1 . Op¬ 
rócz doradców do podległych Kuomintangowi 
jednostek zaczęło trafiać również radzieckie 
uzbrojenie. Trafiało one tam nawęt jeszcze 


w latach czterdziestych. Jednak w ostateczno¬ 
ści to nie Kuomintang, lecz komuniści okaza¬ 
li się głównym beneficjentem radzieckiej po¬ 
mocy. Zarówno przed wojną z Japonią jak 
i w trakcie jej trwania do rąk chińskich żołnie¬ 
rzy trafiło kilka typów radzieckiej broni strze¬ 
leckiej. Wśród nich jednym z ciekawszych był 
niewątpliwie 6,5 mm karabin automatyczny 
Fiodorowawz. 16 {Awtomat Fiodorowa ). Uzna¬ 
wany przez niektórych za prekursora współ¬ 
czesnych karabinków szturmowych został on 


cje, że znaczna ilość karabinów Mosin 1891/30 
mogła znaleźć się również w Narodowej Armii 
Rewolucyjnej Kuomintangu. Wiadomo też, 
że Mosiny wz. 1891, wyprodukowane jeszcze 
w zakładach zbrojeniowych Imperium Rosyjs¬ 
kiego, były też używane przez złożone z Ros¬ 
jan (głównie byłych białogwardzistów) od¬ 
działy podległe chińskim militarystom, m.tn. 
generałowi Wu Peifu. 

Pewnąkomplikację przy omawianiu uzbro¬ 
jenia chińskiego z lat wojny z Japonią może być 



5 W1942 roku rząd Stanów Zjednoczonych zgodził się sprzedać 40 000 karabinów Lee-Enfield No. 4 Mk I na nabój 
7,7x56 mmR, które produkowano w fabryce Stevens-Savage Arms Company w Massachusetts. 


opracowany przez rosyjskiego konstruktora uz¬ 
brojenia i teoretyka broni automatycznej, Wła¬ 
dimira Grigoriewicza Fiodorowa, na dwa lata 
przed wybuchem pierwszej wojny światowej. 
Jego produkcję podjęto jednak dopiero po Re¬ 
wolucji Październikowej w 1919 roku, i kon¬ 
tynuowano do 1925 roku. W ręce chińskich 
komunistów broń ta trafiła jednak dopiero 
w larach czterdziestych. Podobno o wysłaniu 
Automatów Fiodorowa do Chin zadecydowa¬ 
ło to, że były one zasilane amunicją 6,5x50 mm 
SR Arisaka. Oprócz tego dosyć oryginalnego 
karabinu ZSRR dostarczał Chińczykom tak¬ 
że takie standardowe typy radzieckiej broni 
strzeleckiej, takie jak 9 mm rewolwery Nagant 
wz, 95, 7,62 mm pistolety TT, pistolety ma¬ 
szynowe PPSz i PPS (produkcję tych typów 
pistoletów maszynowych podjęto po wojnie 
w ChRL pod oznaczeniem Typ 50 i Typ 54), 
7,62 mm karabiny samopowtarzalne 5WT 40> 
ręczne karabiny maszynowe DP wz. 28,7,62 mm 
ciężkie karabiny maszynowe Maxim wz.1910 
oraz 14,5 mm rusznice przeciwpancerne PTRD 
wz. 4l. 

Szczególne miejsce wśród broni rosyjskiej 
zajmuje 7,62 mm karabin Mosin wz,1891 
i jego kolejne wersje rozwojowe. Generalnie 
w opracowaniach podaje się, że Mosiny były 
dostarczane przez ZSRR dla chińskiej Armii 
Czerwonej, Nie mniej liczne są także informa- 



E W 1940 roku Czang Kaj-szek zgodził się na formo¬ 
wanie pododdziałów kobiecych w armii Koumin- 
tangu, na zdjęciu dwie żołnierki uzbrojone w kara¬ 
biny Hanyang 88. 


fakt, że w radzieckich dostawach docierało do 
Chin nie tylko uzbrojenie wyprodukowane 
w Kraju Rad, W ramach pomocy ZSRR do¬ 
starczał bowiem Chińczykom również i sprzęt 
pochodzący ze zdobyczy wojennych, W dosta¬ 
wach tych znalazła się także broń pobita, która 
wpadła w ręce Armii Czerwonej po 17 wrześ¬ 
nia 1939 roku. W ten sposób w Chinach zna¬ 
lazły się polskie ręczne karabiny maszynowe 
wz. 28 i ciężkie karab i ny maszynowe wz. 30 (je¬ 
den l egzem piany tej broni jest eksponowany 
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S Pozowane zdjęcie obrazujące walki z japońskim na¬ 
jeźdźcą, chiński żołnierz z karabinem Hanyang 88. 


w pekińskim Muzeum Wojskowym Chińskiej 
Rewolucji Ludowej). 

Dużym dostawcą uzbrojenia dla Chin były 
równieżStany Zjednoczone, Podobniejak ZSRR 
tak i Amerykanie nie ograniczali swoich dostaw 
tylko do jednej opcji politycznej. Amerykańskie 


chomiono już w latach drugiej wojny świato¬ 
wej, została dostarczona Chinom w ramach 
Leand Lease. To właśnie dzięki tym dostawom 
w Chinach znalazły się 9 mm pistolety maszy¬ 
nowe UD wz. 1942 oraz karabinki samopo¬ 
wtarzalne 7,62 (.30) Ml, także w przeznaczo¬ 
nej dla wojsk powietrznodesantowych wersji 
Ml Al. Do Chin trafiły także 60 mm granatniki 
przeciwpancerne Bazooka. Ze starszych typów 
broni Chińczycy dysponowali, m.in. 7,62 mm 


prochowych. Zastosowany w tej broni sposób 
ryglowania zamka ptzez przekoszenie w lewo 
został później powtórzony w niemieckim kara¬ 
binie szturmowym StG 44 (MP44). Pomimo 
swojej nowoczesności broń nie została przyjęta 
do wyposażenia armii czechosłowackiej i pra¬ 
wie wszystkie wyprodukowane jej egzemplarze 
(około 600) trafiły do Chin. 

W różnych okresach w przedziale od 1911 
(wybuch rewolucji) do 1943 roku Chińczykom 



S W latach 1932-38 przedstawiciele niemieckiej misji wojskowej pomogli uruchomić produkcję ciężkich karabinów 
maszynowych Maxim Ml 909, które znane byłyjako Typ 24. Łącznie zdołano wyprodukować 36 032 sztuk tej broni. 



E Pod koniec lat 20. Francuzi sprzedali armii chińskiej lekkie karabiny maszynowe Hotchkiss model 1922 i 1926, 
na zdjęciu ćwiczenia w strzelaniu do celów powietrznych. 


uzbrojenie można więc byle zobaczyć zarówno 
w rękach żołnierzy Kuomin tangu jak i Chińskiej 
Armii Czerwonej, Do wyposażenia tej ostatniej 
broń produkcji amerykańskiej trafiała także dzię¬ 
ki dezerterom z wojsk Kuomintangu, a później, 
już podczas wojny domowej 1946—49, w posta¬ 
ci zdobyczy wojennej. W wyposażeniu wszyst¬ 
kich chińskich formacji wojskowych znalazły 
się jednak tylko niektóre spośród wielu ty¬ 
pów amerykańskiego uzbrojenia strzeleckiego. 
Zapewne jeszcze długo przed wojną z Japonią 
Chiny zakupiły w Sranach Zjednoczonych pi¬ 
stolety Colt wz.1911 oraz niektóre wersje pi¬ 
stoletu maszynowego Thompsona. Spora część 
amerykańskiej broni strzeleckiej, zarówno star¬ 
szych typów jaki tych, których produkcję uru- 
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(.30-6U5) karabinami powtarzalnymi Spring- 
field wz. 1903 oraz 7,62 ręcznymi karabinami 
maszynowymi BAR wz, 1918. 

Ciekawy może być fakt, że poważnym do¬ 
stawcą uzbrojenia dla międzywojennych Chin 
była Czechosłowacja, Czechosłowacki ręczny 
karabin maszynowy ZB1926 stal się niemal Iko¬ 
ną walk w Chinach. Oprócz niego Chińczycy 
zakupili ciężkie karabiny maszynowe 7*92 mm 
Schwarzlose wz. 1924, oraz ZB 1937, a tak¬ 
że karabinki powtarzalne Mauser wz. 24 i ka¬ 
rabiny samopowtarzalne 7 f 92 mm ZH 1929. 
Spośród wymienionych na szczególną uwagę 
zasługuje karabin samopowtarzalny ZH 1929. 
Opracowany przez brata Vadava Holka-Ema¬ 
nuela działał na zasadzie odprowadzenia gazów 



2 Zdobyczny japoński ciężki karabin maszynowy Typ 3 
(licencyjna wersja francuskiego Hotchkissa wz. 1900) 
kalibru 6,5 mm (nabój 6,5x50SR) znajdowałsię w ar¬ 
senale chińskiej armii. 



w* 


S W połowie lat 30, chińczycy kupili szwajcarskie lek¬ 
kie karabiny maszynowe KE-7, które produkowane 
były przez firmę 516 1 Neuhausen. 


dostarczały broń także i inne państwa, m.in. 
Belgia, Finlandia, Francja, Hiszpania, Meksyk 
i Wielka Brytania. Z riekaivszych typów sprze¬ 
dawanego przez rc państwa uzbrojenia do Chin 












Źródło fotografa: zbiory autora. 
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trafiły m.in. meksykańskie karabiny samopo¬ 
wtarzalne Mondragon Ml 908 (w latach trzy¬ 
dziestych), fińskie ręczne karabiny maszynowe 
Lahti-Saloranta wz. 1926 (podobno z zamó¬ 
wionych przez Chiny 30 000 sztuk tej broni 
w wersji na nabój 7,92 mm w ostateczności do 
odbiorcy dotarło tylko 1200 egzemplarzy) oraz, 
od 1930 roku, hiszpańskie kopie Mausera C 96 
- Astra 900, 902, 903 i 903E Zaskoczeniem 
nie będzie to, że w brytyjskich dostawach do 
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karabinów przeciwpancernych wz. 97- Ta za¬ 
silana z siedmionabojowego magazynka broń 
automatyczna została zaprojektowana pod ko¬ 
niec lat trzydziestych i wyprodukowana w nie¬ 
wielkiej serii. Po raz pierwszy została ona użyta 
podczas walk nad Chałchyn-Goł, gdzie parę 
egzemplarzy tej broni zostało zdobytych przez 
radziecką Armię Czerwoną. Trudno jest jed¬ 
nak powiedzieć, czy to ta broń została prze¬ 
kazana Chińczykom, czy zdobyli ją oni sami 


żołnierzy Narodowej Armii Rewolucyjnej Kuo- 
mintangu. 

Przedstawione omówienie chińskiego uz¬ 
brojenia strzeleckiego z lat wojny przeciwko 
Japonii jest z pewnych względów dosyć ogól¬ 
ne. Szczegółowe przedstawienie tematu wydaje 
się jednak niemożliwe. Za jedną z ważniejszych 
przyczyn uznać trzeba brak dostępu do stosow¬ 
nych materiałów archiwalnych - rejestrów, wy¬ 
kazów, asygnat czy zamówień. Nie jest przy 



35 Na początku 1942 roku w ramach umowy Lend-Lease Amerykanie dostarczyli armii 2 Na początku lat 30. Chińczykom udało się zakupić duże ilości (kilka tysięcy) lekkich 

chińskiej pistolety maszynowe M-1928A1, Ml oraz Ml Al. Wczesna wersja M-1921 karabinów maszynowych ZB wz. 26 kalibru 7,92. Karabiny te charakteryzowały się 
była nielegalnie produkowana w Chinach i część egzemplarzy trafiła do wojska. duża niezawodnością i łatwością obsługi. 


Chin znalazły się pistolety maszynowe STEN, 
karabiny Lee-Enfield Mk No.l III i No.4 
Mk I oraz ręczne karabiny maszynowe Bren. 
W dostawach francuskich dominowały zaś er¬ 
kaemy Chatellerault 1924/29. 

Pojawiają się informacje, jakoby broń do 
Chin sprzedawała również Polska. Do Państwa 
Środka nasz kraj miał wysłać karabiny Mause¬ 
ra wz. 98a i granaty ręczne. Podobno, znana 
z eksportu polskiego uzbrojenia, spółka ak¬ 
cyjna SEPEWE miała sprzedać do Chin tak¬ 
że niewielką ilość ręcznych karabinów maszy¬ 
nowych wz. 28. 

Oprócz produkcji własnej oraz zakupów 
i pomocy zagranicznej trzecim źródłem zaopa¬ 
trzenia w broń była zdobycz wojenna. To właś¬ 
nie głównie tą drogą Chińczycy weszli w posia¬ 
danie japońskich pistoletów, karabinów i broni 
maszynowej. Głównie, gdyż oprócz broni zdo¬ 
bytej w walce do rąk chińskich żołnierzy tra¬ 
fiały egzemplarze japońskiego uzbrojenia zaku¬ 
pione od samych Japończyków, przyniesione 
przez dezerterów z Nippon Teikoku Rikugun 
(Cesarskiej Armii Japonii) oraz dostarczone 
w ramach radzieckiej pomocy wojskowej. 

Najwięcej wśród zdobyczy było rzecz jas¬ 
na standardowej broni strzeleckiej, takiej jak 
pistolety Nam bu Taisho 14, 7,7 mm karabiny 
powtarzalne Typ 99 Arisaka, 6,5 mm ciężkie 
karabiny maszynowe Typ 3 Taisho (produko¬ 
wany do 1932 roku używany jednak aż do za¬ 
kończenia wojny), czy 7,7 mm cekaemy wż, I. 
Trafiały się jednak także „perełki 1 ' w rodzaju 
8 mm pistoletów maszynowych Model 100 
(wyprodukowany zaledwie w ilości do dwu¬ 
dziestu kilku tysięcy egzemplarzy), czy 20 mm 




podczas licznych walk z Japończykami. Obec¬ 
nie jeden egzemplarz karabinu przeciwpancer¬ 
nego wz. 97 znajduje się w pekińskim Muzeum 
Wojskowym Chińskiej Rewolucji Ludowej. 

Podczas wojny z Japonią Chińczycy op¬ 
rócz standardowej broni wojskowej wykorzy¬ 
stywali również broń myśliwską, wśród któ¬ 


rej trafiały się jeszcze strzelby kapiszonowe. 
Przeważnie bronią tą posługiwali się party¬ 
zanci oraz członkowie „milicji ludowych'’ for¬ 
mowanych doraźnie na obszarach zajętych 
przez chińską Armie Czerwoną. Swego ro¬ 
dzaju uzupełnienie broni strzeleckiej stanowi¬ 
ła broń biała. Nie chodzi jednak o bagnety lecz 
o tradycyjne chińskie szable dadao. Między in¬ 
nymi byty one regulaminowym uzbrojeniem 


tym w ogóle pewne, czy takie materiały ist¬ 
nieją, gdyż pomimo wrodzonej Chińczykom 
skrupulatności, jest wątpliwe, aby w burzli¬ 
wych dla Chin czasach nie tylko militaryści 
lecz również wojska rządowe i szefowie służ¬ 
by uzbrojenia chińskiej Armii Czerwonej spo¬ 
rządzali dokładne wykazy posiadanej broni. 


Nawet gdyby takie wykazy istniały, to i tak 
spora ich część zapewne uległa zniszczeniu 
w wyniku działań bojowych lub bezpośrednio 
po nich. Pomimo tych trudności należało pod¬ 
jąć próbę skrótowego omówienia tematu, cho¬ 
ciażby dlatego, aby poszerzyć wiedzę o jednym 
z ważniejszych, acz niestety u nas niezbyt zna¬ 
nym Dalekowschodnim Teatrze drugiej wojny 
światowej. I 
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JOHN D. EDWARD* 



Niszczyciel John D. Edwards (DD 216) był jedną z trzynastu jednostek 29. Flotylli amerykańskiej Floty Azjatyckiej. 
Wszystkie należały do typu Clemson - najdłuższej międzywojennej serii niszczycieli US Navy, budowanej w latach 
1919-1922. Ze względu na charakterystyczną sylwetkę z gładkim pokładem i czteroma cienkimi kominami przylgnęła 
do nich nazwa: „czterofajkowce". W momencie wybuchu drugiej wojny światowej były już przestarzałe: słabo uzbrojone 
i wyposażone, wolne, wszystkie wymagały pilnych remontów oraz modernizacji. Jednak to głównie im przyszło przyjąć 

impet pierwszej ofensywy Cesarskiej Marynarki Japonii. 


luiuiiiimimmimimmmmiimmimimiiiimiimimimmiimimmmimiiiimmm 

Michał kopacz 


N iszczyciel John D, Edwards dowo¬ 
dzony przez kmdr. ppor. Henrego 
E. Ecclesa wraz z Whipple y Alden 
i Edsdll tworzył 57* Dywizjon. Tuż 
przed wybuchem wojny na Pacyfiku okręty sta¬ 
cjonowały w BaJikpapanie na Borneo. W sobotę 
6 grudnia dowódca dywizjonu kmdr por. Edwin 
M. Crouch otrzymał rozkaz przygotowania Kię 
do wyjścia w morze wraz z renderem flotylli 
Blach Hawh. Po pobraniu paliwa zespól opuś¬ 
cił port następnego dnia około godziny 9 rano. 
Po południu odebrano informację ze sztabu Flo¬ 
ty Azjatyckiej o rozpoczęciu działań wojennych. 

57. Dywizjon pozostawił Black Kawka 
i ruszył z dużą prędkością do Singapuru, jeszcze 
5 grudnia podczas spotkania adrn* Thomasa C. 
Harta dowódcy Floty Azjatyckiej z brytyjskim 
wadm. Tomem Philipsem uKtalono o przydzie¬ 
leniu jednego dywizjonu niszczycieli do eskorty 
brytyjskiej eskadry Force Z - pancernika Prittce 


ofWalles i krążownika liniowego Repulse. W ce¬ 
lu utrzymania tajemnicy miały się one udać do 
brytyjskiej bazy pod pretekstem wypoczynku, 
jednak po wybuchu wojny przestało to już 
być istotne. 


Podczas podróży każde wyłaniające się z za 
horyzontu maszty wzbudzały wielką nerwowość 
wśród załóg — nie znano dyspozycji, ani zamia¬ 
rów japońskiej flory - w każdej chwili mogło 
dojść do pierwszego starcia. Rankiem 10 grudnia 
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okręty zawinęły do Singapuru i około godziny 
11.00 rozpoczęły pobieranie paliwa. Na zwoła¬ 
nej na pokładzie Wbipple konferencji uzgodnio¬ 
no plan dalszych działań. Dywizjon miał jak 
najszybciej ruszyć w górę malajskiego wybrzeża, 
naprzeciw powracającym do bazy ciężkim jed¬ 
nostkom Force Z, atakowanym przez japońskie 
samoloty. Z Singapuru obiecano wsparcie my¬ 
śliwców i samolotów rozpoznawczych. 

Niszczyciele wyszły w morze dopiero oko¬ 
ło godziny 15.00. Powodem było niskie ciśnie¬ 
nie w instalacji paliwowej {Alden musiał wyjść 
w morze bez pełnego zapasu paliwa). Ponieważ 
spodziewano się ataków z powietrza, podczas 
przejścia przez pola minowe, na wszystkich ok¬ 
rętach rozpoczęto przygotowania do bitwy. Za 
burtę pośpiesznie wyrzucono zbędne i łatwo¬ 
palne przedmioty. Tuż po zapadnięciu zmroku 
dywizjon minął się z powracającymi do Singa¬ 
puru brytyjskimi niszczycielami. Jak się później 
okazało na ich pokładach znajdowali się rozbit¬ 
kowie z obu zatopionych jednostek Force Z. 
Pomimo wymiany sygnałów rozpoznawczych 
nikt nie zawiadomił amerykańskich dowód¬ 
ców o bezcelowości ich misji. 

Poruszające się w kompletnych ciemnoś¬ 
ciach niszczyciele porozumiewały się za pomo¬ 
cą sygnałów świetlnych. Przy częstych zwro¬ 
tach nie było trudno o pomyłkę. Na płynącym 
na końcu szyku Edsallu zagapiono się i okręt 
zgubił się. Po kolejnym zwrocie dywizjonu, 
EdsaU pojawił się przed zespołem po lewej 
burcie w odległości zaledwie 900 m. Niewiele 
brakowało, a niszczyciele otworzyłyby do sie¬ 
bie ogień, jednak charakterystyczna czteroko- 
minowa sylwetka oraz szybka wymiana zdań 
przez radiostację krótkiego zasięgu, pozwoliła 
uniknąć pomyłki. 

Około godziny 22.00 odebrano informa¬ 
cję o zagładzie obu brytyjskich ciężkich jedno¬ 
stek i udaniu się w miejsce zatopienia w celu 
poszukiwania rozbitków. Okręty dotarły tam 
o północy. Wodę pokrywały plamy ropy, a na 
wodzie znajdowało się mnóstwo szczątek: roz¬ 
trzaskanych łodzi, desek, sprzętu, kamizelek ra¬ 
tunkowych oraz jak się wydawało, martwych 
ciał. Po godzinnych, bezowocnych poszukiwa¬ 
niach, otrzymano półoficjalną informację od 
obserwatora z ramienia US Navy kmdr. Johna 
M. Creightona o fakcie podjęcia z wody wszy¬ 
stkich rozbitków przez brytyjskie niszczyciele, 
jak i o odwołaniu obiecanego parasola lotni¬ 
czego, który miał rankiem osłaniać amerykań¬ 
skie niszczyciele. 

Podczas drogi powrotnej, tui po wschodzie 
słońca, Eccles podsypiał na lewym skrzydle po¬ 
mostu. Nagle obudził go okrzyk obserwato¬ 
ra: „torpeda!* 1 . Dowódca rzucił się na przeciw- 
ległą stronę pomostu i zdążył jeszcze zobaczyć 
biały ślad przechodzący za rufą. Po chwili za¬ 
uważono kolejny cym razem na kursie kolizyj¬ 
nym. Edwards wykonał ostry zwrot na lewą 
burtę i torpeda przeszła przed dziobem lub 
też pod nim. W tym czasie i rejonie faktycz¬ 
nie operowało kilka japońskich okrętów pod¬ 
wodnych jednak nie wiadomo, czy faktycznie 
któryś z nich wykonał atak, czy też zauwa¬ 


żone ślady były efektem zmęczenia i ciągłe¬ 
go napięcia. 

Dwie godziny później, około 9-35> dywi¬ 
zjon natknął się na mały trawler ciągnący czte¬ 
ry mniejsze łodzie. Co wzbudziło największe 
zdziwienie, wszystkie płynęły z wywieszony¬ 
mi japońskim flagami. EdsaU został wysłany by 
przyjrzeć się z bliska kuriozalnemu pochodowi. 
Później okazało się, że byli to japońscy miesz¬ 


o szczegółach bitwy pod Kuantanem (wraz 
z historią, gdy podczas akcji ratunkowej, prze¬ 
wracający się pancernik zahaczył o stępkę obło- 
wą Electry i o maty włos jej nie przewrócił). 

14 grudnia od adm. Harta przyszły rozka¬ 
zy by dywizjon udał się do holenderskiej bazy 
Surabaja na Jawie, gdzie miał dołączyć do reszty 
sił Floty Azjatyckiej. Tak skończyła się pierwsza 
wspólna operacja anglo-amerykańska. Podczas 



S Niszczyciel Whipple (DD 217) - jednostka flagowa 57. Dywizjonu (tuż przed wybuchem wojny na Pacyfiku jego 
niszczyciele dywizjonu stacjonowały w Balikpapanie na Borneo). 


kańcy z rejonu Kuantau, którzy zostali wezwa¬ 
ni do stawienia się w Singapurze przez brytyj¬ 
skie dowództwo, ^^// odprowadził „konwój” 
trawlera Shofu Fu Mam do Singapuru, gdzie 
przejął go jeden z brytyjskich patrolowców 
(w rzeczywistości był to australijski Goulbum 


przejścia przez Cieśninę Makasarską, Edwards 
uderzył o podwodną kłodę, która uszkodziła 
jedną ze śrub. W Surabaja niszczyciel zacumo¬ 
wał u boku tendera Black Hawk , gdzie przez 
kolejne 48 godzin wymieniano uszkodzoną 
śrubę napędową. Okręt poprzez odpowiednie 



3 Niszczyciel EdsaU (DD 219) pływał razem z John D t Edwards (DD 216) w 57. Dywizjonie. Zdjęcie okrętu pochodzi i lat 
dwudziestych ubiegłego wieku. 


z 21. Flotylli Trałowców — w australijskich 
źródłach całe przechwycenie jest przypisane 
właśnie jemu). 

Po zawinięciu do Singapuru spodziewano 
się, że dywizjon pozostanie w brytyjskiej bazie 
na stale. Do załóg niszczycieli docierały plotki 
o przebiegu ataku na Pńnce ofWaUes i Repuhe. 
Po bazie krążyły legęndy o tym, jak lala tysią¬ 
ca japońskich samolotów obrzuciła obie jed¬ 
nostki bombami, które momentalnie zostały 
zniszczone. Eccles chcąc dowiedzieć się czegoś 
z pierwszej ręki udał się na brytyjski niszczyciel 
Eleara, który uczestniczył w blrwk. Rozmawiał 
t kilkoma oficerami, od których dowiedział się 


balastowanie przechylił się na burtę, aby ła¬ 
twiej można było dokonać wymiany. 

25 grudnia Edwards opuścił port i udał się 
do Zatoki Warworada na południowo-zachod¬ 
nim wybrzeżu wyspy Sumbawa. Miał zluzo¬ 
wać niszczyciele Paul Jones i Parker, które strze¬ 
gły ukrytego tam tankowca Trinity (w zatoce 
ustanowiono tajną, tymczasową bazę paliwo¬ 
wą), Po minio, że niszczyciel stał na kotwicy, 
musiał być w ciągłym pogotowiu, z 5-minu¬ 
tową gotowością opuszczenia kotwicowiska. 

Po dziesięciu dniach obie jednostki przeszły 
do Zatoki Koepang na wyspie Timor, po dro¬ 
dze dołączając do Black Hawka. 15 stycznia 
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Z Alden (DD 211) - kolejny niszczyciel ze składu 57. Dywizjonu. Na zdjęciu okręt tuż po powrocie z Holenderskich 


Indii Wschodnich i demontażu czwartego komina. 


Edwards i Trinity przeszły do Zatold Kebola 
na wyspie Alor, gdzie stacjonowały już amery¬ 
kańskie krążowniki: ciężki Houston oraz lekki 
Boise (wcielono go niejako „przymusowo” do 
Floty Azjatyckiej, kiedy 4 grudnia dotarł z kon¬ 
wojem do Manili). Tworzono tam zespółTask 
Force 5, pod dowództwem kadm. Williama A. 
Glassforda, który miał się stać amerykańskim 
elementem morskich sił ABDA (od 15 stycz¬ 
nia Flota Azjatycka przestała formalnie ist¬ 
nieć, na rzecz powołanego obszaru ABDA - 
American British Dutch Australia - połączone 


siły Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Holandii i Australii. Całością połączonych sił 
nawodnych dowodził wadm. Hart). Glassford, 
chciał zaatakować japoński zespół inwazyjny 
raportowany pod Kerna na północnym krańcu 
wyspy Celebes, u wejścia na Morze Molukka. 
Wypad miał zostać przeprowadzony pod osło¬ 
ną nocy. Jednak według raportów lotniczych 
z 17 styczniaw rejonie tym nie było już żadnych 
japońskich jednostek i całą operację odwołano. 
Houston wraz z Whipple i Edwardsem ruszyły 
w kierunku cieśniny Torresa, by przejąć eskor¬ 


tę płynącego samotnie ze Stanów transportow¬ 
ca President Folk, Przewoził on 55 myśliwców 
P-40E wraz z personelem lotniczym na Filipiny, 
lecz po wybuchu wojny został przekierowany 
do Brisbane. Tam wyładowano samoloty i za¬ 
ładowano amunicję oraz zapasy z przeznacze¬ 
niem dla obrońców Jawy. Wkrótce po przeję¬ 
ciu eskorty transportowca w pobliżu Darwin, 
dołączyły jeszcze tankowiec Pecos i frachtowiec 
Hawaiian Planter. Cały konwój dotarł bezpiecz¬ 
nie do Surabaja28 stycznia. Tam zakogzEdward- 
sa z zazdrością wysłuchała relacji kolegów z 59. 
Dywizjonu, który wziął udział w rajdzie na Ba- 
likpapanie oraz o polowaniu Edsalh. na japoń¬ 
ski okręt podwodny 1-124. 

W porcie opróżniono i osuszono rurociągi 
systemu paliwowego zanieczyszczonego wodą. 
Po zakończeniu prac, Edwards dołączył do Ste¬ 
warta, Barkera i Bulmera - niszczycieli 58. Dy¬ 
wizjonu oraz krążownika lekkiego Marblehead ) 
którego dowódca kmdr Arthur G. Robinson 
miał ponownie zaatakować japońskie transpor¬ 
towce w Balikpapanie. 2 lutego okręty opuściły 
port i ruszyły wkierunku Cieśniny Makasarskiej, 
jednak ich ruchy były ciągle śledzone przez ja¬ 
pońskie samoloty. Około godziny 19.00, gdy 
zespół znajdował się 100 Mm na południe od 
Balikpapanu, otrzymano komunikat z własne¬ 
go wieczornego rozpoznania o strzegących cieś- 
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niny okrętach japońskich; 4-5 krążownikach^ 
10 niszczycielach i 2 stawiaczach min. Nie było 
szans by uniknąć starcia z przeważającymi si¬ 
łami przeciwnika, który najprawdopodobniej 
wiedział o ruchach amerykańskiego zespo¬ 
łu. W konsekwencji kmdr Robinson zawrócił 
swoje jednostki w kierunku wyspy Kangean, by 
później przejść w rejon Bunda Roads na połu¬ 
dniowo-wschodnim wybrzeżu wyspy Madura, 
gdzie 3 lutego dołączono do reszty Połączonego 
Zespołu Uderzeniowego sił ABDA. Całością 
sił dowodził holenderski kadm. Kareł W F. M. 
Dorman, a w ich skład, obok okrętów kmdr. 
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budówką i eksplodowała w pomieszczeniu la¬ 
zaretu, demolując przyległą mesę oficerską i ka¬ 
biny mieszkalnej wzbudzając dodatkowo po¬ 
żary Druga przebiła pokład za rufową wieżą 
i wybuchła w pomieszczeniu ręcznego sterowa¬ 
nia. Pióro steru zostało zablokowane w pozycji 
na lewą burtę. Tu również wybuchły gwałtow¬ 
ne pożary Najgroźniejsze okazało się jednak 
bliskie trafienie w pobliżu dziobu - szkody 
prawdopodobnie wyrządziła większa bomba 
o wagomiarze 250 kg. Rozerwane poszycie bur¬ 
towe, dodatkowo wyginane naporem wody szyb¬ 
ko doprowadziło do zalania kilku przedziałów 


jednostki miały przejść do portu Tjilatjap po¬ 
łożonego na południowym wybrzeżu Jawy 
Bezpośrednią eskortę ciężko uszkodzonego 
Marblehead przej ął Edwards i Stewart . Reszta 
zespołu ruszyła przodem. 

Płynący zygzakiem Marblehead miał duże 
problemy z utrzymaniem kursu (choć zało¬ 
dze udało się zmniejszyć wychylenie steru na 
lewą burtę z 30°do 10°). Pracowała tylko jed¬ 
na śruba, druga była włączana okresowo w celu 
korekty kursu. Wejście do cieśniny miało sze¬ 
rokość 5-7 mil i za pierwszym razem uszko¬ 
dzony krążownik „spudłował”. Po wykonaniu 



S Brytyjski krążownik ciężki HMS Exeter atakowany przez japońskie lotnictwo 15 lutego 1942 roku w pobliżu wyspy Banka. 


Robinsona wszedł Houston wraz z niszczycie¬ 
lami Paul Jones , Whipple i Pilkbury oraz ho¬ 
lenderskie krążowniki lekkie De Ruyter, Tromp 
z eskortą niszczycieli Banckert > Piet Hein i Van 
Ghent. Następnego dnia, po uzupełnieniu za¬ 
pasów paliwa z tankowca Pecos, kadm. Door- 
man ruszył w stronę wysp Kangean. Na cze¬ 
le szedł De Ruyter za nim kolejne krążowniki. 
Amerykańskie „czterofajkowce” osłaniały flan¬ 
ki, holenderskie niszczyciele tył. Po dotarciu 
w pobliże wysp oczekiwano na ruch ze stro¬ 
ny japońskich okrętów - spodziewano się, że 
skierują się one w stronę Bandjarmasin (port 
na Borneo po lewej stronie południowej części 
Cieśniny Makasarskiej) lub Makasar (port po 
prawej stronie cieśniny). 

Już około godziny 10.30 nad zespołem po¬ 
jawiła się formacja 27 bombowców Mitsubishi 
G4M Betty zmierzających z misją nad Suraba- 
ja. Później dołączyło kolejnych 9 bombow¬ 
ców Mitsubishi G3M Neli W momencie spo¬ 
strzeżenia sił ABDA, bombowce zmieniły cel 
i przystąpiły do ataku. Kadm Doorman rozka¬ 
zał rozwiązać formację i manewrować okręta¬ 
mi Indywidualnie. Pierwszych 9 bombowców 
zeszło nisko i ignorując niszczyciele skierowa¬ 
ło się w stronę krążowników. Na pokładzie 
Edwardsa spodziewano się, że lecące w bardzo 
ciasnej formacji samoloty, szybko padną łupem 
artylerii przeciwlotniczej Houstona. Ku rozcza¬ 
rowaniu Ecclesa, ogień był prowadzony cha¬ 
otycznie i w wolnym tempie (faktycznie win¬ 
ne były pociski kat 127 mm, z których tylko 
co czwarty miał sprawny zapalnik czasowy). 
Ofiarą bomb padły amerykańskie krążowniki. 
Marblehead został trafiony dwa razy Pierwsza 
bomba przebiła pokład na śródokręciu za nad- 


oraz powstania trymu na dziób i 10° przechy¬ 
łu na lewą burtę. Groźne uszkodzenia odniósł 
także Houston . Bomba trafiła tuż obok rufowej 
wieży i po przebiciu kilku pokładów eksplodo¬ 
wała, zapalając znajdujące się na podnośniku 
ładunki miotające. Pożar błyskawicznie ogar¬ 
nął wnętrze barbety i wieży. Tylko dzięld szyb- 


szerokiej cyrkulacji, w drugim podejściu sztu¬ 
ka ta już się udała. Jednak dopiero tu zaczę¬ 
ły się prawdziwe problemy. Silny prąd cieśniny 
spotykał się z falami Oceanu Indyjskiego, co 
powodowało powstawanie krótkich, wysokich 
fal. Dodatkowo, wraz z zapadnięciem zmroku 
oraz przechodzącymi szkwałami deszczowymi, 



2 Amerykański krążownik ciężki Houston był jednym z dwóch okrętów tej klasy sil morskich ABDA. Żadnemu nie 
udało się ujść z hawajskie go kotła*. 


kiemu zalaniu komór amunicyjnych udało się 
uratować okręt. 

Po zakończeniu araku zespół ruszył w kie¬ 
runku Surabaji. Pó godzinie marszu kadm. 
Doorman zdecydował się zmienić kurs na po¬ 
łudniowy — w kierunku Cieśniny Lam bok 
(prawdopodobnie przejście Marblehead przez 
południowe wejście do portu Surabaja mogło 
okazać się dla niego za piyrkie). Uszkodzone 


pogorszyła się widoczność. Stewart i Edwards 
szybko straciły kontakt wzrokowy z krążowni¬ 
kiem. Eccies nic spodziewał się już więcej zoba¬ 
czyć Marblebeada, 

Po przejściu przez cieśninę i wyjściu na spo¬ 
kojniejsze wody, niszczyciele zwolnił)' w oczeki¬ 
waniu na zagubionego towarzysza. Ku wielkiej 
uldze pojawił się on za rufą Edwardsa t poru¬ 
szając się swoim chwiejnym kursem. Rankiem 
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gJednym z najgroźniejszych przeciwników alianckich 
okrętów było nieprzyjacielskie lotnictwo. Na zdjęciu 
japoński lotniskowiec Ryujo bezpośrednio wspiera- 
jący japońskie siły inwazyjne. 


6 lutego okręty bezpiecznie dotarły do Tjilatjap. 
Niszczyciele manewrowały w wąskim porcie, 
po kolei dobijając do zaopatrzeniowego pirsu, 
skąd pobierano zapasy i paliwo. Ze względu na 
małą przestrzeń, co chwila któryś z nich wcho¬ 
dził na mieliznę, zakopując się w mulistym 
dnie. Następnego dnia amerykańskie niszczy¬ 
ciele wyszły z portu, gdyż spodziewano się ata¬ 
ku japońskich samolotów. Przez kolejne dni 
niszczyciele patrolowały rejon na południe od 
Jawy. Później pobrały paliwo z małego holen¬ 
derskiego tankowca Tan 8 w zatoce Prigj. 

Po lądowaniu Japończyków w Makasar, 
kadm. Doorman ruszył zę swoimi krążowni¬ 
kami przez cieśninę Sonda do portu Tandjong 
Priok w Batavi. Ze względu na duże prędko¬ 
ści marszowe rzędu 18-20 w, jakie utrzymywał 
holenderski dowódca, amerykańskie niszczycie¬ 
le zużywały ogromne ilości paliwa (przełączenie 
turbin na holenderskich krążownikach w tryb 
pracy marszowej było dość skomplikowane 
i okręty te pozostając w gotowości bojowej, 
musiały pływać z większymi prędkościami). 
Dodatkowo szumonamiemiki stawały się bez¬ 
użyteczne i nie mogły wykrywać nieprzyjaciel¬ 
skich okrętów podwodnych. Ostatecznie zdecy¬ 
dowano, że „ rzt e to fa j ko wce’ przejdą przez cieś¬ 
ninę Baji i po uzupełnieniu paliwa w Suraba- 
ja, dołączą do Połączonego Zespołu Uderze¬ 
niowego w Tandjong Priok 

W międzyczasie nadeszła informacja o wy¬ 
kryciu kolejnego japońskiego konwoju, któ¬ 
ry zmierzał poprzez cieśninę Caspar, a jego ce¬ 
lem najprawdopodobniej był Palembang na 
Sumatrze, Doorman zawinął do Oosterhaven 
na wschodnim końcu Sumatry, gdzie do zespo¬ 
łu dołączyły brytyjski krążownik ciężki Exeter 
oraz lekkiaustralijski Ho hurt. Po dotarciu ame¬ 
rykańskich niszczycieli do Oosterhaven, na po¬ 
kładzie De Ruyterd zwołano krótką odprawę, 
w której uczestniczył kmdr por. Thomas H. 
Binford dowódca 58. Dywizjonu. Kadm. Door¬ 
man zdając sobie sprawę z panowania w po¬ 
wietrzu przez Japończyków postanowił zaaca- 
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kować konwój w nocy. Plan operacyjny zakła¬ 
dał przejście przez cieśninę Gaspar, okrążenie 
wyspy Banka wejście do cieśniny od północnej 
strony i zaatakowanie japońskich transportow¬ 
ców w rejonie Palembang. Odwrót miał nastą¬ 
pić poprzez cieśninę Banka. 

14 lutego po południu wyruszono w drogę. 
Zespół składał się z krążowników: De Ruyter , 
Trompy Java, Exeter i Hobarty holenderskich 
niszczycieli Van Ghenty Kortenaery Piet Hein 
i Banckert oraz amerykańskich Stewarty Barker, 
Bulmery Edwardsy Pillsbury i Parrott. Po wyj¬ 
ściu z cieśniny Sunda okręty poruszały się na 
północ w kierunku cieśniny Gaspar. Podczas 
przejścia przez kanał Stolzea (jeden z trzech 
szlaków wodnych wiodących przez cieśninę 
Gaspar) w rejonie usłanym podwodnymi rafa¬ 
mi, zespół płynął z prędkością 19 w. Na czele 
szły cztery holenderskie niszczyciele ustawione 
w jednej linii obok siebie. Za nimi posuwała się 
kolumna krążowników. 

Edwards włączony w skład 58. Dywizjonu, 
prowadził drugą sekcję niszczycieli po lewej 
stronie zespołu. Pierwsza sekcja kmdr. por. Bin- 
forda na Stewarcie osłaniała prawą flankę. Tuż 


żowników. Pierwsze samoloty z Ryujo pojawiły 
się o godzinie 10.20 i , nieskutecznie zaatako¬ 
wały z dużej wysokości. Kolejne za cel obra¬ 
ły Exetera - bliskie eksplozje bomb uszkodzi¬ 
ły jego pokładowy wodnosamolot. Tym razem 
Eccles pozostawał pod wrażeniem skuteczno¬ 
ści ognia przeciwlotniczego brytyjskich krą¬ 
żowników. Co prawda nie udało się im strącić 
żadnego przeciwnika, jednak celny, zaporowy 
ogień dezorganizował ich ataki. Dodatkowo 
dzięki skutecznej pracy radarów przed poja¬ 
wieniem się samolotów ostrzegały inne okrę¬ 
ty o niebezpieczeństwie. Po godzinie 14.00, po 
kolejnym ciężkim ataku tym razem 27 bom¬ 
bowców Berty, Doorman podjął decyzję o od¬ 
wrocie. Nie było możliwości zaskoczenia ja¬ 
pońskich transportowców, a ataki z powietrza 
ciągle przybierały na sile. Od bliskich eksplozji 
uszkodzeń doznały niszczyciele Barker i Bulmer 
(na pierwszym przeciekały rurki skraplaczy 
w wyparownikach - przez większą część dnia 
musiał chodzić na jednej turbinie, Bulmer 
miał awarię pompy oleju przekładni reduk¬ 
cyjnej, a po ciasnym obramowaniu i na nimi 
pojawiły się przecieki w rurkach skraplaczy). 



Japoński krążownik dęzid Nadii wielokrotnie dał się we znaki alianckim okrętom. W bitwie na Morzu Jawajskim 
wraz ż bliźniaczym Haguro posłał na dno holenderskie krążowniki Java i De Ruyter . 


przed świtem holenderski niszczyciel Van Ghent 
wszedł na rafę. Banckert ostrym zwrotem unik¬ 
nął podobnego losu. Posuwający się z tyłu 58, 
Dywizjon musiał również zawrócić by unik¬ 
nąć kolizji. Van Ghent uderzył w skały z dużą 
prędkością j okazał się stracony. Banckert po¬ 
został by przejąć załogę i zniszczyć go ogniem 
artylerii. 

Zespół przeszedł przez, cieśninę i zaczął 
okrążać wyspę Banka od północnego zachodu. 
Był jednak mocno spóźniony. 15 lutego ran¬ 
kiem pierwsze transportowce dotarły już do uj¬ 
ścia rzeki Musi, skąd wojsko w jednostkach de¬ 
santowych zaczęło poruszać się w górę rzeki do 
Palembang, Osłonę japońskich sił inwazyjnych 
stanowił zespół kadm. jisaburo O za wy składa¬ 
jący się krążowników ciężkich Chokai , Kumano, 
Suzuya t Mikuma t Magami, lekkiego Yura y lot¬ 
niskowca Ryujo oraz sześciu niszczycieli. O go¬ 
dzinie 9,20 samolot rozpoznawczy katapulto- 
wany z Chokai odnalazł siły A BOA. Ozawa 
wycofał transportowce na północ i czasowo za¬ 
wrócił drugi konwój. Alianckie okręty miały 
zostać najpierw zaatakowane lotnictwem po¬ 
kładowym, a później zniszczone działami krą- 


Doorman obawiał się również o zapasy pali¬ 
wa na manewrujących z dużymi prędkościami 
niszczycielach* Rozkaz odwrotu wywołał jed¬ 
nak zdziwienie wśród amerykańskich dowód¬ 
ców. Zespół miał ponownie przejść przez wą¬ 
ską cieśninę Gaspar^ gdzie poszczególne okręty 
nie miały możliwości manewrowania, czy wy¬ 
konywania uników przed atakami z powietrza. 
Ostatecznie krążowniki weszły jako pierwsze, 
a niszczyciele musiały pozostać przed wejściem 
do cieśniny oczekując na swoją kolej. Zgodnie 
z przewidywaniami w cieśninie okręty były 
bombardowane, lecz japońscy piloci nie wy¬ 
kazali się celnością. Tylko raz udało im się ob¬ 
ramować krążownik Hobart. Gdy potężne gej¬ 
zery opadły z Edw&rdsa zauważono nadawane 
otwartym tekstem przez duży reflektor podzię¬ 
kowanie: „Bardzo dziękujemy Bez uszkodzeń. 
Tylko lekko wstrząśnięci” (w sumie od godziny 
10,20 do 18.42 japońskie lotnictwo bazowe 
i pokładowe przeprowadziło 89 lotów, zrzu¬ 
cając 132 bomby wagomiarze 250 kg i 156 
bomb 60 kg). 

Po przejściu przez cieśninę okręty minęły 
płonący wrak niszczyciela Vdn Ghent W nocy 
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S Ważniejsze starda morskie, w których brał udział niszczydel John D. Edwards. 



2 Japoński niszczydel Asashio był przeciwnikiem Edwardsa w starciu w deśninie Bandung. 


Doorman prowadził krążowniki z dużą pręd¬ 
kością, często zmieniając kurs beż żadnego 
ostrzeżenia, czy sygnału. Kilka razy o mały 
włos nie doprowadziło to do kolizji. Przed świ¬ 
tem, w gęstej mgle zespół zawinął do nierozpo¬ 
znanej przęz Ecclesa zatoki i zrzucił kotwice. 
Rankiem o kazał o się, że znajdują się na redzie 
Tandjong Priok. Ze względu na ogromną ilość 
kotwiczących tam statków Połączony Zespół 
Uderzeniowy został przebazowany do innych 
portów. Tromp miał przejść do Surabaja, resz¬ 
ta holenderskich jednostek wraz z uszkodzo¬ 
nymi niszczycielami Barker i Blumer do Tjila- 
tjap. Brytyjskie krążowniki otrzymały rozkaz 
dołączenia do eskorty jednego z konwojów. 
Edwards wraz krążownikiem Java i pozostały¬ 
mi trzema amerykańskimi niszczycielami po¬ 
wrócił do Oosterhayen, z którego płynął nie¬ 


przerwany strumień ewakuowanych statków- 
Po przybyciu na miejsce okazało się, żć wszyst¬ 
kie instalacje są już niszczone przez Holendrów. 
Po południu okręty przeszły do zatoki Ra tai na 
Sumatrze, gdzie pobrano paliwo z ostatniego 
znajdującego się w tym rejonie tankowca Tan L 


Java natychmiast po uzupełnieniu zapasów ru¬ 
szyła do Tjilatjap. Niszczyciele po kolei pod¬ 
chodziły do tankowca w ciągu nocy. Rankiem 
Stewart , Edwards , Parrott i Pillsbury ruszyły 
okrężną drogą od południa do Surabaja w celu 


uniknięcia ataków z powietrza. Przed świtem 
19 lutego już w pobliżu portu natknięto się 
na płynący na powierzchni okręt podwodny. 
Wyglądał na amerykański, ale ponieważ nie 
odpowiadał na wezwania, Edwards wyszedł 
z kolumny i ruszył do ataku rozwijając pręd¬ 


kość 25 w. To podziałało i jednostka szybko na¬ 
dała swoje znała identyfikacyjne. Niszczyciele 
dobiły do pirsu Holland tuż przed godziną 
9.00 rano, gdzie rozpoczęto pobieranie paliwa 
i zapasów żywności. Binford otrzymał rozka¬ 
zy operacyjne ataku na japońskie transportow¬ 
ce, które w nocy z 18 lutego dokonały inwazji 
na wyspę Bali. Przygotowany przez Doorman a 
phn zakładał dwie fale ataku. W pierwszej miał 
uderzyć zespół z Tjilatjap składający się z krą¬ 
żowników De Ruytet, Jaya, holenderskich nisz¬ 
czycieli Piet Hein , Konenner oraz amerykań¬ 
skich John D . Ford i Pope z 59. Dywizjonu. 

Jego trasa wiodła wzdłuż południowego 
wybrzeża Jawy i Bali, naokoło przylądka Tafel 
do cieśniny Rad ling, Tam naprzeciw wyspy 
Nusa Besar kotwiczyły japońskie siły inwazyj¬ 
ne. Tromp z 58. Dywizjonem Bin Forda po 
przejściu cieśniny Bali, powinien znaleźć się 
o.3 mile morskie na południe od Tafel o 1.30, 
czyli około 2-3 godzin po zespole Doormana. 
Wszystkie okręty po ataku miały kontynuować 
marsz przez cieśninę Badung i po okrążeniu 
Bali od wschodu, powrócić do Surabaja. W os- 
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bliżu miejscowości Sanur Roads niedaleko lot¬ 
niska Den Passar. Daleką osłonę zapewniał ze¬ 
spół kadm. Kyuji Kubo złożony z krążownika 
lekkiego Nagara oraz niszczycieli Hatsushimo , 
Nenohi i Wakaba s który po dotarciu transpor¬ 
towców patrolował na morzu Flores. 


2 Holenderski krążownik lekki Java zatopiony w Bitwie na Morzu Jawajskim. 


tatniej chwili do planu dołączono trzecią falę, 
którą utworzyło dziewięć holenderskich kut¬ 
rów torpedowych: TM-4, TM-5, TM-6, TM-7, 
TM-9, TM-10, TM-11, TM-12 i TM-13 (dwa 

ostatnie nie były uzbrojone w torpedy i miał słu¬ 
żyć jako jednostki ratownicze), które miały do¬ 
bić uszkodzone we wcześniejszych atakach jed¬ 
nostki (podczas wychodzenia z Surabaja TM-6 
uderzył w boję i nie wziął udziału w akcji). 
Z rozpoznania lotniczego wiedziano, że w rejo¬ 
nie lądowania kotwiczą trzy transportowce, co 
najmniej dwa krążowniki i trzy niszczyciele. 

O godzinie 15.00 niszczyciele 58. Dywiz¬ 
jonu opuściły w wielkim pośpiechu port i ru¬ 
szyły poprzez wschodnie wejście na pełne mo¬ 
rze. Tam dołączyły do Trompa, który stanął na 
czele kolumny. Aby zdążyć na czas zespół utrzy¬ 
mywał prędkość 28 w. Dowódca dywizjonu 
przekazał na swoje okręty, że będą atakować 
japońskie transportowce przy południowym 
wybrzeżu Bali. Wśród załóg wywołało to en¬ 
tuzjazm, po wielu zakończonych fiaskiem ope¬ 
racjach. Prosty plan budził jednak niepokój 
amerykańskich dowódców — tylko pierwsza fala 
miała szansę na element zaskoczenia. Zdawano 
sobie sprawę, że Doorman chciał zaatakować jak 
najszybciej - choćby częścią zespołu, by utrud¬ 
nić przeciwnikowi desant na Bali. 

Kadm. Doorman rozpoczął misję wyjątko¬ 
wo pechowo. Podczas wyjścia z Tjiłatjap nisz¬ 
czyciel Kortemer wszedł na mieliznę i nie uda¬ 
ło się go na czas z niej ściągnąć. De Ruyter i Jam 
wpłynęły do cieśniny Badutlg około godziny 
22,30. Za nimi, w odległości 5000 m, posuwa¬ 
ły się niszczyciele Piet Hein t Ford i Pope, 

Po raz kolejny alianckie okręty okazały się 
spóźnione, japoński konwój złożony z trans¬ 
portowców Sdsdgo Marti i Sagami Mam, osła¬ 
nianych przez niszczyciele 8. Dywizjonu kmdr, 
Toshio Abe: Oskio* Asashio, Amhio i Michishio, 
dotarł do Bali 19 lutego o godzinie 2.00. Na¬ 
tychmiast rozpoczęto wyładunek wojsk w po¬ 


Oshio patrolował w odległości 2700 m na pół- 
nocny-zachód. Około godziny 22.00 skończo¬ 
no wyładunek barek i wszystkie trzy jednostki 
przygotowywały się do drogi. 

W tym momencie, naprzeciw Sanur Roads 
pojawiły się dwa holenderskie krążowniki. Door¬ 
man spodziewał się spotkać większą ilość okrę¬ 
tów po obu stronach cieśniny i rozkazał by ar¬ 
maty De Ruytera skierowały się na prawą bur- 
tę, Javy na lewą burtę. "Wkrótce wywiązała się 
chaotyczna wymiana ognia prowadzona na dy¬ 
stansie zaledwie 2000 m, w której jednostka 
flagowa nie oddała ani jednego strzału (istnie¬ 
ją pewne kontrowersje, czy De Ruyter otworzył 
ogień, jednak większość źródeł temu zaprze¬ 
cza). Poruszające się z dużą prędkością krążow¬ 
niki wkrótce straciły kontakt i nie zwalniając 
przeszły przez cieśninę, by później okrążyć Bali 
i powrócić do Surabaja. W trakcie potyczki po¬ 
ciski z Javy zniszczyły reflektor i zabiły czterech 
ludzi na niszczycielu Asashio. Ten zrewanżo¬ 
wał się celnym, lecz niegroźnym trafieniem na 
śródokręciu krążownika (dwóch członków za¬ 
łogi zostało rannych). 

Zaalarmowane niszczyciele japońskie szyb¬ 
ko rozprawiły się z nadpływającymi niszczy¬ 
cielami Doormana. Płynący na czele Piet Hein 
w momencie rozpoczęcia bitwy spostrzegł syl¬ 
wetkę transportowca. Okręt skierował się na cel, 
wystrzelił w jego kierunku trzy torpedy i otwo¬ 
rzył ogień z artylerii głównej. Chwilę później 


2 Niszczyciel John D. Ford (DD 228), który prowadził do ataku 59. Dywizjon w cieśninie Bandung. 


Rankiem 19 lutego transportowce niesku¬ 
tecznie atakował amerykański okręt podwodny 
Sedwolfi O godzinie 10.30 japońskie oddziały 
zajęły nieuszkodzone lotnisko napotykając je¬ 
dynie symboliczny opór. Transportowce kon¬ 
tynuowały wyładunek sprzętu, gdy pojawi¬ 
ły się amerykańskie bombowce B-17 z Jawy. 
Uzyskały one bezpośrednie Trafienie na Sagami 
Mam - bomba unieruchomiła jedną z maszy¬ 
nowni. Po wykonaniu niezbędnych napraw Sa¬ 
gami Matu wyruszył w eskorcie niszczycieli 
Amhio i Mkhishio w górę cieśniny Badu ng. 
O godzinie 19.00 kotwice podniosły' Sasago 
Mam oraz niszczyciele Asashio i Osino. W ostat¬ 
niej chwili z lądu nadszedł rozkaz o konieczno¬ 
ści pozostawienia ośmiu barek desantowych. 
Po godzinie jednostki powróciły na kotwicowi- 
sko l rozpoczęto wyładunek barek. Przy trans¬ 
portowcu asystował Asashio. Drugi niszczyciel 


zauważył dwie sylwetki po prawej burcie, któ¬ 
re zagradzały mu drogę. Holenderski dowódca 
wykonał ostry zwrot na południowy-wschód 
odpalił kolejne dwie torpedy, przeniósł ogień 
i zaczął stawiać gęstą zasłonę dymną, 7, Forda 
zauważono, że prowadzący niszczyciel wyko¬ 
nał lekki zwrot m lewą burtę po czym zniknął 
w zasłonie dymnej, Ametykańskie „cztero faj- 
kowce 11 zwiększyły prędkość do 28 w. Po lewej 
zauważono transportowiec w pobliżu wybrze¬ 
ża Bali. Z Forda odpalono trzy torpedy i rozpo¬ 
częto ostrzał. Mniej więcej w tym samym mo¬ 
mencie dwa celne pociski wystrzelone z 'Asashio 
trafiły w holenderski niszczyciel. Pierwszy eks¬ 
plodował w pobliżu tylnego masztu, gdzie wy¬ 
buchł gwałtowny pożar. Drugi dostał się do 
tylnej kotłowni i tam przeciął główny ruro¬ 
ciąg parowy (część źródeł oraz świadków z Piet 
Heim z twierdzi, że w rzeczywistości trafienia 
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Według wielu relacji łódź upadła na wodę 
na równej stępce i po bitwie została odnalezio¬ 
na i obsadzona przez rozbitków z Piet Heina 
(choć według Samuela E, Morisona łódź ta na¬ 


leżała do Parrotta ). Co ciekawe odnaleziono 
pływające beczki z benzyną, wyrzucone przed 
bitwą przez inny niszczyciel i tym sposobem 
udało się im dotrzeć na Jawę. Holenderskie 
źródła mówią jednak, że była to łódź opuszczo¬ 
na z Piet Heina. 

O godzinie 23.46 jedna z torped trafiła 
w lewą burtę Piet Hein , na którym udało się 
już częściowo podnieść ciśnienie pary. Potężna 
głowica „długiej lancy” rozerwała prawą bur¬ 
tę niszczyciela, który przewrócił się na prawą 
burtę i szybko poszedł na dno. Wraz z okrętem 
zginęło 64 oficerów i marynarzy. Dowódca 
59. Dywizjonu kmdr ppor. Parker, widząc in¬ 
tensywność ognia zdał sobie sprawę, że nie 
zdoła się przebić w górę cieśniny Bandung. Po 
zakończeniu cyrkulacji zdecydował więc o po¬ 
stawieniu zasłony dymnej i skierował oba nisz¬ 
czyciele na południowy-wschód w kierunku 
wyspy Nusa Besar, by schronić się w jej cieniu. 

Mniej więcej taki sam kurs przyjęły ja¬ 
pońskie niszczyciele. Podczas kolejnych minut 
okręty obu stron otwierały ogień do prawdzi¬ 
wych lub wyimaginowanych celów. Pope wy¬ 
strzelił dwie torpedy z lewoburtowej wyrzutni- 
nie uzyskując jednak żadnych trafień. 

Wreszcie Japończycy dostrzegli amerykań¬ 
skie jednostki. Po chwili potężne reflektory oś¬ 
wietliły prowadzącego Forda, Parker podejrze¬ 
wając, że mogą to być krążowniki Doormana 
zapalił na 15 s swoje światła rozpoznawcze. Mo¬ 
mentalnie sylwetka Forda obserwowanego z Pope 
została obramowana gejzerami bliskich upad¬ 
ków. O godzinie 23.00 Ford odpalił trzy tor¬ 
pedy z ostrego kąta z prawej burty, a Pope pięć 
kolejnych. Oba okręty odpowiedziały ogniem 
i zaczęły stawiać zasłonę dymną. Chwilę po¬ 
tem wykonały zwrot o 90° na lewą burtę, by 
po 5 minutach powrócić na stary południowo- 
-wschodni kurs. Japońskie niszczyciele ruszy¬ 
ły na północ, sądząc, że w tym kierunku będą 
uciekać uszkodzone okręty (zasłonę dymną 
wzięto za trafienia). Ford i Pope kontynuować 
ły tymczasem marsz na południowy-wschód 
i po 10 minutach ostatecznie oderwały się od 
przeciwnika. Parker porzucił próbę przedziera¬ 
nia się do Surabaja i skierował się z powrotem 
do Tjilatjap. 

Japońskie niszczyciele poruszając się na 
północ na mniej więcej równoległych kursach, 
wkrótce zaczęły się wzajemnie ostrzeliwać. 
Obyło się bez trafień, co nie przeszkodziło obu 


y 4o* 


5 Odwrót resztek 29. Flotylli Niszczycieli do Australii w nocy z 28 lutego na 1 ma rca 1942 roku. 


mogły pochodzić z amerykańskich niszczycie¬ 
li, które ostrzelały wyłaniającą się z za zasło¬ 
ny nieznaną jednostkę, płynącą przeciwległym 
kursem). Okręt momentalnie stracił ciśnienie 
pary i zastopował. Japońskie niszczyciele odpa¬ 
liły torpedy i przerzuciły ogień na „czterofaj- 
kowce”, Płynący na czele Ford wykonał zwrot 
w lewą stronę by uniknąć kolizji z gwałtow¬ 
nie zwalniającym Piet Hein . Oba okręty za¬ 
częły wykonywać pełną cyrkulację w kierunku 
wybrzeża BdL Z Pope dostrzeżono transporto¬ 
wiec, do którego odpalono salwę trzech tor¬ 
ped. Przynajmniej jedna miała trafić, ale w rze¬ 
czywistości wszystkie one chybiły Asashio nie 
chcąc strącić kontaktu z przeciwnikiem wyko¬ 
nał ciasną pędę i wznowił intensywny ogień do 
Forda i Pope. Jeden z pocisków przeciął część li¬ 
nek podtrzymujących łódź motorową. Załoga 
musiała ją odciąć i wyrzucić za burtę. 


i Niszczyciel Pflm>ff(D0218) brał udział w większości potyczek i bitew na Morzu Jawajskim. Ostatecznie przedarł się 
do Australii wraz niszczycielem Whippfe (DD217). 
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dowódcom zgłosić zatopienie i pozostawienie 
przeciwnika spowitego w płomieniach. Po za¬ 
kończeniu starcia kmdr Abe nadał komunikat 
o starciu do kadm. Kubo, Ten nakazał zawró¬ 
cić dwóm niszczycielom eskortującym Sagami 
Mam i dołączyć do sił Abe. Sam również za¬ 
wrócił swój zespół osłonowy, który zmierzał 
już do Makasar. Asashio i Oshio po przeczesa¬ 
niu rejonu bitwy powróciły do Sanur Roads 
do Sasago Mam ,, który w trakcie bitwy został 
trafiony jednym pociskiem (prawdopodobnie 
z niszczyciela Piet Hein lub niszczycieli amery¬ 
kańskich). Po drodze zaczęto przeładowywać 
wyrzutnie torpedowe. 

Rejs zespołu z Surabaja przebiegał bez nie¬ 
spodzianek. Całością sił dowodził kmdr Jan B. 
de Meester — dowódca Trompa. Po przepłynię¬ 
ciu 7 mil od najwęższego punktu cieśniny Bali, 
z okrętów dało się zauważyć wybłyski po dru¬ 
giej stronie wyspy (w tym rejonie była ona dość 
płaska). Wiedziano już, że tej nocy dojdzie do 
starcia. 

Eccles zebrał swoich oficerów i szybko 
udzielił im ostatnich wskazówek. Nieznano 
składu japońskich sił inwazyjnych, jednak we¬ 
dług ostatnich informacji spodziewano się na¬ 
potkać 3-4 krążowniki, 7-8 niszczycieli i kil¬ 
ka transportowców. Oficerowie mieli działać 
zgodnie z ogólnymi zasadami i nie czekać na 
indywidualne rozkazy od dowódcy. Z lekcji 
wyniesionej spod Balikpapanu wiedziano już, 
że gdy jeden człowiek chce kierować całością 
nocnej bitwy, możliwości zadania dużych strat 


S Dynamiczne ujęcie niszczyciel Pope idącego z pełną prędkością. 


małej prędkości w oczekiwaniu na swoją ko¬ 
lej. Zespół przyjął szyk bojowy. Na czoło wy¬ 
szedł Stewart - jednostka flagowa Binforda, za 
nimi kolejno szły Parrott, Edwards i Pilbbury . 
Dopiero 5 mil za prowadzącym niszczycielem 
szedł krążownik lekki Tromp , którego 149-mm 
armaty miały dokończyć dzieła zniszczenia po 
ataku torpedowym. 

Zespół okrążył przylądek Tafel o godzi¬ 
nie 1.10. Okręty zmniejszyły prędkość do 20 
w i zaczęły poruszać się w górę cieśniny Badung, 
w kierunku gdzie spodziewano się japońskie¬ 
go kotwicowiska. Podczas marszu wzdłuż wy- 


WśPaulJones (DD 230) jednostka flagowa 29. Flotylli Niszczycieli. 


nieprzyjacielowi są znikome. Artyleria okręto¬ 
wa, zgodnie z doktryną, miała wstrzymać ogień 
aż do momentu odpalenia torped —. chyba, że 
zdarzyłoby się coś nieoczekiwanego. Podczas 
pokonywania ostatnich mil cieśniny Bali cią¬ 
gle obserwowano wybłyski po drugiej stronie 
wyspy. Niedługo potem z radiostacji krótkie¬ 
go zasięgu TBS dało się słyszeć głos dowódcy 
59. Dywizjonu podający swój kurs i prędkość. 
Wiedziano, że Ford i Pope wycofują się na po¬ 
łudnie kursem 150T Wszelkie próby nawiąza¬ 
nia z nimi łączności spełzły jednak na niczym. 
Później wybuchła kolejna kanonada (była to 
krótka, kilkuminutowa „potyczka" pomiędzy 
japońskimi niszczycielami). 

Po wyjściu z cieśniny okręty minęły ho¬ 
lenderskie kutry torpedowe, które krążyły na 


brzeża wielokrotnie widziano światła w pobliżu 
brzegu — prawdopodobnie były to zapalane na 
plażach ogniska. Wreszcie po minięciu wysep¬ 
ki Serangan o 135 dostrzeżono błyski zielon¬ 
kawych reflektorów sygnalizacyjnych japoń¬ 
skich okrętów: Binford zdając sobie sprawę jak 
ważne jesr zaskoczenie natychmiast wydał roz¬ 
kaz ataku. Minutę później Stewart odpali! sal¬ 
wę sześciu torped z wyrzutni iewoburrawych. 
To samo uczynił płynący z tyłu Parrott. Trzy 
torpedy odpalił Pilkbury. Eccles nie mogąc od¬ 
naleźć celu chwilowo wstrzymał się z atakiem. 
Na Stewarcie opóźniano rozpoczęcie ostrzału, 
aby nic zaalarmować zbyt wcześnie przeciw¬ 
nika. jednak gdy czas biegu torped przekro¬ 
czył oczekiwaną wartość Binford nie zwleka¬ 
jąc wydał rozkaz otworzenia ognia. Japońskie 


niszczyciele wymanewrowały torpedy, których 
ślady były bardzo dobrze widoczne na wodzie 
i ruszyły naprzeciw nowego wroga. 

Pierwsza trzycjziałowa salwa Stewarta pad¬ 
ła o godzinie 1.43, równocześnie otworzono 
żaluzje reflektora, który natychmiast wyłuskał 
z mroku nocy gigantyczny jak się wydawa¬ 
ło okręt, płynący kontrkursem w minimalnej 
odległości około 1800 m. W świetle reflek¬ 
tora zorientowano się, że w pobliżu znajdują 
się dwie japońskie jednostki - krążowniki lub 
duże niszczyciele, przy których 1200-tonowe 
czterofajkowce wyglądały jak łupiny Stewart 
przeszedł przed dziobem Oshio i kontynuo¬ 
wał ostrzał ze swoich trzech dział do płynące¬ 
go z tyłu Asashio (ustawienie artylerii pozwala¬ 
ło prowadzić ogień na burtę trzem z czterech 
armat). Zaledwie minutę po otwarciu ognia 
Japończycy również zapalili reflektory i otwo¬ 
rzyli ogień z własnych dział. Rozpoczęła się in¬ 
tensywna wymiana ognia, w której co chwila 
krzyżowały się smugi pocisków i wiązki reflek¬ 
torów. Eccles obserwował upadki japońskich 
salw, które obramowywały Stewarta i Parrotta, 
upadając 100^200 m przed lub za amerykań¬ 
skimi okrętami. Edwards odpalił cztery tor¬ 
pedy w kierunku japońskich jednostek roz¬ 
poznanych jako krążowniki lekkie lub duże 
niszczyciele. Dwie z nich pozostały jednak 
w wyrzutniach ze względu na niewypały sta¬ 
rych zapalników ładunków miotających. 

O godzinie 1.46 odłamki wybuchające 
wokół Stewarta zaczęły ranić marynarzy znaj¬ 
dujących się na otwartych stanowiskach, Ran¬ 
ny został zastępca dowódcy kpt. Clare B. Smi- 
ley. Pomimo obficie krwawiącej rany na no¬ 
dze uparcie odmawiał zejścia z pomostu (zro¬ 
bił to dopiero na wyraźny rozkaz dowódcy, 
a i tak zaraz zgłosił się z powrotem z zaban¬ 
dażowaną nogą). Jeden z odłamków wielkości 
pięści trafił w klatkę piersiową 1 zabił na miej¬ 
scu celowniczego kierunku w dalocdowniku. 
Minutę później niszczyciel nakryła kolejna sal¬ 
wa, z której dwa pociski trafiły bezpośrednio 
w okręt. Ich wielkość szacowano wstępnie na 
kaliber 203 mm. Jeden rykoszetował niszcząc 
łódź motorową. Drugi przebił burtę ponad 
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na równoległym kursie w odległości 3000 m, 
natychmiast rozpoczęły ostrzał biorąc za cel za¬ 
palony reflektor. O 2.05 Oshio odpalił salwę 
torped, a Asashio zasypał holenderski krążow¬ 
nik lawiną ognia. Już pierwszy pocisk eksplo¬ 
dował w pobliżu wyrzutni torpedowej niszcząc 


lił japońskie niszczyciele. Wkrótce potem ogień 
otworzyła artyleria główna i przeciwlotnicze Bo- 
forsy. Obsługa prawoburtowej wyrzutni torpe¬ 
dowej przygotowywała się do strzału. Japońskie 
niszczyciele, które znajdowały się mniej więcej 


się w połowie drogi pomiędzy walczącymi okrę¬ 
tami. Początkowo poruszały się po bardziej stro¬ 
mych trajektoriach, by z czasem stawać się co¬ 
raz bardziej płaskimi, co oznaczało stopniowe 
zmniejszenie dystansu. W sumie w Trompa trafi¬ 


2 Uszkodzony przez japońskie lotnictwo 4 lutego 1942 r. krążownik Marbleheadw porcie w Tjilatjap. 


ło jeszcze dziewięć pocisków - głównie w okoli¬ 
cach dziobowej nadbudówki. Zniszczony został 
reflektor, a jeden z ostatnich celnych pocisków 
przebił kadłub poniżej linii wodnej. Na krą¬ 
żowniku zginęło 2 oficerów i 8 marynarzy, ko¬ 
lejnych 30 odniosło rany. Dzięki zachowanej 
sterowności udało się za to wyminąć wszystkie 
torpedy wystrzelone z Oshio. Wkrótce potem 
okręty przerwały ogień. W ciągu 6 minut pro¬ 
wadzenia ognia Tromp wystrzelił 71 pocisków 
tylko raz trafiając w rejonie nadbudówki nisz¬ 
czyciele Oshio (zginęło na nim 7 ludzi). 

Ecdes obserwował pojedynek Trompa jed¬ 
nak jego uwaga musiała się wkrótce skupić 
na niezidentyfikowanych sylwetkach po lewej 
stronie dziobu. Jak wspominał, okręty te swo¬ 
bodnie używały dookólnych jaskrawozielonych 
świateł sygnalizacyjnych i ro właśnie przez nie 
dostrzeżono nadpływające trzy lub cztery jed¬ 
nostki w odległości 6000-7000 m. 

jak się okazało były to zawrócone przez 
kadm. Kubo niszczyciele Mkhishk i Arashio, 
które nieświadomie weszły w niei nieracjonal¬ 
nie zastawioną pułapkę - pomiędzy kolumnę 
Stewarta i Edwardsa oraz płynące z prawej stro¬ 
ny cieśniny niszczyciel Pillsbury i krążownik 
Tramp. O godzinie 2.15 wyćwiczeni japońscy 
obserwatorzy również zauważyli białe odkosy 
fal nadpływających okrętów. Po włączeniu re¬ 
flektorów wyłuskano t mroków nocy sylwet¬ 
ki dwóch cztero kominowych niszczyciel i w od¬ 
ległości 4500 m> które natychmiast otworzyły 
szybki ogień. Artylerzyści z Mkhishio i Arashio 
nie pozostali dłużni, Ecdes sądził, że między 


wspornikiem wału śrubowego i przeszedł na 
wylot przez pomieszczenie mechanizmów ma¬ 
szyny sterowej. Uszkodził rezerwowy rurociąg 
parowy, który zasilał silniki hydrauliczne, jed¬ 
nak ciśnienie pary było wystarczające do obra¬ 
cania sterem. Całe pomieszczenie i przyległe 
kwatery załogi wypełniła gorąca para, utrud¬ 
niająca dostęp drużynom przeciwawaryjnym. 
Na szczęście pocisk trafił ponad linią wodną 
i do okrętu nie dostała się woda. W tym cza¬ 
sie 58. Dywizjon wyprzedził już zacznie ja¬ 
pońskie niszczyciele, które płynęły teraz kontr- 
kursem na południe, Przenosiły one ogień po 
kolei na Parrotta i Edwardsa nie uzyskując wię¬ 
cej trafień. Te rewanżowały się równie niecel¬ 
nym ogniem. Podmuch wystrzału armaty Nr 1 
strzelającej w kierunku rufy czasowo oszołomił 
i oślepił stojącego na mostku Ecclesa. 

O godzinie 1.48 Binford widząc, że nie¬ 
przyjaciel dostarcza więcej pocisków niż mogą 
przyjąć jego okręty, zrezygnował z głębszego 
podchodzenia w rejon kotwicowiska i przyjął 
kurs na północ w kierunku wyjścia z cieśniny 
Badung. Stewart po oddaniu 12 salw wstrzy¬ 
mał ogień i położył się na kurs 065T zwiększa¬ 
jąc prędkość do 28 w. Na niszczycielu Parrott 
zablokował się ster i okręt zaczął odchodzić 
w lewo, w kierunku wybrzeża Bali. Edwards 
podążył za Stewartem , który o 1.57 przeszedł 
już na kurs 075T. Idący na końcu Pillsbury 
już na początku walki chcąc uniknąć kolizji 
z Parrottem ., musiał odbić w prawo, przez co 
stracił kontakt z resztą zespołu i wkrótce zna¬ 
lazł się po drugiej stronie cieśniny, płynąc na 
północ w pobliżu wyspy Nusa Besar. 

Oshio i Asashio po przejściu przez ślad to¬ 
rowy amerykańskich niszczycieli, zawróciły na 
północ i ruszyły w pogoń. Nieświadome nie¬ 
bezpieczeństwa przeszły równocześnie przed 
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E Krążownik ciężki HMS Exeter pod czas eskorty konwoju do Singapuru w pierwszych dniach lutego 1942 roku (zdję¬ 
cie toaęsto jest niewłaściwie datowane na 15 lutego). 


dzjobem nadpływającego właśnie Trompa> któ¬ 
ry czeka! aż amerykańskie niszczyciele opuszczą 
pole bitwy. Gdy kanonada ustała Tromp 
szyi prędkość do 31 w i ruszył do boju. O go¬ 
dzinie 2.07 obserwatorzy' zauważyli nieziden- 
tyfikow;mą jednostkę, która alfabetem Morse'a 
nadawała nierozpoznane sygnały. Na Trampie 
zapalono duży niebieski reflektor, króry oświec- 


jej urządzenia kierowania. Drugi trafił w po¬ 
most bojowy uszkadzając dalocelownik artyle¬ 
rii głównej. Wszystkie armaty Trompa musia¬ 
ły od tego momentu strzelać według lokalnych 
wskazań. 

Z płynącego teraz na końcu szyku Edwardsa 
obserwowano spektakl z zapartym tchem. Smu¬ 
gi pocisków i broni małokalibrowej krzyżowały 
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5 Niszczyciel Stewart (DD 224) - jednostka flagowa 58. Dywizjonu. Po przewróceniu się w suchym doku w Surabaja 
pozostawiono go swojemu losowi. W1943 r. jednostka została wyremontowana i wcielona do japońskiej mary¬ 
narki wojennej jako okręt patrolowy Nr 102. 


innymi strzelają jednostki uzbrojone w armaty 
203 mm. Ze względu na duże prędkości po¬ 
ruszających się kontrkursami zespołów, okręty 
szybko znalazły się burta w burtę. Ze Stewarta 
odpalono sześć prawoburtowych torped, z Ed- 
wardsa pięć. Do walki włączyły się również 
ciężkie karabiny maszynowe 12,7 mm. Eccles 
zaobserwował jedno pewne trafienie na najbliż¬ 
szym okręcie, uzyskane przez rufową armatę. 
Pocisk wylądował na śródokręciu nieprzyjaciel¬ 
skiej jednostki wzniecając intensywny pożar. 
Po chwili wydawało się, że trafiła go również 
torpeda. Zauważono jasną eksplozję, erupcję 
różowych płomieni i wysoki gejzer wody. Po 
chwili wszystko zgasło, a okręt przestał strzelać. 
O 2.21 wymiana ognia ucichła {Stewart zdążył 
wystrzelić zaledwie 6 salw). Po kilku minutach 
Edwards został oświetlony i ponownie dostał 
się pod ostrzał nieprzyjaciela. Wszystkie arma¬ 
ty i cekaemy starały się zgasić nieprzyjacielski 
reflektor. Armata nr 1 strzelająca w kierunku 
rufy ogłuszyła obsługę pomostu przy drugiej 
salwie. Stojący na zawietrznej Eccles upadł na 
pokład, a jego zastępcakpt, William]. Gileszo- 
stał chwilowo oślepiony. Czasowo dowodzenie 
przejął sternik, który rozpoczął wykonywanie 
serii zygzaków, by zrzucić ogień nieprzyjacie¬ 
la. Jedna z salw upadała blisko prawej burty na 
wysokości komina nr 2, kolejna po zaledwie 30 
s eksplodowała po lewej stronie dziobu. W tym 
momencie Pillsbury niepostrzeżenie podszedł 
na odległość zaledwie kilkuset metrów do nie- 
zaangażowanej w walce burty japońskiego nisz¬ 
czyciela, który ciągle trzymał Edwardsa w wiąz- 


czyłsię jeszcze Tromp, jego celne pociski uszko¬ 
dziły maszynownię Michishio , który wkrótce 
zastopował, W sumie zginęło na nim 13 ma¬ 
rynarzy, a 83 odniosło rany (po bitwie Arashio 
odholował go do Makasar). 

Binford chcąc definitywnie oderwać się 
od nieprzyjaciela zwiększył prędkość do mak¬ 
symalnej (w latach dwudziestych przy czystym 
dnie „czterofajkowce” mogły osiągnąć prędkość 
35 w, obecnie przy przeciążeniu maszyn z tru¬ 
dem udało się chwilowo utrzymać 29-30 w). 
W czasie pojedynku płynący wzdłuż wybrzeża 
Bali Parrott wszedł płyciznę jednak po 6 minu¬ 
tach intensywnych wysiłków udało się uwol¬ 
nić okręt. Trzecia fala ataku złożona z kutrów 
torpedowych nie odniosła żadnych sukcesów. 


i Parrott zacumowały do pirsu Hollanda, pod¬ 
czas gdy Stewart powędrował do pływającego 
doku na niezbędne naprawy. Podczas podno¬ 
szenia, pośpiesznie przygotowane kilbloki nie 
wytrzymały i niszczyciel przewrócił się, uderza¬ 
jąc lewą burtą w ścianę doku. Woda dostała się 
do kadłuba zalewając maszynownię. 

W świetle dnia oglądano bitewne blizny Ed¬ 
wardsa: pokiereszowane przez odłamki burty 
oraz uszkodzenia pomostu bojowego wywołane 
podmuchami wystrzałów z dziobowej armaty. 
W czasie walki uszczerbek na zdrowiu poniósł 
jedynie steward w mesie oficerskiej, na którego 
przewróciła się szafka, łamiąc mu nogę. 

Wyczerpana załoga Edwardsa starała się 
zasnąć i wypocząć. Następnego dnia ostatecz- 



S Holenderski krążownik Tromp po odniesieniu ciężkich uszkodzeń w bitwie w cieśninie Badung, został wysiany na remont do Sydney 


ce reflektora i efektywnie uciszył go kilkoma 
salwami artylerii i karabinów maszynowych. 
Już pierwsza seria z cekaemów zebrała obfi¬ 
te żniwo wśród obsługi otwartych stanowisk 
na pomoście Michishio, Obserwatorzy zano¬ 
towali trzy pewne trafienia. Jeden z pocisków 
zniszczył stanowisko nr 2 armat 127 mm, za¬ 
bijając całą obsługę. Kolejne dwa eksplodowa¬ 
ły na śródokręciu i rufie. Koleny pocisk praw¬ 
dopodobnie ł Edwardsa trafił w pomost raniąc 
dowódcę okrętu? Pod zmasowanym ogniem 
z Edwardsa i Pillsbury, Mkhishw wykonał ostry 
zwrot na północ przez prawą burtę i wykonał 
atak torpedowy. Chwilę porem do walki wią- 
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Z niskich kadłubów widoczność była ograni¬ 
czona do minimum i nie udało się przeprowa¬ 
dzić ataku. 

Przed świtem amerykańskie niszczyciele 
uformowały szyk i po okrążeniu Bali ruszyły 
na zachód w kierunku Surabajt. Daleko z nimi 
posuwał się uszkodzony krążownik Tromp. 
Dalsza droga odbyła się już bez przeszkód z wy¬ 
jątkiem jednego fałszywego alarmu o zauważe¬ 
niu okrętu z pagodową nadbudówką, który 
wzięto za japoński pancernik, W rzeczywisto¬ 
ści był to latarniowiec stojący 7 przez polem mi¬ 
nowym strzegącym wschodniego wejścia do 
portu w Surabaja. Rankiem Edwards. Pillsbury 


nie uznano, że Stewarta nie uda się uratować. 
21 lutego postanowiono o rozdysponowaniu 
załogi pomiędzy pozostałe rrzy niszczyciele 
ora 2 o rozpoczęciu prac wydobycia z wraku 
amunicji i wszystkiego, co przedstawiało war¬ 
tość. Następnego dnia zwołano kolejną kon¬ 
ferencję, na której dyskutowano o rozkazach 
dowództwa, nakazujących kontynuowanie ob¬ 
rony Jawy, Załodze Edwardsa udało się zor¬ 
ganizować jedną torpedę i okręt miał ich 
już w sumie sześć, Pillsbury i Parrott, którym 
pozostało tylko po jednej, ruszyły do Tj ilatjap 
z nadzieją na zdobycie kolejnych. Binford 
przeniósł swoją flagę na Edwardsa - jedyne- 
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go niszczyciela przedstawiającego jakąś war¬ 
tość bojową. 

Ze Stewarta udało się wydobyć część amu¬ 
nicji do armat 102 mm, amunicji przeciwlot¬ 
niczej, bomb głębinowych oraz części zapaso¬ 
wych i żywności. Jedną ciężarówkę zapasów 
oddano do rozlokowanej na końcu pirsu Hol¬ 
landa obsługi przeciwlotniczego Boforsa z bry¬ 
tyjskiej armii, która była pozbawiona jakiego¬ 
kolwiek zaopatrzenia. 


Madura zespół powrócił rankiem do Surabaja. 
Tam do sił ABDA dołączył Exeter 3 australijski 
krążownik lekki Perth oraz niszczyciele Jupiter , 
Encounter i Electra. 26 lutego ostatecznie zlo¬ 
kalizowano japoński konwój, który przeszedł 
przez Cieśninę Makasarską i szedł kursem na 
południowy-zachód w pobliżu wysp Arends. 
Zwołano krótką konferencję, w której udział 
wzięli dowódcy krążowników i dowódcy dy¬ 
wizjonów. Kadm. Doorman poinformował 



5 Holenderski krążownik lekki DeRuyter (jedyny okręt swego typu) - jednostka flagowa Połączonego Zespołu Ude¬ 
rzeniowego kontradmirała Karela Doormana. 


23 lutego Edwards otrzymał rozkaz wyj¬ 
ścia w morze, jednak szybko został zawrócony 
z powrotem. Po wejściu do basenu portowe¬ 
go okazało się, że poprzednie miejsce cumo¬ 
wania zajął holenderski niszczyciel Banckert. 
Następnego dnia w czasie japońskiego nalo¬ 
tu seria bomb spadała tuż obok jego burty ła¬ 
miąc mu stępkę. Kilka minut później podobna 
seria wylądowała u burty Edwardsa. Ku wiel¬ 
kiej uldze załogi wszystkie z pluskiem wpadały 
do wody nie eksplodując. Japońskie samoloty 
atakowały przeważnie z dużej wysokości będąc 
poza zasięgiem dział przeciwlotniczych. Na sto¬ 
jących w porcie okrętach nie można było zro¬ 
bić nic, poza kładzeniem się na pokład, W cza¬ 
sie nalotów Bccles nakazywał swoim oficerom 
zajmować pozycje jak najdalej od siebie odda¬ 
lone - nie chciał by jedna bomba zabiła całą 
obsadę oficerską, 24 lutego do Surabaja zawi¬ 
nął krążownik Houston wraz z niszczycielami 
Paul Jones i Alden. Tego samego dnia przypły¬ 
nęły Ford i Pope, które pobrały z Black Hawka 
17 ostatnich torped. Rozdysponowano je po 
równo pomiędzy wszystkie niszczyciele. 

Ku uldze załogi Edwardsa wieczorem 25 lu¬ 
tego okręt wyszedł w końcu z. portu, który po¬ 
woli był już traktowany jak śmiertelna pułapka. 
Wraz z amerykańskimi jednostkami w morze 
wyszły krążowniki De Ruyter i Japa oraz nisz¬ 
czyciele Kortenaer i Witte de Wiih. Celem był 
japoński konwój, który został wykryty w cią¬ 
gu dnia przez samoloty rozpoznawcze w re¬ 
jonie wyspy Bewean. Kadm. Doorman spo¬ 
dziewał się, że tym razem celem japończyków 
będzie Jawa lub Madura. Po beżowo cnym pa- 
trolu wzdłuż północnego wybrzeża wyspy 


o swoich zamiarach zaatakowania japońskiego 
konwoju. Zespół miał poruszać się w pobliżu 
wybrzeży Madura i Jawy, aby uniemożliwić im 
lądowanie i nie pozwolić się obejść. Ustalono 
dzienne i nocne formacje oraz role poszcze¬ 
gólnych okrętów. W porcie musiał pozostać 
Pope ze względu na przecieki w skraplaczach. 
Po wyjściu w morze powtórzono patrol wzdłuż 
wybrzeża wyspy Madura, nie odnajdując prze¬ 
ciwnika. W drodze powrotnej zespół minął 
Surabaja poruszając się kursem zachodnim, 
później północno-zachodnim. Po bezowoc¬ 
nych poszukiwaniach około południa kadm. 
Doorman zawrócił do Surabaja. Nieznano po¬ 
zycji japońskiego konwoju, niszczyciele mia¬ 
ły coraz mniej paliwa, a załogi padały z nóg. 
O godzinie 14.27 gdy okręty przechodził przez 
kanał pomiędzy polami minowymi nade¬ 
szła informacja z holenderskiej łodzi latającej 
o wykryciu japońskiego konwoju 20 Mm na 
zachód od wyspy Bewean. Doorman natycb- 


miast zawrócił De Ruyter 3 a na jego maszcie po¬ 
jawił się sygnał: „Podążać za mną”. Na czoło ze¬ 
społu wysunęły się trzy brytyjskie niszczyciele. 
Z nimi posuwała się kolumna krążowników: 
De Ruyter , Exeter, Houston , Perth i Java. Po le¬ 
wej stronie płynęły holenderskie niszczyciele 
Kortenaer i Witte de With 3 które usiłowały dołą¬ 
czyć do brytyjskich niszczycieli. Ze względu na 
uszkodzenia Kortenaera, których doznał pod¬ 
czas wejścia na mieliznę w Tjilatjap, nie mógł 
on rozwinąć większej prędkości niż 24 w. 

Amerykańskie niszczyciele otrzymały roz¬ 
kaz zajęcia pozycji po nie zaangażowanej w bo¬ 
ju pozycji, z boku kolumny krążowników. Jed¬ 
nocześnie miały się znajdować za rufami ho¬ 
lenderskich niszczycieli. Z konieczności płynę¬ 
ły więc za rufą Javy, oczekując na dalszy roz¬ 
wój wypadków. Prowadził Edwards za nim szły 
Alden 3 Ford i Paul Jones. 

Tuż po godzinie 16:00 50 mil na północ 
od wybrzeża Jawy, dostrzeżono japońską flotę. 
Głównym celem kadm. Doormana były trans¬ 
portowce. Aby do nich dotrzeć musiał się on 
jednak zmierzyć z siłami eskorty - zespołem 
kadm. Shoji Nishimury (krążownik lekki Na- 
ka wraz 7 niszczycielami) oraz zespołem wspar¬ 
cia kadm. Takeo Takagi (krążowniki ciężkie 
Nachi, Haguro , lekki Jintsu oraz 8 niszczycieli). 
O 16.20 przemówiły armaty Exetera i Houstona. 
W chwilę potem kadm. Doorman wykonał 
zwrot, który wprowadził walczące okręty na 
kursy równoległe. Z pokładu Edwardsa nie moż¬ 
na było dostrzec przeciwnika, gdyż widok prze¬ 
słaniały własne krążowniki, dymy z kominów 
i upadki salw. Z bocianiego gniazda dostrze¬ 
żono trzy grupy japońskich jednostek: 13 ni¬ 
szczycieli, 7 krążowników lekkich i ciężkich 
oraz dwa duże okręty, które określono na sta¬ 
re pancerniki lub „pancerniki kieszonkowe”. 
Ponieważ krążowniki manewrowały z pręd¬ 
kościami 26-28 w, wysłużonym „czterofaj- 
kowcom” ciężko było się utrzymać na pozy¬ 
cji. Kmdr por. Binford prowadził niszczyciele 
blisko lewej burty krążownika Java 3 by w każ¬ 
dej chwili być gotowym na ruszenie do ata¬ 
ku. Starał się jednak zachować dystans przy¬ 
najmniej 500 m. od najbliższych upadków 
japońskich pocisków, które przelatywały nad 
krążownikami. 

Wkrótce odczytano sygnał z niszczyciela Ju¬ 
pitera o zbliżających się torpedach. Obserwa¬ 
torzy z Edwardsa raportowali kilkanaście sla- 



Pope został zatopiony przez zespół japońskich okrętów i lotnictwo podczas próby przedarcia się na Ocean Indyjski 
wraz z krążownikiem Exeter i niszczycielem Encounter 1 marca 1942 r. 
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S Niszczyciel John D. Edwards w latach trzydziestych. 
Załoga odbiera pranie z lotniskowca Sardtoga. 


słonic Exetera } który wraz z niszczycielem Witte 
de With skierował się do bazy w Surabaji. Od 
ognia nieprzyjacielskich okrętów zatonął bry¬ 
tyjski niszczyciel Electra. 

Na Edwardsie z trudnością odczytywano 
kolejne, sprzeczne rozkazy z jednostki flagowej: 
„kontratakować” „odwołanie kontrataku”, „sta¬ 
wiać zasłonę dymną”, „ochraniać moje odej¬ 
ście”. Eccles zirytowany takim postępowaniem 
ze zjadliwością komentował później w swoim 
raporcie poczynania Doormana: „Kryształowa 
kula była naszą jedyną metodą, aby przewi¬ 
dzieć intencje dowódcy Połączonego Zespołu 
Uderzeniowego”. 

Binford stwierdził, źe najlepszym sposobem 
na osłonę odchodzących krążowników będzie 
wykonanie ataku torpedowego. Jego niszczy¬ 
ciele znajdowały się pomiędzy japońskimi ofarę- 
tami i własną kolumną krążowników. Szybko 
przeszły przez właśnie postawioną zasłonę dym¬ 
ną i skierowały się w kierunku kolumny sied¬ 
miu krążowników znajdujących się w odległości 
20 000 m. Po skróceniu dystansu do 14 000 m 
niszczyciele odpaliły torpedy. Eccles wspominał, 
że nie był to dobry atak - strzelano z ostrego 
kąta, z maksymalnego zasięgu i atak nie miał 
większych szans powodzenia. Część niszczy- 



AMERYKAŃSKIE NISZCZYCIELE FLOTY AZJATYCKIEJ 
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29. Flotylla Niszczycieli - kmdr Herbert V. Wiley 

PauUonesmm)* 

57. Dywizjon Niszczycieli 
Kmdr por. Edwin M. Crouch 

58. Dywizjon Niszczycieli 
Kmdr por. Thomas H. Binford 

59. Dywizjon Niszczycieli 
Kmdr por. Paul H.Talbot* 

Whipple [DD 217) F 

Stewart (DD 224) F 

Peary (DD 226) F 

/Stoi (DD 211) 

Panott (0D213) 

Pope(0U 225) 

JohnD. Edwards {DD 216) 

BtilmermiU) 

John B. Ford (DD 228) 

Edsal! (DD 219) 

Barkerl 0D2T3) 

Wito/y (DD 227) 


4 od 30 stycznia 1942 zastąpiony przez kmdr. ppor, Edwarda- N. Parker*. 
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dów, okręty podwodne i peryskopy, a nawet 
wybuchający pod wodą okręt podwodny któ¬ 
ry został trafiony torpedą. O godzinie 17:14 
Exeter otrzymał trafienie pociskiem w kotłow¬ 
nię, co okazało się być przełomowym momen¬ 
tem bitwy. Krążownik szybko tracąc prędkość 
wyszedł z szyku wykonując 90-stopniowy zwrót 
w lewo. W szyk alianckiego zespołu wdarł się 
chaos spotęgowany trudnościami w porozu¬ 
miewaniu się poszczególnych okrętów. Podczas 
zwrotów amerykańskie niszczyciele rozdzieliły 
się na dwie sekcje: Edwards i Alden oraz Ford 
i Paul Jones. Minutę później pojawiły się kolej¬ 
ne japońskie torpedy Ich ofiarą padł Kortemer, 
znajdujący niecałe 700 m od Edwardsa . Holen¬ 
derski niszczyciel trafiony „długą lancą” błys¬ 
kawicznie złożył się jak scyzoryk i po nieca¬ 
łych dwóch minutach poszedł na dno. Kadm. 
Doorman chcąc u porządkować swoje szyki, na¬ 
kazał niszczycielom kontratakować. Wykonały 
go j edy n i c b ry ryj skie n i szczyci cle. Ame ry kańskie 
w tym czasie stawiały zasłonę dymną mającą za- 
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cieli strzelała burtową salwą przy strzale z ze¬ 
rowym kątem żyroskopu, część zakrzywionym 
Strzałem w przód. Po ataku niszczyciele starały 
się doścignąć odchodzące na północny-wschód 
krążowniki Doormana. Wkrótce stracono też 
kontakt z nieprzyjacielem. O 18.40 Doorman 
skierował zespół na południowy-zachód szuka¬ 
jąc ciągle japońskiego konwoju. Niecałą godzi¬ 
nę później ponownie wszedł w kontakt ognio¬ 
wy z japońskimi okrętami. W krótkim starciu 
niszczyciele amerykańskie nie odegrały żadnej 
roli. Po zatoczeniu pętli, gdy zespół znalazł się 
w pobliża Surabaja, Binford, którego niszczy¬ 
ciele nie miały już torped, goniły na resztkach 
paliwa, a ich siła ognia była mniejsza niż cokol¬ 
wiek, zdecydował się na odwrót do Surabaja, 
Zgodnie z wcześniejszymi rozkazami, po wy¬ 
konaniu ataku, amerykańskie niszczyciele mia¬ 
ły udać się na południowe wybrzeże Jawy w celu 
uzupełnienia zapasu torped. Binford doskona¬ 
le zdawał sobie sprawę, że nie ma ich w całych 
Wschodnich Indiach Holenderskich. O 21.00 


niszczyciele odłączyły się od zespołu i ruszyły do 
Surabaja, gdzie dotarto, o godzinie trzeciej nad 
ranem. Binford ruszył do miasta by skontakto¬ 
wać się z kadm. Glassfordem. Niszczyciele za¬ 
częły pobierać paliwo. W porcie stA Exeter oraz 
Encounter, który powrócił do bazy z rozbitka¬ 
mi z Jupitera (w nocy wszedł na holenderską 
minę i zatonął). Witte de With miał uszkodzo¬ 
ną śrubę. Rankiem dowiedziano się, że De Ruy- 
ter i Java zostały prawdopodobnie zatopione, 
a Houston i Perth wycofały się do Batavi. 

Zastępca Ecclesa — kpt. Giles, udał się 
z wizytą na Encountera , gdzie rozważano moż¬ 
liwość wspólnego przebijania się do Australii 
(sądzono, że Exeter nie zdoła już opuścić por¬ 
tu). Około 16.00 powrócił Binford, któremu 
wreszcie udało się skontaktować telefonicznie 
z Glassfordem. Naprawiony Pope , który miał 
jeszcze torpedy, miał dołączyć do Exetera i En¬ 
countera. Brytyjski krążownik musiał wywalczyć 
sobie drogę przez Morze Jawajskie - nie mógł 
przejść przez zbyt płytkie wschodnie wejście do 
portu (podczas odwrotu Exetera , Encountera 
i Pope zostały zatopione przez japońskie okrę¬ 
ty i samoloty). Pozostałe cztery niszczyciele 
miały się wycofać do Australii przez cieśninę 
Bali, co również nie wydawało się łatwym za- 



K Niszczyciel Stewart przewrócony w pływającym doku 
w Surabaja. 


daniem. W ciągu dnia do Surabaja doszła infor¬ 
macja o japońskich krążownikach, które zatopi¬ 
ły w cieśninie holenderski statek. 

28 lutego późnym popołudniem niszczy¬ 
ciele wyszły z portu. Najpierw Edwards \ Alden 
w kierunku wschodniego wyjścia. Godzinę 
później Ford i Paul Jones w kierunku zachod¬ 
niego, w celu zmylenia japońskiego rozpozna¬ 
nia lotniczego. Później zawróciły i dołączy- 
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ły do dywizjonu za wschodnim wejściem. Ze 
względu na jasną księżycową noc, okręty stara¬ 
ły się iść jak najbliżej wybrzeża Jawy, utrzymu¬ 
jąc prędkość 20-22 w. Na czele płynął Edwards 
nawigowany przez kpt. Gilesa. Ecdes zasta¬ 
nawiał się, której części cieśniny będą strzegli 
Japończycy. Węższe południowe wejście okaza¬ 
ło się puste. Niszczyciele wielokrotnie przecho¬ 
dziły przez cieśninę i dobrze ją znano, posta¬ 
nowiono więc zaryzykować i przejść przez nią 
z jak największą prędkością. O 1.15, po mi¬ 
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nie strzelać z armat dziobowych, aby nie ośle¬ 
piać sterników, którzy i tak mieli trudne zada¬ 
nie, nawigując wśród przybrzeżnych raf i mie¬ 
lizn. Pozostała artyleria starała się utrzymać jak 
największą szybkostrzelność, aby nie pozwolić 
nieprzyjacielowi na skoordynowany atak torpe¬ 
dowy. Armaty strzelały według wskazań lokal¬ 
nych (co w czasie nocnych starć na małych dy¬ 
stansach, było stałą praktyką wśród niszczycieli 
29. Flotylli - dalocelownik Mark 8 stawał się 
w takich sytuacjach bezużyteczny) według tzw. 


rykańskie armaty milczały Po kolejnej godzi¬ 
nie ostatecznie stracono kontakt z przeciwni¬ 
kiem. Niszczyciele zwolniły do 22 w, później 
do 20 w. Rankiem przyszły rozkazy, by dywi¬ 
zjon udał się do portu Freemantle w Perth. 
Dotarto tam po południu 4 marca 1942 r. John 
D. Edwards, Alden, John D, Ford i Paul Jones 
był ostatnimi większymi jednostkami dawnej 
Floty Azjatyckiej, którym udało się wyjść z „ja- 
wajskiego kotła”. 



nięciu najwęższej części - wąskiego przesmyku 
pomiędzy Jawą i Bali, zwiększono prędkość do 
25 w. Jak na zawołanie chmury zakryły księżyc, 
co znacznie ograniczyło widoczność. 

O 2.10 z Edwardsa zauważono patrolujący 
nieprzyjacielski niszczyciel na lewo od dziobu 
w odległości 7000 m. Wydawało się, że odcho¬ 
dzi w przeciwnym kierunku z małą prędkością 
i nie zauważył amerykańskiego zespołu. Jednak 
już chwilę później dołączyły do niego dwa ko¬ 
lejne niszczyciele. 

W tym momencie Giles wykrzyknął z ka¬ 
biny nawigacyjnej: „lewo na burt!” - według 
wykreślonego kursu Edwards znajdował się 
już na rafach półwyspu Blambangan. Binford 
przekazywał komendy bezpośrednio do ster¬ 
nika. Aby opłynąć półwysep okręty musia¬ 
ły skręcić na wschód - tym samym skierowa¬ 
ły się w stronę nieprzyjaciela. O 2.25 japońskie 
jednostki ustawiły się równolegle i zaczęły wy¬ 
woływać Amerykanów - najpierw światła¬ 
mi sygnalizacyjnymi, a chwilę później artyle¬ 
rią. Edwards natychmiast zwiększył prędkość 
do 27 w i odpowiedział ogniem z odległości 
6000 m. Przeciwnikiem Amerykanów okazał 
się 21. Dywizjon Niszczycieli w skład, króre^ 
go wchodziły: Hatsuharu , Hatsushimo, Nerwhi 
i Wakaba, Już pierwsze japońskie salwy upad¬ 
ły niebezpiecznie blisko niszczyciela Ford (jego 
dowódca myślał nawet, że są kierowane rada¬ 
rem). Wszystkie „czterofajkowce" starały się 


„huśtającej drabiny” (strzelano według stałego 
schematu poprawek w górę u w dół), tak by po¬ 
kryć jak największą powierzchnię, w celu kom¬ 
pensacji błędów pomiaru odległości przy pro¬ 
wadzeniu ciągłego ognia. Część okrętów zaczęła 
stawiać zasłonę dymną, co bardziej utrudniło 
celowanie, niż pomogło się ukryć. Dodatkowo 
zasłona mogła być zauważona z innych japoń¬ 
skich jednostek znajdujących się po wschodniej 
stronie Bali. Posłużono się również fortelem. 
W pustych wyrzutniach torpedowych odpala¬ 
no zapalniki i ładunki miotające, których bły¬ 
ski miały imitować wykonanie ataku. 

Z czasem celność nieprzyjacielskiego ostrza¬ 
łu zaczęła spadać - najbliższe pociski upadały 
nie bliżej niż w odległości 300 m. Eccles są¬ 
dził, że japońskie załogi musiały być równie 
wyczerpane, jak oni sami. Po okrążeniu półwy¬ 
spu Blambangan niszczyciele wykonały zwrot 
na prawą burtę i poruszając się na południo¬ 
wy-zachód ciągle utrzymywały 27 w. 

Po kilku minutach intensywna wymiana 
ognia została przerwana. Żaden z niszczycieli 
amerykańskich nie został uszkodzony. Nie od¬ 
notowano też trafień na okrętach przeciwnika. 
W czasie krótkiej potyczki Edwards zdołał wy¬ 
strzelić 240 pocisków. 

Po około pól godzinie japońskie niszczy¬ 
ciele rozpoczęły strzelanie na oślep, chcąc spro¬ 
wokować Amerykanów do otworzenia ognia, 
co pozwoliłoby ich zlokalizować. Ale ame- 


DANETAKTYCZNO- 
TECHNICZNE NISZCZYCIELI 
TYPU CLEMSON 
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Wyporność 

standardowa 

3215 is 

Wymiary: 

- Długość 
całkowita 

- Długość 
między 
pionami 

- Maksymalna 
szerokość: 

95,8in 

94,5 m 

9,4 0v 

Średnie 

zanurzenie: 

2,8 m 

Siłownia 

4 kotły typu Whlte-Fosler 
lUirbinyWeslinghouse 

Moc 

26000 SHP 

2 wały n.ipedowe, 2 śruby 

Prędkość 

35 węzła 

Zasięg 

2500 mil morskich 
przy prędkości 20 w. 

Uzbrojenie 

4MQ2 mm/50 Mtfk 9 (4SJ) 
1x76 mm/23' Mark 7 iKI) 
2M2.7 tnm Browning (2x11 

12 wi 533 mm Mafk 8 (4x111) 

Załoga 

124 oficerów j marynarzy 
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ARTYLERIA I RAKIETY 






BRYTYJSKA ARMATOHAUBICA 
25-FUNTOWA MARK II KALIBRU 87,6 MM 
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PAWEŁ ŻURKOWSKI 

Patrząc na historię rozwoju uzbrojenia można niejednokrotnie stwierdzić, że 
pojawienie się wzoru broni, który później zyskał wysoką ocenę, nie zawsze 
było rezultatem jednoznacznie ukierunkowanych i konsekwentnie prowa¬ 
dzonych prac opierających się na jasno sformułowanych wytycznych. Częs¬ 
to wiązało się z przedłużającymi się, uciążliwymi i nie rokującymi nadziei 
działaniami o zmiennym natężeniu, według wytycznych, których dostatecznie 
nie określono. Albo też było rezultatem pośpiesznego kompromisu wymu¬ 
szonego sytuacją. Historia powstawania brytyjskiej armato-haubicy 25-fun- 
towej, podstawowego sprzętu artyleryjskiego polowych pułków Royal Artil- 
lery przez większą część trwania II wojny światowej, a także długo po jej 
zakończeniu, połączyła w sobie obie te możliwości. 


P o zakończeniu Wielkiej Wojny w Ro¬ 
yal Artillery ugruntował się pogląd 
o potrzebie skonstruowania i przyję¬ 
cia do uzbrojenia jej pułków polowych 
nowego działa łączącego w sobie cechy arma¬ 
ty i haubicy, i strzelającego amunicją nowej ge¬ 
neracji. Dotąd używane 18-łumowe (83,8 mm; 
masa pocisku 8,17 kg) armaty połowę, a 13-fiin- 
towe (76,2 mm; masa pocisku 5,9 kg) w artylerii 
konnej, wprowadzone do uzbrojenia w pierw¬ 
szych latach XX w., został)' zaprojektowane 
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przede wszystkim do strzelania szrapnelamj słu¬ 
żącymi zwalczaniu nieosłoniętej piechoty po¬ 
ruszającej się stosunkowo zwartymi oddziałami 
w otwartym terenie. 4,3-calowe {114,3 mm) 
haubice, które uzupełniały armaty w połowy m 
parku artyleryjskim armii brytyjskiej, strzela¬ 
ły wprawdzie granatami odłamkowo-burzący¬ 
mi służącymi do niszczenia różnego rodzaju 
umocnień polowych, ale brakowało im do noś¬ 
ności i ruchliwości, miały drastycznie ograni¬ 
czone pole ostrzału w poziomie i zdeeydowanie 


25 Powyżej działo połowę 25-pdr Mk I na lawecie Mk IVP 
gotowe do strzału na poligonie w Wielkiej Brytanii, 
1938 r. Niewystarczająco wytrzymała laweta i zakres 
pionowego ruchu lufy tylko -4 °-h+ 30° sprawiały, 
że donośność tego działa wynosiła tylko 10 800 m, 
a możliwości amunicji 25-funtowej nie mogły być 
w pełni wykorzystywane. Jednak w 1940 r. Brytyjskie 
Siły Ekspedycyjne dysponowały tylko takimi działami. 

nie nadawały do zwalczania szybko przemiesz¬ 
czających się celów. Działania wojenne dopiero 
co zakończonego konfliktu przyniosły ewolu¬ 
cję taktyki i zatarcie wyraźnego podziału mię¬ 
dzy zadaniami stawianymi dotąd armatom 
i haubicom. Jako, że w artylerii to pocisk jest 
bronią, a działo tylko środkiem jego zastosowa¬ 
nia, przydśnięci potrzebą wojenną Brytyjczycy 
wprowadzili do istniejącej już armaty no¬ 
wy 18-fu mowy granat odłamkowe - b u rżący. 
Skuteczność granatu okazała się jednak zbyt 
mała, aby stał: się on pełnowartościową bronią 
na dłuższy czas. Dlatego, gdy ucichły strzały, 
w Wielkiej Brytanii podjęto działania zmierza¬ 
jące do budowy poi owego sprzętu artyleryjskie¬ 
go przyszłego pola walki. Siłą rzeczy, z powodu 
obcinania funduszy na fali powojennych decy¬ 
zji rozbrojeniowych nie nadano im wysokiego 
priorytetu. 





Pośpieszną próbą rozwiązania problemu by¬ 
ła konstrukcja z 1924 r. zakładów Vickers Arm¬ 
strong, której idea sprowadzała się do osadze¬ 
nia haubicy kalibru 3,9 cala (100 mm) na lawe¬ 
cie Mk V 18-fiintowej armaty polowej. Działo 
nie znalazło jednak akceptacji w oczach Royal 
Artillery Ordnance Committee, komisji uzbro¬ 
jenia artylerii odpowiedzialnej za ocenę i opi¬ 
niowanie nowych typów sprzętu artyleryjskiego. 
Mimo niepowodzeniazaproponowanego rozwią¬ 
zania, by obniżyć koszty przyszłej konstrukcji, 
uznano że do jej budowy będzie można wyko- 
rzystaćnajnowszetypylawet(MkIViMkV) ar¬ 
maty 18-funtowej. Kolejną rozpatrywaną propo¬ 
zycją stało się więc działo kalibru 3 cale (76,2 mm) 
strzelające granatem 16-funtowym (7,26 kg) osią¬ 
gającym prędkość wylotową 670 m/s i donośność 
maksymalną przy naboju z ładunkiem wzmoc¬ 
nionym {supercharge) 15 000 jardów (13 700 m). 
W tym przypadku uznano, że znaczący wzrost 
donośności, w porównaniu do 9000 jardów 
(8200 m) armaty 18-funtowej, nie rekompen¬ 
suje jednak zdecydowanie za małych możliwo¬ 
ści niszczących pocisku. 

Istotnym czynnikiem, którewarunkowałpo- 
czynania projektantów była granica 3360 fun¬ 
tów (1525 kg) masy działa, przy której mogło 
ono być jeszcze ciągnięte przez standardowy 
zaprzęg sześciokonny. Gwałtowny rozwój mo¬ 
toryzacji w okresie międzywojennym sprawił 
jednak, że dopuszczono zastąpienie ciągu kon¬ 
nego motorowym, by przezwyciężyć ograni¬ 
czenia masowe. 

W marcu 1926 r. dużą szansę na akceptację 
miała haubica kalibru 4,1 cala (105 nim) wyko¬ 
rzystująca amunicję rozdzielnego ładowania (BL 
- Breech Loaded) z pociskiem o masie 33 funtów 
(14,97 kg) i donośności nie mniejszej niż 12 000 
jardów (11 000 m). Na podstawie kilkunastu 
zgłoszonych projektów Sztab Generalny sprecy¬ 
zował wymagania. Oczekiwano zatem prędkości 
wylotowej 490 m/s, ale masę pocisku podnie¬ 
siono do 35 funtów (15,88 kg). Laweta działa 
miała umożliwiać ruch lufy w pionie w zakresie 
od -5° do +45°, w poziomie tylko po 4° w każdą 
stronę, a więc wartości dotychczas typowe dla 
haubic. Zaakceptowano jednak pomysł wpro¬ 
wadzenia okrągłej platformy ogniowej - podsta¬ 
wy, która zapewniała stabilne osadzenie działa 
na ziemi podczas strzelania i umożliwiała łat¬ 
wą i szybką zmianę kierunku strzelania w za¬ 
kresie 360°. Chociaż oczekiwano dostosowania 
konstrukcji działa do ciągu motorowego, nie uz¬ 
nano za właściwe przekroczenie „magicznego 11 
progu „30cwt” (3360 funtów) masy działa. Wy¬ 
dawało się więc, że skoro armia Ustaliła osta¬ 
tecznie swoje wymagania, drogą istniejącego już 
projektu do postaci produktu finalnego będzie 
krótka i prosta. Tymczasem pod koniec 1926 r. 
do Royal Artillery Ordnance Commirtee wpły¬ 
nął jeszcze jeden projekt. Dotyczył on działa 
o kalibrze 3,9 cala (100 mm) strzelającego poci¬ 
skiem o masie 30 funtów (13,61 kg), osiągają¬ 
cym 490 m/s prędkości wylotowej i 11 900 jar¬ 
dów donośności, ale wykorzystującego amuni¬ 
cję scaloną (QF - Qiuck Fi ring). Zaletą przema¬ 
wiającą za tym projektem było utrzymanie ma¬ 
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sy działa na poziomie 29 i 3/4cwt (1511 kg) 
w zamian za nieistotne, według niektórych, ob¬ 
niżenie osiągów. Argument masy był o tyle isto¬ 
tny, że masa haubicy 4,1-calowej według wyli¬ 
czeń miałajednaksięgnąć31 i l/4cwt (1588 kg), 
a więc przekroczyć „magiczną” granicę. Po dys¬ 
kusjach projekt działa 3,9-calowego jednak od¬ 
rzucono oświadczając zdecydowanie, że donoś¬ 
ność 12 000 yardów jest wielkością nieprzekra¬ 
czalną. Wydawało się, że po zamówieniu dwóch 
prototypów haubicy 4,1-calowej (u Vickersa 
i w Woolwich Arsenał) sprawa została rozstrzyg¬ 
nięta ostatecznie. A jednak... 

W grudniu 1926 r. Director, Royal Artillery, 
szef komórki Sztabu Generalnego odpowiedzial¬ 
nej za analizę i kształtowanie wymagań i kie¬ 
runków rozwoju nowych konstrukcji sprzętu 


wówczas zdecydowanie dał znać o sobie czyn¬ 
nik finansowy - pieniędzy wystarczyło na wpro¬ 
wadzenie do uzbrojenia tylko jednego nowego 
typu działa. Ponadto przypomniano sobie, że 
pierwotnym założeniem, które umknęło uwa¬ 
dze decydentów w gąszczu kolejnych projektów, 
było zastąpienie dwóch różnych rodzajów dział 
polowych jednym łączącym ich możliwości. 
Karuzela zaczęła się więc kręcić od początku. 

W październiku 1933 r., po analizie wszyst¬ 
kich dotychczasowych projektów i rezultatów 
prób przeprowadzonych z dostarczonymi dotąd 
działami, przedstawiono więc nowe wymaga¬ 
nia taktyczno-techniczne. Założono w nich, że 
nowe działo połowę, określone zgodnie z pier¬ 
wotnym założeniem jako „armato-haubica”, bę¬ 
dzie mieć kaliber 3,7 cala (94 mm) i strzelać 



5 Działo połowę 25-pdr Mk II na lawecie Mk I z II Korpusu Polskiego (3. Dywizja Strzelców Karpackich) na stałej 
pozycji ogniowej w Apeninach, kwiecień 1944 r. Wykorzystanie lawety od haubicy (ruch lufy w pionie -5°-^+42°) 
z platformą ogniową zapewniającą stabilne osadzenie działa na podłożu dało możliwość pełnego wykorzystania 
możliwości amunicji 25-funtowej. 


artyleryjskiego, przedstawił podstawowe wyma¬ 
gania dotyczące „nowego” działa polowego: ka¬ 
liber 3,3 cala (taki sam jak armata 18-funtowa), 
masa pocisku w granicach 20 funtów (9,07 kg), 
donośność nie mniejsza niż 12 000 yardów i, 
co najistotniejsze, zdolność do zwalczania czoł¬ 
gów oraz znaczna ruchliwość połączona z trak¬ 
cją motorową. Przedstawienie nowych wymagań 
spowodowało wstrzymanie wydania ostatecznej 
decyzji w sprawie dotychczasowych projektów. 
Po trwających kilkanaście miesięcy dysku¬ 
sjach, w maju 1928 r. ustalono wreszcie spe¬ 
cyfikację nowego działa, ale oficjalne zamówie¬ 
nie na prototyp złożono u Yickersa dopiero 
w czerwcu 1929 r. Dawały o sobie znać czasy 
Wielkiego Kryzysu. 

Oba zamówione prototypy haubicy 4 t 1-ca¬ 
lowej byfy gotowe w 1931 r. Royal Artillery 
Ordnance Committee postanowiła zaczekać 
z ostateczną akceptacją nowego sprzętu do czasu 
dostarczenia także prototypu działa 3,3-caJowe¬ 
go i przeprowadzenia odpowiednich prób. Ale 


granatem odłamkowo-burzącym o masie do 25 
funtów (1J ,34 kg). Sztab Generalny zatwierdził 
te wymagania we wrześniu 1934 r. Rezygnując 
z zamiaru wprowadzenia do uzbrojenia hau¬ 
bic 4,1-calowych i armat 3,3-caIowych Sztab 
Generalny uznał ostatecznie, że „armato-hau¬ 
bica” zastąpi używane dotąd w jednostkach ar¬ 
tylerii pniowej/konnej armaty 18- i 13-funtowe 
oraz haubice 4,5'Calowe. 

Czas światowego kryzysu ekonomicznego 
nie sprzyjał jednak pozyskiwaniu funduszy na 
zbrojenia. Po dziesięciu latach prac i wydawa¬ 
nia pieniędzy bez widocznego rezultatu, jedy¬ 
ną gwarancją pozwalającą uzyskać pieniądze 
na budowę kolejnej konstrukcji, przeprowa¬ 
dzenie prób i wprowadzenie jej do uzbrojenia, 
było wykorzystanie możliwie największej ilości 
części i zespołów oraz istniejącego juz wyposa¬ 
żenia 18-funtowych armat polowych. Dlat<^o 
w 1935 r.> idąc za sugestią Director Royal Ar¬ 
tillery, zgodzono się na redukcję kalibru nowego 
działa do 3,45 cala (87,6 mm), ustalając jedno- 
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S Hamulec wylotowy typu Solothurn pojawił się na 
wylotach luf dział 25-funtowych w 1943 r., ale tylko 
w jednostkach walczących w Europie. Przed wprowa¬ 
dzeniem hamulca wylotowego wzmocniony ładunek 
miotający służył wyłącznie do osiągnięcia maksymal¬ 
nej donośności strzelania, a pociskiem przeciwpan¬ 
cernym strzelano z wykorzystaniem ładunku nr 3. 
Poniżej lufy widać zamknięcie komory hydrauliczno- 
hydropneumatycznego oporopowrotnika działa. 


dusze zamierzano przeznaczyć na zaprojektowa¬ 
nie, budowę i wypróbowanie nowej; „armato- 
haubicy 1 o nowocześniejszej konstrukcji, którą 
do uzbrojenia przyjęto by wtedy, kiedy ogra¬ 
niczenia finansowe zostałyby zredukowane. 
Istotnym argumentem technicznym przema¬ 
wiającym tak, czy inaczej, za koniecznością bu¬ 
dowy nowego działa było, że za mało wytrzy¬ 
małe lawety armat 18-funtowych ograniczały 
możliwość pełnego wykorzystywania osiągów 
amunicji 25-funtowej i ograniczały donośność 
do 11 800 jardów (10 800 m). 

Działo połowę, które oficjalnie wprowadzo¬ 
no do uzbrojenia 31 maja 1937 r. jako Ordnan- 
ce QF 3,45in Mk I, było więc faktycznie roz¬ 
wiązaniem kompromisowym polegającym na 
znaczącej modyfikacji istniejącego, lecz już nie 
satysfakcjonującego wzoru uzbrojenia, i nie by¬ 
ło armato-haubicą. Do przeróbki - zadanie to 
powierzono Yickersowi, zakładom w Sheffield 


Warunkiem był tylko odpowiedni stan technicz¬ 
ny dział. W lipcu 1938 n nazwę działa zmieniono 
na Ordnance QF 25pdr Mk I, ale w powszech¬ 
nym użyciu, często też w oficjalnej koresponden¬ 
cji, stosowano określenie 18/25-Pounder, któ¬ 
re doskonale oddawało rzeczywisty stan rzeczy. 

Decyzja o przeróbce armat 18-funtowych 
nie rozwiązała jednak problemu wyposażenia 
brytyjskiej artylerii pólowej w odpowiednio no¬ 
woczesny sprzęt bojowy, nowy i wystarczająco 
liczny na wypadek wybuchu wojny o skali po¬ 
równywalnej z poprzednią. Mając trochę cza¬ 
su oraz funduszy projektanci przystąpili więc 
do opracowania docelowej konstrukcji „arma- 
to-haubicy” kalibru 3,45 cala strzelającej grana¬ 
tem o masie 25 funtów, których to „kompromi¬ 
sowych” parametrów nie chciano już zmieniać. 
W produkcji luf nowych dział zamierzano zas¬ 
tosować nowoczesną metodę samoprzeprężania. 
Płaszcz miał je okrywać tylko w tylnej części. 



S Działo potowe 25pdr Mk II na lawecie Mk I zachowane w Imperial War Museum w Londynie. Służyło w brytyjskim 11. Pułku Artylerii Polowej w Afryce i wzięło udział w bitwie 
na Ruweisat Ridge 2 lipca 1942 r. odpierając natarcie sił Rommla. W czasie tej akcji pułk poniósł straty sięgające prawie 25%. Na tarczy ochronnej działa widać przepisowo założone 
wyposażenie, łopatę, liny holownicze, tyczki kierunkowe. Obok: w wydęciu w tarczy ochronnej działa widać obiektyw celownika teleskopowego, a ponad krawędzią złożonej górnej 
części tarczy obiektyw celownika artyleryjskiego, Uchwyt holowniczy poniżej lufy widoczny w wycięciu tarczy ochronnej służył do wciągania działa na platformę ogniową. 




2 To samo działo: w dużej sakwie na wewnętrznej stronie tarcz) 
tyleryjsłd, w małym futerale bliżej lufy kątomierz artyleryjski. Po prawej zestaw przyrządów celowniczych; celownik 
artyleryjski No.7C, celownik teleskopowy No. 22C i stożkowy bęben przelicznika odległościowego Proberta. 


czesme masę pocisku na 25 funtów. Przy takich 
założeniach stało się możliwe uzyskanie nowego 
działa na drodze przekoszul kowania luf istnie¬ 
jących już armat 18-funtowych, wykorzystanie 
także ich obsad zamkowych, zamków i lawet. 
Zaoszczędzone dzięki takiemu rozwiązaniu fun- 
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i Newcastle — wytypowano nieco ponad 1000 
armat 18-fimtowych Mk IV, zarówno na lawe¬ 
tach jednoogonowych-skrzyniowych Mk IVP 
(częściowo także Mk U1TP), jak i Mk VP z ogo¬ 
nami rozstawnymi (litera P oznaczała, że są to 
już lawety wyposażone w opony pneumatyczne). 


Dotychczasowy zamek śrubowy, wymagający 
przy działoczyngćh czterech ruchów - odryglo- 
wania, otwarcia, zamknięcia, zaryglowania - 
zdecydowano się zastąpić zamkiem klinowym 
z klinem pionowym uruchamianym ręcznie, 
wymagającym tylko dwóch ruchów. 

Nowy projekt działa zaakceptowano 7 grud¬ 
nia 1937 r«, ale nierozstrzygnięty pozostał wy¬ 
bór lawety. Wśród zgłoszonych przez Vickersa 
i Woolwich projektów były rozwiązania kla¬ 
syczne oraz awangardowe, np. lawety trójogo- 
nowe lub dwuogonowe, ale z czterema kołami. 
Wszystko co, by zapewnić pole ostrzału 36G*, 
o co artylerzyści bardziej lub mniej dobitnie 
apelowali już od 1926 r. Jednak żaden z projek¬ 
tów, z których część doprowadzono do stadium 
makiety, a dwa prototypu (oba z rozstawnymi 
ogonami), nie zadowolił jednak przedstawicie¬ 
li Royal Artillery, a lista zastrzeżeń była długa. 
W sytuacji niemożności dokonania ostateczne¬ 
go wyboru sugerowano nawet, by całą proce¬ 
durę konkursową rozpocząć od początku. Było 
to jednak nie do pomyślenia w sytuacji jawnie 
już zbrojących się Niemiec. Rozwiązanie przy- 


















niósł pomysł, kolejny kompromis w historii 
działa, który podsunął nadzorujący próby gene- 
rał-major Macrae, Superintendent of Design. 
Zasugerował wykorzystanie lawety od prototy¬ 
powej haubicy 4,1-calowej, konstrukcji o poje¬ 
dynczym, skrzyniowym ogonie, wyposażonej 
w okrągłą platformę ogniową zapewniającą pole 
ostrzału 360°. W październiku 1938 r. przepro¬ 
wadzono próby i porównania. Konstrukcja oka- 
zała się lżejsza ó 5,5cwt (280 kg) od konkurentów, 
oceniono ją jako prostą w obsłudze i utrzyma¬ 
niu, relatywnie niezawodną i dającą możliwość 
łatwej zmiany kierunku ognia w zakresie 360°. 
Zgłoszono niewiele uwag krytycznych, zażądano 
wyposażenia lawety w koła z oponami pneuma¬ 
tycznymi, dostosowania jej do trakcji motorowej 
i rekomendowano do przyjęcia do uzbrojenia. 
Oficjalną decyzję o tym podjęto jednak dopiero 
29 lutego 1940 r., czyli kilka miesięcy po przy¬ 
stąpieniu Wielkiej Brytanii do wojny! 
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(działa tam wyprodukowane otrzymały w ozna¬ 
czeniu dodatkową literę C - C Mk II), a następ¬ 
nie Australii w 1941 r. pozwoliło na radykalne 
zwiększenie ilości dostępnych dział. Pierwszą 
jednostką wyposażoną w działa 25-fiintowe 
Mk II był 8 th Field Regiment, Royal Canadian 
ArtiUery, który otrzymał je w kwietniu 1940 r. 
Pierwszą jednostką brytyjską wyposażoną w no¬ 
we działa został 203 rd Battery, 51* Field Regi¬ 
ment, Royal ArtiUery, walczący w kwietniu i na 
początku maja 1940 r. w Norwegii. Niestety, 
ewakuując się dywizjon musiał zniszczyć wszyst¬ 
kie swoje działa. 

Ze służby w jednostkach pierwszolinio- 
wych działa 25-funtowe wycofano w 1967 r., 
ale z oddziałów szkolnych dopiero w 1975 r., 
po prawie 40 latach służby Chociaż przez ten 
czas powstało kilka wersji (Były to: Mk III - 
o zmienionym profilu wślizgu komory nabo¬ 
jowej zapobiegającym wyślizgiwaniu się poci- 


mieckich czołgów. W hamulec wylotowy wypo¬ 
sażono przede wszystkim działa jednostek prze¬ 
widzianych do służby w Europie Zachod¬ 
niej. W rejonie Morza Śródziemnego dokona¬ 
no tego później i nie we wszystkich jednost¬ 
kach, a na Dalekim Wschodzie działa 25-fun¬ 
towe do końca wojny pozostały bez hamulców 
wylotowych. 




S Platforma ogniowa No. 9 podniesiona i zablokowana w pozycji marszowej pod ogonem działa 25-funtowego. Po opuszczeniu platformy i wprowadzeniu na nią działa obsługa 
zyskiwała możliwośćłatwej i szybkiej zmiany kierunku ognia wzakresie 360° bez utraty stabilności działa. Po prawej Jaszcz No. 27 zachowany w muzeum w Danii; drzwi komór amu¬ 
nicyjnych jaszcza otwarte, na półkach szuflady amunicyjne późniejszego wzoru, zamknięte, wprowadzone na początku 1944 r. Jedna z szuflad każdej komory jest wyciągnięta uła¬ 
mana" w celu demonstracji sposobu otwierania i wydobywania naboju. Na jaszczu leży kompletny wycior do działa 25-funtowego, skręcany z trzech części i głowicy ze szczotką. 


Produkcja nowych dział 25-funtowych, któ¬ 
re oficjalnie nazwano Ordnance QF 25pdr Mk II 
on Carriage (na lawecie) 25pdr Mk I on Firing 
Platform No. 9 (na platformie ogniowej No, 9) 
ruszyła w drugiej połowie 1939 r. W chwili wy¬ 
buchu wojny Brytyjczycy posiadali 78 luf z za¬ 
mkami, ale z powodu administracyjnych opóź¬ 
nień ani jednej lawety do nich. Dlatego pułki 
artylerii polowej Brytyjskich Sił Ekspedycyjnych 
we Francji w kampanii 1940 r. wyposażono 
w działa 18/25-funtowe, których ewentualne nie¬ 
dobory uzupełniono starszymi działami 18-lun- 
rowymi i haubicami 4,5-taIowymi. Brytyjczycy 
utracili we Francji 704 działa 18/25-funto¬ 
we. Zdobytych egzemplarzy Niemcy używa¬ 
li przez pewien czas pod oznaczeniem 8,76 cm 
FK2Sl(e), wersja na lawecie Mk IVfi i 8,76 cm 
FH282(e) ? wersja na lawecie Mk W 

Z powodu zbyt wielu potrzeb wojennych 
produkcja nowych dział w Wielkiej Brytanii - 
przez całą wojnę ich głównym dostawcą na wy¬ 
spach byłVićkers (12 253 działa) - nie rozwinę¬ 
ła się na skalę odpowiednią do zapotrzebowania. 
Dopiero rozpoczęcie produkcji w Kanadzie 


sku podczas ładowania przy wysoko uniesionej 
lufie, wprowadzona do uzbrojenia w styczniu 
1944 r.; Mk.4 - ze ściślej mocowaną obsadą za¬ 
mka, wprowadzona w 1946 r.; Mk 6 - z obsa¬ 
dą zamka wykonywaną z lepszej gatunkowo sta¬ 
li, wprowadzona w 1964r. Na początku 1943 r. 
w Australii na podstawie działa brytyjskiego op¬ 
racowano działo Ordnance QF 25pdr Short Mk I 
(Ausl) on Carriage 25pdr Light Mk I (Aust.). 
Wprowadzone zmiany sięgały jednak na tyle 
daleko, że było to właściwie nowe działo), a tak¬ 
że nie zrealizowanych projektów modyfikacji 
działa, to w tym długim okresie użytkowym 
w produkowanych seiyjnie 25-funtowych ar¬ 
mato-haubicach dokonano tylko jednej istot¬ 
nej modyfikacji mającej wpływ na jej możliwo¬ 
ści bojowe. W czerwcu 1943 t- wprowadzono 
hamulec wylotowy typu Solothurn, którego po¬ 
trzebę uznano i opracowanie zlecono w 1942 r. 
Jego pojawienie się było związane z użyciem 
wzmocnionego ładunku miotającego (superćhar- 
ge) zamiast ładunku nr 3 {charge 3) do strzela¬ 
nia pociskami przeciwpancernymi, co wynikało 
ze zwiększającej się grubości opancerzenia nie- 


Cechą unikalną działa 25-funtowego była 
platforma ogniowa zawieszona na ruchomym 
wysięgniku pod spodem skrzyniowego ogona 
lawety. Po zatoczeniu działa na stanowisko og¬ 
niowe platformę opuszczano na ziemię i przy 
pomocy ciągnika wtaczano na nią działo, któ¬ 
re w ten sposób zyskiwało możliwość swobod¬ 
nego obrotu z zakresie 360 a . Wciągnięcia działa 
na platformę można było także dokonać ręcznie 
siłami obsługi, ale wymagało to znacznego wy¬ 
siłku fizycznego. Bez wykorzystywania platfor¬ 
my ruch poziomy działa wynosił po w praw ą 
lub lewą stronę, W pionie ruch lufy był możli¬ 
wy w zakresie od —5 fl do '+42*. Wyhamowanie 
odrzutu i powrót działa do przedniej pozy¬ 
cji po strzale umożliwiał hydrauliczny opornik 
i współpracujący z nim hydropneumatyczny 
powrotnik, które w formie zblokowanej zosta¬ 
ły zabudowane w kołysce pod lufą. Działanie 
tego zespołu w połączeniu z platformą ognio¬ 
wą zapewniało wyjątkowo stabilną i płynną pra¬ 
cę działa podczas strzelania. 

Podstawowym wyposażeniem celowniczym 
działa 25-funtowego był celownik artyleryjski 
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(panorama artyleryjska) o głowicy obrotowej 
w zakresie 360°, polu widzenia 10° i powiększe¬ 
niu 4x. Najczęściej stosowano celowniki Dial 
Sight No. 7A, No. 7C i No. 9 (w działach 
18/25'funtowych trafiały się też No. 7), ale 
w czasie długiej kariery działa używano także in¬ 
nych (np. No. 1 Mkl). Nieodzownym urządze¬ 
niem wspomagającym celowanie był przelicz¬ 
nik odległościowy Proberta (Probert rangę cone) 
w formie bocznie ułożonego stożka z naniesioną 
skalą odległości w setkach yardów. Korzystając 
z funkcji trygonometrycznej tangens umożli¬ 
wiał on szybkie dobranie kąta uniesienia lufy 
do zadanej odległości, a dodatkowo dzięki ska¬ 
li i wskaźnikowi prędkości wylotowej ułatwiał 
dobranie właściwego ładunku miotającego. Do 
prowadzenia ognia bezpośredniego, szczegól- 



35 Celowniczy działa 25-pdr Mk IIz7. Pułku Artylerii 
Konnej, 2 Grupy Artylerii, II Korpusu Polskiego, przy 
okularze celownika No. 7C. Poniżej celownika widać 
charakterystyczny stożkowy kształt przelicznika od¬ 
ległościowego Proberta. Włochy, 1944 r. 


nie do pojazdów opancerzonych, wykorzysty¬ 
wano lunetę celowniczą (celownik teleskopo¬ 
wy) No. 22C, No. 29, a później także No. 41. 
Uzupełnieniem optycznych przyrządów celow¬ 
niczych były standardowe, otwarte przyrządy 
celownicze w formie szczerbinki i muszki, wy¬ 
korzystywane czasem do zgrubnego naprowa¬ 
dzania działa w kierunku lub awaryjnie. 

25-funtowe działa połowę Mk II (typolo¬ 
gicznie były to armato-haubice) na lawetach 
Mk I stanowiły podstawowe wyposażenie puł¬ 
ków artylerii polowej (względnie konnej - Morse 
Artillery) Royal Ardllery, tak wchodzących 
w skład dywizji (względnie brygad), jak i pod¬ 
porządkowanych dowództwom grup artylerii. 
Podobnie było w artylerii pozostałych, nie bry¬ 
tyjskich, wojsk CommonweaJthii lub sojuszni¬ 
czych (np. polskich), operacyjnie podporząd¬ 
kowanych Brytyjczykom przez większą część 
wojny. Utrzymanie tradycyjnych nazw lub przy¬ 
należności pułków, np. artylerii konnej, w czasie 
II wojny światowej przeważnie nie miało wpły¬ 
wu. na ich strukrurę organizacyjną i wyposaże¬ 
nie, które-zunifikowano. 

Pułk ar ryłem po] owej {Fkld Regiment), liczył 
24 działa. Składał sic z trzech dywizjonów 
(Bmeries) po dwie baterie (Troops) po cztery 
działony [Gtws). Pułki samobieżnej artylerii pa¬ 
lowej, np. ze składu dywizji pancernych, miały 
identyczną podstawowa strukturę organizacyjną. 
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25 Działo połowę 25-pdr Mk i z 3. Dywizji Strzelców Karpackich przygotowywane do otwarcia ognia na stałym stano¬ 
wisku ogniowym w Apeninach, kwiecień 1944 r. Zdjęcie dobrze ilustruje sposób wykorzystania platformy ognio¬ 
wej No. 9. Na stałych stanowiskach ogniowych przeważnie nie wykorzystywano jaszczy amunicyjnych, a amunicję 
do działa składowano w okopanych i nieco oddalonych od działa składach. 



Każdy działon artylerii polowej składał się 
z działa, przodka-jaszcza amunicyjnego i ciągni¬ 
ka kołowego. W baterii oprócz czterech działo- 
nów były jeszcze dwa dodatkowe ciągniki, każdy 
holujący dwa dodatkowe pizodki-jaszcze amuni¬ 
cyjne, i dowództwo baterii. Dowództwu dywi¬ 
zjonu (sztab, sekcja dowodzenia, sekcja łączno¬ 
ści, sekcja łączników) oprócz baterii ogniowych 
były podporządkowane: kolumna amunicyjna 
i kolumna zaopatrzeniowa. Dowództwo pułku 
składało się ze sztabu i sekcji dowodzenia, kwa¬ 
termistrzostwa i sekcji łączności. W pułku nie 
było elementu remontowo-technicznego. 

Każde działo było obsługiwane przez sześ¬ 
ciu kanonierów. Według nomenklatury brytyj¬ 
skiej ich funkcje były określane kolejnymi nu¬ 
merami, którym odpowiadały właściwe terminy 
polskie: No. 1 - działonowy, No. 2 - zamkowy, 
No. 3 - celowniczy, No. 4 - ładowniczy, No. 5 
-1 amunicyjny, No. ó - II amunicyjny. W razie 
konieczności działo mogła obsługiwać mniejsza 
liczba ludzi (według regulaminu nawet dwóch), 
a każdy z kanonierów musiał przejść przeszkole¬ 
nie w zakresie obowiązków pozostałych żołnie¬ 
rzy działonu. Dwa działony wraz z ciągnikiem 
z dwoma dodatkowymi przodkami-jaszczami 


tworzyły sekcję (pluton w polskiej nomenklatu¬ 
rze), której stan osobowy uzupełniali trzej kie¬ 
rowcy i trzej mechanicy-kierowcy. W czasie mar¬ 
szu żołnierze sekcji zajmowali miejsca w ciągni¬ 
kach w następujący sposób: 

■ ciągnik 1-go działa: kierowca, działonowy, 
celowniczy, ładowniczy, mechanik-kierow- 
ca, zamkowy; 

■ ciągnik z przodkami-jaszczami: kierowca, 
mechanik-kierowca, I amunicyjny 1 -go dzia¬ 
ła, II amunicyjny 1-go działa, I amunicyjny 
2-go działa, II amunicyjny 2-go działa; 

■ ciągnik 2-go działa: kierowca, działonowy, 
celowniczy, ładowniczy, mechanik-kierow¬ 
ca, zamkowy. 

Według regulaminu, na stanowisku ognio¬ 
wym przodek-jaszcz powinien znajdować się 
po lewej stronie działa w odległości około 2 m, 
ustawiony skośnie (około 45°) w stosunku do 
kierunku strzeląpia działa. 

Początkowo do dział 25-funtowych używa¬ 
no przodka-jaszcza amunicyjnego No. 24 (Am- 
munition Trailer No. 24). Przewożono w nim 
32 naboje do działa w 16 odkrytych szufladach. 
Brakowało w nim jednak miejsca na narzędzia 
i wyposażenie pomocnicze, dostęp do amuni- 


artylerii polowej w marszu na poligonie w Wielkiej Brytanii, 1942 r. Ciągnik to CMP Quad 
FAT Mk Jl; w jaszczu przewożono 32 naboje do działa, 96 dalszych znajdowało się w ciągniku. 




cji uznawano za utrudniony, nie było też moż¬ 
liwości przewożenia na jaszczu zdemontowa¬ 
nej z działa platformy ogniowej. Krótko przed 
wojną jaszcz No. 24 oficjalnie zastąpiono jasz¬ 
czem No. 27 (Ammunition TrailerNo. 27), także 
przewożącym 32 naboje w 16 szufladach. Duże, 
dwuskrzydłowe drzwi w tylnej ścianie nowego 
jaszcza ułatwiały dostęp do amunicji, wygospo¬ 
darowano w nim oddzielne miejsce na koniecz¬ 
ne narzędzia i wyposażenie działa. Na wierzchu 
jaszcza można było łatwo umocować platformę 
ogniową. Pod koniec wojny otwarte szuflady 
nabojowe zastąpiono zamkniętymi, w celu ot¬ 
warcia łamanymi na zawiasach w połowie dłu¬ 
gości. Masa całkowicie załadowanego jaszcza 
wynosiła ponad 1560 kg. 

W działach 2 5-funtowych stosowano wy¬ 
łącznie trakcję motorową. Początkowo do ich 
holowania, głównie dział Mk I, wykorzystywa¬ 
no ciągniki artyleryjskie Morris CD/SW 6x4 
pochodzące z 1936 r., a także gąsienicowe ciąg¬ 
niki Light Dragon Mk IID, zaprojektowane na 
początku lat trzydziestych. W 1937 r. opraco¬ 
wano projekt specjalnego ciągnika kołowego 
4x4 (QuadFieldArtillery Tractor, PAT) do dzia¬ 
ła 25-funtowego, w którego zamkniętym nad¬ 
woziu zajmowało miejsce sześciu żołnierzy, prze¬ 
wożono niewielki zapas amunicji i narzędzia. 
Początkowo do budowy ciągnika wykorzystano 
podwozie firmy Guy {Guy QuadAnt- w więk¬ 
szości stracono je we Francji w 1940 r.), a póź¬ 
niej Morrris C8. Potrzeby wojenne sprawiły, 
że produkcję ciągników Quad rozpoczęto tak¬ 
że w Kanadzie na podwoziach CMP (Canadian 
Military Pattern) Ford i General Motors, któ¬ 
re zresztą cieszyły się większą popularnością od 
Morrisów z powodu mocniejszych silników. 
Istniało sześć odmian - Mk I do Mk VI - ciąg¬ 
ników Quad, z których dopiero ostatnia utraci¬ 
ła charakterystyczną garbatą sylwetkę. 

Wymogi wojny manewrowej oraz sku¬ 
teczność działa 25-funtowego skłoniła wojsko 
do próby stworzenia jego wersji samobieżnej. 
W lipcu 1942 r. przyjęto do uzbrojenia działo 
samobieżne Bishop (oficjalnie Carrier, Yalentine , 
25pdr Gun Mk I) zbudowane na kadłubie czoł¬ 
gu piechoty Valentine t Działo, umieszczone 
w zamkniętej, nieruchomej wieży, miało ogra¬ 
niczony zakres kątów uniesienia do przedziału - 
5 0 -h- 15° i donośność maksymalną 6400 jardów 
(6000 m). W pojeździć przewożono 32 nabo¬ 
je do działa, przedział bojowy cechowała cias¬ 
nota, mimo obecności tylko czterech członków 
załogi. Prędkość maksymalna pojazdu wyno¬ 
siła tylko 12 km/h. Zbudowano 100 dział sa¬ 
mobieżnych Risbop* które nie znalazły uznania. 
W 1943 r. przyjęto więc do uzbrojenia dzia¬ 
ło samobieżne Sexton (oficjalnie Mounring 
SP 25pdr C Mk 11II) zbudowane według zu¬ 
pełnie odmiennej koncepcji. Wykorzystano 
podwozie kanadyjskiego czołgu Ram, na któ¬ 
rym wykonano odkryty przestronny przedział 
bojowy mieszczący działo (bez jakichkolwiek 
ograniczeń, za to o zwiększonej prędkości ru¬ 
chu w poziomie), sześciu ludzi załogi oraz za¬ 
pas amunicji: 87 naboi odłamkówo-burzą- 
cych 1 dymnych oraz 18 przeciwpancernych. 
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Wyprodukowano 2150 dział samobieżnych 
Sexton, 

Do strzelania z działa 25-funtowego używa¬ 
no amunicji rozdzielnego ładowania, co wcale 
nie oznaczało, z działa nie można było prowa¬ 
dzić bardzo szybkiego ognia. W jednym z do¬ 
świadczeń przeprowadzonych w kanadyjskim 
4 th Field Regiment osiągnięto szybkostrzelność 
17 strzałów na minutę i chociaż utrzymanie ta¬ 
kiego tempa przez dłuższy czas było zapewne 
niemożliwe, to rezultat ten oznaczał, że w przy¬ 
padku rzeczywistej potrzeby rozdzielne ładowa¬ 
nie nie stanowiło o ułomności konstrukcji. 

Podstawowym pociskiem brytyjskiego dzia¬ 
ła był granat odłamkowo-burzący Shell, 25pdr 
HE Stremalined, Mk ID. Wypełniony mate¬ 
riałem wybuchowym - początkowo amatolem, 


Istniało wiele rodzajów pocisków dymnych 
wystrzeliwanych z dział 25-funtowych. Pierw¬ 
szy z nich pojawił się w 1937 r* - Shell, Smoke, 
25pdr, Base Ejection (BE), MklA. Cylindryczny 
pocisk z tępołukową głowicą wypełniały cztery 
pojemniki z mieszanką dymotwórczą, ładunek 
inicjujący oraz zapalnik Time and Percussion 
(T&P) Fuze No. 220. Po wystrzeleniu i upły¬ 
wie ustalonego czasu zapalnik detonował ła¬ 
dunek inicjujący, którego wybuch zapalał mie¬ 
szankę dymotwórczą i jednocześnie wypychał 
pojemniki na zewnątrz przez dziurę po oderwa¬ 
nym dnie pocisku. 

Identyczną zasadę działania miały nowsze 
pociski dymne Shell, Smoke, 25pdr, BE, Stream- 
lined , Mk ID do MkVID, które od pierwszych 
miesięcy 1941 r. zastąpiły wersję Mk IA. Nowe 



5 Działony z 80. Pułku Artylerii Polowej, szkockiej 52. Dywizji Piechoty (Lowland), w marszu ćwiczebnym, Szkocja, 
1942 r. Zdemontowane z dział platformy ogniowe można było przewozić na jaszczach No. 27. Tu widać dwa działony 
i dodatkowy działon amunicyjny (ciągnik holuje tylko jeden jaszcz) jednego z plutonów baterii artylerii potowej 
(działon w głębi przy prawej krawędzi zdjęcia należy już do innego plutonu). Ciągniki to Morris Quad FAT Mk I. 


a następnie także TNT lub RDX (we wszystkich 
przypadkach pod postacią różnych mieszanek 
z domieszkami) — i wyposażony w zapalnik miał 
masę dokładnie 25 funtów (11,34 kg). Do de¬ 
tonacji używano w nim wszystkich dostępnych 
dla amunicji działa 25-funtowego zapalników: 
uderzeniowych, nastawnych i zbliżeniowych. 

Wiosną 1943 r. wprowadzono do użycia 
granat Shell, 25pdr HE Stremalined, Mk IIDT, 
który od standardowego granatu Mk ID odróż¬ 
niał tylko smugacz umieszczony w dnie poci¬ 
sku (T - Tmar - smugacz) „ Zakładano, że gra¬ 
naty Mk 1TDT będą wykorzystywane w razie 
konieczności do zwalczania broni pancernej 
i smugacz miał ułatwić celowanie. Kiedy zrezyg¬ 
nowano z wykorzystywania pocisków odłamko- 
wo-burzących przeciw czołgom, granatów wy¬ 
posażonych w smugacz w bardzo ograniczonym 
zakresie używano do strzelać nocnych. 

Litera D w oznaczeniu wersji pocisku ozna¬ 
czała kształt głowicy pocisku, w tym wypadku 
ostrołukowy i była dziedzictwem rozwoju amu¬ 
nicji anyleryjskiej w krach wcześniejszych, gdy 
używano jeszcze pocisków z głowicami tepołu- 
kowymi (litera A). Kiedy pod koniec wojny za¬ 
pas)- amunicji artyleryjskiej starszych wzorów 
zostały właściwie całkowicie wyczerpane, za¬ 
przestano używania literowego oznacznika. 


pociski z ostrołukowymi głowicami i stożka¬ 
mi spływu przy dnie (streamlined - opływowe), 
z trzema pojemnikami z mieszanką dymotwór¬ 
czą i zapalnikiem T&P Fuze No. 221, były lżej¬ 
sze: 21 funtowi 14 uncji (9,93 kg), i ich donoś¬ 
ność prawie dorównywała donośności granatów 
25-funtowych. Różnice między poszczególnymi 
wersjami odnosiły się wyłącznie do szczegółów 
technologicznych i montażowych. 

Istniał także pocisk Shell, Smoke, 25pdr, 
BE, Mk YIID cechujący się ostrołukową gło¬ 
wicą i całkowicie cylindrycznym korpusem. 
Zaprojektowany został jako jeden z łącznie 
dziesięciu rodzajów amunicji chemicznej (róż¬ 
niących się głównie gazem, który je wypełnia¬ 
no) do armato-haubicy 2 5-funtowej, Kiedyuz- 
nano, że użycie środków chemicznych w czasie 
II wojny światowej jest mało prawdopodobne, 
względy oszczędnościowe sprawiły, że gotową 
linię produkcyjną wykorzystano do fabrykacji 
amunicji dymnej. Pocisk Mk VIID z powodu 
znacząco odmiennej od pozostałych pocisków 
dymnych balistyki wykorzystywano prawie 
wyłącznie do szkolenia. Za to w 1943r. wyko^ 
rzystano go do budowy' pocisku oświetlającego 
— Shell, Star, BE, Mk ID. Wewnątrz skorupy 
pocisku umieszczono pojemnik z mieszanką 
palną oraz spadochron. Mieszanka po zapal e- 
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Z Regulaminowo uszykowana bateria dział 25-pdr Mk II na pozycji polowej gotowa do otwarcia ognia na strzelnicy 
artyleryjskiej, Wielka Brytania, 1942 r. Jaszcze zajmują miejsce z lewej strony działa, a pełna obsługa swoje stano¬ 
wiska: celowniczy na siodełku za celownikiem, zamkowy z prawej strony zamka, za nim działonowy z dobija kiem, 
za celowniczym ładowniczy, a przy jaszczu dwóch amunicyjnych. W głębi pod drzewami ukryte ciągniki baterii. 


Na ograniczoną skalę dział 25-funtowych 
używano także do strzelania pociskami propa¬ 
gandowymi - Shell, Propaganda, BE. Nie wpro¬ 
wadzono oficjalnego wzoru tego rodzaju amu¬ 
nicji, ale zalecono w razie konieczności stoso¬ 
wanie rozwiązania opracowanego podczas walk 
w Afryce, Sprowadzało się ono do usunięciaz po¬ 
cisku dymnego pojemników z mieszanką dymo¬ 
twórczą i wsunięciu na ich miejsce zrolowanych 
ulotek. Nie prowadzono specjalnej fabrykacji 
pocisków propagandowych, a ich przygotowa¬ 
nie leżało w gestii odpowiednich komórek i sek¬ 
cji technicznych lokalnych dowództw. 

W działach 25-funtowych wykorzystywano 
także amunicję przeciwpancerną. Standardo¬ 
wymi pociskami były Shot, Armour-Piercing, 
Mk IT do Mk VIT i Mk VIIIT Były to kla¬ 
syczne pełne pociski przeciwpancerne o masie 
20 funtów (9,07 kg), wyposażone w smugacz, 
których różnice między wersjami sprowadza¬ 
ły się do odmiennego sposobu osadzania smu¬ 
gacza lub profilu pierścienia wiodącego. Pocisk 
przeciwpancerny wystrzelony z wykorzystaniem 
ładunku wzmocnionego z ładunkiem uzupeł¬ 
niającym osiągał prędkość wylotową 600 m/s, 
dzięki czemu mógł przebić do 70 mm pancerza 


niu dawała przez około 25-30 s światło o sile 
430 000 kandeli. 

Oprócz pocisków dymnych dających dym 
jasno szary, pod koniec 1943 r. do działa 25-fun- 
towego przygotowano także amunicję dającą 
dym kolorowy - Shell, Smoke, Coloured, BE, 
Mk ID i Mk IID, której używano bojowo od 
wiosny 1944 r. Pociski z dymem kolorowym 
konstrukcyjnie nie różniły się od zwykłych po¬ 
cisków dymnych Mk ID. Wzajemna odmien¬ 
ność wersji Mk I i II sprowadzała się do różnego 
przekroju pierścienia wiodącego. W pociskach 
dymnych kolorowych pojemniki dymotwórcze 
napełniano mieszankami dającymi po detonacji 
dym czerwony, żółty, zielony lub niebieski. Wy¬ 
korzystywano je do oznaczania celów, albo gra¬ 
nic artyleryjsldch nawał ogniowych. Odmianą 
kolorowych pocisków dymnych były pociski 
świetlne - Shell, Flarę, Target Recognition, BE, 
Mk ID, których pojemniki wypełniała mieszan¬ 
ka magnezjowa dająca bardzo jaskrawe, koloro¬ 
we światło: czerwone, żółte lub zielone. Ponie¬ 
waż opracowanie mieszanki magnezjowej dają¬ 
cej odpowiednio jasne światło jednoznacznie 
identyfikowalne jako niebieskie okazało się trud¬ 
niejsze, pociski świetlne tego koloru pojawiły się 
dopiero w późniejszym okresie. 

Opracowano także 25-funtowe pociski za¬ 
palające- Shell, Incendiary, BE, Mk IA i Mk ID 
— będące odmianami odpowiednich pocisków 
dymnych, w których pojemniki wykonane 
z magnezji napełniano termitem. Pierwszy 
z nich opracowano w 1939 r. i we w rześniu 
1940 r. przyjęto do uzbrojenia, ale niezbyt duże 
zapotrzebowanie wpłynęło na znaczące ograni¬ 
czenie produkcji. W 1944 l opracowano wersję 
opływową pocisku, której zaczęto używać pod 
koniec tego raku — jak się wydaje także w ogra¬ 
niczonym zakresie. 
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W chwilę po wystrzale - klin zamka w pozycji otwartej, ćwiczenia. Wielka Brytania, 1942 r. W uzasadnionych 
przypadkach obsługa działa mogła zajmować stanowiska przy dziale odmiennie niż przewidzianoto w regulami¬ 
nie, tak jak tutaj: dziatonowy z lewej strony działa za celowniczym, ładowniczy (trzyma gotowy do załadowania 
granat odłamkowe-burzący Mk IB) z prawej strony działa za zamkowym; w tym przypadku amunicyjni znajdują 
się zapewne z prawej strony poza kadrem. 
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na odległości 400 m przy kącie uderzenia 90°* 
W styczniu 1943 r. do uzbrojenia wprowadzo¬ 
no też pocisk przeciwpancerny Shot, Armour- 
-Piercing, Capped, Mk VIIX Powstał on przez 
nałożenie na głowicę standardowego pocisku 
przeciwpancernego dodatkowego czepca ma¬ 
jącego zwiększyć skuteczność pocisku przeciw¬ 
ko pancerzom utwardzanym powierzchnio¬ 
wo. Wkrótce zauważono jednak, że praktyczna 
skuteczność tego rozwiązania ujawnia się do¬ 
piero przy prędkościach początkowych poci¬ 
sku znacznie większych niż te, które osiągano 
w 25-funtówce, natomiast skuteczność penetra¬ 
cji pancerzy jednolitych przez pociski z czepcem 
maleje. Spostrzeżenie to doprowadziło do zanie¬ 
chania produkcji pocisków przeciwpancernych 

MkVIIT 

Skonstruowano też kilka rodzajów poci¬ 
sków do działa 25-funtowego, z których przy¬ 
jęcia do uzbrojenia z różnych przyczyn zrezyg¬ 
nowano. Były to: 

■ pocisk przeciwpancerno-odłamkowy Shot 
and Shell (APCBC) wyposażony w cze¬ 
piec i czepiec balistyczny, najpierw o ma¬ 
sie 25 funtów (11,34 kg), później zreduko¬ 
wanej do 20 funtów (9,07 kg), działający 
na cel tak energią kinetyczną, jak i siłą eks¬ 
plozji małego ładunku wybuchowego; pra¬ 
ce prowadzono w latach 1942-1943 i prze¬ 
rwano z tej samej przyczyny, co produkcję 
pocisków przeciwpancernych Mk VHT. 

* pocisk przeciwpancerny-kumulacyjny High- 
-Explosive, Anti-Tank (HEAT), którego op¬ 
racowywanie rozpoczęto w 1940 r., ostate¬ 
cznie z projektu zrezygnowano pod koniec 
1944 r., m.in. z powodu trudności w bu¬ 
dowie odpowiednio czułego zapalnika den¬ 
nego i stwierdzenia negatywnego wpływu 
ruchu obrotowego pocisku na skuteczność 
amunicji kumulacyjnej. 

■ pocisk burząco-chemiczny Combined HE/ 
/Chemical Shell, nad którym prace rozpo¬ 
częto w grudniu 1940 r. nie traktując jednak 
sprawy priorytetowo, a przerwano w listo¬ 
padzie 1944 r.; korpus pocisku podzielo¬ 
no na dwie komory: głowicową napełnianą 
materiałem wybuchowym i denną przezna¬ 
czoną na związek chemiczny. 

■ pocisk o zwiększonej donośnośd Long-Ran- 
ge Shell o masie 21 funtów (9,53 kg), na¬ 
pełniany 3 funtami (1,36 kg) materiału wy¬ 
buchowego; prace rozpoczęto we wrześniu 
1943 r i kontynuowano do końca wojny 
nie traktując priorytetowo; w czasie prób 
osiągnięto 20% przyrost skuteczności poci¬ 
sku i donośność 14 500 jardów (14 250 m). 
Ponadto w 1939 r., licząc na możliwość ta¬ 
niej produkcji znacznych ilości amunicji artyle¬ 
ryjskiej, rozpoczęto prace nad pociskami z kor¬ 
pusami odlewanymi z żelaza, jednak mimo 
znacznych nakładów i wypróbowania wielu 
projektów zakończyły się one niepowodzeniem 
i kasacją w sierpniu 1944 r, Wspólną cechą 
wszystkich pocisków odlewanych była skłon¬ 
ność do rozpadu zaraz po opuszczeniu lufy. 

W amunicji działa 254^1 cowego stosowano 
kilka typów zapalników. W granatach odkmko- 


wo-burzących wykorzystywano zapalniki głowi¬ 
cowe: uderzeniowe natychmiastowego działania 
t Percusńon Fuze) No. 115E, 117, 117B, 119, 
119B, 231 i 232; uderzeniowo-nastawne (Time 
andPercussion Fuze) No. 222 i 213 (pod El-Ala- 
mein użyto także zapalników rozpryskowych 
No. 210 , które okazały się wyjątkowo użytecz¬ 
ne przeciw obsługom niemieckich armat kal. 
88 mm); zbliżeniowe (Froximity Fuze) T97E6 



W dnie łuski była osadzona spłonka. W zależ¬ 
ności od wymaganych parametrów strzelania do 
oddania strzału wykorzystywano pełny ładunek 
{charge 3 - wszystkie trzy woreczki na miejscu, 
około 10 800 m), osłabiony (charge 2 - usunię¬ 
ty woreczek niebieski, około 7200 m) lub zre¬ 
dukowany (chargel - pozostawiony tylko wo¬ 
reczek czerwony, na stałe umocowany w łusce, 
około 3600 m). Ładunek wzmocniony, wyko- 



25 Działon brytyjskiej artylerii polowej w marszu na ćwiczeniach w terenie. Wielka Brytania, 1939 r. Działo to 
18/25-funtówka na lawecie Mk. IVP doczepiona do jaszcza No. 24. Chociaż w jaszczu tym przewożono 32 naboje 
do działa tak jak w późniejszym jaszczu No. 27, to nie było w nim miejsca na wyposażenie i sprzęt pomocniczy, 
a dostęp do naboi był niewygodny (od góry). Ciągnik to Morris Quad FAT Mk I. 



S Działon brytyjski ej artylerii polowej w marszu przez brytyjskie miasteczko. Wielka Brytania,! 941 r. Działo to jeszcze 
18/25-funtawka na lawecie Mk. IVP, ale doczepiona już do jaszcza No. 27. Ciągnik to nadal Morris Quad FAT Mk. I. 


i T97E9. W pociskach dymnych wykorzysty¬ 
wano zapalniki denne: nastawne (Time Fuze) 
Nó. 22IT i uderzeniowo-nastawne No. 220 
i 221. Te ostatnie stosowano także w pocis¬ 
kach oświetlających, świetlnych, zapalających 
i propagandowych. 

Używano dwóch podstawowych ładun¬ 
ków miorających: normalnego {norma! charge) 
i wzmocnionego {superchiirge ), Ładunek nor¬ 
malny składał się z łuski wypełnionej trzema wo¬ 
reczkami w kolorach czerwonym, białym i nie¬ 
bieskim, ? materiałem miotającym (kord)Tem), 
zamkniętej od wylotu skórzanym pokrowcem. 


rzystywany przede wszystkim do strzelania po¬ 
ciskami przeciwpancernymi (Działa, które nie 
zostały' wyposażone w hamulec wylotowy, do 
strzelania pociskami przeciwpancernymi mogły 
wykorzystywać tylko ładunek nr 3, a wy skalo¬ 
wanie ich przyrządów celowniczych pozwalało 
na prowadzenie skutecznego ognia na dystan¬ 
sie do 500 yardów. Przyrządy celownicze dział 
wyposażonych w hamulec wylotowy wyskaio 
wane były do ognia przeciwpancernego na dy¬ 
stansie od 200 do 2000 yardów dla ładunku 
wzmocnionego i do 500 yardów dla ładunku 
nr 3. W Instrukcji zalecano taki dobór stano- 
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pocisków wystrzeliwanych ładunkiem nr 3 na 
zadaną odległość jest dość płaska i zdarza się, że 
pociski zawadzają o grzbiety wzgórz leżących na 
drodze ich lotu. Wybór ładunku osłabionego 
nr 2, albo nawet zredukowanego nr 1, pozwa¬ 
lał wprawdzie na przestrzelenie ewentualnych 
wysokich przeszkód terenowych, ale za bar¬ 
dzo ograniczał donośność. W styczniu 1944 r. 
wprowadzono więc dwa rodzaje pośrednich ła¬ 
dunków uzupełniających dla ładunku nr 2 i nr 1 
(;intermediate incremental charges 2 and 1 ). Miały 
one formę dodatkowych woreczków oznaczo¬ 
nych odpowiednio pasami białym i czerwonym, 
które dodawano do ładunków podstawowych: 
jeden woreczek do ładunku nr 1, by uzyskać ła¬ 
dunek nr 1 ¥ł; jeden lub dwa woreczki do ła¬ 
dunku nr 2, by uzyskać odpowiednio ładunek 
nr 2 l A lub 2 2 A Ładunki pośrednie wydawa¬ 
no tylko tym jednostkom, które ze względu na 
charakter terenu swoich działań mogły ich po¬ 
trzebować i nie ujmowano ich w standardowych 
normach przydziału amunicji. 

W porównaniu do dział artylerii polowej 
innych państw walczących w II wojnie świa¬ 
towej „Ulubienica Kanonierów” nie prezento¬ 
wała się na pierwszy rzut oka zbyt zachęcająco. 
Niemcy, główni przeciwnicy Brytyjczyków, na 
równoległym szczeblu taktycznym dysponowa¬ 
li haubicą leFHlS kalibru 105 mm, strzelającą 
pociskiem o masie 14,8 kg na maksymalną od¬ 
ległość 12 300 m z maksymalną prędkością wy¬ 
lotową 540 m/s. Masa działa na stanowisku og¬ 
niowym wynosiła około 2000 kg. Amerykanie, 
główni sojusznicy Anglików, dysponowali hau¬ 
bicą M2A1 także kalibru 105 mm, strzelającą 
pociskiem o masie prawie 15 kg na maksymalną 
odległość 11 200 m z maksymalną prędkością 
wylotową 470 m/s, ale ich działo na stanowisku 
ogniowym ważyło około 2200 kg. W porówna¬ 
niu z nimi brytyjska armato-haubica 25-fun¬ 
towa kalibru 87,6 mm, strzelająca pociskiem 
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S Działo samobieżne 25pdr Bishop, Sycylia, 1943 r. Osadzenie działa w ciasnej, zamkniętej przestrzeni ograniczyło 
jego ruch pionowy redukując donośność do zaledwie 6000 m. By uzupełnić szczupły zapas 32 naboi przewożonych 
w pojeździe, często holował on jaszcz No. 27. By ułatwić ładowanie działa tylną ścianę wieży wykonano w formie 
dwuskrzydłowych drzwi (na zdjęciu widać otwarte prawe skrzydło), ale ładowniczy i amunicyjny musieli wtedy 
siedzieć na pokrywie silnika poza zbawczą osłoną pancerza. 


wisk baterii, by ich ewentualne pole ostrza¬ 
łu przeciwpancernego miało głębokość 600 do 
800 yardów. Linia 600 yardów uznawana była 
za zasadniczą odległość otwarcia ognia), był na 
stałe osadzony w łusce zamkniętej skórzaną po- 


W czerwcu 1943 r. wprowadzono do uży¬ 
cia ładunek uzupełniający do ładunku wzmoc¬ 
nionego (incremental charge super plus) pozwala¬ 
jący w razie konieczności dodatkowo zwiększyć 
prędkość wylotową pocisku przeciwpancerne- 


Kanadyjskie działo samobieżne 25pdr5erfo/j Mk II prezentowało zupełnie inną filozofię konstrukcyjną. W odkry¬ 
tym od góry przedziale bojowym mieściła cała & osobowa obsługa, a zapas amunicji wynosił 105 naboi. Nie było 
jakichkolwiek ograniczeń w donoś naści, zwiększono też kąty wychylenia w poziomie: 2S Q w lewo i 15° w prawo. 


krywką (około 12 300 m). Mimo, że od 1937 r, 
prowadzono próby zastosowania łusek stalo¬ 
wych wykonywanych różnymi technikami, 
a w 1943 r. dostarczono oficjalnie zamówio¬ 
ną partię łusek stalowych, w jednostkach linio¬ 
wych do końca służby dział 25-funtowych uży¬ 
wano wyłącznie łusek mosiężnych. 


go (istniał zakaz wykorzystywania tego ładun¬ 
ku uzupełniającego do strzelania granatami). 
Ładunek miał formę celuloidowej kapsułki wy¬ 
pełnionej kordytem, którą umieszczano w za¬ 
głębieniu skórzanej pokrywki łuski. 

Podczas kampanii we Włoszech zwrócono 
uwagę, żc w górzystym rerenie trajektoria lotu 


i i 

PODSTAWOWE DANE 
TECHNICZNO-TAKTYCZNE 
DZIAŁA 25PDRMKII 
NA LAWECIE MKI 

u miii ifiiiijjniiiiitiuiiunm^nijj u Funuriiinutiii]j liniuj 

Kaliber: 87.6 mm (3.45 cala); długość lufy: 2.4 m 
(1726.8), z hamulcem wylotowym: 2.6 m; masa lufy 
z zamkiem: 0.451; gwint: prawoskrętny, 26 bruzd, 
pełen obrót na długości L/20; zamek: klinowy z kli¬ 
nem pionowym, obsługiwany ręcznie, mechanizm od¬ 
palający uderzeniowy; masa na stanowisku ognio¬ 
wym: 1.8 1; rozstaw kół: 1 .8 m; ruch działa w pionie 
-5°-^+42 a , w poziomie po 4° w prawo/lewo (360* na 
platformie ogniowej); amunicja: półscalona z ładun¬ 
kami miotającymi włoskach i oddzielnymi pociskami; 
masa granatu odłamkowa-burzącego: 11.34 kg 
(25 fontów); maks. prędkość wylotowa: 520 m/s; 
maks. donośność: 12 300 m; masa pocisku prze- 
owpancemego: 9.07 kg; maks. prędkość wyloto¬ 
wa: 610 m/s; prze bijał noś ć: 70 mm na 400 m przy 
prostopadłym trafieniu; szybkostrzelnie praktycz¬ 
na:^! Ostrz/min. 
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Źródła fotografii: zbiory autora. 
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o masie 11,34 kg na maksymalną odległość 
12 300 m % maksymalna prędkością wyloto¬ 
wą 520 m/s, ważąca jednak na stanowisku 
ogniowym „tylko” około 180 kg, nie zwra- 
ca uwagi osiągami. Sądząc według przyjętego 
kalibru, mogłoby się wydawać, że brytyjskie 
działo było porównywalne z sowiecką armatą 


połową ZiS-3 (wz, 1942) kalibru 76,2 mm. 
Ta jednak strzelała pociskiem o masie tylko 
6,3 kg. Wprawdzie maksymalna prędkość 
wylotowa wynosiła 680 m/s, a maksymal¬ 
na odległość 13 300 m, jednak zastosowanie 
amunicji scalonej i brak możliwości haubicz- 
nych znacząco ograniczał taktyczne możli¬ 


wości sowieckiej armaty. Skuteczność lek¬ 
kiego granatu także była nieporównywalnie 
mniejsza. 

Mocną stroną brytyjskiej konstrukcji była 
mała masa i zwarta, niezbyt duża sylwetka. 
Dzięki temu działo cechowało się dużą ruchli¬ 
wością, relatywną łatwością pokonywania tere- 



3 Oziałon artylerii polowej II Korpusu Polskiego na stanowisku ogniowym, Włochy, 
1944 r. W przypadku strat poniesionych przez obsługę regulamin przewidywał 
łączenie funkcji lub zastępstwo: na zdjęciu działonowy pełni także funkcję zamko¬ 
wego. ładowniczy podaje granat odłamkowo-burzący Mk ID do komory nabojowej, 
działonowy stoi w gotowości z dobijakiem, by przed załadowaniem łuski z ładun¬ 
kiem miotającym uderzeniem szczelnie osadzić pocisk w komorze nabojowej. 



S ładowanie brytyjskiego działa 25-pdr przed kolejnym strzałem przy wysokim kącie 
podniesienia lufy, Włochy, 1943 r. Podczas gdy ładowniczy wkłada pocisk do komory 
nabojowej, zamkowy (nieregulaminowo) pochyla się w gotowości z dobijakiem, amu¬ 
nicyjny przygotowuje się do wręczenia łuski z ładunkiem miotającym ładowniczemu. 



DZIAŁO ORDN ANCE QF 25PDR SHORT MARK I (AUST.) 

ON CARRIAGE 25PDR L1GHT MARKS I & II (AUST.) 
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N azywane często Baby 25pttr, albo snout [ryj] przez Australijczyków, zostało skonstruowane w Australii przez 
Charles Ruwoft Pty Ltd, w odpowiedzi na doświadczenia walk na Nowej Gwinei, Potrzebowano działa bar¬ 
dziej poręcznego w trudno penetrowainym terenie, łatwiejszego do transportu i zmiany stanowiska, nada¬ 
jącego się do transportu jucznego, bądź w częściach, zdatnego do łatwego holowania za Jeepem. W grudniu 1942 r. 
przeprowadzono próby, na początku 1943 r. przyjęto do uzbrojenia, ale pierwsze działa dotarły do wojsk australijskich 
na froncie dopiero w sierpniu 1943 r. Na Nowej Gwinei używano ich w australijskich 7. i 9* Dywizjach, odpowiednio 
w 2/4. i 2/12, Pułkach Artylerii Polowej. W rezultacie przeróbki finalne działo zachowało z oryginalnego działa 25pdr 
tylko: zamek z obsadą, mechanizm oporopowmtny z kołyską, celowniki. Wprowadzono uproszczoną lawetę jedno- 
ogonową z dodatkowym kołem na końcu, mniejsze koła główne, zrezygnowano z tarczy ochronnej i platformy og¬ 
niowej, której funkcję stabilizującą działo na pozycji ogniowej zastąp ił ciężki lemiesz na końcu ogona. Najistotniejszą 
zmianą było radykalne skrócenie lufy, której przewód miał teraz tylko 1262 mm długości [w oryginalnej 25pdr było 
to 2346 mm) Tak radykalne skrócenie lufy wymusiło wprowadzenie na jej wylocie specjalnego tłumika płomienia 
wylotowego, by ograniczyć oddziaływanie podmuchu przy wystrzale na komorę i elementy oporopowrotnika oraz 
przestrzeń wokół działa, Z tłumikiem długość całkowita działa wynosiła 1620 mm (2476 mm oryginalnej 25pdr). 
Kompletne działo można było rozmontować na 13 albo 14 (w zależności od potrzeby) pakunków jucznych, Mass dzia¬ 
ła na stanowisku ogniowym wynosiła 1,4t (1,81 oryginalnej 25pdr). Działo nie mogło strzelać amunicją z ładunkiem 
wzmocnionym [supercharge], a donośność maksymalna wynosiła 9900 m (albo 9300 mj. W grudniu 1945 r. uzna¬ 
no działo za przestarzałe. 



nu tym większą, że stosowano wyłącznie trak¬ 
cję motorową, krótkim czasem wejścia do akcji. 

W połączeniu ze znaczną donośnością cechy te 
pozwalały na utrzymanie wymaganej ciągłości 
wsparcia ogniowego oddziałów. Ponad 1l-kilo- 
gramowy pocisk dawał w przypadku zadań sta¬ 
wianych artylerii polowej wystarczające możli¬ 
wości niszczące, a mniejsza niż w porównywal¬ 
nych konstrukcjach masa naboju umożliwiała 
utrzymanie znacznej szybkostrzelności mimo 
rozdzielnego ładowania. Swoje zalety w wal¬ 
ce ujawniła też, wydawałoby się przestarza¬ 
ła koncepcyjnie, laweta z pojedynczym, skrzy¬ 
niowym ogonem, wyposażona w platformę 
ogniową. Układ ten zapewniał bardzo stabil¬ 
ne osadzenie działa na stanowisku ogniowym, 
co w połączeniu z płynnością pracy urządzeń 
o poro powrotnych, dobrym wyposażeniem ce¬ 
lowniczym i wysoką jakością wykonania luf 
procentowało dużą celnością, W w r amnkach 
pniowych znaczenie miały też łatwość codzien¬ 
nej obsługi oraz nieskomplikowana i wytrzy¬ 
mała konstrukcja działa, wpływające na nie¬ 
wielką awaryjność. 

W czasie działań wojennych, szczególnie 
w larach 1943-1945, dzięki wypracowaniu przez 
Brytyjczyków skutecznych zasad planowania 
i kontroli ognia artylerii, czy umiejęmaśd szyb¬ 
kiej koncentracji ognia wielu pułków artylerii 
polowej na wybranych celach, albo ognia od¬ 
dzielnych pułków lub dywizjonów na wezwa¬ 
nie, wyżej opisane cechy działa 25-funtowego 
zaprocentowały wielokrotnie, skutkując nada¬ 
niem pochlebnego przydomka wymienionego 
w yiule tego artykułu. Tym bardziej zaskaku¬ 
jącego, jeżel i weźmie się pod uwagę historię po¬ 
wstania działa. B 
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Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom Naszych Czytelników związanym ze stale rosnącym 
zainteresowaniem naszymi czasopismami oraz pragnąc usprawnić sprzedaż i wysyłkę 
informujemy że od stycznia 2013 roku wszelkimi sprawami związanymi z prenumeratą, 
sprzedażą numerów specjalnych i archiwalnych Oraz monografii wydawnictwa Magnuin-X, 
a także obsługą zakupów w internetowym Sklepie Magmim-X będzie zajmowała się firma 

Sindar (wmv.sindar-model.home.pl) . 

Zamówienia, pytania i ewentualne reklamacje prosimy kierować na adresy mailowe: 

sindar@neostrada.pl 

sindar-model@home.pl 

oraz pod numer telefonu: 

022 487 93 24 
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Zasady prenumeraty naszych czasopism 
jak i numer rachunku bankowego nie uległy zmianie. 
Pełną informację o prenumeracie 
znajda Państwo na stronach: 

www.magnum-x.pl 
www.sklep.magnum-x.pl 


www.sindar-model.home.pl 


Jednocześnie prosimy wszystkich naszych czytelników, 
którzy zaprenumerowali czasopisma na rok 2013 i 2014 
o kontakt z firmą Sindar w celu weryfikacji danych do wysyłki 
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P oczątek tym pierwszym dał David 
Taylor (DD 551) z DesRon 51, 
który 4 lipca, W rejonie na południo¬ 
wy wschód od Saipanu, osłaniając 
operację tankowania innych jednostek, sku¬ 
tecznie obrzucił bombami głębinowymi okręt 
podwodny wykryty i atakowany przez niszczy¬ 
ciel eskortowy Riddle (DE-185) - jego ofiarą 
padł 1-10, mający na koncie wiele sukcesów 
bojowych. Dwa dni potem Fletchery zaczę¬ 
ły osłaniać działania lotnicze przeciwko kolej¬ 
nym celom desantów na Marianach, a później 
włączyły się do przygotowania artyleryjskiego. 
Duża grupa (28 jednostek) wspierała lądowa¬ 
nie na Guam (21 lipca). Gdy 24 lipca przy- 
szła kolej naTinian, Remey (DD 688), Monssen 
(DD 798) i Norman Scott (DD 690) z właś¬ 
nie wprowadzonego do działań bojowych Des¬ 
Ron 54, były wśród okrętów mających sprowo¬ 
kować do otwarcia ognia baterie nadbrzeżne. 
Japończycy faktycznie nie oparli się pokusie 
i ten ostatni został w ciągu paru sekund trafio- 




E4 czerwca 1944 r. oferujący pad Tinianem {Archipe¬ 
lag Mariański) Hormon Scott (DD 690) został ostneła- 
ny przez baterię nadbrzeżną. Jeden z sześciu celnych 
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NISZCZYCIELE 



FLETC 



W WALCE (2) 
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Wojciech Holicki 

22 lutego 1945 r. w stoczni Puget Sound (Bremerton, stan Waszyngton) odbyła 
się uroczystość przekazania US Navy kolejnego okrętu - był nim USS Wiley, je¬ 
den ze 175 niszczycieli typu Fletcher. Przedłużająca się z różnych przyczyn bu¬ 
dowa sprawiła, że został ostatnim, którego wcielono do służby, więc nie zdążył 
się przyczynić do przyspieszenia kapitulacji Japonii - nastąpiła gdy wykonywał 
swoje pierwsze zadanie bojowe, eskortując zbiornikowce płynące na Okinawę. 
Nie można tego natomiast powiedzieć o zdecydowanej większości Fletcherów, 
których działania bojowe od połowy 1944 r., obfitujące w sukcesy, ale i bolesne 
straty, stanowią treść tego opracowania. 

ny przez 6 pocisków 152 mm. W rezultacie zgi¬ 
nął dowódca okrętu (był nim kmdr ppor. Sey¬ 
mour D. Owens, jego nazwiskiem ochrzczono 
DD 767 1 nieukończony niszczyciel typu Gea- 
ring) i 21 innych członków załogi, a 57 zosta¬ 
ło rannych. Eksplozje spowodowały też przej¬ 
ściową utratę napędu, ale na szczęście skutecz¬ 
nie interweniował krążownik lekki Clewlmd 
(CL 55), który zasłonił niszczyciel i celnym og¬ 
niem wymusił przerwanie ostrzału. Po prowi¬ 
zorycznych naprawach Norman Scott trafił do 
Marę Island, remont trwał do października. 

Niebezpieczeństwa czaiły się takie na za¬ 
pleczu, 23 lipća na oyiczącym pod Hawajami 
Bushu (DD 529) doszło do pechowego incy¬ 
dentu - wystrzeliwany z armaty nr 3 pocisk wy¬ 
buchł przedwcześnie (być może uderzył w an¬ 
tenę na kominie rufowym), powodując śmierć 
pięciu ludzi i zranienie trzynastu. Krótko po¬ 
tem jego macierzysty Dywizjon 24 osłaniał 


ostatnie lądowania podczas kampanii na Nowej 
Gwinei. 

Trwały także rajdy formacji lotniskowców, 
4 sierpnia, podczas kolejnego uderzenia na Iwo 
Jimę, samoloty TG 58.1 dopadł)' konwój do 
Japonii, złożony z ośmiu statków I trzech jed¬ 
nostek eskorty- Zatopiły cztery transportowce 
i jeden uszkodziły, a dokończyć dzieła znisz¬ 
czenia miał Task Unit 58.1.6, który ł cztere¬ 
ma krążownikami lekkimi utworzyły CogsweiR 
Ingcrsoli i Kmpp (DD 651-653) z DesDiv 100. 
Płynąca na czele formacji trójka posiała na dno 
Rynko Mant (5636 BRT), a potem wymyka¬ 
jący się skutecznie krążownikom niszczyciel 
eskortowy Matsu, który zastopowała dopiero - 
torpeda lotnicza, japoński okręt został dobity 
pociskami Fletcherów (podniosły sześciu roz¬ 
bitków), które ńa wszelki wypadek poczynały 
sobie ostrożnie, najpierw używając tych z za¬ 
palnikami zbliżeniowymi dla wyeliminowania 
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25 Niszczyciel Fullam (DD 474) na zdjęciu z grudnia 1944 r., krótko po opuszczeniu stoczni, w której naprawiono jego dziób -12 września staranował on i w rezultacie zatopił 
transportowiec wojska Noa (APD 24, eks-DD 343). 


obsad broni, a potem z małej odległości burzą¬ 
cych w linię zanurzenia. Akcja zakończyła się 
krótko przed 22:00 dobiciem uszkodzonego 
przez samoloty Hokkai Moru (8416 BRT). 

Na przełomie sierpnia i września Chichi 
i Iwo Jima stały się celem ataku TF 38 (eks-TF 
58), w skład którego wchodziło 41 Fletcherów 
(w komplecie były DesRon 52, 53 i 55). Po¬ 
tem przyszła kolej na Palau, Yap i Mindanao. 
9 września u brzegów tej ostatniej wyspy krą¬ 
żowniki lekkie Birmingham (CL 62) i Santa 
Fe (CL 60) oraz Laws , Longshaw , Morrison 
i Pńchett (DD 558-561, DesDiv 110) zaatako¬ 
wały nieeskortowany konwój kilkunastu nie¬ 
wielkich jednostek, niszcząc połowę z nich. Na¬ 
stępnie celem ataków lotnictwa pokładowego 
były Filipiny 12 września, podczas nalotów na 
Wyspy Visayas, Marshall (DD 676) uratował 
44 ledwo żywych rozbitków z krążownika lek¬ 
kiego Natori , którzy spędzili w szalupie 26 dni 
- ta jednostka Floty Cesarskiej została zatopio¬ 
na 18 sierpnia w rejonie 200 Mm na wschód 
od Samar przez okręt podwodny Hardhead 
(SS 365). Niewiele godzin potem płynący 
w konwoju desantowym ku Wyspom Palau 
okręt flagowy DesRon 45, Fullam (DD 474), 
staranował i zatopił szybki transportowiec Noa 
(APD 24, eta-DD 343); w rezultacie kolizji 
nikt jednak nie zginął, remont dziobu wino¬ 
wajcy trwał do grudnia. Natomiast 16 wrześ¬ 
nia, nazajutrz po lądowaniu na Peteiiu i Moro- 


tai, zniszczywszy pociskami z Boforsów 22 mi¬ 
ny podcięte w cieśninie Kossol przez trałowce 
Wadleigh płynął ku następnej i wpadł na po¬ 
zostającą na uwięzi, która wybuchła pod śró¬ 
dokręciem. W rezultacie zalaniu uległy trzy 
przedziały maszynowe i okręt utracił napęd 
(z niebezpiecznej strefy ocłholował go Bennett , 
DD 473); zginęło trzech ludzi, a 20 zostało 
rannych. Charakter uszkodzeń i inne prioryte¬ 
ty remontowe sprawiły, że dopiero 20 lutego 
1945 r. Wadleigh opuścił Marę Island. 

NAJWIĘKSZE BITWY 

Pomyślny przebieg działań na Pacyfiku spra¬ 
wił, że Amerykanie postanowili przyspieszyć 
inwazję na Filipiny, przesuwając ją z grud¬ 
nia na październik. Wśród wyznaczonych do 
udziału w operacji jednostek był bardzo licz¬ 
na grupa Fletcherów: 43 w 3. Flocie (na ogó¬ 
łem 58 niszczycieli) oraz ponad połowa w 7. 
(na 86). Desant w zat. Leyte, na wyspie o tej 
samej nazwie, poprzedziło uderzenie TF 38 na 
Okinawę i Formozę (Tajwan); ta druga wyspa 
została zaatakowana 12 października. Nazajutrz 
torpeda z japońskiego samolotu pozbawiła na¬ 
pędu krążownik ciężki Canberra (CA 70), a 14 
października to samo przytrafiło się lekkiemu 
Houston (CL 81). Holowanie uszkodzonych 
okrętów osłaniało min. 13 Fletcherów* akcja 
trwała aż do 27 tm. Sporo wcześniej, w pierw¬ 
szych godzinach 19 października, osłaniający 



S24 października, jeden z trzech prowadzących akcję 
ratowniczą Fletcherów - były nimi Gatling (671), 
Irwin (DD 794) i Morrison (DD 560) - przy burcie pło¬ 
nącego lotniskowa Princeton (CVL 23). 

„czeszące” wody wspomnianej zatoki trałowce 
Ross (DD 563) upadł na dwie miny; zalaniu 
uległy wszystkie przedziały maszynowe, zginęło 
23 członków załogi. Odholewany trafił do do¬ 
ku pływającego i 281 isropada odniósł nowe usz¬ 
kodzenia, gdy w ścianę doku uderzył zestrzelo- 
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ny myśliwiec japoński. Tym samym zakończył 
swój 4-miesięczny (i bezbarwny) udział w woj¬ 
nie, bo dopiero na początku marca 1945 r. zo¬ 
stał przyholowany do stoczni Marę Island, a po 
remoncie znalazł się w bazie na atolu Ulithi 
akurat tego dnia, gdy Japonia skapitulowała. 

Pierwszą większą akcją Flętcherów podczas 
bitwy o Leyte było ratowanie załogi ciężko usz¬ 
kodzonego przez samotny japoński bombowiec 
lotniskowca Princeton (CVL 23). Robiące to Mor¬ 
mon , Gatling (DD 671) i Irwin (DD 794) od¬ 
niosły uszkodzenia dobijając do płonącego, roz¬ 
rywanego przez eksplozje amunicji okrętu, któ¬ 
ry pomagały gasić; na mostek tego pierwszego 
stoczył się w dodatku używany do holowania 
samolotów jeep. Monison miał jednak szczęś¬ 
cie, bo po zabraniu na pokład 400 ludzi został 
zluzowany przez krążownik lekki Birmingham 
(CL 62), który 10 minut potem zmasakrowa¬ 
ła eksplozja komory amunicyjnej Princetona . 
Gatling uratował ponad 300 ludzi, Irwin aż 
646 i potem wspólnie z krążownikiem lekkim 
Reno (CL 96) zatopił wrak lotniskowca. Po po¬ 
zostawieniu uratowanych na atolu Ulithi on, 
Morrison i Birmingham popłynęły na remont 
do San Francisco; oba niszczyciele wróciły do 
linii w lutym 1945 r. 

Niewiele godzin później, w nocy z 24 na 
25 października, 21 jednostek typu Fletcher , 
należących do dywizjonów 24., 56. i 54., wzię¬ 
ło udział w bitwie w deśn. Surigao. Do ataku 
torpedowego na usiłujący ją sforsować zespół 
wadm. Nishimury (2 pancerniki, krążownik 
ciężki i 4 niszczyciele) ruszyło najpierw 5 jed¬ 
nostek DesRon 54. O 03:09 dwie lub trzy tor¬ 
pedy, odpalone najprawdopodobniej zMelvina 
(DD 680), trafiły w prawą burtę śródokręcia 
pancernika Fusd, który zwolnił, nabrał prze¬ 
chyłu i wypadł z szyku. Dziesięć minut później 


tern dobicie Michishio , w który o 03:58 trafi¬ 
ła jedna z pięciu torped wystrzelonych przez 
Hutchinsa (DD 476). W tym czasie weszło 
do akcji 9 podzielonych na 3 grupy jednostek 
DesRon 56 i rezultatem było kolejne trafie¬ 
nie Yamashiro , przypisywane Bennionowi (DD 
662). Jako ostatnia, między 04:03 i 04:05, wy¬ 
strzeliła torpedy sekcja, do której należał Albert 
W Grant (DD 649). Gdy zaraz potem do ak¬ 
cji weszły amerykańskie krążowniki, okręt ten 
dostał się w ogień krzyżowy i do siedmiu cel¬ 
nych pocisków z armat 152 mm pancernika 
doszło co najmniej 11 „swojaków”. Rezultatem 
były ciężkie uszkodzenia, utrata napędu oraz 
38 członków załogi (108 odniosło rany). 

Gdy pomyłka wyszła na jaw, „witające” Ja¬ 
pończyków krążowniki i pancerniki przerwa¬ 
ły ogień, co pozwoliło wrogim okrętom na ru¬ 
szenie do odwrotu. O 04:11 w prawą burtę Ya¬ 
mashiro trafiły jednak dwie kolejne torpedy, wy¬ 
strzelone przez Newcomha (DD 581) i osiem 
minut potem pancernik przewrócił się do 
góry stępką, tonąc rufą naprzód; trzech człon¬ 
ków jego załogi uratował Claxton (DD 571). 
Na dno, między 03:38 i 03:50, poszedł rów¬ 
nież Fusd (przyczyny i okoliczności są dotąd 
przedmiotem kontrowersji), a w trakcie po¬ 
ścigu krążownik lekki Columbia (CL 56) i 8 
Fletcherów dobiły strzelający do kończ Asagumo* 
Natomiast odholowany przez Newcomba z pola 
walki Albert W Grant wrócił do służby w mar¬ 
cu 1945 r., po remoncie w Marę Island. 

Krótko po tym, jak zakończyła się bitwa na 
wodach Surigao, formacja okrętów japońskich 
(4 pancerniki, 8 krążowników i 11 niszczycie¬ 
li) zaskoczyła w rejonie na wschód od wyspy 
Samar Task Unit 77.4.3. Zespół ten tworzy¬ 
ło 6 lotniskowców eskortowych, osłanianych 
przez 3 jednostki typu Fletcher - były to Hoel 



Podczas bitwy pod wyspą Samar, 25 października, zostały zatopione przez japońskie okręty dwa broniące lotni¬ 
skowców eskortowych Fletchery: Hoel [OD 533, na zdjęciu) i Johmton (DD 557). 


z drugiej strony dosięgły japońskie okręty tor¬ 
pedy które wystrzeliły McDermut (DD 677) 
i Monssen, W rezultacie utracił napęd płyną¬ 
cy na czele niszczyciel Michishio, idący za nim 
Asagumo miał uszkodzony dziób, a Yamagumo 
eksplodował i zatonął około 03:17. Jedna, naj¬ 
prawdopodobniej z Monśsena, trafiła natomiast 
w rufę pancernika Yamashiro, Rezultatem ata¬ 
ku piątki Fletcherów DesRon 24, której to¬ 
warzyszył australijski niszczyciel Arurua, było 
najpierw drugie trafienie flagowca Nishinuoy 
- o 03:40, uzyskał je Ki Hen (DD 593) - a po- 


(DD 532), Meermann (DD 533) i johmton 
(DD 557) z DesRon 54 — oraz 4 niszczycie¬ 
le eskortowe. Krótko po postawieniu zasło¬ 
ny dymnej kontratakujący johmton odpalił 
10 rorped i jedna z nich trafiła o 07:27 krą¬ 
żownik ciężki Kumano , poważnie uszkadzając 
jego dziób i wyłączając go cym samym z wal¬ 
ki. Trzy minuty potem w niszczyciel uderzyły 3 
pociski. 356 mm z pancernika Kongo, a następ¬ 
nie trzy 155 mm. W rezultacie zosiała znisz¬ 
czona rufowa maszynownia, a zasilanie utra¬ 
ciły tylne stanowiska armat nie. Uszkodzony 


okręt okrył przelotny deszcz, co pozwoliło mu 
na wyjście spod ognia, Potem walczył z różny¬ 
mi przeciwnikami do 09:40, kiedy celne po¬ 
ciski pozbawiły go zupełnie napędu; rozstrze¬ 
liwany z bliska zatonął o 10:10. Zginęło 186 
członków załogi — połowa (w tym dowódca, 
kpt. mar. Ernest E. Evans, odznaczony pośmiert¬ 
nie Medalem Honoru) przepadła bez śladu 
po opuszczeniu okrętu. Pierwszą jednostką 
TU 77.4.3, która poszła na dno, był jednak 
Hoel (zatonął o 08:55, 25 minut po trafie¬ 
niu, które pozbawiło go napędu). Okręt od¬ 
palił połowę torped do Kongo , a potem drugą 
do krążownika ciężkiego Haguro - żadna nie 
trafiła. Uratowano tylko 86 członków załogi, 
w tym dowódcę. Natomiast Heermann , który 
w trakcie starcia czterokrotnie uniknął zderze¬ 
nia z inną jednostką, wystrzelił z identycznym 
skutkiem 7 torped do Haguro , a pozostałe do 
pancernika Haruna. Został trafiony kilkoma 
pociskami z krążownika ciężkiego Chikuma, 
ale spowodowały one tylko zalanie kilku prze¬ 
działów na dziobie, uszkodzenie sterówki i wy¬ 
łączenie z akcji jednej armaty; zginęło 5 ludzi, 
kilkunastu zostało rannych. Bitwa, przerwana 
przez Japończyków, przyniosła im jeszcze za¬ 
topienie lotniskowca Gambier Bay (CVE 73) 
i niszczyciela Samuel B. Roherts (DE 413), za 
cenę utraty trzech zatopionych przez samolo¬ 
ty krążowników ciężkich. Wysłany w pościg 
za nimi zespół 2 pancerników, 3 krążowników 
lekkich i ośmiu Fletcherów dopadł 26 paździer¬ 
nika niszczyciel Nowaki , który pozostał z tyłu 
ratując rozbitków. Zastopowany przez pociski 
z krążowników okręt zatopiły torpedy z Owena 
(DD 536). 


NOWE ZAGROŻENIE 
- KAMIKAZE 


1 listopada znajdujące się w zat. Leyte jednost¬ 
ki TG 77.1 zostały zaatakowane przez liczne sa¬ 
moloty, w tym kamikaze. Pierwszym Fletcherem 
uszkodzonym przez samobójczą maszynę był 
Ammen (DD 527), w który o 09:52 uderzył 
bombowiec Ginga ( Frances ). Zginęło 5 ludzi, 
21 zostało rannych, uszkodzenia były znaczne, 
ale okręt pozostał w linii. Dużo gorszy los spot¬ 
kał o 13:41 AbneraReada (DD 526) - płonący 
bombowiec nurkujący Val uderzył w jego ko¬ 
min rufowy, a zwolniona tuż przed rym bomba 
zniszczyła tylną maszynownię. Jedenaście mi¬ 
nut potem pożar wywołał silny wybuch wtór¬ 
ny okręt przewrócił się przez prawą burtę i za¬ 
tonął o 14:17. Zginęło 22 ludzi, pozostałych 
uratowały m,m. Qaxton (zabrał na pokład 187 
rozbitków) i Richard P Leary (DD 664). Ten 
pierwszy też stał się celem dla samobójczego sa¬ 
molotu, który rozbił się tuż przy jego burcie, 
powodując pęknięcia poszycia na rufie i śmierć 
pięciu ludzi. Tego samego dnia Ki Hen zestrze¬ 
lił 4 z 7 atakujących go samolotów, ale nie 
uniknął trafienia przez bombę w pomost bo¬ 
jowy (wśród 15 poległych był dowódca okrę¬ 
tu). W połowie stycznia 1945 k okręt trafił do 
stoczni w Kalifornii, wrócił do linii w maju. 

29 listopada, gdy kamikaze zaatakowali 
TG 77.2, ucierpiały Saujley (DD 465) \Aulick 
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około 260 Mm na wschód od wyspy Luzon (Filipiny). 


(DD 569). Kadłub pierwszego z nich napra¬ 
wiono na miejscu (remont trwał miesiąc), nato¬ 
miast drugi, po tym jak na pomoście bojowym 
rozbił się samobójczy myśliwiec (zniszczeniu 
uległo m.in. stanowisko armatnie nr 2), mu¬ 
siał popłynąć do Marę Island (wrócił do linii 
w marcu 1945 r.); poległo na nim 32 ludzi, 64 
było rannych. 13 grudnia na liście uszkodzo¬ 
nych okrętów znalazł się Haraden (DD 585) 
- kamikaze wbił się w burtę, niszcząc jego ma¬ 
szynownię przednią i nadbudówki. Zginęło 
14 członków załogi, wrócił do działań bojo¬ 
wych dopiero w kwietniu 1945 r., po remon¬ 
cie w Bremerton. 30 grudnia, podczas ataku na 
konwój z zaopatrzeniem na Mindoro, kami¬ 
kaze wbił się w nadbudówkę rufową Pńnglea 
(DD 477); poległo 11 marynarzy, całkowicie 
zostało zniszczone stanowisko Boforsów, a dwa 
armatnie uległy uszkodzeniu. Powrót okrętu 
do służby nastąpił w lutym 1945 r. 

O „zyski” w listopadzie postarał się wete¬ 
ran Nicholas (DD 449), który 12 tm. pod Yap 
(Wyspy Palau) wykrył i cztery godziny później 
zatopił w drugim ataku okręt podwodny, naj¬ 
prawdopodobniej 1-38. Trwały działania na pół¬ 
nocy Pacyfiku i 21 listopada TF 92 ostrzelał 
Matsuwę (Kutyle); 2 krążowniki lekkie osłaniał 
nowy DesRon 57 (DD 564-568, 654-655, 
799-800).Tydzieńpóźniej Saufley,Pńngle, Wal¬ 
ter (DD 466) i Renshaw (DD 499) jako pierw¬ 
sze jednostki nawodne US Navy dokonały noc¬ 
nego wypadu na wody zatoki Ormoc (Leyte), 
gdzie zatopiły transportowy okręt podwodny 
Yu-2. Kolejne wypady czwórek Fletcherów do 
zatoki Ormoc (29/30 listopada i 1/2 grudnia) 
nie przyniosły żadnego sukcesu. W nocy z 6 
na 7 grudnia Nicholas , OBannon (DD 450), 
Fletcher (DD 445) i La Yalletie (DD 448), wete¬ 


rani z przerzuconego spod Nowej Gwinei Des¬ 
Ron 21, sprawdzili ją na kilka godzin przed 
desantem. 15 grudnia lądowanie na Mindoro 
osłaniało 29 Fletcherów. Trzy dni potem znajdu¬ 
jąca się na północny wschód od Samar 3. Flo¬ 
ta została „zaatakowana” przez tajfun i wśród 
trzech niszczycieli, które zatonęły wówczas, był 
Spence (DD 512). Z załogi, liczącej ponad 300 
ludzi, uratowanych zostało tylko 24. 

POCZĄTEK NOWEGO ROKU 

4 stycznia 1945 r. na Morzu Sulu samobójczy 
samolot podpalił lotniskowiec eskortowy Om- 
maney Bay (CVE 79). Jego załogę ratowały m.in. 
jednostki DesRon 46: Bell (DD 587, odniósł 
uszkodzenia w rezultacie wybuchów amunicji 
na płonącym okręcie) i Burns (DD 588); ten 
drugi zatopił wrak torpedą. Nazajutrz Bennion 
napotkał i ścigał uciekające z Manili niszczycie¬ 
le eskortowe Momi i Hinoki, wystrzeliwując bez 
skutku 349 pocisków. Pierwszy z uciekinierów 
został potem zatopiony przez samoloty; dru¬ 
gi zdołał wrócić do portu wyjścia. Wieczorem 
7 stycznia Hinoki spróbował ponownie, wpada¬ 
jąc tym razem na jednostki DesRon 23 eskor¬ 
tujące konwój. Sprawdzając kontakt radarowy 
Charles Ausbume (DD 570) oświetlił japoń¬ 
ski okręt, który wystrzelił torpedy, ale wykony¬ 
wane na wszelki wypadek uniki zrobiły swoje. 
Trafiony przez pełną salwę Hinoki zwolnił i do 
końca egzekucji (zatonął o 22:55), ilumino¬ 
wanej przez pociski oświetlające Bminea (DD 
630), odważnie się bronił (jego pociski chybia¬ 
ły o niewiele metrów). Było to ostatnie starcie 
tego typu podczas wojny na Pacyfiku. 

5 stycznia Damd W Taylor , jedyny Fletcher 
w zespole ostrzdiwującym CK ich i Jimę, został 
poważnie uszkodzony w wy ni kti silnej eksplozji 


podwodnej; straty w ludziach były niewielkie, 
remont w Hunters Point trwał do maja. Parę 
dni później, w nocy z 9 na 10 tm., bezpośred¬ 
nio po desancie w zatoce Lingayen (Luzon), 
pojawiło się kolejne zagrożenie — Japończycy 
wprowadzili do akcji samobójcze motorówki. 
Jedna z nich zaatakowała nad ranem Eatona 
(DD 510), ale celne pociski z Oerlikonów spra¬ 
wiły, że wybuchła przedwcześnie, nieznacznie 
tylko uszkadzając okręt. Wieczorem 31 stycz¬ 
nia 0’Bannon, Bell i Jenkins (DD 447), osłania¬ 
jące krążownik lekki Boise (CL 47), rozpoczęły 
pod Mindoro polowanie na okręt podwodny— 
był nim najpewniej Ro-115 - zatopiony krót¬ 
ko po północy pociskami z „jeża” niszczyciela 
eskortowego UhoertM. Moore (DE 442). 

14 lutego był wyjątkowo pechowy. W trak¬ 
cie artyleryjskiego przygotowania desantu na 
Corregidor (Zatoka Manilska), celny pocisk 
z baterii nabrzeżnej wywołał pożar ładunków 
miotających w dziobowej komorze amunicyj¬ 
nej Fletchera, zabijając także ośmiu ludzi. Ogień 
został ugaszony przez mar. Elmera Bigelowa, 
który wskoczył do niej bez aparatu oddecho¬ 
wego. Za ten czyn odznaczono go Medalem 
Honoru - pośmiertnym, bo zmarł nazajutrz 
z powodu wdychania trującego dymu. Cztery 
trafienia pod Corregidorem zainkasował Hope - 
well (DD 681, poległo na nim 7 ludzi; po 
trwającym do maja remoncie nie wziął już 
udziału w działaniach bojowych), a La Yallette 
i Radford (DD 446) wpadły na miny osłania¬ 
jąc trałowce oczyszczające wejście do pobliskie¬ 
go portu Mariveles (straty w ludziach nie były 
duże, oba wycofały się o własnych siłach, ale 
dzień ten oznaczał koniec ich wojennej służ¬ 
by). Nie był to szczęśliwy dzień również dla in¬ 
nego weterana, Halforda (DD 480), który pod 
Saipanem staranował transportowiec Terry E. 
Stephenson i musiał popłynąć do Marę Island 
(opuścił stocznię pod koniec maja). 

W czasie gdy Claxton , Comerse (DD 509), 
Dyson (DD 572), Thatcher (DD 514) i Saufley 
wspierały zdobywanie Corregidoru (16-26 lu¬ 
tego), TF 58 pmystąpił do pierwszego ataku na 
Wyspy Japońskie i wspierania desantu na Iwo 
Jimę. W nocy z 17 na 18 lutego Dortch (DD 
670) zatopił na północny zachód od tej wyspy 
pomocniczy ścigacz op Ayukawa Mam , odno¬ 
sząc w walce z nim lekkie uszkodzenia oraz tra¬ 
cąc 14 zabitych i rannych. 21 lutego, dwa dni 
po lądowaniu na Iwo Jimie, eskortujący kon¬ 
wój na Morzu Mindanao Renshaw został stor¬ 
pedowany przez mały okręt podwodny Ha-84. 



Z Mmi, niszczyciel eskortowy typy Matsu. W nocy 7 stycznia 1945 r. jego bliźniacza jednostka, Hinoki, została zatopiona przez okręty DesRon 23 w pobliżu Zatoki Manilskiej. 
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TECH UlOjSHOUJH 



Wybuch spowodował zalanie trzech przedzia- 
łów urządzeń napędowych, zginęło 17 ludzi* 
Okręt utrzymał się na wodzie dzięki wyrzu¬ 
ceniu za burtę wszystkiego co się dało, został 
odholowany do zat. Leyte, a potem dotarł już 
o własnych siłach do stoczni w Tacomie; jego 
remont zakończono już po wojnie. 25 lutego, 
w ramach akcji niszczenia linii dozorowych 
przeciwnika, Hazelwood (DD 531) i Murray 
(DD 576) zatopiły w rejonie na południe od 
Honsiu patrolowce pomocnicze Fuji Maru 1, 
Koki Maru i Seiun Maru 5. Nazajutrz rano Por- 
terfield (DD 682) przy dużej fali utrudniają- 


też od baterii nabrzeźnej Colhoun (DD 801), 
który został naprawiony na Saipanie i wrócił 
do służby pod koniec miesiąca. Wypadnięcie 
z linii zdarzało się także bez udziału wroga - 
w nocy z 4 na 5 marca w rejonie na północ 
od Yap Ringgold (DD 500) staranował Yamalla 
(DD 541) podczas symulacji ataku torpedo¬ 
wego na jednostki TF 59. Dziób pierwszego 
z nich uległ zgnieceniu, przednia część dzio¬ 
bu drugiego odpadła i zatonęła już po dotarciu 
na holu do bazy na atolu Ulithi. Naprawiony 
w Pearl Harbor Ringgold wrócił do działań bo¬ 
jowych w czerwcu; remont Yamalla zakończył 



25 marca 1945 r., Yarnall (DD 541) niedługo po tym, jak staranował go inny Fletcher, Ringgold (DD 500). 



SWrak Haifigom (DD 584), który 26 marca wpadł na 
minę i po utracie napędu dryfował na brzeg Oki nawy. 


cej strzelanie w ciągu kwadransa posiał na dno 
niezidentyfikowany patrolowiec; ogień obron¬ 
ny spowodował na nim uszkodzenia i straty 
w ludziach. 

1 marca Terry (DD 513) stracił prawo- 
burtową turbinę po tym, jak trafił w nią po¬ 
cisk średniego kalibru wystrzelony z iwo Jimy. 
Po prowizorycznych naprawach popłynął na 
gruntowny remont w Marę tsland, wrócił do 
linii w czerwcu i wziął udział w ostatnich dzia¬ 
łaniach bojowych TF 38. lego dnia oberwał 


się na początku lipca, koniec wojny zastał go na 
Hawajach. 14 marca Dortch (DD 670) i Cotten 
(DD 669) z DesRon 50 zatopiły w pobliżu Wysp 
Ogasawara (Bonin) patrolowce Futa Maru 
i Kaiko Maru 17. Nazajutrz TF 92 (3 krążow¬ 
niki lekkie i 7 jednostek DesRon 57) ostrzela¬ 
ły Matsuwę, powtarzając operację z 18 lutego. 
Podobnie pozbawione większego dramatyzmu 
były działania 22. i 23. Dywizjonu na drugo¬ 
planowych już Filipinach. 

Gdy 19 marca dwie celne bomby zamie¬ 
niły lotniskowiec Franklin (CV 13) w piekło, 
Hickox (DD 673) i Miller (DD 535) wzięły 
udział w akcji ratowniczej. Pierwszy z nich 
przejął oficerów sztabowych, a potem wraz 
z drugim, który pomagał najpierw gasić poża¬ 
ry, podnosił ludzi z wody. Hickox zebrał około 
70 osób. Gdy Franklin zastopował, dobił do 
jego rufy, przejmując kolejnych 18 i wyławiając 
3. Po Lem oba niszczyciele eskortowały holowa¬ 
ny lotniskowiec w drodze do Ulithi. 20 marca 
problemy z oblodzeniem okrętów przerwały ko¬ 
lejny wypad, tym razem tylko sześciu Fktche- 
rów , na Kutyle. Tego samego dnia udział w woj¬ 
nie zakończył Hahey Powell (DD 686) - uszko¬ 
dzony przez kamikaze (zginęło 12 ludzi, ponad 
30 było rannych) trafił ostatecznie do stoczni 
w San Fedro i zdążył być w Zatoce Tokijskiej 
w dniu podpisania kapitulacji Japonii. 25 mar¬ 
ca kamikaze, który rozbił rufowe stanowiska ar¬ 
matnie Kimberleya (DD 521), sprawił, ze mu¬ 
siał on popłynąć do Marę Island i koniec w r ojny 
zastał go w drodze ku Wyspom japońskim. 


Nazajutrz po długiej przerwie listę utraco¬ 
nych Fletcherów wydłużył Halligan (DD 584), 
który wpadł na minę w rejonie na zachód od 
Okinawy. Jej wybuch spowodował wtórną eks¬ 
plozję dziobowej komory amunicyjnej, oder¬ 
wała się i zatonęła część kadłuba do komina 
przedniego; zginęłapołowazałogi okrętu, w tym 
19 z 21 oficerów. Opuszczony wrak zdryfował 
na pobliską wysepkę Tokashiki, gdzie rozbiły 
go przybój i pociski baterii nabrzeżnej. Dużo 
więcej szczęścia miał Murray , trafiony przez 
bombę z zestrzelonego samolotu, która wybu¬ 
chła dopiero po przebiciu na wylot dziobowej 
części kadłuba. Straty w ludziach były nikłe, ale 
okręt nabrał dużo wody przez dziury po od¬ 
łamkach i musiał odpłynąć na remont w Pearl 
Harbor, zakończony w czerwcu. 

Marzec oznaczał nie tylko straty. W pierw¬ 
szych minutach 23 na dno poszedł Ro-41, 
zmuszony do wyjścia na powierzchnię i stara¬ 
nowany przez Haggarda (DD 555). Odniesione 
przy tym uszkodzenia dziobu zostały usunię¬ 
te w bazie na atolu na Ulithi, w końcu kwiet¬ 
nia okręt wrócił pod Okinawę. Natomiast wie¬ 
czorem 31 marca, w pobliżu Kerama Retto (na 
zachód od Okinawy), Stockton (DD 646, typ 
Gleaves) wykrył i przez cztery godziny atakował 
okręt podwodny, zużywając cały zapas bomb 
głębinowych. Kilka godzin po północy pałecz¬ 
kę przejął Morrison i akurat wtedy uszkodzona 
już japońska jednostka wyszła na powierzch¬ 
nię, Próba taranu nie udała się, ale trwający 
30 minut pojedynek ogniowy zakończył się 
jej zatopieniem. Na miejscu Amerykanie wy¬ 
łowili rannego podoficera z obsługi armaty 
(Japończycy zdążyli wystrzelić tylko 2 pociski, 
potem odgryzali się z działek 25 mm), dzię¬ 
ki czemu z całą pewnością wiadomo, że ofia¬ 
rą Morrisona był 1-8. 

OKINAWA * POCZĄTEK 

W nocy z 2 na 3 kwietnia, krótko po lądowaniu 
na tej wyspie, pancernik New Jersey (BB 62) 
zdążył odbić na tyle, że nie staranował Franksa 
(DD 554), ale jego kotwica przejechała po nad¬ 
budówkach okrętu, niszcząc skrzydło mostka 
i stanowisko Boforsów przy kominie; jedyną 
ofiarą kolizji był dowódca niszczyciela, który 
pechowo spadł na pokład główny, stocznię 
W Bremerton okręt opuścił już po wojnie. Tej 
samej nocy nocy Prichett został zaatakowany 
przez 2 bombowce, odnosząc uszkodzenia rufy, 
które wyłączyły go na miesiąc z działali bojo¬ 
wych. 

6 kwietnia, dzień po rym jak Fludson (DD 
475) zatopił koło Okinawy Ro-49 lub T56, na¬ 
stąpił pierwszy zmasowany nalot kamikaze na 
jednostki inwazyjne (wystartowało ponad 350 
samobójczych maszyn) i Ftetcbery ucierpiały bar¬ 
dzo mocno. Jako pierwszy został zaatakowany 
Bush, będący m wysuniętym stanowisku pa¬ 
trolowym nr 1. Trafiony między 15:15 i 17:45 
przez 3 samobójcze maszyny okręt złożył się 
w pół i zatonął około 18:00; zginęło 94 człon¬ 
ków załogi, 32 odniosło rany W Co!ho u na, któ¬ 
ry przyszedł mu na pomoc, uderzyły 4 kamika¬ 
ze i został on dobity koło północ) 1 przez poci- 
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ski z Cassin Younga (DD 793); zginęło 35 lu¬ 
dziki zostało rannych, W osłaniającego trałow¬ 
ce Newcomba przez 1,5 godziny uderzyło pięć 
samobójczych maszyn, ale pozbawiony napędu 
i niektórych nadbudówek okręt utrzymał się 
na wodzie; zginęło na nim lub przepadło bez 
śladu 40 ludzi, rannych było 64, Na pomoc 
przypłynął jako pierwszy Leutze (DD 481), 
płacąc za to ciężkim uszkodzeniem rufy (wy¬ 
buch bomby prawie odciął jej końcówkę) 
i utratą 7 członków załogi, Oba okręty dopie¬ 
ro w sierpniu trafiły na holu do stoczni na za¬ 
chodnim wybrzeżu USA, wobec niecelowości 
napraw złomowano je w 1947 r. 

Poważnie uszkodzony 6 kwietnia został 
także Mullany (DD 528). Kamikaze rozbił się 
na jego nadbudówce rufowej, wywołując pożar 
i wtórny wybuch bomb głębinowych. Wobec 
groźby eksplozji komory amunicyjnej okręt zo¬ 
stał opuszczony, ale gdy inne jednostki ugasiły 
ogień, po paru godzinach załoga (bez 30 zabi¬ 
tych i zaginionych oraz wielu rannych) wró¬ 
ciła na pokład. Pod koniec maja okręt dotarł 
na jednej śrubie do stoczni w San Francisco, 
wrócił do służby po zakończeniu wojny. Choć 
Howorth (DD 592) odniósł dużo lżejsze uszko¬ 
dzenia (kamikaze uderzył w nadbudówkę, zabi¬ 
jając 9 ludzi i wywołując szybko ugaszony po¬ 
żar), został wysłany do Marę Island i nie wziął 
już udziału w działaniach bojowych. 

Rano 7 kwietnia nad wody wokół Okina- 
wy wyruszyły 54 kamikaze należące do Floty Ce¬ 
sarskiej. Bennett , trafiony 2 marca przez bom¬ 
bę, która nie wybuchła, tym razem nie miał 
tyle szczęścia (samobójczy samolot uszkodził 
kotłownię przednią), ale straty w ludziach były 
nieduże; naprawiony w Bremerton zawinął na 
Aleutyjuż po kapitulacji Japonii. Nazajutrz po 
południu Gregory (DD 802) odniósł uszkodze¬ 
nia po tym, jak kamikaze uderzyłwjego burtę. 
Cios w dużym stopniu zamortyzowała częścio¬ 
wo opuszczona łódź ratunkowa, więc szkody 
były nieduże, tak jak straty w ludziach (dwóch 
rannych), ale okręt wycofano z działań i koniec 
wojny zastał go w stoczni w San Diego. Krótko 
przed świtem 9 kwietnia listę takich jedno- 


*5 



2 6 kwietnia niszczyciel Newcomb (DD 586) został 
w ciągu pótorej godziny trafiony przez 5 samobój¬ 
czych samolotów, ale mimo rozległych uszkodzeń 
i pożarów przeżył ten atak. 

stek powiększył Charles J. Badger (DD 657), za 
sprawą bomby głębinowej z motorówki, która 
podkradła się do niego, gdy krążył pod stolicą 
Okinawy. Fletchery tradycyjnie odbiły to sobie 
na okrętach podwodnych wroga—tego samego 
dnia osłaniające lotniskowce TG 58.4 Monssen 
i Mertz (DD 691) zatopiły Ro-56. 

11 kwietnia jeden z udających walkę my¬ 
śliwców uderzył w lewą burtę znajdującego 
się na wschód od Okinawy Kidda (DD 661). 
Niesiona przez niego bomba przebiła kad¬ 
łub okrętu na wylot i dopiero wtedy wybu¬ 
chła, a pożar został szybko opanowany, ale i tak 
uszkodzenia były poważne (stocznię w San 
Francisco okręt opuścił tuż przed końcem woj¬ 
ny); zginęło 38 ludzi, 55 było rannych (w tym 
dowódca). Nazajutrz został uszkodzony Cassin 
Young (naprawy dokończono na Ulithi, wró¬ 
cił pod Oki nawę pod koniec maja) , a wete¬ 
ran Stanly (DD 478) miał dużo szczęścia - naj¬ 


pierw samobójczy samolot rakietowy Ohka 
przebił jego dziób i eksplodował dopiero w wo¬ 
dzie z dala od okrętu, a drugi nie trafił w rufę; 
niedługo potem przeżył o włos nieudany atak 
„konwencjonalnego” kamikaze. 14 kwietnia 
samobójcze samoloty zaatakowały grupę do¬ 
zoru, którą tworzyły Sigsbee (DD 502), Hunt 
(DD 674) i Dashiell (DD 659) oraz kilka okrę¬ 
tów desantowych. Pierwszy z nich stracił koń¬ 
cówkę rufy, a w rezultacie ster i napęd; zginę¬ 
ło 22 marynarzy. Przecieki sprawiły, że potem 
ledwie dociągnął na holu do Guam; naprawy 
w Pearl Harbor zakończono pod koniec wrześ¬ 
nia. Dashiell został lekko uszkodzony przez 
wybuch bomby, a kamikaze, który wpadł na 
Hunta obciął mu maszt dziobowy i pozostawił 
płat wbity w komin. 

16 kwietnia, w dniu trzeciego dużego nalo¬ 
tu, pełniący rolę pikiety radarowej na północ¬ 
ny zachód od Okinawy Pńngle zdołał zestrze¬ 
lić dwa atakujące go samoloty. Trzeci uderzył 
w pomost bojowy, a niesiony przezeń ładunek 
wybuchł w głębi kadłuba, przełamując go na 
wysokości kotłowni dziobowej. Sześć minut 
potem okręt zatonął, uratowano 258 z ponad 
300 osób załogi. Kolejnym pechowcem był 
Bryant (DD 665) - kamikaze zniszczył pomost 
bojowy poniżej sterówki, zginęło 34 ludzi, 33 
było rannych, a usunięcie uszkodzeń w stoczni 
w San Francisco potrwało do września. Cztery 
dni potem mocno ucierpiał Isherwood (DD 
520), na którego stanowisku armatnim nr 3 
rozbił się Val. Spowodowany przez pożar wy¬ 
buch bomb głębinowych przy miotaczu znisz¬ 
czył m.in. rufową maszynownię, remont okrę¬ 
tu zakończono już po wojnie; atak boleśnie 
odczuła też załoga - zginęło 42 jej członków, 
41 zostało rannych. Japończycy nie ustawa¬ 
li również w wykorzystywaniu samobójczych 
motorówek i krótko przed świtem 27 kwietnia 
Hutchins , kotwiczący u brzegów Okinawy po za¬ 
kończeniu ostrzału nękającego, został skutecz¬ 
nie zaatakowany przez jedną z nich. Wybuch 
przy jego rufie poturbował 20 ludzi, a uszko¬ 
dzenia kadłuba były tak poważne, że po zakoń¬ 
czeniu wojny remont przerwano i na początku 





l Również Hazeiwood (DD 531) nie uniknął pod Oklnawą uszkodzenia w wyniku samo¬ 
bójczych japońskich ataków lotniczych, ale wrócił do służby i był w niej do połowy lat 
sześćdziesiątych ubiegłego wieku. 


2 Sigsbee (DD 502) 14 kwietnia, krótko po tym, jak w jego rufę uderzył kamikaze. 
Holowany na Guam okręt był bliski zatonięcia, nie naprawiono go, ale na złom 
sprzedany został dopiero w 1974 r. 
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1948 r. okręt sprzedano na złom- Dwa dni po¬ 
tem pecha miały Haggard i Hazelwood , należą¬ 
ce do zespołu eskorty lotniskowców TG 58.4. 
Powietrzny kamikaze uderzył w burtę tego 
pierwszego na linii zanurzenia, bomba znisz¬ 
czyła jedną z maszynowni (zginęło 11 ludzi, 
40 odniosło rany). Po prowizorycznych napra¬ 
wach dotarł na początku sierpnia do stoczni 
w Norfolk (Wirginia), ale z remontu zrezygno¬ 
wano i już w 1946 r. został sprzedany na złom. 
Natomiast w komin tylny drugiego uderzył sa¬ 
mobójczy Zero, eksplodując potem na most¬ 
ku i wywołując silny pożar. Zginęło 10 ofice¬ 
rów, w tym dowódca okrętu, oraz 36 podofice¬ 
rów i marynarzy. Na pomoc przypłynęło kilka 
jednostek, w tym McGowan (DD 678), który 
wziął pechowca na hol. Już o własnych siłach 
Hazelwood dotarł do bazy na Kerama Retto , 
a stamtąd popłynął do Marę Island, którą 
opuścił już po zakończeniu wojny. 


ledwie w połowie lutego. Wieczorem w ciągu 
dwóch godzin uderzyły w niego cztery Zero , 
czego rezultatem było m.in. złamanie stępki 
i zalanie trzech przedziałów urządzeń napędo¬ 
wych. Zatonął o 19:55, zginęło 30 ludzi, 79 
z uratowanych było rannych. Nazajutrz krót¬ 
ko po 08:00 ze śmiertelną skutecznością został 
zaatakowany Luce (DD 522) - samobójczy sa¬ 
molot wbił się jego burtę na rufie i już o 08:14 
okręt nabrał tak mocnego przechyłu, że padł 
rozkaz ewakuacji. Zaraz potem zatonął po sil¬ 
nej eksplozji, zginęło 149 spośród 312 człon¬ 
ków załogi, 94 było rannych. Dziesięć minut 
potem w pomost bojowy Morrisom , pełnią¬ 
cego rolę posterunku radiolokacyjnego nr 1 
C Luce należał do RP nr 12), wbił się Zero. Po 
zaledwie kwadransie, trafiony jeszcze przez trzy 
dwupłaty pływakowe, okręt zniknął pod wodą 
w rezultacie dwóch silnych eksplozji wtórnych. 
Zginęło 159 ludzi, nie uratował się niemal nikt 


11 maja rozpoczęty poprzedniego dnia zma¬ 
sowany atak kamikaze przyniósł ciężkie uszko¬ 
dzenie należącego do RP 15 Evansa (DD 552) 
- trafiony przez 2 miał dziurę na dziobie i znisz¬ 
czoną kotłownię przednią, rozbicie się przy 
kadłubie dwóch innych pozbawiło okręt napę¬ 
du. Zgodnie z raportem jego dowódcy broniąc 
się zestrzelił 14 maszyn, co musiało być przesa¬ 
dą, bo ta liczba dodana do zgłoszonych przez 
będące z nim jednostki przewyższała mocno 
liczbę maszyn, które wystartowały tego dnia 
z Wysp Japońskich. Straty w załodze Burnsa 
wyniosły 30 zabitych i 29 rannych, po trafieniu 
na holu do San Francisco nie został gruntow¬ 
nie naprawiony i w 1947 r. sprzedano go na 
złom. Będący z nim Hugh W Hadley (DD 774) 
również nie wyszedł z opresji cało i tylko de¬ 
terminacja i umiejętności ekip przeciwawaryj- 
nych utrzymała go na wodzie; w tym przypad¬ 
ku było 28 poległych i 67 rannych. Spotkał go 
ten sam los co Euansa . 13 maja Bache (RP 9) 
także zakończył wojenną służbę po tym, jak ka¬ 
mikaze pozbawił go napędu, zabijając 41 i ra¬ 
niąc 32 ludzi. 

Pięć dni później, po okresie wspierania og¬ 
niem oddziałów lądowych, Longshaw (DD 559) 
wpadł na rafę w pobliżu Naha. Próby samo¬ 
dzielnego zejścia z niej zawiodły, a gdy przyby¬ 
ły na pomoc holownik zaczął ok. 11:00 ciągnąć 
okręt, odezwała się bateria nabrzeżna. Skutki 
były katastrofalne, bo po paru minutach celny 
pocisk spowodował wybuch dziobowej komo¬ 
ry amunicyjnej (przednia częsc kadłuba uległa 
oderwaniu) i ciężkie straty w ludziach. Ostrzał, 



Wcześniej, 18 kwietnia, kolejną stratę po¬ 
niosła japońska flota podwodna - w rejonie 
ok. 160 Mm na wschód od Okinawy McCord 
(DD 534), Mertz i Collett (DD 730, typ Allen 
M. Sumner) na spółkę z dwoma samolotami 
z lotniskowca eskortowego Bataan (CVE 29) 
zatopiły po kilkugodzinnym polowaniu 1-56 
lub Ro-49. 

Na południu, gdzie operowali najstarsi we¬ 
terani, wspomagający kolejne desanty na wys¬ 
pach Filipin i Indonezji, było dużo bezpiecz¬ 
niej, Od 27 kwietnia TG 74,3 (2 krążowniki 
lekkie oraz Taylor , Nicholas , OBannon, Fktcher 
i Jenkins , a także australijskie okręty Ho ha n 
i Warramungd) prowadziły przygotowanie ar¬ 
tyleryjskie desantu na Tarakanie (Borneo). 
Trzy dni potem Jenkim wpadł na minę mag¬ 
netyczną, której wybuch spowodował poważ¬ 
ne uszkodzenia dna i m.in. zalanie ko down i 
dziobowej. Oznaczało to koniec jego udziału 
w wojnie, resztę spędził na naprawach w zat. 
Subic (Leyte) i San Fedro, 

MAJ 1945 R* 

3 maja, po trzech dniach kiepskiej pogody ka¬ 
mikaze pojawili się pod Okinawą ponownie; 
Ich ofiarą padł Little (DD 803, rak jak zato¬ 
piony niecały miesiąc wcześniej Golhouń prze¬ 
jął nazwę po niszczycielu zatopionym prżez 
Japończyków^ pod Guadalcanąlem 5 września 
1942 r,) T który wszedł do działań bojowych za- 



Longshaw (DD 559) miał pecha 8 maja, wpadając najpierw na rafę u brzegów Okinawy a potem tracąc dziób po 
tym Jak pocisk baterii artylerii nabrzeżnej trafił w komorę amunicyjną. 

| pozostających wewnątrz kadłuba. Również 4 
maja Hudson uratował płonący po ataku kami¬ 
kaze lotniskowiec eskortowy Sangammi (CVE) 

— dobił do niego trzykrotnie, przerzucając ra¬ 
zem 16 węzy gaśniczych, co pozwoliło na szyb- 
Ide opanowanie ognia. Po akcji sam wyglądał 
jak ofiara samobójczego ataku w wyniku zde¬ 
rzeń i zepchnięcia z pokładu Sdngńniom na jego 
rufę palącego się samolotu, ale pozostał bar¬ 
dzo szczęśliwym okrętem (podczas całej wojny 
tylko jeden członek jego załogi odniósł obraże¬ 
nia i to lekkie). 


kontynuowany podczas opuszczania okrętu 
przez załogę> spowodował że wśród uratowa¬ 
nych było aż 95 rannych. Zginęło 86 ludzi, 
w tym dowódca Longyhmmr, wrak został po po¬ 
łudniu dodatkowo podziurawiony przez nisz¬ 
czyciele m Navy. 

20 maja samobójczy samolot wpadł na 
Thatchem* uderzając w jego pokład za pomo¬ 
stem bojowym. Okręt po ugaszeniu pożaru 
oraz zatamowaniu przecieków (miał dużą dziu¬ 
rę między kilem i stępką) popłynął do Ęmma 
Rctto\ zginęło na mm 14 ludzi. Będąc już w za - 
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tuce Buckner (Leyte) przeżył tajfun i kolejny 
atak kamikaze, odnosząc drobne uszkodzenia. 
Gdy dotarł do stoczni w Bremerton, specjaliści 
uznali, że remont jest niecelowy i już 5 grud¬ 
nia skreślono go z listy jednostek US Navy; 
w styczniu 1948 r, został sprzedany firmie roz¬ 
biórkowej. 

Gdy 27 maja Japończycy rozpoczęli kolej¬ 
ny atak z użyciem większej liczby kamikaze, 
ucierpiał znów tylko jeden Fletcher. Był nim 
Braine , który po trafieniu przez 2 samobójcze 
samoloty miał zrujnowany pomost bojowy i nad¬ 
budówki wokół komina rufowego, obciętego 
i wyrzuconego za burtę. Marynarze w strefie 
między dwoma pożarami byli zmuszeni skakać 
do wody, niektórzy padli ofiarą rekinów. Straty 
w ludziach były rekordowo ciężkie jak na nisz¬ 
czyciel, który nie uległ zagładzie - zginęło 67 
ludzi, 102 było rannych. 6 sierpnia okręt trafił 
do stoczni w Bostonie, gdzie go naprawiono. 
Niedługo później jednostkom US Navy znów 
zagroził tajfun - 5 czerwca znalazł się w niebez¬ 
piecznej strefie TG 38.1 i poważne uszkodze¬ 
nia odniosły m.in. 3 lotniskowce, ale 5 wcho¬ 
dzących w skład zespołu Fletcherów wyszło ze 
starcia z wiatrem i falami prawie bez szwanku. 

OSTATNIE MIESIĄCE 

10 czerwca szczęście w nieszczęściu miał pod 
Okinawą William D. Porter. Samobójczy bom¬ 
bowiec po wpadnięciu do wody eksplodował 
pod jego dnem, powodując tak duże przecieki, 
że okręt zatonął trzy godziny potem. Wstrząs, 
pożary i para uciekająca z kotłów spowodowały 
obrażenia u wielu członków załogi, ale w żad¬ 
nym przypadku nie były one śmiertelne. W na¬ 
stępnych dniach Fletchery nie poniosły strat, ale 
wieczorem 16 czerwca Twiggs (DD 591) został 
zaatakowany przez pojedynczy samolot. Rzucił 
on torpedę, która trafiła niszczyciel, powodu¬ 
jąc wtórną eksplozję rufowej komory amuni¬ 
cyjnej; potem samolot zatoczył krąg i rozbił się 
na niszczycielu. Zatonął on godzinę później, 
wśród 152 poległych (cała załoga liczyła 340 
ludzi) był dowódca okrętu. 


21 czerwca Amerykanie uznali Okinawę 
za zdobytą. W tym czasie trwało opanowywa¬ 
nie Borneo, gdzie pierwszy desant, osłaniany 
i wspierany m.in: przez 10 Fletcherów , nastąpił 
10 tm., a ostatni 1 lipca. 26 czerwca, podczas wy¬ 
padu TF 92 na Morze Ochockie, 2 krążowniki 
lekkie i oraz tworzące DesDiv 114 Bearss (DD 
654), John Hood (DD 655), Jawis (DD 799) 
i Porter (DD 800) napotkały na południowy 
wschód od Paramushiro japońska formację ma¬ 


łych jednostek nawodnych. W trakcie godzin¬ 
nej akcji bojowej Amerykanie zatopili pomoc¬ 
nicze ścigacze okrętów podwodnych Cha 73, 
Cha 206, Cha 209 i patrolowiec Kusunoki Ma- 
ru 2 oraz uszkodzili Cha 198. Podczas trzech 
operacji w lipcu TF 92 ostrzelał m.in. Shitsukę 
(płd. Sachalin, 5 tm.) i instalacje wojskowe na 
przylądekSuribachi (Kuryle, nocz 12 na 13 tm.). 
Ostatnia odbyła się 12 sierpnia, 3 krążowniki 
i 7 niszczycieli (w tym 5 Fletcherów) zaatako¬ 
wało znów Matsuwę i Paramusziro . 

W ataku TF 38 na Wyspy Japońskie (1-18 
lipca) wzięło udział 3 8 Fletcherów. Jedyna kom¬ 
pletna jednostka, DesRon 48, osłaniał 3 pan¬ 
cerniki i 2 krążowniki ciężkie, które 14 lipca 
ostrzelały po raz pierwszy cel na Honsiu (były 


nim zakłady metalowe w Kamaishi). Nazajutrz 
3 inne pancerniki ostrzelały hutę w Muroran, 
osłaniane przez 7 jednostek 54. Dywizjonu, 
a 6 jednostek 53. wchodziło w skład TG 35.1, 
który bezskutecznie przeczesał wody u wschod¬ 
nich wybrzeży północnej części wyspy. Cele na 
lądzie zostały ostrzelane także, przez różne ze¬ 
społy, w nocy z 17 na 18 lipca i następnej. 
W składzie TF 95, którego jednostki operowały 
u brzegów Okinawy, a także dokonały wypa¬ 


dów na Morze Żółte (16-23 oraz 26-28 tm.), 
były okręty 23. Dywizjonu {Charles Ausbume, 
Clazton, Dyson , Comerse , Thatcher ), 24. (Am- 
men, Beale , Dały), 46. {Boyd, Bradford, Brown , 
Cowell), 49. ( Picking , Wickes , Haraden ) i 55. 
{Porterjield, Callaghan , Cassin Young, Irwin , Pre¬ 
ston , Laws). 

Jednostki tworzące posterunki radioloka¬ 
cyjne nadal były narażone na ataki samobój¬ 
czych samolotów. Ostatnią zatopioną przez nie 
jednostką został Callaghan (DD 792), trafio¬ 
ny przez dwupłatową maszynę. Podwieszona 
pod nią bomba zniszczyła maszynownię rufo¬ 
wą i wywołała pożar, którego nie udało się opa¬ 
nować. Okręt zatonął 28 lipca o 02:35, zginęło 
47 członkÓTOjego załogi. PrzejmującyjąPnrfe 
został dość mocno uszkodzony przez wybuch 
tuż przy kadłubie, ale pozostał na posterunku. 
29 lipca ostatnim uszkodzonym przez kamika¬ 
ze okrętem został Cassin Young, zginęło na nim 
22 ludzi, 45 odniosło obrażenia. 

TRIUMF 

Wymiar symboliczny miał laki, że pierwszym 
niszczycielem US Navy, który wszedł na wody 
Zatoki Tokijskiej, była jednostka typu Fletcher, 
a dokładnie Wedderbum (DD 684 ),Murrayby\ 
pierwszym, któremu poddał się okręt Floty Ce¬ 
sarskiej - nastąpiło to 27 sierpnia, a skapitulo¬ 
wał 1-14. Gdy tego samego dnia do zatoki Sa¬ 
gami wpłynęła 3. Flota, wśród jej 92 niszczycie¬ 
li było 47 Fletcherów. 2 września Nicholas prze¬ 
wiózł na pokład pancernika Missouri (BB 63) 
przedstawicieli aliantów, którzy przyjęli kapitu¬ 
lację Japonii. 27 października prezydent Truman 
odbierał morską paradę zwycięstwa z pokładu 
Remham (DD 499). 



S27 października 1945 r., Nowy Jork. Weteran fleas/mw (DO 498, przy burdę pancernika Missouri] był okrętem, 
z którego prezydent Truman przyjmował morską paradę zwycięstwa. 
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SIO czerwca 1945 r. za sprawą kamikaze poszedł na dno William D. Porter (DD 579). Kuriozalne okoliczności 
zdarzenia i fakt, że na okręcie nikt nie zginął, dopełniły ciągnącą się za nim opinię. 


t rótłto fotografii: ibiory autora. 








: Działo 25-f dr Mk II na lawecie Mk I, 
wyposażone w hamulec wylotowy Soiothum, 
i ja sza m u n icyj ny N o, 2 7 zachowane 
w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
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Ulubienica Kanonierów 

Brytyjska armatohaubica 
25-funtowa Mark II 
kalibru 87,6 mm 


• " *■-i SMtwti Pawe) iurirowski 


Działów dniu 18 maja 2007 roku w czasie 
uroczystości otwarcia w Muzeum Wojska 
Polskiego wystawy „Generał Anders 
i jego żołnierze". Przydziale członkowie 
grupy rekonstrukcyjnej,., imitują 
przygotowanie na stanowisku do strzelania. 

S Zachowany do dzisiaj w stanie jeżdżącym 
w Wielkiej Brytanii działań brytyjskiej 
artylerii potowej w czasie pokazów, 
składający się z armatohaubky 
25-pdr Mk II (z hamulcem wylotowym) 
na iawecie Mk I, jaszcza amunicyjnego No. 27 
i ciągnika Morris Quad FAT Mk VI. 










Szeregowy (Ehr-ten Ping) 88. Dywizji 
Piechoty Chińskiej Armii Narodowej 
(Szanghaj 1937 r.). Uzbrojony w karabin 
Typ 24 (wzorowany na karabinie 
Mauser wz.98K) produkcji Arsenału 
Hanyang tzw. „karabin Czang 
Kaj-szeka", hełm niemiecki wz. 35. 


Starszy sierżant (Shang-shh) 
piechoty Chińskiej Armii Narodowej. 

W ręku pistolet Mauser C96, przez 
ramię przewieszona kolba-futerał, 
ładownica na 15 magazynków, 
niebieski bawełniany mundur zimowy. 


Żołnierz z Nowej 38. Dywizji Piechoty, 
wchodzącej w skład Nowej 1. Armii 
z Armii Chińskiej w Birmie, 1934 
rok. Pistolet maszynowy Thompson 
M1928A1, hełm amerykański Ml, 
oporządzenie brytyjskie. 


Broń strzelecka wojsk chińskich 
w wojnie przeciwko Japonii 
1937-1945 


Arnold fcikzyn^i. 










